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DO POLSKIEGO CZYTELNIKA

Autor angielskiego Leksykonu duchów Peter Haining pisze w przedmo­
wie, że na Zachodzie Europy prawie połowa dorosłych mieszkańców wierzy 
w duchy, a dziesięć procent twierdzi, że zetknęło się z nimi osobiście. Nie 
wiadomo, jakie byłyby wyniki podobnych ankiet w Polsce. Pytania tego 
rodzaju zadają u nas tylko etnografowie, mając na myśli zresztą relikty 
wierzeń ludowych w płanetników, topielców, upiorów i etc., a nie błądzące 
wśród żywych duchy, przy czym wywiady te przeprowadzane są przede 
wszystkim z mieszkańcami wsi.

Nie znaczy to jednak, że w naszej obyczajowości zainteresowanie istotami 
z zaświatów, miejscami nawiedzanymi, nawiązywaniem kontaktów ze zmar­
łymi było czy jest znikome. W literaturze wszelkiego rodzaju poczynając od 
zbiorów baśni i legend, poprzez powieści i poezje, a na pamiętnikach 
i wspomnieniach kończąc — wiele jest najrozmaitszych historii o duchach. 
Pisali je znani literaci, interesujący się tamtą stroną życia dziennikarze, 
przytaczali zasłyszane czy rodzinne historie o duchach rozliczni pamiętnika- 
rze. Z lat, gdy spirytyzm był dla jednych modną, podniecającą rozrywką, a dla 
innych życiową pasją i przedmiotem poważnych naukowych badań, pozosta­
ły setki opisów spotkań ze ^jawami na seansach, niewytłumaczalnych zjawisk 
im towarzyszących, obrazy malowane w transie, poezje dyktowane przez 
duchy.

Czy nasze rodzime zjawy i opowieści z nimi związane różnią się bardzo od 
angielskich czy niemieckich historii przytaczanych w tym Leksykonie? Jak 
sami Czytelnicy będą mogli się przekonać, „świat duchów” jest w pewnym 
sensie kosmopolityczny, nie zna on granic, tak jak nie zna granic ludzka 
fantazja. Wśród duchów polskich zamków są — podobnie jak w Anglii czy 
Niemczech — widmowe damy w szatach różnych kolorów, bezgłowe zjawy, 
rycerze, myśliwi, sokolnicy, okrutni panowie... I po naszych drogach suną 
bezgłośnie upiorne karety, a na rozstajach i w ruinach pojawiają widmowe 
psy i konie. Te same wątki — zemsty zza grobu, pokuty za złe czyny, 
wiarołomnej miłości czy mocniejszych niż śmierć uczuć — występują w rodzi­
mych opowieściach o miejscach nawiedzonych.

W Polsce również budzili podziw i lęk swoimi zdumiewającymi właściwoś­
ciami ludzie medialni, zyskiwali sławę jasnowidze. Byli też uczeni starający
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się wytłumaczyć niezwykłe zjawiska na drodze naukowej — jak chociażby 
prof. Julian Ochorowicz. Zachowały się rzetelne, drobiazgowe zapiski z sean­
sów z udziałem sławnych mediów.

Z myślą o Czytelniku polskim książka została wzbogacona niezbędną 
liczbą haseł dotyczących duchów występujących w naszym kraju. Więcej na 
ten temat można znaleźć w książce Duchy polskie czyli przewodnik po 
nawiedzonych dworach, zamkach i pałacach wspólnego z Maciejem Kozłow­
skim autorstwa.

Bogna Wernichowska



Dla Philippy z w yrazam i miłości



Ali houses in which m en have lived and died 
Are H aunted houses: through the  open doors 

The harm less phantom s on their errands glide 
With Feet tha t m ake no sound upon the floors.

Henry Wadśworth Longfellow (1807-1882)

Nawiedzane są wszystkie domy, w których żyli 
I um ierali ludzie: nie ma takiej chwili,

Iżby duchy niewinne nie tykając ziemi
Nie krążyły po izbach za sprawam i swemi.

Henry Wadśworth Longfellow Nawiedzane domy 
(Haunted Houses, 1858, przełożył Krzysztof Zarzecki)



SŁOWO WSTĘPNE

W okropności widzenia nocnego, 
gdy sen na ludzie zw ykł przypadać, 

zjął mię strach i drżenie, i  wszystkie  
kości moje przestraszone są. 

A gdy duch szedł przy bytności mojej, 
w stały w łosy ciała mego.

Księga Hioba IV, 13-15 
(przełożył Jakub Wujek)

Jak wynika z ankiety przeprowadzonej ostatnio w Wielkiej Brytanii, 
czterdzieści cztery procent badanych wierzy w istnienie duchów, co siódmy 
zaś respondent twierdzi, że się z nimi zetknął osobiście. Studium dowodzi 
ponadto, iż przeszło połowa mieszkańców Wysp Brytyjskich wierzy w różno­
rakie zjawiska parapsychiczne*. Podobne badania prowadzone na szeroką 
skalę w Stanach Zjednoczonych dowodzą jeszcze powszechniejszej wiary 
w duchy, gdyż przyznaje się do niej przeszło pięćdziesiąt siedem procent 
dorosłych Amerykanów**. Nieco wcześniejsza ankieta przeprowadzona 
w Republice Federalnej Niemiec nie przyniosła wprawdzie tak wysokiego 
odsetka odpowiedzi pozytywnych, wykazała jednak, że jedenaście procent 
dorosłych Niemców zetknęło się z duchami. Z pozostałych osiemdziesięciu 
dziewięciu procent badanych dalsze siedem procent wierzyło w ich istnienie, 
trzynaście nie miało w tej sprawie zdania, a tylko sześćdziesiąt dziewięć 
zaprzeczało w ogóle ich realności.

Rezultaty owych badań, chociaż oparte rzecz prosta tylko na opiniach 
reprezentatywnych przedstawicieli różnych warstw społecznych, ujawniają 
zaskakującą trwałość wiary w zjawiska nadprzyrodzone, które są przedmio­
tem odwiecznych sporów i polemik. Nie sposób zaprzeczyć, iż stanowią one 
temat równie fascynujący, jak kontrowersyjny. Raz się je uważa za godne 
najskrupulatniejszych badań, kiedy indziej za majak chorej wyobraźni.

Pojęcie ducha — bezcielesnej istoty na obraz i podobieństwo zmarłego 
człowieka -  występuje w kulturze od czasów najdawniejszych. Przedziwna 
mieszanina wiary i nieufności, jaką odczuwamy na wieść o ukazaniu się 
widma, niewiele się w istocie różni od doznań naszych przodków. Postęp 
wiedzy, nauki i oświaty zmienił wprawdzie wiele niegdysiejszych zapatry­
wań, nie wpłynął jednak zasadniczo na nasz sąd o duchach ani nie zbliżył nas 
do wyjaśnienia ich natury. Zagadka pozostała zagadką i nie ulega kwestii, iż tu 
się właśnie kryje źródło nie słabnącego zainteresowania sprawą.

Jak łatwo stwierdzić, napisano niezliczone książki o duchach i miejscach 
nawiedzanych. Różnorodność owych prac jest olbrzymia. Są wśród nich

* Według „The News of the World” z 4 stycznia 1981 roku. (Przyp. aut.)
** Por.: „The Daily Mail” z 21 października 1979 roku. (Przyp. aut.)
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relacje naocznych świadków i owoce trudu archiwariuszy, pomniki literackie 
i jarmarczna tandeta, dzieła trzeźwych obserwatorów i bezkrytycznych 
łowców sensacji. Gdyby szukać rozwiązania zagadki w literaturze przedmio­
tu, życia by z pewnością nie starczyło. Po cóż tedy spytać można — 
uzupełniać ową książnicę kolejnym tomem? Powód jest prosty nikt się 
dotąd nie pokusił o opracowanie leksykonu duchów. Nikt, o ile wiem, nie 
opisał rozmaitych ich odmian na całym globie, nie stworzył rejestru słynnych 
zjaw w historii, nie nakreślił sylwetek koryfeuszy demonologii na przestrzeni 
wieków. W każdym razie nie w jednej książce.

Praca niniejsza nie wyczerpuje tematu tak rozległego, że wszystkie 
szczegóły pomieściłoby dopiero wielotomowe wydawnictwo encyklopedycz­
ne. Jest jednak reprezentatywna, daje dobre pojęcie o zjawiskach nadprzyro­
dzonych i -  jak sądzę - okaże się użyteczna nie tylko dla laika, lecz także dla 
znawcy. Powstała w wyniku ćwierćwiecza studiów prowadzonych zarówno 
w bibliotekach, jak i w terenie. W wielu hasłach powołuję się na autorytet 
badaczy wybitniejszych ode mnie, w innych wyrażam opinie własne, formo­
wane na podstawie mnogości źródeł. Przyświecała mi nadzieja stworzenia 
książki, w której da się znaleźć garść podstawowych informacji o każdym 
aspekcie wiedzy o duchach. W większości wypadków podałem także wskazó­
wki bibliograficzne pozwalające rozszerzyć lekturę.

Spotykam się często z pytaniem, czy wierzę w duchy. Otóż dowody 
realności owych istot, bytów czy stworów (nazwa nie gra roli) uważam za 
najzupełniej pewne. Nie mogę im zaprzeczać przeczytawszy tysiące udoku­
mentowanych świadectw i znając osobiście wielu rzetelnych ludzi przekona­
nych, że się naprawdę zetknęli z duchami. Mam przeto nadzieję, iż nawet jeśli 
Czytelnik otworzy książkę jako przysięgły niedowiarek, wielka liczba auten­
tycznych opisów oraz ilustracji każe mu zmodyfikować swoje poglądy. 
Niemożliwe przecież, aby tylu Brytyjczyków, Amerykanów i Niemców — nie 
wspominając o mieszkańcach krajów, z których nie otrzymałem aktualnych 
wyników badań ankietowych, ale którym poświęciłem w leksykonie dużo 
miejsca - wierzyło w duchy bez podstaw.

Boxford, Suffolk, luty 1981
PETER HAINING



A

AFRYT
Afryty, zw ane także i f  r  y t  a m  i lub e f r y t a m i ,  to w edług 
w ierzeń arabskich  duchy ofiar m orderstw a, k tó re  pow racają 
na  ziemię w  poszukiw aniu zem sty. W edług daw nych p rzeka­
zów afryt pow staje z krw i zam ordow anego, podnosząc się ja k  
sm użka dym u z każdej jej kropli, k tó ra  padnie na  ziemię. 
A fryty m ogą być bardzo niebezpieczne, a jedyny  sposób 
obrony przed nim i to wbić w m iejscu zbrodni w  ziemię nie 
używ any gwóźdź. Ja k  zauw ażają znaw cy przedm iotu, trad y ­
cja ta, zw ana przygw ażdżaniem  ducha, przypom ina nieco 
sposób, jak im  się niegdyś posługiw ano w Europie dla un ie­
szkodliw ienia w am pirów .

AKTORZY
A ktorów  uw aża się pow szechnie za g rupę zaw odow ą odzna­
czającą się szczególnie silną w iarą w  duchy i w ielkim  resp ek ­
tem  dla zabobonów. Św iadczą o tym  rozm aite dziwne p rzesą­
dy, jak ie  się spotyka w śród przedstaw icieli tej profesji. Wielu 
aktorów  uw aża na przykład, że przed  w ejściem  na scenę 
trzeba koniecznie dopełnić jakiegoś drobnego obrzędu m agi­
cznego, którego zaniedbanie m ogłoby doprow adzić do blam a- 
żu. P rzesądy  tea tra ln e  om aw ia w iele publikacji, m iędzy inny­
mi obszerna praca D ictionary o f  O m ens a n d  Superstitions  
(1978) Philippy W aring. A utorka pisze, że w iększość aktorów  
święcie w ierzy w  duchy, a w iele znanych tea trów  m a opinię 
naw iedzanych. A ktorzy brytyjscy używ ają też zabaw nego 
powiedzonka: ,,W p ią tek  mój duch udał się na  przechadzkę” , 
którego nie należy oczywiście brać dosłownie; w  żargonie
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Widmo Johna B uckstone’a pojawiające się w  londyńskim  T heatre Royal na 
H aym arket



tea tra lnym  oznacza ono pobranie gaży w kasie tea tru . T eatry  
bry ty jsk ie naw iedzane są głów nie przez duchy znanych ak to­
rów  przeszłości. Na przykład  w  londyńskim  T heatre  Royal na 
D rury  Lane straszy jeden  z najsłynniejszych brytyjskich 
aktorów  kom ediow ych, D an Leno; kom ik S tan ley  Łupino 
tw ierdzi, że gdy w ystępow ał kiedyś w  D rury  Lane w  pantom i­
mie, u jrzał ducha Leno, k tó ry  w dał się z nim  w  pogaw ędkę. 
W D rury  Lane pojaw ia się rów nież widm o w ielkiego ak to ra  
dram atycznego C harlesa K eana; poza tym  w iduje się tam  
m ężczyznę ubranego na  szaro, k tó ry  je st jakoby  duchem  
nieszczęśnika zam urow anego wiele la t tem u  w jednej ze 
ścian tea tru . W A delphi T hea tre  na S trandzie pojaw ia się 
przystojny William Terriss, ulubieniec publiczności w iktoriańs­
kiej zasztyletowany w  1897 roku  w pobliżu wejścia dla ak to ­
rów. ( -> TEATRY)

Jednakże najsłynniejsza opowieść o duchach tea tra lnych  
pochodzi od sir A leca G uinnessa, k tó ry  grając kiedyś rolę 
H am leta na  scenie londyńskiego Old Vic, z przerażeniem  
u jrzał nagle n a  w idow ni przyglądającego m u się W illiama 
Szekspira. W arto dodać, że istnieją liczne przesądy tea tra lne  
zw iązane z Szekspirem  (-> SZEKSPIR, WILLIAM). W ierzy się 
na przykład, że g ran ie w  M akbecie przynosi nieszczęście; 
nigdy też żaden dośw iadczony ak to r nie cytuje fragm entów  
sztuki, a zwłaszcza sław nej sceny, w  której w ystępują czarow ­
nice, poniew aż może to w yw ołać złe duchy i skazać p rzedsta­
w ienie na klapę.

ALCHEMIK Z NOWEGO SĄCZA
Nocami na ry n k u  w  Nowym  Sączu spotkać m ożna zjawę 
człowieka, k tó ry  w  siedem nastym  stu leciu  uchodził za jed n e­
go z najznakom itszych alchem ików  Europy. To M ichał Sędzi­
wój naw iedza m iejsca, gdzie spędził swoje la ta  chłopięce 
i ponoć pobierał pierw sze nauki. K roczy w  uniw ersyteckiej 
todze z podniesioną głową; jego postać nie rzuca cienia naw et 
przy pełni księżyca. W idmowe dukaty , k tó re  rozrzuca wokół, 
padają bezdźwięcznie i znikają z pianiem  pierw szych kurów .
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Przepow iednia głosi, że ten , k to  spotka ducha alchem ika, 
będzie m iał szczęście, szczególnie w  zdobyw aniu wiedzy.

Sędziwój praw ie całe życie poświęcił na znalezienie sposo­
bu  zm ieniania m etali n ieszlachetnych w  złoto. Po uzyskaniu  
ty tu łu  dok tora, w yruszył w podróż. Odwiedził pracow nie 
sław nych alchem ików , w biblio tekach w ertow ał stare  rękop i­
sy, przeprow adzał doświadczenia. W Saksonii uw olnił z w ię­
zienia w łoskiego alchem ika Sethona, w trąconego do wieży 
przez chciwego w ładcę, k tó rem u  nie chciał zdradzić tajem nicy 
zm ieniania ołowiu w  złoto. W dzięczny Sethon  obdarow ał 
Sędziwoja uncją p roszku  pozw alającego przem ieniać ołów 
w złoto.

Na hradczańskim  zam ku — gdzie przebyw ał na  w ezw anie 
cesarza Rudolfa II, w ielkiego m iłośnika alchem ii — dał Sendi- 
vogius publiczny pokaz alchem icznego kunsztu . Zachwycony 
cesarz kazał inskrypcję o tym  w ydarzeniu  w yryć na  sk lep ie­
niu sali i sowicie obdarow ał Sędziwoja. W W irtem bergii na 
dw orze F ryderyka III księciu alchem ików  — ja k  zaczęto 
W E uropie nazyw ać Sędziwoja — udało się przem ienić ołów 
i m iedź w  złoto. Jed n ak  zazdrosny alchem ik M iihlenfels, dotąd 
faw oryt, zniszczył jego pracow nię i zabrał praw ie cały cu­
dow ny specyfik. F ryderyk  III, chcąc w ynagrodzić Sędziwojo­
wi p rzykre  przeżycia i s tra ty  , nadał ty tu ł barona Seriibeu 
i dobra Leiningen.

Na zaproszenie Zygm unta III Wazy dał publiczny pokaz, 
ale udało m u się zaledw ie pow lec sreb rne m onety  cien iu tką 
w arstew ką złota. To niepow odzenie zniechęciło Sędziwoja do 
publicznych w ystępów , kup ił na  Ś ląsku  m ajątek  zw any K ra- 
w arz i tam  spędził ostatn ie la ta  życia pisząc dzieła naukow e, 
ale ju ż  nie o uzyskiw aniu  kam ienia filozoficznego, lecz o w ielu 
cennych i do dziś uznaw anych odkryciach w dziedzinie 
chemii. Tam  też zakończył życie w  1646 roku, a w krótce po 
śm ierci jego zjawę zaczęto spotykać nocam i na  now osądeckim  
rynku.
(B.W.)



ANGAKOK
A n g a k o k  albo a n g e k o k  to szam an eskim oski. Je s t on 
rodzajem  m edium , k tó re  m a zdolność porozum iew ania się 
z zaśw iatam i i w yw oływ ania duchów  zm arłych. Eskim osi 
w ierzą, że w szystkie nieszczęśliwe w ypadki na m orzu są 
spraw ą duchów  przodków  i dla przebłagania ich składają 
system atycznie ofiary.

ANIOŁY Z MONS
Słynna legenda o A niołach z Mons ( A n g e l s  o f  M o n s )  
należy do najosobliw szych opowieści o duchach, gdyż mimo 
zapew nień człowieka, k tó ry  ją  zapoczątkow ał, że je s t to fikcja 
literacka, pojawiło się później w iele relacji żołnierzy p rzeko­
nanych, że faktycznie widzieli w idm ow e anioły.

Legenda zrodziła się 29 w rześnia 1914 roku, w dniu  św ięte­
go M ichała, kiedy w alijski p isarz i dziennikarz A rth u r M achen 
(1863-1947) opublikow ał na  łam ach londyńskiego dziennika 
”The Evening N ew s” opow iadanie The Bow m en (Łucznicy), 
poświęcone straszliw ej bitw ie stoczonej 23 sierpnia 1914 roku  
w  rejonie Mons w  zachodniej Belgii, gdzie nieliczne oddziały 
bry ty jsk ie pow strzym ały natarcie  kilkudziesięciu dywizji n ie­
m ieckich, co umożliwiło w ojskom  francuskim  bezpieczny 
odwrót. Machen, przejęty bohaterstw em  Brytyjczyków, przed­
staw ił w  swoim opow iadaniu żołnierza, k tó ry  w  obliczu klęski 
w ygłasza po łacinie m odlitw ę sprow adzającą na  pole bitw y 
oddział w idm ow ych łuczników . Zdum ieni żołnierze brytyjscy 
widzą, ja k  łucznicy strzelają srebrzystym i strzałam i, od k tó ­
rych nacierający Niem cy padają pokotem . O glądając później 
ciała poległych, nie znajdują na  nich żadnych śladów  ran.

O pow iadanie M achena, opublikow ane gdy w  Anglii pano­
w ała atm osfera ogólnego przygnębienia, spotkało się z en tuz­
jastycznym  przyjęciem  niezliczonych rzesz czytelników. I te ­
raz nastąp ił nieoczekiw any dalszy ciąg. Po pew nym  czasie 
zaczęły z F rancji napływ ać relacje żołnierzy brytyjskich, 
k tórzy  jakoby widzieli w czasie bitw y pod Mons w idm ow e 
postacie — nie łuczników  w praw dzie, lecz anioły. Chociaż
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Anioły z Mons na obrazie Amedego Forestiera

relacje różniły się nieco m iędzy sobą, ich sens sprow adzał się 
do jednego: dziesiątki żołnierzy było przekonanych, że na 
niebie ukazały  się rzeczywiście duchy, k tó re  zadały Niemcom 
decydujące straty . Na wieść o tym  M achen złożył publiczne
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oświadczenie, w k tórym  stw ierdzał, że opow iadanie stanow i 
tw ór jego w yobraźni i nie m a w nim  cienia praw dy. Mało kto 
jed n ak  chciał go słuchać i opinia publiczna pragnąca potw ier­
dzenia, że O patrzność je s t po stronie państw  E ntenty , uznała 
legendę o A niołach z Mons za fakt. Dzieje pow stania legendy, 
ze szczególnym  uw zględnieniem  roli, ja k ą  odegrał M achen 
oraz uczestnicy bitwy, om aw ia książka R alpha Shirleya The 
A ngel W arriors a t M ons (1918). ( -> ŻOŁNIERZE WIDMA)

ANKOU
A n k  o u, czyli stróż cm entarza, to duch spraw ujący pieczę 
nad  m iejscam i, w  k tórych  się grzebie zm arłych. Legendy

D ziew iętnastow ieczny sztych przedstaw iający ankou, czyli stróża 
cm entarza

2 — L ek sy k o n  duchów



o w idm ach tego rodzaju znane są w  całej Europie, a w zięły się 
stąd, że w  czasach przedchrześcijańskich w  pierw szym  grobie 
nowego cm entarza grzebano żywcem  jakiegoś nieszczęśnika, 
aby odstraszał każdego — żywego czy um arłego — kto  by 
chciał zakłócić spokój lężącym  tu ta j zm arłym . W Wielkiej 
B rytanii w ierzy się, że to ankou  przypraw ia ludzi o ów 
m im ow olny dreszcz, k tó ry  czasam i przebiega im po plecach 
i w yryw a z ust tradycyjny okrzyk: „Ktoś przeszedł po moim 
grobie” .

ATENODOROS
B ohaterem  jednej z najstarszych  udokum entow anych opo­
wieści o duchach je s t filozof grecki A tenodoros. Ja k  pisze 
Pliniusz M łodszy (62-114 n.e.), A tenodoros zatrzym ał się pew ­
nego razu  w  dom u, w  k tórym  straszył duch człowieka zaku te­
go w kajdany. Gdy duch ukazał się któregoś w ieczoru Ateno- 
dorosowi, ten  w yszedł za nipa do ogrodu i zauw ażył, że w idmo 
zniknęło nagle na  sk raw ku  nie porośniętej ziemi. N astępnego 
ran k a  na  polecenie starego G reka rozkopano owo m iejsce 
i znaleziono szkielet ludzki zaku ty  w  łańcuchy. P liniusz pisze, 
że odkopane kości pochow ano zgodnie z obyczajem  i duch nie 
pojawił się już  nigdy więcej.

ATLANTYCKA MARY
A tlantycka M ary ( O c e a n  B o r n  M a r y ) ,  jeden  z najnie- 
zw yklejszych duchów  A m eryki, to rudow łose, zielonookie 
w idmo ukazujące się w miejscowości H enniker w stan ie New 
H am pshire.

Dziw ny przydom ek M ary pochodzi stąd, że urodziła się ona 
na  sta tku , k tó rym  jej rodzice, em igranci irlandzcy, płynęli 
do A m eryki. M ary przyszła na  św iat 28 lipca 1720 roku  
w  nader kry tycznych  okolicznościach, jako  że k ilka m inu t 
wcześniej s ta tek  zdobyli korsarze pod w odzą niejakiego k ap i­
tana  Pedro. P iraci byliby w ym ordow ali załogę i pasażerów , 
ale ich dowódcę tak  rozczuliło kw ilenie niem ow lęcia, że 
obiecał darow ać w szystkim  życie pod w arunkiem , że nowo
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narodzone dziecko otrzym a im ię jego żony, M ary. Rodzice 
chętnie przystali na żądanie P edra, a korsarze dotrzym ali 
słowa i odpłynęli.

M ary w yrosła na p iękną dziewczynę, k tórej uroda budziła 
zachw yt m ieszkańców  New H am pshire. N iebaw em  w yszła za 
m ąż i w ydała na  św iat czterech k rzepkich  synów. Jej mąż 
um arł jednak  i M ary sądziła już, że spędzi resztę życia 
w  spokojnym  wdow ieństw ie, gdy niespodziew anie pojawił się 
na  jej drodze nie k to  inny, ja k  k ap itan  Pedro, człowiek, k tóry  
darow ał jej niegdyś życie, ułaskaw iony porzucił on daw ny 
proceder i osiadł na  lądzie. Legenda głosi, że M ary poślubiła 
starego w ilka m orskiego i żyli oboje razem  szczęśliwie w New 
H am pshire do dziewięćdziesięciu p aru  lat. Jednakże od śm ier­
ci M ary jej duch pow raca na ziemię w  postaci pięknej 
dziewczyny, przypuszczalnie, by szukać skarbu  zakopanego 
niegdyś w  okolicy przez jej drugiego męża. Legendę o A tlan ty ­
ckiej M ary m ożna znaleźć w  k ilku  książkach, m iędzy innym i 
w  Yankee Ghosts (1966) H ansa H olzera oraz P rom inen t A m eri­
can Ghosts (1967) Susy Sm ith.

AUBREY, JOHN
John  A ubrey (1626-1697), słynny folklorysta i zbieracz staroży­
tności, był jednym  z pierw szych brytyjskich kolekcjonerów  
opowieści o duchach. Jego olbrzym ie silva re ru m  M iscellanies 
(1696) zaw iera w iele tak ich  opowieści spisanych z ustnych 
przekazów  na te ren ie  całej Wielkiej B rytanii. Sam  A ubrey 
w ierzył w  zjaw iska nadprzyrodzone tym  mocniej, że pew nego 
razu  zetknął się w e w łasnym  dom u z niew ytłum aczonym  
fenom enem . Pisze o tym  w  M iscellanies w  następujący  sposób: 
„Trzy czy cztery dni przed  śm iercią ojca mego, około godziny 
dziewiątej rano, kiedym  całkiem  rozbudzony leżał w  łóżku, 
posłyszałem  nagle za sobą trzy  głośne stuknięcia w drew niany 
zagłówek, praw dziw ie jakoby  k to  liniałem  lubo ferułą u de­
rza ł” . Owo przeżycie, poparte  św iadectw am i, jak ie  udało m u 
się spisać, spowodowało, że święcie uw ierzył w istnienie 
św iata duchów .
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Jo h n  Aubrey, jeden  z pierw szych angielskich kolekcjonerów 
opowieści o duchach

AUTOSTOPOW ICZKA
Ja k  pisze William 01iver S tevens w  książce U nbidden Guests 
(1949), najgłośniejszą opowieścią o duchach była ostatnio 
w  A m eryce historia widmowej autostopow iczki. Oto pokrótce 
jej treść. P rzy  szosie stoi m łoda kobieta i zatrzym uje przejeż­
dżające auta. K tóryś z kierow ców  zab ie ra ją  do wozu. D ziew ­
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czyna dziękuje i prosi o podw iezienie do pew nej willi przy 
drodze. Jazda upływ a na miłej pogaw ędce, a po dotarciu  do 
celu kierow ca na  prośbę pasażerk i w ysiada i wchodzi na 
ganek, aby zadzwonić do drzwi. Sam a autostopow iczka zosta­
je  pod jak im ś p re tekstem  w samochodzie. K iedy kierow ca 
w raca, nie m a tam  nikogo. W illiam S tevens dodaje: „O kazuje 
się, że w  dom u tym  m ieszkała dziewczyna, k tó ra  padła 
niedaw no ofiarą w ypadku drogowego opodal miejsca, gdzie 
zatrzym uje obecnie auta. T aką czy inną w ersję owej historii 
słyszał już  chyba każdy, ja k  A m eryka długa i szeroka” .

W południowej części R epublik i Federalnej N iem iec liczni 
kierow cy doświadczali w  1982 roku  podobnej przygody z au to­
stopow iczką w  dżinsach, k tó ra  prow adziła z nim i ożywioną 
rozm owę, po czym rozpływ ała się w  pow ietrzu.



B

BAKA
H aitańskie słowo b a k a  oznacza widmo, k tó re  podobnie ja k  
arabsk i gul (-> GUL) w raca po śm ierci na  ziemię, by się żywić 
ludzkim  m ięsem . Podobno ludzie m ający się stać takim i 
dem onam i należą za życia do tajnego stow arzyszenia, k tó re  
ich uczy, ja k  się zachować po śmierci.

BANSHEE
B a n s h e e  (z gaelickiego b e a n  s i ), najbardziej znana istota 
nadprzyrodzona Irlandii, to zw iastunka śm ierci naw iedzająca 
stare  rody irlandzkie czystej krw i. B anshee pojaw ia się nocą 
pod oknam i rodzinnego dom u człowieka, k tó ry  m a um rzeć. 
P łacze i zawodzi głosem  niew ątpliw ie kobiecym , ale język, 
jak im  się posługuje, je s t n ikom u nieznany. Czasam i przycho­
dzi przez k ilka nocy z rzędu, zanim  ktokolw iek um rze, 
a zapowiedź śm ierci może dotyczyć osoby znajdującej się 
daleko od dom u, n iekiedy naw et za granicą. Znane są p rzypa­
dki, kiedy członkowie starych  rodzin irlandzkich um ierali 
tysiące kilom etrów  od k raju , na  przykład  w  K anadzie lub 
A ustralii, a w  tym  sam ym  czasie koło ich dom u rodzinnego 
w Irlandii rozlegało się zaw odzenie zw iastujące śmierć.

B anshee ukazuje się czasem  pod postacią pięknej młodej 
kobiety  ubranej w  w ytw orny  strój, na  przykład  w  szarą 
n arzu tkę  na  zielonej sukni, jak ie  noszono w  średniow ieczu, 
kiedy indziej zaś pod postacią zgrzybiałej, przygarbionej 
staruchy  spowitej w  śm iertelny  całun. I w  jednym  i w  drugim  
przypadku  m a jed n ak  długie, pow iew ne włosy i oczy zaczer­
w ienione od n ieustannego płaczu. Ja k  głosi tradycja, banshee
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Typowa podobizna banshee, słynnego zawodzącego ducha, który 
nawiedza stare rodziny irlandzkie

je s t istotą drażliw ą i płochliw ą, jeśli się obrazi, może odejść 
i powrócić dopiero w następnym  pokoleniu. N iektóre rodziny 
irlandzkie w ierzą, że ich banshee to duch przodka sprzed 
k ilkuse t lat, k tó ry  został w yznaczony na zw iastuna śmierci.

B anshee w ystępuje także w  legendach szkockich pod 
nazw ą praczki (bean-nighe). U kazuje się nad brzegam i szkoc­
kich rzek, w  k tórych  pierze zakrw aw ione ubran ia  ludzi 
m ających niebaw em  um rzeć. Szkoci w ierzą, że bean-nighe to 
duch kobiety, k tó ra  zm arła w połogu. W edług n iektórych 
relacji zjawę tę  cechuje w yjątkow a brzydota b raku je  jej 
jednego nozdrza, m a duże w ystające zęby oraz obwisłe piersi.
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Szkockie i irlandzkie duchy tego ga tu n k u  przedstaw ia Elliott 
O ’D onnell w  książce The Banshee  (1907). Obok ich w yczerpu­
jącej charak terystyk i, w  pracy  tej m ożna znaleźć wiele n ie ­
zw ykłych opowieści o ich pojaw ianiu się w  różnych częściach 
świata.

BENSON, EDW ARD FRED ERIC
E dw ard F rederic  Benson (1867-1940) je s t au torem  czterech 
klasycznych zbiorów opow iadań o duchach: The Room  in  the

Edw ard Frederic Benson, jeden  z m istrzów  angielskiej opowieści grozy



Tower (1912), Visible a n d  Invisib le  (1923), Spook Stories (1928) 
oraz Morę Spook Stories (1934). Jego u tw ory  m ożna znaleźć 
p raw ie w  każdej nowo w ydanej antologii lite ra tu ry  grozy. 
Benson m iał dw óch braci, k tó rzy  rów nież parali się piórem . Za 
m łodu zdobył rozgłos pow ieścią z życia wyższych sfer, Dodo 
(1893), ale pozostał w  pam ięci czytelników  głów nie jako  autor 
znakom itych opow iadań o duchach. W arto dodać, że żaden 
z trzech  braci Bensonów , synów  arcybiskupa C anterbury , nie 
w szedł w  zw iązek m ałżeński, a ich św ietny ród w ygasł w raz ze 
śm iercią ostatniego z nich, E dw arda Frederica, w  1940 roku.

BEZGŁOWE WIDMA
Liczne legendy o duchach  bez głów lub niosących w łasne 
głowy w rękach  praw ie zawsze dotyczą ludzi, k tórzy  zostali 
ścięci. N ajsłynniejszym  w idm em  tego rodzaju je s t zapew ne 
A nnę Boleyn (-> BOLEYN, ANNĘ), druga żona kró la  Anglii 
H enryka VIII (1491-1547) stracona w  londyńskiej tw ierdzy 
Tower; jej duch, odziany w e w spaniałe szaty, przechadza się 
w  zimne, ciem ne noce m iędzy m uram i tw ierdzy, trzym ając 
w łasną głowę pod praw ą pachą. W przypadku  A nnę Boleyn, 
k tó rą  w idyw ano zresztą z głow ą na  w łaściw ym  miejscu, 
spraw a je s t jasna, czasam i jed n ak  trudno  powiedzieć, dlacze­
go duch nie m a głowy. Na przykład  Ew en M aclaine, naczelnik 
szkockiego k lanu , pojaw ia się jako  bezłgowe widm o w rodzin­
nym  dom u w  Muli, m imo że zginął podczas bitw y od pchnięcia 
szpadą. W S tanach  Zjednoczonych zaś bezgłowy duch kobiety 
o nazw isku Nellie M acąuillie snuje się ulicam i pew nego 
m iasteczka w Północnej K arolinie, chociaż kobieta ta  zm arła 
n a tu ra ln ą  śm iercią we w łasnym  łóżku.

D w a najsłynniejsze bezgłowe w idm a to niew ątpliw ie lord 
Lovat oraz św ięty Denis. Sim on Lovat (około 1667-1747), pan 
szkocki znany z aw anturniczego i bezbożnego trybu  życia, był 
stałym  uczestnikiem  spisków  przeciw ko m onarchii, k tó re  go 
doprow adziły do uw ięzienia, procesu i ścięcia w  1747 roku 
w  Londynie. W krótce potem  jego duch zaczął się pojawiać 
nocam i w  mieście, przechadzając się po dachach domów
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Bezgłowy duch świętego Denisa, k tóry  przeraził m ieszkańców 
P aryża około 258 roku

z w łasną głową pod pachą. Znakom ity m alarz angielski 
William H ogarth (1697-1764), k tó ry  w  czasie.procesu w ykonał 
szkic Lovata, nam alow ał później obraz zatytułow any Duch 
L o va ta  n a  pie lgrzym ce ; o obrazie tym  król Anglii Jerzy  III 
(1738-1820) pow iedział kiedyś, że „przejm uje go zgrozą” .

Św ięty D enis to apostoł F rancji i pierw szy biskup P aryża 
ścięty przez R zym ian około 258 roku  na w zgórzu M ontm artre. 
Ja k  czytam y w  starym  m anuskrypcie, w chwilę po egzekucji 
J e g o  św iątobliw y duch pow stał, u jął w  dłonie swoją ok rw a­
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w ioną głowę i k u  w ielkiem u zadziw ieniu gaw iedzi przeszedł 
z P aryża aż do miejsca, k tó re  się dziś zowie Saint-D enis” .
(-> BEZGŁOWE WIDMO Z BERRIMY)

BEZGŁOWE WIDMO Z BERRIMY
Bezgłowe Widmo z B errim y ( B e r r i m a ’s H e a d l e s s  
G h o s t ) je s t jednym  z najczęściej w idyw anych i najosobliw ­
szych duchów  A ustralii. B errim a to typow a prow incjonalna 
m ieścina australijska, około s tu  pięćdziesięciu k ilom etrów  na 
południe od Sydney. W łaśnie tu taj, jak  relacjonuje Joyce 
Zw arycz w  książce Visits fro m  B eyond the G rave  (1975), 
w  w ięzieniu m iejskim  powieszono 22 października 1842 roku  
kobietę o nazw isku L ucretia  D unkley, dzierżaw iącą miejsco­
w y zajazd o dziwacznej nazw ie „Trzy Nogi Człow ieka” (Three 
Legs O ’Man). Skazano ją  na  śm ierć za zam ordow anie jednego 
z gości, bogatego farm era, i ukradzenie m u pięciuset suw ere- 
nów. Joyce Zw arycz pisze:

Kiedy kat dokonał swego dzieła, głowę Lucretii Dunkley odcięto dla celów 
naukowych. Odtąd bezgłowe widmo morderczyni zaczęło się ukazywać 
wśród pinii przed więzieniem. Świadkowie widywali je przez wiele 
dziesiątków lat, aż przed kilkoma laty pinie wycięto i widmo znikło. 
Mieszkańcy Berrimy sądzili, że na zawsze, jednakże duch Lucretii pojawił 
się znowu nie dawniej niż na Wielkanoc 1961 roku. Dwóch młodych 
turystów, którzy rozbili wieczorem namiot w pobliżu ruin gospody „Trzy 
Nogi Człowieka”, posłyszało nagle jakby charkot kogoś duszącego się. 
Rozglądając się, skąd pochodzą dziwne odgłosy, dostrzegli wśród ruin 
bezgłowe widmo Lucretii. Przerażeni zwinęli czym prędzej namiot i ru­
szyli do Canberry.

BĘBEN DRAKE’A
W zbiorach M uzeum  M iejskiego w P lym outh  w Wielkiej 
B rytanii znajduje się bęben, k tó ry  tow arzyszył adm irałow i 
angielskiem u sir Francisow i D rak e’owi (około 1540-1596) w  je ­
go podróży dookoła świata. B ęben ów, chociaż na pozór 
niczym  szczególnym  się nie w yróżnia, posiada zadziwiającą 
właściwość przyw oływ ania z zaśw iatów  ducha adm irała. We­
dług legendy, D rakę zapow iedział na  łożu śmierci, że jeśli
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ktokolw iek uderzy w bęben, gdy A nglia znajdzie się w  niebez­
pieczeństw ie, on pow róci na ziem ię i poprow adzi swój kraj do 
zwycięstwa. Treść legendy zm ieniła się nieco z upływ em  
czasu i obecnie uw aża się, że jeśli Anglii zagrozi najazd, bęben  
odezwie się sam  z siebie. R aym ond Lam ont Brow n, k tóry  
opisuje całą historię bębna D rak e’a w  książce P hantom s of the 
Sea  (1972), cytuje przypadki tego rodzaju, jak ie  się zdarzyły 
podczas obu w ojen światow ych.

BIAŁA DAMA Z GOLUBIA
Od stuleci m a zam ek w  G olubiu swego ducha, a je s t to zjawa 
ludziom  życzliwa. Na krużgankach  i m urach  pojaw ia się 
bow iem  A nna W azówna w  białej szacie i książęcym  diadem ie 
na głowie, doglądając nocam i swego starostw a. Za życia 
spędziła w  G olubiu wiele lat. Zam ek podarow any A nnie przez 
jej b ra ta , kró la Polski Zygm unta III Wazę, z krzyżackiej 
w arow ni został przebudow any na w spaniałą renesansow ą 
rezydencję. A nna rychło uczyniła golubski zam ek m iejscem  
spotkań  ludzi św iatłych. Założyła w zam ku bibliotekę i ogród 
botaniczny (to tu  ponoć po raz pierw szy na naszych ziem iach 
w yhodow ano tytoń), a także ap tekę, w  której sam a w arzyła 
ziołowe odw ary i ucierała  maści.

D la sw ych poddanych A nna była dobrą i łaskaw ą panią, 
fundow ała naw et stypendia dla zdolnych chłopców. Po jej 
śm ierci w  roku  1625 zam ek podupadł, a później, podczas 
szwedzkiego potopu, podzielił los w ielu polskich kaszteli. 
B iała D am a z G olubia je s t jedynym  w idm em , k tó re  m ateriali- 
zuje się raz do roku  w  obecności licznie zaproszonych gości. 
K iedy w  G olubiu odbyw a się słynny bal kostium ow y, a dzieje 
się to co rok  w ostatn ią sobotę karnaw ału , o północy 
w drzw iach uk ry tych  w  m urze staje Biała D am a i spełnia 
puchar w ina w ręczany jej przez ak tualnego gospodarza 
zam ku.
(B.W.)



BIAŁA DAMA Z KÓRNIKA
W daw nym  pałacu Działyńskich w K órniku w pobliżu Pozna­
nia pojawia się nocami widmo dawnej pani tego zam ku Teofili 
z Działyńskich Szołdrskiej Potulickiej. Jak  wyglądała za życia 
przypom ina portret francuskiego m alarza Antoniego Pesne, 
przedstaw iający m łodą jeszcze kobietę w białej peruce i ta- 
kiejż krynolin ie pochylającą się w dw orskim  ukłonie. Nocą, 
tuż prped dw unastą, dam a n a  portrecie ożywa, w ychodzi 
z ram  i aż do św itu przechadza się po salach i parku.

W rodzinnej tradycji D ziałyńskich zachowało się wiele 
opowieści o pani Teofili, k tó ra  była daleką p rababką tej 
rodziny. Żyła w  w ieku  osiem nastym . Była podobno niezw ykle 
ja k  na owe czasy w ykształcona, całym i kufram i sprow adzała 
księgi z Paryża, m iała naw et pracow nię, gdzie w ykonyw ała 
dośw iadczenia chem iczne. P rzeżyła dwóch mężów, z k tórym i 
nie była chyba zbyt szczęśliwa.

Zdaje się, że pani Teofila, ja k  w ielu arystokratów  w owym 
okresie nie była zbyt pobożna, zaniedbyw ała p rak tyk i religij­
ne i w iodła spory z m iejscow ym  proboszczem . W obrębie jej 
dóbr znajdow ały się ru iny  daw nego m yśliwskiego zam eczku 
rodu G órków, k tórzy  niegdyś w ładali tym i ziemiami. Podobno 
w piw nicach budow li uk ry li oni skarby, pow ierzając nad  nim i 
pieczę złym  duchom . Moc ich m ogła być tylko w tedy pokona­
na, jeśli na miejsce to uda się ksiądz z procesją. Musi jednak  
baczyć pilnie, aby nie zapom nieć niczego z przepisanych 
liturgią obrzędów, a próbow ać może tylko trzy  razy. Podobno 
za czasów pani Teofili trzykro tn ie  w ybierał się bn iński pro­
boszcz, by uw olnić skarby  od niesam ow itych strażników , ale 
za każdym  razem  coś przeoczył. P an i Teofila śm iała się zeń 
i kazała rozebrać ru iny, a cegły użyć na  budulec. Skarbów , 
niestety, nie znaleziono.
(B.W.)

BIAŁA DAMA Z NIEDZICY
Na dziedzińcu tak  zwanego górnego zam ku w  Niedzicy i w  po­
bliżu zam kowej kaplicy pojaw ia się w poszum ie gw ałtow nego
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w ichru  kobieca postać w  bieli, k tó ra  w yrasta  ja k  gdyby 
w  nadnatu ra lnej wysokości zjawę, sięgającą sklepienia. L e­
genda głosi, że to  duch nieszczęsnej księżniczki z k ra ju  Inków  
Uminy, k tó ra  tu  w  drugiej połowie osiem nastego w ieku  żyła 
przez la t k ilka jako  żona jednego z w łaścicieli zam ku.

W połowie osiem nastego w ieku  potom ek w ęgierskiej ro ­
dziny Sebastian  Berzevicy w yruszył do A m eryki Południow ej 
w  poszukiw aniu-przygód i — zapew ne — m ajątku . Po la tach  
osiadł w P eru  i tam  ożenił się z Indianką ze szlachetnego rodu 
z k rw i daw nych w ładców  państw a Inków . Mieli jedną  córkę 
im ieniem  Um ina, k tó ra  w  w ieku  p ię tnastu  la t w yszła za m ąż 
za m łodzieńca z rów nie św ietnej inkaskiej rodziny, im ieniem  
T upak  A m aru. W roku  1780 w  P e ru  w ybuchło pow stanie 
przeciw ko H iszpanom , a na  jego czele stanął k rew ny  m ęża 
Uminy. Po upadku  pow stania H iszpanie mścili się na w szy­
stkich, k tórzy  brali udział lub m u sprzyjali. Sebastian  Berzevi- 
cy razem  z U m iną i jej m ężem  uszli do E uropy, zabierając ze 
sobą część legendarnego skarbu  Inków , przynależnego z mocy 
praw a rodzinie T upak  A m aru. Ale i w Europie dosięgła ich 
zem sta H iszpanów  — m ęża U m iny zasztyletow ano w  w enec­
kim  zaułku. Na kró tko  przed  jego śm iercią U m ina urodziła 
syna. S tary  B erzevicy postanow ił powrócić z U m iną i w nu­
kiem  do zam ku nad  D unajcem . Po roku  w  niedzickim  zam ku 
U m inę zasztyletow no na  dziedzińcu przed  w ejściem  do kap li­
cy. Aby ocalić w nuka, B erzevicy kazał go zaadoptow ać sw ym  
dalekim  kuzynom  Beneszom , przepisując na  nich m ajątek. 
A ntoni — bo tak ie  im ię w ym ienia się w  akcie adopcji — znał 
tajem nicę swego pochodzenia i skarbu  Inków . Na łożu śm ierci 
zaklinał sw ych synów, aby nie szukali bogactw  w ładców  Peru , 
gdyż ciąży na  nich przekleństw o. A Umina? Podobno pocho­
w ano ją  pod kaplicą w srebrnej trum nie, a pod całun włożono 
dokum ent sporządzony pism em  w ęzełkow ym  „k ipu” , może 
testam en t T upak  A m aru, a może w skazów kę, ja k  dotrzeć do 
skarbu. N iestety, pom im o szczegółowych badań  archeologicz­
nych nie znaleziono an i trum ny  Uminy, ani skarbu.
(B.W.)
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BIAŁA DAMA Z RODU HOHENZOLLERNÓW
Tak zw ana Biała D am a z rodu H ohenzollernów  ( D i e  W e i s s e  
D a m ę  d e r  H o h e n z o l l e r n )  naw iedza podobno kilka 
daw nych rezydencji królew skich w  Niemczech, m iędzy inny­
m i w  N euhaus (gdzie się pojaw ia najczęściej), w  Berlinie, 
Bechinie i T retzen. W zw iązku z tym  zrodziło się przy­
puszczenie, że istnieje więcej niż jed en  duch kobiety z rodu 
H ohenzollernów , chociaż w szystkie relacje zgodnie podają, 
że dam a je s t zawsze odziana cała na  biało i nosi na  czole 
jakby  w dow ią przepaskę. G eorge D oring, opierając się na 
relacjach naocznych świadków , przedstaw ił w książce Iris  
(1819) historię Białej D am y z Z am ku N euhaus. Był on zwo­
lennikiem  najbardziej rozpow szechnionej teorii, że je s t to 
duch zm arłej w 1451 roku  księżniczki B erthy  albo P erch ty  
von Rosenberg, k tóra, trak tow ana za życia okru tn ie  przez 
męża, barona S teyerm arka, pow róciła po śmierci, by się 
mścić. P anu je  także przekonanie, że pojaw ia się ona za­
zwyczaj kró tko  przed  śm iercią członka pruskiej rodziny 
królew skiej.

BIAŁE DAMY
W zam kach lub starych  dw orach na W yspach B rytyjskich 
ukazują się często Białe D am y ( W h i t e  L a d i e s ) .  Są 
to zw ykle duchy pań  w ysokiego rodu, k tó re  zostały za­
m ordow ane lub poniosły śm ierć w  tragicznych okolicznoś­
ciach. Białe D am y są znane rów nież w e Francji. O dznaczają 
się podobno niezw ykłą urodą i pojaw iają się najczęściej 
w  pobliżu m ostów. J a k  głosi s ta ra  legenda francuska, wzięło 
się to stąd, że istn iał ongiś zwyczaj składania m łodych kobiet 
w ofierze bóstw om  rzecznym , ażeby zjednane w ten  sposób 
pozwoliły podróżnym  przepraw ić się bezpiecznie. Podobnie 
ja k  w  Wielkiej B rytanii, w e F rancji w iduje się Białe Dam y 
także w  starych  zam kach i pałacach, gdzie błądzą po ko ry ta­
rzach, niekiedy trzym ają w  dłoniach puchary  w ypełnione 
trucizną.

31



Białe Damy, znane w  całej Europie, to  zw ykłe duchy kobiet, k tó re  zostały 
zamordowane lub doznały jakiejś okrutnej krzyw dy

BIAŁY DOM
W Białym  D om u ( T h e  W h i t e  H o u s e ) ,  bodaj najsłynniej­
szym budynku  A m eryki, pojaw ia się podobno k ilka różnych 
duchów , ale najlepiej udokum entow ane są relacje o widm ie 
p rezyden ta A braham a Lincolna (1809-1865), k tó re  widywali 
tam  zarów no m ieszkańcy, ja k  i goście. P rezyden t Theodore 
Roosevelt (1858-1919) pow iedział kiedyś: „M yślę stale o Linco­
lnie, prostym , powłóczącym  nogam i, z tą  jego sm utną, m ęską, 
pobrużdżoną tw arzą. W iduję go w różnych pokojach i ko ry ta ­
rzach” . Od chwili bowiem , gdy Lincoln padł z ręk i zam achow ­
ca, jego duch  pojawia się za kadencji każdego prezydenta. 
G łośna je s t relacja G race Coolidge, żony prezyden ta Calvina 
Coolidge’a (1872-1933), k tórej się ukazał „ubrany  na czarno, 
z szalem  na ram ionach dla ochrony przed  zim nem  i przeciąga­
m i” . K iedy królow a ho lenderska W ilhelm ina (1880-1962) pod­
czas swego pobytu  w Białym  Dom u m ieszkała w tak  zw anym
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Prezydent A braham  Lincoln, którego duch naw iedza Biały Dom 
w Waszyngtonie

3 L ek sy k o n  duchów



Różanym  Salonie (Rosę Room), m iejscem  szczególnie blisko 
zw iązanym  z osobą Lincolna, usłyszała podobno stukan ie  do 
drzwi, a otw orzyw szy je  u jrzała  w idm ow ą postać zam ordow a­
nego prezydenta. W tym  sam ym  salonie niesam ow ite uczucie 
ogarnęło w  późniejszych la tach  sir W instona C hurchilla (1874- 
-1965), a B ird Johnson, żona p rezyden ta L yndona Johnsona 
(1908-1973), oglądając tu  w  telew izji film o śm ierci Lincolna, 
poczuła nagle jego „m rożącą k rew  w żyłach obecność” .

Nic dziwnego, że w B iałym  D om u pojaw ia się szczególnie 
często duch Lincolna, gdyż p rezyden t ten  ju ż  za życia znany 
był ze sw ych cech m edium icznych i in teresow ał się żywo 
zjaw iskam i nadprzyrodzonym i. Raz, w  kw ietn iu  1863 roku, 
zezwolił naw et na urządzenie w  tak  zw anym  Szkarła tnym  
Salonie (Crim son Room) Białego D om u seansu  spirytystycz­
nego, k tó ry  trw ał około pół godziny. O bserw ow ano wówczas 
różne niezw ykłe zjawiska, rozlegały się postukiw ania, jakaś 
ta jem nicza siła przesuw ała stoliki. L incoln przez całe życie 
wierzył, że m ożna naw iązać k o n tak t ze św iatem  duchów , 
i obecnie, ja k  tw ierdzą badacze zjaw isk nadprzyrodzonych, 
sam  tego dowodzi ukazując się w swojej daw nej rezydencji. 
Legendy o duchach  naw iedzających Biały Dom szczegółowo 
om aw ia Susy Sm ith  w  książce P rom inen t A m erican  Ghosts 
(1967).

BITWA POD EDGEHILL
Pierw szą w iększą bitw ę angielskiej w ojny domowej stoczono 
23 października 1642 roku  u  stóp pasm a górskiego Edgehill na 
pograniczu hrabstw  W arwick i Oksford. O ddziałam i p arla ­
m en tu  dowodził h rab ia  Essex (1591-1646), w ojskam i rojalisty- 
cznym i sam  K arol I (1600-1649). B itw a pozostała nie rozstrzyg­
n ię ta  i nie byłaby w arta  pam ięci, gdyby nie zadziwiające 
w ydarzenie, k tó re  m iało miejsce dw a m iesiące później. 
23 grudnia, w krótce po północy, g rupa pasterzy  i podróżnych 
ujrzała na  niebie w  pobliżu Edgehill dwie w idm ow e arm ie, 
k tó re  stoczyły całą b itw ę jeszcze raz. Podany przez nich 
szczegółowy opis starć  m iędzy ducham i pokryw ał się bez
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reszty  z relacjam i uczestników  rzeczywistej bitwy. H istorię 
ową opow iada Joseph  G lanvill w  książce Sadducism us Trium - 
pha tus  (1681).

BITW A POD NASEBY
14 czerw ca 1645 roku, podczas w ojny domowej w Anglii, 
rozegrała się w pobliżu wsi N aseby w  hrabstw ie N ortham pton 
bitw a pom iędzy arm ią parlam en tu  a ro jalistam i pod wodzą 
K arola I, zakończona doszczętnym  rozbiciem  w ojsk k ró lew ­
skich. W edług legendy przytaczanej przez liczne źródła, do

Duch hrabiego Strafforda, k tóry  naw iedził K arola I przed bitw ą pod Naseby



bitw y tej nigdy by nie doszło, gdyby kró l posłuchał rad  ducha 
hrabiego Thom asa S trafforda (1593-1641), k tó ry  m u się ukazał 
na początku czerw ca 1645 roku  w  gospodzie ”Pod Snopkiem  
Pszenicy” w  D aventry . H rabia Strafford, daw ny stronn ik  
K arola, doradzał dalszy m arsz na północ bez w ydaw ania 
bitw y przew ażającym  siłom parlam entu , obozującym  w ów ­
czas w N ortham pton. D uch pow rócił następnej nocy, by 
pow tórzyć swoją radę, K arol jed n ak  w brew  w łasnem u p rze­
konaniu  uległ nam ow om  księcia R uperta  (1619-1682) oraz 
innych dowódców swoich w ojsk i zdecydował się w ydać 
pury tanom  niefortunną bitwę. Ja k  pisze h istoryk  H enry 
M astin w  książce H istory o fN a seb y  (1886), gdyby kró l posłu­
chał przestróg  ducha i pom aszerow ał na  północ, mógłby 
zebrać więcej stronników  i zm ierzyć się z parlam entarzystam i 
w  korzystniejszej sytuacji. Rycina reprodukow ana obok po­
chodzi z ballady opublikow anej w 1651 roku  i stanow i jedno 
z najw cześniejszych bry ty jsk ich  w yobrażeń ducha. N aw iasem  
m ożna dodać, że bezgłowe widm o K arola I naw iedza podobno 
M arple H all w  hrabstw ie Chester, siedzibę rodow ą Johna 
B radshaw a (1602-1659), przew odniczącego trybunału , k tóry  
w  1649 roku  skazał kró la  na  ścięcie.

BLACKWOOD, ALGERNON
A lgernon Blackw ood (1869-1951) zdobył sobie w ielką sym pa­
tię bry ty jsk ich  radiosłuchaczy i telew idzów  w ystępując przez 
la ta  z cyklicznym i gaw ędam i o zjaw iskach nadprzyrodzo­
nych. Sugestyw ny, przejm ujący dreszczem  sposób opow iada­
nia zjednał m u przydom ek „Speca od duchów ” (The G host 
Man). W młodości B lackw ood dużo podróżow ał i zetknął się 
osobiście ze zjaw iskam i nadprzyrodzonym i zarów no w  K ana­
dzie, jak  i w  S tanach  Zjednoczonych, co m u  później pozwoliło 
nadać swoim niesam ow itym  opowieściom piętno głębokiego 
au ten tyzm u. Po sukcesie, jak i odniosło jego pierw sze opow ia­
danie, A  H aun ted  Is la n d  (1899), napisał w iele pom ysłow ych 
i m rożących k rew  opowieści na  tem aty  nadprzyrodzone, 
zebranych m iędzy innym i w  tom ach The E m pty  H ouse (1906),
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A lgernon Blackwood, zw any „Specem  od duchów ”

D ay a n d  N ight Stories (1917) czy Strange Stories (1929). 
B lackw ood stw orzył także cykl opow iadań, k tó rych  bohate­
rem  je s t doktor parapsychologii (Psychic Doctor) John  Silen- 
ce, zawsze gotów  przeprow adzić śledztw o w spraw ie każdego 
zjaw iska nadprzyrodzonego. O pow iadania o Johnie Silence, 
będącym  w istocie au torsk im  a lte r ego, zostały zebrane 
w  tom ie John Silence (1908).

BLAKE, WILLIAM
W illiam B lake (1757-1827), w ielki poeta angielski, a także 
m alarz i rytow nik, którego prace — obecnie podziwiane 
i poszukiw ane przez kolekcjonerów  — spotykały się z całko­
w itą obojętnością w spółczesnych, w ierzył gorąco od wczesnej 
młodości, że jego postępow aniem  k ieru ją  istoty z zaświatów, 
udzielając m u rad  i dodając otuchy. B lake, niezw ykły czło­
w iek o skłonnościach m istycznych, będący ponoć w częstych 
kon tak tach  z prorokiem  Jerem iaszem , tw ierdził, że odwiedza 
go duch zm arłego b rata . Po raz pierw szy ukazał się m u 
w krótce po śmierci, k laskaniem  w dłonie w yrażając aprobatę  
dla jego dzieł. Wiele obrazów  i m iedziorytów  B lake’a p rzedsta­
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w ia istoty nadprzyrodzone, k tó re  opisał barw nie w swoich 
przepięknych  w ierszach.

BŁĘDNE OGNIKI
Tajem nicze, up iorne św iatełka w idyw ane w  całej Europie, 
k tó re  p łyną lub unoszą się nieruchom o w pow ietrzu  nad 
m okradłam i lub w pobliżu cm entarzy, nazyw a się najczęściej 
błędnym i ognikam i. M ają one w iele innych nazw , tak ich  jak  
świetliki, ognie nieziem skie, trup ia  pośw iata, trup ie  świece 
czy płom yczki Williama. Niegdyś w ierzono, że są to dusze 
zm arłych, k tó re  się pojaw iają jako  zapow iedź czyjejś śm ierci 
lub strzegą zapom nianego skarbu . Czasam i znow u uw ażano je 
za b łąkające się po świecie dusze, k tóre, nie m ogąc się dostać 
do n ieba an i do piekła, złośliwie próbują w ciągnąć w m atnię 
każdego, k to  podąży za nim i z w łasnej głupoty. O statnie 
badania dowodzą, że b łędne ogniki pow stają w  istocie przez 
sam ozapalenie gazów w ydzielanych w  trakcie  rozkładu  m ar­
tw ych tk an ek  roślinnych lub zwierzęcych. (-> IGNIS FA- 
TUUS; -  ŚWIATEŁKO QUINNA; -> ŚWIETLIKI; TRUPIA 
ŚWIECA)

BŁĘKITNA DAMA Z ŁAŃCUTA
Je s t zjaw ą nie budzącą grozy, a ci, k tó rzy  się z nią zetknęli 
opow iadają o jej niew ątpliw ej urodzie i p ięknej błękitnej 
krynolinie. T rudno zresztą się dziwić — w szak za życia była 
jed n ą  z najw ytw orniejszych pań  polskiego rokoka, słynną 
saw an tką i m iłośniczką sztuki. A że od w czesnej młodości 
ub iera ła  się w b łęk itne krynoliny, ju ż  za życia nazyw ano ją  
„b łęk itną m ark izą” . Izabela z C zartoryskich Lubom irska, 
żona m arszałka w ielkiego koronnego S tanisław a L ubom ir­
skiego jest tą, której piękny pałac w  Łańcucie zawdzięcza swą 
świetność. Zakochana bez w zajem ności w  swoim kuzynie 
kró lu  Stanisław ie A uguście Poniatow skim , pocieszała się 
snując gorliw ie polityczne intrygi, kolekcjonując dzieła sztuki 
i hołdując francuskiej modzie. W testam encie nakazała, by na 
ostatn ią  drogę ubrano  ją  w  jed n ą  z b łęk itnych  toalet. Podobno
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m ożna zobaczyć ją  nieraz, jak  przechadza się w  galerii rzeźby, 
czy w zam yśleniu patrzy  na posąg A m o ra  d łu ta  Canovy, do 
którego pozow ał w  dzieciństw ie jej ukochany w ychow anek 
książę H enryk  Lubom irski. Czasem  spotkać m ożna tę zjawę 
w  daw nym  buduarze księżnej m ar szalkowej, ja k  spoczyw a na 
sofie. K iedy ktoś nieoczekiw anie wejdzie do pokoju, znika 
w jednej chwili.
(B.W.)

BŁĘKITNY MĄŻ
W dw unastow iecznym  zam ku A rundel w hrabstw ie Sussex 
w Anglii ukazuje się w idm o znane pod nazw ą Błękitnego 
Męża ( B l u e  M a n ) .  W szystko w skazuje, że je s t to duch 
jakiegoś eleganta  z daw nych wieków , m a bow iem  na sobie 
w spaniały strój z b łękitnego jedw abiu. B łękitnego Męża w idu­
je  się najczęściej, gdy przem ierza statecznym  krokiem  biblio­
tekę  zam kową. Legenda głosi, że w  A rundel, starożytnej 
siedzibie książąt Norfolk, ukazują  się jeszcze trzy  widma: 
kuchcika zam ordow anego dw ieście la t tem u; przepięknej 
dziewczyny, całej w  bieli, k tó ra  popełniła sam obójstwo ska­
cząc z w ieży zam ku; oraz tajem niczego białego p tak a  pojaw ia­
jącego się w  okolicy, k iedy m a um rzeć któryś z członków  rodu 
książęcego.

BOGGART
B o g g a r t  to psotny a często złośliwy duch północnych 
regionów  Anglii. W pełza on nocą do sypialni, kładzie na 
tw arzach  śpiących osób zimne, m okre dłonie, ściąga z łóżek 
pościel. W legendy o boggartach obfituje szczególnie hrabstw o 
Lancaster. Dwie z nich, pochodzące z w ioski B lackburn, 
przytacza E lliott O ’D onnell w  książce D angerous Ghosts 
(1954):

Boggart, który nawiedzał farmę pod Blackburn, lubił straszyć gospodynię 
porywając jej sprzed nosa dziecko. Niósł drącego się berbecia do kuchni 
i ku zdumieniu oraz oburzeniu kucharki ciskał go z impetem na piec. 
Nawiedzana przez boggarta była również chałupa znajdująca się nie 
opodal farmy, zamieszkana przez samotną staruszkę, którą złośliwy duch
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potrząsał i targał za uszy albo straszył dudniąc w jej skrzynię i zgrzytając 
odrażającymi, długimi żółtymi zębami.

W hrabstw ie L ancaster w ierzy się, że przed boggartam i chroni 
podkow a zaw ieszona na  bram ie wjazdowej lub drzw iach 
domu.

BOGIE
A ngielski duch o nazw ie b o g i e słynie z tego, że najw iększą 
uciechę spraw ia m u dręczenie i trw ożenie ludzi. W ierzono 
niegdyś, że stw ór ten  k radn ie  niem ow lęta, skąd wzięło począ­
tek  pow iedzonko, k tó rym  rodzice angielscy straszą niegrzecz­
ne dzieci: „P rzestań , bo cię zabierze bogie!” („You had  b e tte r 
stop or the  bogie-m an will get you!”)- W folklorze Wysp 
B rytyjskich bogie to niebezpieczna istota, k tó ra  atakuje, 
a przynajm niej straszy każdego, k to  jej nie okaże należnego 
szacunku. D uchy z rodzaju bogie są czarne, w łochate, k rępe 
i m ają odrażające, w ykrzyw ione tw arze. W ierzono ongiś, że 
pom agają diabłu czynić zło na  ziemi i są dzięki tem u  najpotęż­
niejszym i spośród duchów . Podobno potrafiły przybierać 
dow olną postać i w ydaw ały z siebie okrzyki, k tó re  przypom i­
nały zniekształcone zdanie: „Chcę-ę swoich ko-ości!” (,,Oi wa- 
-an t m y bo-oans!”). W Szkocji w ierzy się, że duchy te  m ożna 
odpędzić przy pom ocy o tw artej Biblii. Bogie m a także swego 
zwierzęcego odpow iednika— jest nim  złowrogi stw ór w ielko­
ści psa.

BOLEYN, ANNĘ
Jednym  z najsłynniejszych duchów  londyńskiej tw ierdzy 
Tow er je s t A nnę Boleyn (1507-1536), d ruga żona króla Anglii 
H enryka VIII i m atka  królow ej Elżbiety I. Popadłszy w  n iełas­
kę u  męża, została ona uw ięziona i ścięta w  Tow er na 
podstaw ie zm yślonego oskarżenia o cudzołóstwo i zdradę 
stanu. Podobno niedługo po egzekucji jej duch ją ł się pojawiać 
w  dw óch m iejscach na te ren ie  tw ierdzy, koło Tow er Chapel 
oraz na Tow er Hill. Widmo, płynące jakoby  w  pow ietrzu, 
w idują od przeszło czterystu  la t żołnierze pełniący w artę.
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Tw ierdzą oni, że je s t „nieziem ską pośw iatą otoczone” . 
(-^BEZGŁOWE WIDMA; -  TOWER)

BOOTH, JOH N  W ILKES
A ktor John  W ilkes Booth (1838-1865), k tó ry  14 kw ietn ia  1865 
roku  zastrzelił p rezyden ta S tanów  Zjednoczonych A braham a

John  Wilkes Booth, k tóry  zastrzelił A braham a Lincolna i którego duch 
nawiedza F ord’s T heatre w W aszyngtonie



Lincolna, w edług w ielu św iadectw  skazany je s t na straszenie 
po śm ierci w F o rd ’s T heatre  w W aszyngtonie, gdzie dokonał 
swojej straszliw ej zbrodni. Teatr, w  k tórym  przez w iele la t 
słyszano ciężkie krok i Bootha, z pow odu swojej ponurej sławy 
stał pustk ą  aż do 1968 roku. Jednakże niedługo po jego 
ponow nym  otw arciu  zarów no aktorzy, ja k  i inni pracow nicy 
te a tru  zaczęli donosić o niezw ykłych spotkaniach  z w idm em . 
P anu je  przekonanie, że ak to r m usi się pomylić, jeżeli w ypo­
w iadając swoją kw estię stanie na  scenie w m iejscu, na k tó re  po 
zam ordow aniu Lincolna w jego loży zeskoczył Booth, ucieka­
jąc  przed  pościgiem. (-> BIAŁY DOM)

BORGIOWIE
Wiadomo, że najczęściej naw iedzanym  rodem  Włoch są 
Borgiowie, co m a bez w ątp ien ia źródło w ich zbrodniczej 
przeszłości. K ilku potom ków  rodu doświadczyło niesam o­
witego i m akabrycznego w idzenia w idm ow ej trum ny, ja ­
rzącej się b łęk itnym  św iatłem , z siedzącym  na niej upiorem  
jednego z przodków . Fenom en ów stanow i zawsze zapowiedź 
rychłej śm ierci nieszczęśnika, k tó rem u  się ukaże. Szczegóły 
legendy przytacza A llan U pw ard w  książce Secrets o f  the 
P ast (1928).

BOŻE NARODZENIE
Chociaż okres św iąt Bożego N arodzenia uw ażano zawsze za 
porę, gdy szczególnie często w iduje się duchy, pow szechnie 
wiadom o, że nie wolno im się ukazyw ać w  pierw szy dzień 
świąt.

BRAHMADAITYA
B r a h m a d a i t y a ,  jedna  z dobrotliw ych indyjskich istot 
nadprzyrodzonych, to podobno duch bram ina, k tó ry  um arł 
w  stan ie bezżennym . Widmo to je s t bardzo w ybredne, jeśli 
chodzi o pożyw ienie, m ieszka w  koronie drzew a i okazuje 
ludziom  życzliwość, dopóki nie naruszają  jego terytorium . 
Jeśli to jed n ak  uczynią, może im dosłow nie skręcić kark .
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Zjawa G eorge’a V illiersa księcia B uckingham  udzielająca przestrogi 
swojem u synowi

BUCKINGHAM, GEORGE VILLIERS
Księciu B uckingham ow i (1592-1628), dw orzaninow i i m inistro­
wi królów  Anglii Jak u b a  I i K arola I, dw ukrotn ie ukazał się 
w zam ku W indsor duch ojca. O strzegał on, iż książę w krótce 
zginie, jeśli nie zm ieni swojego postępow ania i nie pozyska 
sym patii poddanych. Jednak  B uckingham  nie usłuchał 
ostrzeżenia i zgodnie z przepow iednią został zam ordow any 
przez zawiedzionego oficera Johna  Feltona.

4 3



BUGABU
B u  g a b u to duchy indyjskie, k tó re  m im o groźnej nazw y są 
podobno życzliwe ludziom. Ja k  pisze Ju lian  F rank lyn  w  książ­
ce A  Survey  of the Occult (1935), H indusi właściwie nie w ierzą 
w ich istnienie, a jedynie „m atk i posługują się ich im ieniem  
dla straszenia niegrzecznych dzieci” . Żywa je s t natom iast 
w iara w duchy m ęskie i żeńskie, zw ane Jaksza  i Jakszi 
strzegące w iosek indyjskich przed  złośliwym i dem onam i. 
D uchy te  m ają jednakże skłonność do przyw łaszczania sobie 
przedm iotów , k tó re  im się podobają, a k tó re  w ym ieniają 
m iędzy sobą jako  podarki.

BUGUET, EDOUARD
E douard B uguet (1841-1901) był francuskim  pionierem  foto­
grafii astralnej, k tóry  w  la tach  sześćdziesiątych i siedem dzie­
siątych dziewiętnastego w ieku zdobył światow ą sławę, a w  1876 
roku  został zdem askow any jako  oszust. W odróżnieniu od 
konkuren tów  B uguet potrafił w ykonyw ać w yjątkow o ostre 
i w yraźne fotografie, w kładając w iele tru d u  we w m ontow yw a- 
nie w idm ow ych postaci. Początkow o jako  m odeli duchów  
używ ał żyw ych ludzi, ale później w  obawie, że m ogą zostać 
rozpoznani, przerzucił się na  m anekiny  i rzeźbione głowy. 
Jednakże w  1876 roku, w sku tek  skargi rozżalonego klienta, 
policja przeprow adziła rew izję w ate lie r B ugueta, gdzie od­
kry to  cały arsenał rekw izytów  służących do fałszerstw . B ugu­
et, postaw iony przed sądem , przyznał się do w iny i został 
skazany n a  rok  więzienia, a po w yjściu na  wolność nie 
zajm ow ał się ju ż  fotografią. W późniejszym  okresie jego 
zdjęcia stały  się rary tasem  kolekcjonerskim . Nie brakow ało 
też ludzi, k tórzy  nadal w ierzyli, że przedstaw iają praw dziw e 
duchy. (-> FOTOGRAFIA ASTRALNA)

BYRON, GEORGE GORDON
Lord B yron (1788-1824), nastrojow y poeta rom antyczny, k tó ry  
napisał k ilka  spośród najlepszych w ierszy w języku  angiel­
skim , in teresow ał się żywo zjaw iskam i nadprzyrodzonym i
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Poeta lord Byron, k tóry  widział ducha zwanego B ratem  Gnomem, 
nawiedzającego jego rodzinny dom

i przyznaw ał do spotkania  z w idm ow ym  m nichem  naw iedza­
jącym  jego siedzibę rodową, N ew stead Abbey. Pochodzenie 
w idm a było niejasne, sądzono jednak , iż je st to duch jakiegoś 
zakonnika zam ordow anego ongiś przez jednego z Byronów. 
Pojaw iał się on zawsze jako  zw iastun nieszczęścia czekającego 
rodzinę, a sam  poeta, k tó ry  go nazw ał B ratem  G nom em  (The 
Goblin Friar), tw ierdził, że w idział go na kró tko  przed  swoim 
niefortunnym  m ałżeństw em  z dziedziczką A nnę M ilbanke
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w 1815 roku. B yron opisał tajem niczą postać następująco 
w X X I strofie P ieśni Szesnastej D on Juana:

Ha, mnich w kapturze,
Z różańcem, w habit otulony cały,

Stąpa raz w cieniu, raz w światła lazurze,
Krok jego cichy, miarowy a śmiały.

(przełożył Edward Porębowicz)



c

CHINY
Pom im o gw ałtow nych przem ian społecznych w  Chinach 
dw udziestego w ieku  znaczna część m ieszkańców  tego k ra ju  
trw a przy daw nych w ierzeniach w  duchy, k tó re  dzieli n a  dwie 
zasadnicze kategorie: s z e n  y, duchy dobre, oraz k  u  e i, 
duchy złe. Szeny to duchy przodków  czczone przez Chińczy­
ków, kuei zaś to m roczne istoty kojarzące się z ciemnością, 
nieszczęściem  i śm iercią. W książce Chinese Ghouls and  
Goblins (1928) G. W. M ead pisze: „W C hinach istnieje około 
dw udziestu  zasadniczych rodzajów  duchów  i dem onów, a po­
nadto  setk i drobniejszych ich odm ian, k tó re  niekiedy trudno  
od siebie odróżnić” . M ead tw ierdzi, że Chińczycy nie obaw iają 
się duchów ; chętn ie udzielają gościny szenom, ze złośliwymi 
kuei zaś gotow i są walczyć bronią w yku tą  z żelaza lub stali, 
m ateriałów , k tó re  podobno w zbudzają w duchach lęk. Nie­
gdyś wierzono, że nad  kuei m ają w ładzę uczeni konfucjańscy 
i m andaryni, dzisiaj jednak  się uw aża, że może je  w yprow adzić 
w  pole każda in teligentna osoba, gdyż są one z reguły  niezbyt 
rozgarnięte. Chińczycy, podobnie ja k  m ieszkańcy Europy, 
próbują się porozum iew ać z ducham i zm arłych za pom ocą 
specjalnego przyrządu, k tó ry  przypom ina deseczkę z ołów­
kiem  używ aną przez m edia europejskie. M ead opisuje ów 
przyrząd w  następujący  sposób:

Składa się on z rozwidlonej gałązki w kształcie litery V, podobnej do 
różdżki stosowanej w Europie, z tym tylko, że do miejsca rozwidlenia 
przymocowana jest pod kątem prostym druga gałązka, tak że gdy 
rozwidloną część ujmie się poziomo obiema rękami, powstaje „ołówek” 
skierowany pionowo w dół. Trzymany nad tacą z piaskiem, kreśli on 
ideogramy, które się następnie odrysowuje na karcie papieru. W warun-
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D em on górski, jeden  z licznych duchów, w jak ie w ierzą Chińczycy



kach domowych Chińczycy posługują się niekiedy odwróconym sitem 
z pałeczką do ryżu przetkniętą przez jedno z oczek i trzymaną nad 
talerzem z mąką.

M ead pisze ponadto, że ektoplazm ę (->EKTOPLAZMA) znano 
w C hinach już  setk i la t p rzed  naszą erą. W C hinach istnieją 
rów nież zawodowe m edia, najczęściej kobiety, zw ane wu 
(->WU), Chińczycy korzystają jed n ak  niechętnie z ich usług, 
wolą bow iem  kontaktow ać się z ducham i osobiście. ( ->SZINY)

CHOPPER
P raw ie całą niem iecką opinię publiczną poruszyła w 1982 roku 
zagadka tak  zw anego C hoppera, ducha zakłócającego p rak ty ­
kę pew nego dentysty  z N eutraubling. Najwidoczniej zakocha­
ny w  przystojnej pom ocy dentystycznej, Claudii, prześlado­
w ał on ją  w yznaniam i, obietnicam i, głupim i kaw ałam i, a n a­
w et nieprzyzw oitym i propozycjam i, k tó rych  m usiała w ysłu­
chiwać nie tylko ona, ale rów nież pacjenci. Źródła głosu, k tóry  
rozlegał się niespodziew anie z różnych miejsc, z um yw alek 
a naw et z urządzeń  san itarnych , poszukiw ali przez długie 
tygodnie policjanci, eksperci akustycy  Poczty Federalnej oraz 
Freiburskiego In sty tu tu  B adania Zjawisk Parapsychicznych.

Aż przyszło rozw iązanie zagadki, k tó re  było niew ątpliw ie 
dla w ielu ludzi w ielkim  rozczarow aniem . Opinię publiczną 
w ystrychnęła  na dudka sam a prześladow ana w  zm owie z den­
tystą  i jego żoną. Wszyscy mieli m nóstw o uciechy, poczucia 
hum oru  nie w ykazała tylko m iejscowa p ro k u ra tu ra , k tó ra  
w ytoczyła trójce dowcipnisiów  spraw ę o złośliwe w prow adze­
nie w błąd władzy, żądając pięciocyfrowego odszkodow ania za 
koszty uciążliwej pogoni za w idm em .

CMENTARZE
S tara  angielska tradycja głosi, że duch  pierw szej osoby pocho­
w anej na  cm entarzu  m a go strzec przed  diabłem . Niekiedy, 
w celu uw olnienia człowieka od owego uciążliwego zadania, 
zanim  na now ym  cm entarzu  pochow ani zostali pierw si ludzie, 
grzebano tam  czarnego psa. W krajach  skandynaw skich  ofiary
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tego rodzaju określano m ianem  K irk  — Grim. ( -> KIRK- 
-GRIM)

COLLINS, WILLIAM W ILKIE
Wilkie Collins (1824-1889) to jeden  z angielskich pisarzy 
wiktoriańskich, którzy stworzyli nieprzemijające dzieła o te-

Wilkie Collins, autor opowieści o duchach i przyjaciel C harlesa D ickensa



m atyce nadprzyrodzonej, w śród nich opow iadania P rzeraźli­
we łoże  (A  Terrib ly Strange Bed, 1852) i The D ead H and  (1857) 
oraz powieść The H aunted  Hotel (1877). Collins był przyjacie­
lem  i w spółpracow nikiem  C harlesa D ickensa, a dwie jego 
powieści, K obieta w  bieli {W om an in  White, 1860) i K siężycow y  
kam ień  (The Moonstone, 1868), należą do k lasyki litera tu ry  
krym inalnej.

COOK, FLORENCE
Florence Cook (1856-1904) to znane m edium  angielskie. P anna  
Cook zasłynęła z tego, że podczas swoich seansów  nie tylko

Duch rzekom ej K atie King w ywoływany na seansach przez Florence Cook, 
słynne dziew iętnastowieczne m edium  angielskie



w yw oływ ała ducha niejakiej K atie King, lecz także pozw alała 
go fotografować, czego św iadectw em  może być rep rodukow a­
ne obok zdjęcie.z 1874 roku. F lorence in teresow ała się zjawis­
kam i nadprzyrodzonym i ju ż  we w czesnym  dzieciństw ie, po 
raz pierw szy wzięła udział w  seansie spiry tystycznym  jako  
dziewczynka, a sam a zaczęła w ywoływać duchy w  w ieku 
p ię tnastu  lat. Owa pojaw iająca się w ielokrotnie K atie K ing 
była jakoby  córką rzekom ego Johna  Kinga, czyli w rzeczyw is­
tości sir H enry ’ego M organa (1635-1688), k ap ra  brytyjskiego, 
k tóry  pod koniec życia doszedł do godności w icegubernatora 
Jam ajki. Chociaż w ielu ludzi oskarżało F lorence Cook, że 
sam a ukazuje się w  przebran iu  jako  K atie King, jej żarliw y 
obrońca, w ybitny fizyk angielski sir W illiam Crookes, u trzy ­
m ywał, że w idział obie kobiety rów nocześnie w pew nym  
oddaleniu od siebie. N iezw ykłe dzieje F lorence Cook i K atie 
K ing opisuje J. A. Hill w  książce Spiritua lism : Its H istory, 
Phenom ena a n d  D octrine (1918). ( - > CROOKES, WILLIAM)

CRAWFORD, FRANCIS MARION
Po la tach  zapom nienia F rancis M arion Craw ford (1854-1909) 
doczekał się w reszcie uznania jako  jeden  z w ielkich tw órców  
lite ra tu ry  grozy. Jego opowieść The Upper Berth  uchodzi 
obecnie za najczęściej w znaw iane opow iadanie o duchach, 
a dw a inne opow iadania, W rzeszcząca czaszka  (The Screa- 
m ing Sku li) oraz The D ead Smile, ukazują  się często w antolo­
giach. Mimo to osoba sam ego Craw forda pozostaje nadal mało 
znana. Jakkolw iek  był on A m erykaninem , urodził się w e 
W łoszech i w iększą część życia spędził za granicą, m iędzy 
innym i na  B liskim  Wschodzie, gdzie się narodziła jego fascy­
nacja m istycyzm em . Pozostaw ił ponad czterdzieści książek, 
ale sław ę zyskał zbiorem  opow iadań o duchach  W andering  
Ghosts (1911), opublikow anym  po śmierci.

CROOKES, WILLIAM
Sir W illiam Crookes (1832-1919), zasłużony jako  znakom ity 
fizyk i chem ik, in teresow ał się zjaw iskam i nadprzyrodzony-
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W ybitny chem ik i fizyk angielski William Crookes w tow arzystw ie ducha 
Katie King

mi, a zwłaszcza spirytyzm em . Podobno uczestniczył w  w ięk­
szej liczbie seansów  spirytystycznych niż jak ikolw iek  badacz 
o g runtow nym  przygotow aniu naukow ym  zarów no przed 
nim , ja k  po nim , i był św iadkiem  m aterializacji w ielu duchów .
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Zachowała się fotografia przedstaw iająca go w  tow arzystw ie 
ducha dziewczyny im ieniem  K atie King, którego w ielokrotnie 
w yw oływ ała słynna F lorence Cook. Crookes był członkiem , 
a przez pew ien czas naw et przew odniczącym  londyńskiego 
K lubu M iłośników D uchów  i w ykazyw ał n iesłabnące zain te­
resow anie zgłaszanym i w ypadkam i naw iedzania. P rzez całe 
życie w ierzył w możliwość w ystępow ania różnego rodzaju 
zjawisk nadprzyrodzonych i chociaż często zeń drwiono, 
jego olbrzym ie dzieło, Researches in  the Phenom ena o f  
Sp iritua lism , w ydane pośm iertn ie w  1926 roku , nadal pozo­
staje jednym  z podstaw ow ych źródeł w iedzy dla każdego 
pow ażnego badacza. (-> COOK, FLORENCE)

CROWE, CATHERINE

C atherine Crowe (1800-1876) je s t au to rk ą  w czesnej, lecz do 
dziś cenionej rozpraw y o duchach, The D ark Side o f N aturę  
(1848), w której zebrała rezu lta ty  swoich w ieloletnich badań 
nad  zjaw iskam i nadprzyrodzonym i. P an i Crowe była przez 
całe życie słabow ita i cierpiała na m elancholię, a naw et 
popadła na  k ró tk i czas w chorobę um ysłow ą, ja k  sądzono, 
w yw ołaną nadm iernym  rozm iłow aniem  w okropnościach. 
Mimo to jej książkę cechuje zdum iew ająco naukow e podejście 
do tem atu , tak  że stała się ona w zorem  dla w ielu późniejszych 
pisarzy.

CZARNA DAMA Z DARMSTADTU

Słynną C zarną Dam ę, k tó ra  naw iedza niem ieckie m iasto 
D a r m s t a d t ( S c h w a r z e  D a m ę  v o n  D a r m s t a d t ) , u w a ­
ża się za ducha M ariannę, żony w ielkiego księcia Ferdynanda. 
Najczęściej ukazuje się ona książętom  Hesji. Je s t posępną 
kobietą spow itą w  czarne szaty żałobne z długim  w elonem  
kryjącym  tw arz. Jej pojaw ienie się zw iastuje śmierć.

Tragiczne sku tk i k ilku  spo tkań  z C zarną D am ą z D arm sta­
d tu  opisuje żona angielskiego dyplom aty H ugha F rasera 
w książce A  D iplom atfs W ife in  M any L a n d s  (1893).
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CZARNA DAMA Z PAŁACU WIELOPOLSKICH
Najczęściej w ym ieniane w  krakow skich  opow ieściach o du ­
chach widm o młodej, pięknej kobiety w  czarnej szacie, z długi­
mi czarnym i w łosam i opadającym i na  ram iona, pojaw ia się 
i dziś, chociaż daw ny pałac W ielopolskich od stu  la t z górą 
zm ieniony został na  urząd  m iejski. Z C zarną D am ą wiąże się 
opowieść zapisana przez b iskupa krakow skiego Łętowskiego, 
k tó ry  m iał usłyszeć ją  na  spowiedzi od jakiegoś stuletniego 
księdza na  łożu śmierci. Ksiądz ów jako  w ikary  w pierw szym  
roku  po w yśw ięceniu uczestniczył w  dziw nym  i przerażają­
cym zdarzeniu. Otóż w  burzliw ą noc jak iś człowiek w  płaszczu 
z kap tu rem  zastukał w  okno w ikarów ki i poprosił go, by 
pojechał z nim  do um ierającego. Ksiądz w raz z kościelnym  
wsiedli do karety , k tórej okna były szczelnie zasłonięte. 
Jechali długo skręcając w  coraz to inne ulice, a kiedy konie 
stanęły, zaw iązano im  oczy. Na m iejscu zdjęto przepaski z ich 
oczu, ksiądz zobaczył, że znajdują się w  bogato urządzonej sali. 
Za stołem  pokrytym  czarnym  suknem  siedział starszy  m ęż­
czyzna w  m asce, a obok niego m łoda zap łakana dziewczyna 
w czarnej sukni. M ężczyzna kazał księdzu w yspow iadać 
przerażoną pannę i dysponow ać ją  na śm ierć. K iedy ksiądz 
zaprotestow ał, m ężczyzna zagroził m u ścięciem  i w skazał na 
uk ry te  w  m urze drzwi, w  k tórych  stanął k a t w  czerw onym  
płaszczu i kapturze. Przerażony duchowny wyspowiadał dziew­
czynę i udzielił jej kom unii, a w tedy k a t ściął jej głowę. Ksiądz 
i kościelny byli bliscy zem dlenia, w ięc podano im k u  pokrze­
pieniu  wino. K siędzu tak  trzęsły  się ręce, że rozlał wino, 
kościelny zaś w ypił swój kielich do dna. Znów zaw iązano im 
oczy i odwieziono pod w ikarów kę. Kościelny jeszcze tej nocy 
zm arł w  m ęczarniach, ksiądz ciężko pochorow ał się, wino 
bow iem  było zatru te . Po latach, k iedy w ezw ano go do pałacu 
W ielopolskich, by oddał ostatn ią posługę, rozpoznał salę, 
gdzie wówczas odbyła się egzekucja. H istorię tę  w praw ie 
niezm ienionej w ersji pow tarza też anonim ow y d ru k  P anow ie  
Wielopolscy w  K rakow ie  z początku dziew iętnastego w ieku, 
w yjaśniając, że nieszczęsną pannę spotkał ta k  straszny  los,
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gdyż pałała w ystępną m iłością do pokojowca. O dtąd na  rodzie 
W ielopolskich ciążyć m iało przekleństw o, zaś w  pałacu  poja­
wiła się C zarna Dam a.

W latach  m iędzyw ojennych, kiedy zaczęto kuć m ury  daw ­
nego pałacu, w jednej z sal na  pierw szym  pię trze natrafiono na 
niszę, gdzie znaleziono szkielet młodej kobiety  odzianej w  re ­
sztki sukni z czarnego aksam itu .
(B.W.)

CZARNY PIES Z OGRODZIEŃCA
M ożna go zobaczyć, jeśli w ieczoram i lub nocą znajdzie się 
w śród ru in  starego gotyckiego zam ku w  O grodzieńcu, w znie­
sionego ongiś w śród poszarpanych i przedziw ne kształty  
przybierających skał w apiennych  Ju ry  K rakow sko-C zęsto­
chowskiej. P ies ten  znacznie w iększy od zwykłego, olbrzym ie­
go naw et psa, ciągnie za sobą długi, brzęczący po w ybojach 
łańcuch, oczy jego płoną, sierść je s t smoliście czarna. To 
upiorne zw ierzę snuje się wokół m urów  zam ku. S tara  opo­
wieść głosi, że w  takiej postaci poku tu je  po wsze czasy 
kaszte lan  k rakow ski S tanisław  W arszycki (-> JEŹDZIEC BEZ 
GŁOWY Z DANKOWA). Ten ok ru tny  pan  tu  w łaśnie, na 
zew nętrznym  dziedzińcu ogrodzienieckiego zam ku, urządził 
grotę zw aną „m ęczarnią W arszyckiego” , gdzie to rturow ano 
opornych poddanych. Rów nie okru tn ie  poczynał sobie ze 
służbą, a naw et z dom ow nikam i. Podobno i w łasną żonę 
skazał na  publiczną chłostę.

W idmowy pies strzeże także skarbów , k tó re  W arszycki 
przed potopem  szw edzkim  uk ry ł w  podziem iach zam ku. 
Większość tych bogactw  miało być w ypłaconych kasztelanow i 
M ęcińskiem u, k tó ry  ożenił się z jego córką z pierw szego 
m ałżeństw a — B arbarą. Jednakże posag nigdy nie dostał się 
rodzinie M ęcińskich. K iedy po śm ierci W arszyckiego rodzina 
przeszukała kom naty , gdzie — ja k  w ydaw ało się — pow inny 
znajdow ać się skarby, nie znaleziono an i jednego ta lara. Być 
może kaszte lan  obaw iając się grabieży zam ku przez najeźdź­
ców, schow ał sw e skarby  głęboko w lochach. W iększa część
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piw nic w ydrążonych w  w apiennych skałach pod zam kiem  
została zresztą w ysadzona jeszcze przed oblężeniem , aby 
zapobiec a takom  Szwedów. Może to w łaśnie kaszte lan  w  po­
staci czarnego psa pilnuje uk ry tych  skarbów ?
(B.W.)

CZERWONOSKÓRZY
Wiara, że przew odnikam i duchow ym i (spirit guides) w ielu 
m ediów  są czerw onoskórzy, zrodziła się w S tanach  Zjednoczo­
nych, gdzie we w czesnym  okresie istn ienia ruchu  spirytysty-

Fotom ontaż przedstaw iający m edium  w tow arzystw ie rzekom ego 
przew odnika duchowego z plem ienia Apaczów

cznego m edia często głosiły, iż w iadom ości z zaśw iatów  
otrzym ują od duchów  noszących indiańskie im iona. Zagadnie­
nie to omówione zostało szczegółowo w książce A  Survey  of the 
Occult (1935).
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CZERWONY UPIÓR Z GRODŹCA
D aw ny piastow ski zam ek Grodziec na  D olnym  Śląsku  m a 
swego przerażającego ducha. Je s t nim  w idm ow y rycerz zw a­
ny Czerw onym  U piorem , którego spotkać m ożna błądzące­
go po zam kow ych kom natach  i w ew nętrznym  dziedzińcu. 
K ościotrup w zbroi i w  długiej purpurow ej opończy straszył 
już w  czasach legnickich Piastów , zapiski o tym  niesam ow i­
tym  zjaw isku pochodzące z dziew iętnastego w ieku zachow ały 
się do dziś. W la tach  pow ojennych polscy osadnicy widzieli 
w yraźnie upiorą stojącego na  szczycie najwyższej baszty 
zam kowej.

T rudno z całą pew nością stw ierdzić, k tó ry  z daw nych 
właścicieli pokazuje się w  zam kow ych kom natach, gdyż 
zanim  zam ek dostał się legnickim  P iastom  przez w iele dziesią­
tków  la t był gniazdem  rycerzy rozbójników. N iejeden z nich 
poległ w  czasie łupieskiej w ypraw y, n iejeden z w yroku księcia 
położył głowę pod topór k a ta  na  ryn k u  w  pobliskim  Lw ów ku 
Śląskim  czy Legnicy.

Z pojaw ieniem  się Czerwonego U piora w iąże się też p iękne 
średniow ieczne podanie o kasztelanie im ieniem  Jan . P an u  
tem u  — bezlitośnie gnębiącem u poddanych — ukazał się 
w czasie uczty Czerw ony Upiór, a kaszte lan  tak  bardzo 
przeraził się, że uw olnił w szystkich więźniów  i poświęcił 
resztę życia na  spełnianie dobrych uczynków , posty i modły. 
Gdy zm arł, rzeźbę przedstaw iającą jego głowę w m urow ano 
w  ścianę kom naty  rycerskiej.

M inęły la ta  i na G rodźcu zasiadł jego w nuk  i im iennik, 
rów nie o k ru tny  ja k  w  młodości jego dziad. Pew nego dnia 
spraw ow ał sąd nad  poddanym i, k tórzy  nie zapłacili m u 
daniny. K iedy jakiegoś b iedaka skazał na śm ierć głodową, 
z ust kam iennej głowy posypały się dukaty . W ydarzenie to 
w strząsnęło chciwym  panem  tak  bardzo, ja k  niegdyś pojaw ie­
nie się Czerwonego U piora jego dziadem. Uwolnił skazanych 
i zezwolił swej córce Agnieszce poślubić książęcego drużycz- 
nika, a swe dobra p rzekazał młodej parze.

Trzy w czesnorenesansow e rzeźby głów: młodej kobiety,
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rycerza w  hełm ie i starszego m ężczyzny z o tw artym i ustam i 
m ają przypom inać o tym  niezw ykłym  w ydarzeniu.
(B.W.)

CZKAJĄCA DOLINA
Czkająca D olina ( W h o o p i n g  H o l l o w )  w  Nowej Anglii 
uw ażana je s t za jedno z najczęściej naw iedzanych miejsc 
w S tanach  Zjednoczonych, ja k  pisze E lliott O’D onnell w ksią­
żce D angerous Ghosts (1954). D ziw aczna nazw a pochodzi 
podobno stąd, że k ilka  w ieków  tem u rozegrała się tam  bitw a 
m iędzy Indianam i i czarow nik z pokonanego plem ienia za­
przysiągł, że jego duch będzie naw iedzał p rzek lęte  m iejsce 
w ydając z siebie straszliw e odgłosy przypom inające czkaw kę. 
Od owego czasu do Czkającej Doliny odw ażają się zapuszczać 
tylko najw ięksi śmiałkowie.

CZŁOWIEK EPOKI KAMIENNEJ
Człowiek Epoki K am iennej, k tó ry  galopuje konno przez 
C ranborne Chase w angielskim  hrabstw ie D orset, to może 
najstarszy duch, jak i się pojaw ia na  naszej planecie. Owo 
niezw ykłe widmo, odziane w  skóry zwierzęce, dosiada na 
oklep kosm atego konika i w ym achuje kam iennym  toporkiem  
trzym anym  w  ręku . Chociaż Człowiek Epoki K am iennej 
pojaw ia się zazwyczaj w pobliżu daw nej drogi rzym skiej do 
Old Sarum , w idyw ano go także nie opodal prehistorycznego 
obozowiska na  C ranborne Chase, skąd się zrodziło przypusz­
czenie, iż je s t to duch w ojow nika, k tó ry  m ieszkał ongiś 
w  obozie.

CZYSTY DUCH
S tara  kornw alijska legenda głosi, że każda uw iedziona i po­
rzucona dziewczyna, k tó ra  um rze czy to w  połogu, czy 
w  w yniku okryw ającej ją  hańby, pow raca na  ziemię jako  tak  
zw any czysty duch ( i n n o c e n c e  g h o s t ) ,  ażeby naw iedzać 
swego uwodziciela, a często także kilka pokoleń jego potom ­
ków. Ja k  pisze E lliott O ’D onnell, k tó ry  w  książce F am ily
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Ghosts a n d  Ghostly Phenom ena  (1933) om aw ia przekazy 
dotyczące czystych duchów , dziew częta uw iedzione w  zam ie­
rzchłych czasach niejednokrotn ie do dziś nękają  stare  rodziny 
kornw alijskie.



D

DAMA Z SOKOLNIKIEM
W pięknie położonym  nad  jeziorem  zam ku w  Tucznie, niegdyś 
należącym  do w ielce zasłużonego rodu  W edlów-Tuczyńskich 
pojaw iają się dw a widma: g ierm ka z sokołem  na ram ieniu  
ubranego w  zielony m yśliw ski strój i młodej kobiety w  bieli.

Zam kow a opowieść wiąże owe zjawy z w ypadkam i, jak ie  
rozegrały się na  początku czternastego w ieku. W ow ym  czasie 
jeden  z Tuczyńskich ożenił się z p iękną panną należącą do 
św ietnego w ielkopolskiego rodu. Być może przym uszono ją  
do m ałżeństw a, bo m iędzy m ałżonkam i rychło zaczęły się 
niesnaski, a gdy pan  zam ku na w ezw anie k ró la  pociągnął ze 
sw ym  pocztem  do K rakow a, pan i naw iązała ta jem ny rom ans 
z m łodym  sokolnikiem . K ochankow ie spotykali się w e w scho­
dniej wieży, gdzie pan i dla n iepoznaki kazała ustaw ić swe 
krosna i kołow rotek.

Po k ilku  m iesiącach pow rócił mąż, urządzono w ielkie 
polow anie na  w odne ptactw o z udziałem  całego dw oru. Pani 
strzelając z kuszy do stadka cyranek, trafiła sokolnika. Mło­
dzieniec zm arł jeszcze tego wieczora. Zrozpaczona kaszte la­
now a zam knęła się w swej kom nacie na wieży.

W jak iś czas potem  znaleziono ją  m artw ą. S łużba szeptała, 
że sam a zadała sobie śm ierć w ypijając truciznę. K iedy już 
pochow ano ją  w rodzinnej krypcie, zaczęły dziać się n iew ytłu ­
m aczalne zjawiska: zza zam kniętych  na  głucho drzw i pokoju 
na wieży dochodził tu rk o t kołow rotka. S traż obchodząca nocą 
m ury  w idziała w  oknie tej kom naty  migocące św iatła, w  szpa­
lerach  w irydarza przechadzała się o zm ierzchu zm arła pani 
otu lona białą opończą-całunem . Sokolnicy zauw ażyli, że w ie­
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czoram i sokół trzepoce niespokojnie skrzydłam i i w ydaje głos, 
jak im  ongi w itał opiekującego się n im  m łodzieńca. Po la tach  
kaszte lan  Tuczyński ożenił się po raz drugi i sm utne w ydarze­
nie zatarłoby się w  ludzkiej pam ięci, gdyby nie zjawy. Jeszcze 
w dziew iętnastym  w ieku straszyły  m ieszkańców  zam ku, 
o czym  ostatn ia w łaścicielka h rab ina  Sum ińska, doniosła 
przerażona w  liście przyjaciółce.
(B.W.)

DAPI
D api ( d u p p y )  to duch z Indii Zachodnich, którego m ożna 
w ywołać rzucając k ilka m onet i w ylew ając na grób szklanecz­
kę rum u. D uch pojaw ia się natychm iast i je s t oczywiście tak  
wściekły, że spełnia każde najpotw orniejsze życzenie w yw o­
łującego. S ta ra  tradycja głosi, że dapi to personifikacja zła 
w człowieku. Może się ukazyw ać jedynie nocą i pow inien 
przed  św item  wrócić do grobu, a jeśli m u się w  tym  przeszko­
dzi, nigdy już  nie skrzyw dzi żadnego śm ierteln ika. M ieszkań­
cy Indii Zachodnich w ierzą, że chuchnięcie dapiego p rzyp ra­
w ia człow ieka o ciężką chorobę, a dotknięcie o konw ulsje. 
N ajlepszym  sposobem  obrony przed  dapim  je s t rozrzucić 
przed  drzw iam i i oknam i dom u nasiona tytoniu, k tórych  
w prost nie znosi. D apim  zajm uje się szczegółowo Zora Hur- 
ston w książce Voodoo Gods (1939).

DAVENPORT, BRACIA
B racia Ira  i William D avenport to dwaj iluzjoniści i spirytyści 
am erykańscy, k tórzy  w  la tach  1860-1880 zadziwiali publicz­
ność po obu stronach  A tlan tyku . Na ich seansach przed 
oczami zdum ionych widzów ukazyw ały  się w idm ow e ręce, 
które rozplątywały skomplikowane węzły i grały na instrum en­
tach m uzycznych, przy czym  złudzenie praw dy było tak  
doskonałe, że w ielu w yznaw ców  spirytyzm u wierzyło w  rze­
czywisty udział duchów . W praw dzie zaw istni konkurenci 
potrafili w ykazać, że w szystkie e lem enty  owych w ystępów  to 
zw ykłe trik i, lecz bracia D avenport cieszyli się nadal nie
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Zabaw na dziew iętnastowieczna rycina przedstaw iająca braci 
D avenportów  z widmowymi dłońmi, którym i posługiwali się na oszukań­
czych seansach

m alejącym  wzięciem. Chełpliw ie reklam ow ali swoje pokazy: 
W praw dziwy a wielce tajem niczy sposób zaczynają grać instrum enty  
m uzyczne i ukazują się ludzkie ręce i dłonie. Prócz tego publiczność ogląda 
wiele innych fascynujących eksperym entów , przeprow adzonych po raz 
pierwszy w 1855 roku przez braci D avenportów  i nie pow tórzonych dotąd 
z powodzeniem  przez żadnego naśladowcę. Sceptyków  zaprasza się, aby 
zasiedli w pierw szych rzędach.

Ju lian  F rank lyn  w  książce A  Survey  o f  the Occult (1935) pisze: 
„Zdem askow ał ich pew ien tkacz z h rabstw a L ancaster, k tóry  
potrafił w iązać w yjątkow o trudny  w ęzeł zw any «Głupim 
Tomem». D avenportow ie, nie mogąc go rozsłupłać, pozostali 
skrępow ani, duchy zaś nie dały k o n certu ” .

DAVIS, ANDREW JACKSON
Ja k  pisze Lionel A. W eatherley w książce The Superna tura l 
(1891), człowiekiem, k tó ry  „położył podw aliny sp iry tyzm u”,
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był n iejaki A ndrew  Jackson  Davis (1826-1888), szewc am ery ­
kańsk i nazw any .jasnow idzem  z P oughkeepsie” (Seer of 
Poughkeepsie), niew ielkiego m iasta w  stanie Nowy Jork . Nie 
o trzym ał on żadnego godnego w zm ianki w ykształcenia, n a to ­
m iast w  dw udziestym  roku  życia zaczął popadać w „stany 
ekstazy” , k tó re  pozwoliły m u się zapoznać ze „św iatem  
niew idzialnym ” . W rezultacie opublikow ał książkę pod dum ­
nym  ty tu łem  The P rinciples o f  N aturę, H er D ivine Reuelations  
a n d  A  Voice to M ankind  (P ryn cy p ia  na tu ry , je j boskie 
objawienia, tudzie ż  głos do ludzkości, 1847). Tw ierdził, że 
podyktow ał ją  w ciągu p ię tnastu  m iesięcy w transach  hipno­
tycznych, a zaw arte w  niej w iadom ości o trzym ał od bezcieles­
nych duchów. S. G. Soal, om aw iając dzieło .jasnow idza 
z Poughkeepsie” w  książce A  Survey  of the Occult (1935), pisze: 
„P raca D avisa nie w niosła znaczącego w kładu  do nauk i 
i, p raw dę mówiąc, zaw iera m nóstw o nonsensów . O dznacza się 
natom iast p rym ityw ną siłą w yobraźni, dzięki k tórej zdobyła 
sobie natychm iastow ą popularność, autorow i zaś zyskała 
m iano zw iastuna nowej ery  w  dziejach religii” . W krótce po 
ukazan iu  się książki Davisa, siostry Fox z H ydesville w stanie 
Nowy Jo rk  posłyszały w  swoim dom u pierw sze tajem nicze 
odgłosy, od czego w ziął swój początek ruch  spirytystyczny. 
(-> FOX, SIOSTRY)

DEE, JOHN
Jo h n  Dee (1527-1608), zw any „M erlinem  Królowej E lżbiety” , 
a słynący ze swojej znajom ości magii oraz ogrom nej kolekcji 
książek na  tem aty  okultystyczne, pam iętany  je s t dzisiaj głów­
nie dzięki popularnej ilustracji, k tó ra  go przedstaw ia podczas 
w yw oływ ania ducha zm arłej kobiety. Cała spraw a otoczona 
je s t au rą  dw uznaczności, poniew aż m aczał w  niej palce znany 
szarla tan  E dw ard Kelly, k tó ry  już  poprzednio okpił k ilka razy 
Jo h n a  Dee. W iadomo jednak , że w  1581 roku  w  miejscowości 
W ootton-in-the-Dale w  hrabstw ie L ancaster, D ee oraz Kelly 
próbow ali za pom ocą zaklęć m agicznych przyw ołać z zaświa-
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John  Dee i Edw ard K elly w yw ołują w  1581 roku ducha kobiety na cm entarzu  
w W ootton-in-the-Dale

5 L e ksykon  duchów



D aniel Defoe, tw órca powieści angielskiej, a zarazem  au tor słynnej 
relacji o duchu pani Veal



tów  ducha. W późniejszym  okresie D ee utrzym yw ał, że 
prow adzi z ducham i regu larne rozm ow y, k tó re  opisał w  m a­
nuskrypcie pod ty tu łem  A  True a n d  F aith fu l R elation o fW ha t 
Passed fo r  M any Years between D r J. Dee a n d  Some Spirits, 
ogłoszonym następn ie przez M erica Casaubona. D ziałalność 
Johna  D ee oraz jego poglądy szczegółowo om aw ia F rances 
A. Y ates w  znakom itym  studium  The Occult Philosophy in  the 
E lizdbethan A ge  (1979).

DEFOE, DANIEL
D aniel Defoe (1660-1731), au to r n ieśm ierte lnych  P rzyp a d kó w  
Robinsona Cruzoe (1719), został kiedyś nazw any „ojcem 
opowieści grozy” (The Founding F ather of S upern atu ra l 
Fiction), jako  że to spod jego p ióra wyszła w  1706 roku  
broszura The True R elation o f the A p p a ritio n  o fO ne Mrs. Veal 
(P ra w d ziw a  w iadom ość o duchu p a n i Veal), opublikow ana 
anonimowo. Dziełko to uw ażane początkow o za tw ór w yobra­
źni Defoe, w  w yniku badań okazało się zręcznym  opracow a­
niem  literackim  jednej z krążących w  owym czasie historii 
o duchach i je st obecnie zamieszczane w każdej antologii 
prezentującej dzieje gatunku. Defoe napisał także kilka innych 
krótkich  tekstów  poświęconych zjawiskom nadprzyrodzonym , 
j ak również program owy A n  Essay on the Reality o fA pparitions  
(Sprawa o tym , jako  duchy praw dziw ie istnieją, 1727).

DEMON ELEKTRYCZNY Z BERKELEY SQUARE
Większość dom ów położonych przy B erkeley S ąuare , n iew iel­
kim  placu w cen trum  Londynu, to m iejskie rezydencje arysto ­
kracji angielskiej. W początkach la t pięćdziesiątych dziew ięt­
nastego w ieku w dom u pod num erem  50, należącym  niegdyś 
do p rem iera  Wielkiej B rytanii G eorge’a Canninga (1770-1827), 
zaczął się pojawiać tajem niczy duch, którego nazw ano D em o­
nem  Elektrycznym  ( E l e c t r i c  H o r r o r ) .  N iezw ykłe zjawi­
ska, jak ie  m iały tu  wówczas miejsce, podsunęły pisarzow i 
angielskiem u sir Edw ardow i Bulwerowi-Lyttonowi (1803-1873) 
tem at do jego klasycznej dziś opowieści Dom upiorów  (The
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Rysunek D em ona E lektrycznego z B erkeley S ąuare, pochodzący z książki 
E lliotta O’D onnella C a seb o o k  o f  G h osts  (1959)

H aunted  a nd  the H aunters, 1859), k tó rą  inny m istrz gatunku, 
A m erykanin  H.P. Lovecraft, nazw ał „jedną z najlepszych 
historii o dom ach naw iedzanych przez duchy” . W dawnej 
rezydencji Canninga rozlegały się niesam ow ite odgłosy, jakaś 
ta jem nicza siła w praw iała w ruch  drobne przedm ioty i tłuk ła  
szyby w  oknach, a m ieszkańcy dom u skarżyli się, że „ściany 
działowe, gdy ich dotknąć, okazują się przeniknięte  dem onicz­
ną elektrycznością” , skąd poszła nazw a ducha. Mimo relacji 
w ielu świadków, w ysuw ano teorię, że niezw ykłe zjawiska 
przy B erkeley  S ąuare  50 są dziełem  ludzi, m ianowicie grupy 
fałszerzy, k tórzy potajem nie biją w budynku  m onety i pow o­
dują niezw ykłe odgłosy, aby odstraszyć ciekaw skich m ogą­
cych im przeszkodzić w pracy. Pom im o to, ja k  pisze H arry  
P rice w książce Poltergeist Over E ngland  (1945), legenda 
o D em onie E lektrycznym  żyła długo i dom przy B erkeley
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S ąuare  50 był przez w iele la t jed n ą  z atrakcji turystycznych 
Londynu.

DEMONY WODNE
J. M. M cPherson w książce P rim itine Beliefs in  the N orth East 
o f Scotland  (1929) pisze, że dem ony w odne, szczególnie pospo­
lite w Szkocji, to w yschnięte, kościste s taruchy  o gniew nym  
w yrazie tw arzy, k tó re  się ub iera ją  od stóp do głów na zielono 
i w szelkim i sposobam i usiłują doprow adzić do utonięcia nieo­
strożnych w ędrowców. M cPherson podkreśla, że w edług 
licznych relacji, ofiarą dem onów  w odnych padają najczęściej 
ludzie w racający nocą do dom u w stanie zam roczenia alkoho­
lowego. Nieco inną odm ianę szkockiego dem ona wodnego 
spotyka się nad  rzeką Conon w  pobliżu zam ku B rahan. 
M iejscowa tradycja  głosi, że ilekroć u jrzy  się takiego dem ona, 
niedługo potem  w  okolicy ktoś utonie.

DEMON ZE SPREYTON
D em on ze S prey ton  ( D a e m o n  o f  S p r e y t o n )  to słynny 
poltergeist (->• POLTERGEIST), opisany przez R icharda Bo- 
veta  (1641- około 1703) w  P andaem onium  (1684), w ażnej 
rozpraw ie poświęconej demonologii. Bovet podzielił swoją 
książkę na dwie części — pierw sza dotyczy czarów, druga 
zaw iera piętnaście opowieści o duchach, z k tó rych  historia 
dem ona ze S preyton  je s t najbardziej in teresująca. Bovet 
w ierzył w  duchy, co sam  przyznaje: „Jakby  się n iew ytłum a­
czone sam e w  sobie owe zjawy zdały (acz faktów  praw dziw ość 
dow iedziona jest), bardziej jeno  przystoi w ierzyć w  ich 
niezw yczajne bytow anie” . Fascynującą historię dem ona ze 
S preyton  przytacza A ndrew  Lang w  książce Cock L a n e  and  
Com mon Sense (1894).

DIABELSKIE KULKI Z ONTARIO
Osobliwe w ydarzenia, jak ie  nękały  rodzinę M cDonaldów 
w wiosce Baldoon w  południow ym  O ntario, należą do najsłyn­
niejszych zjawisk nadprzyrodzonych w  dziejach K anady.
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Zaczęło się w szystko w  1829 roku, k iedy w  stodole far­
m era Joh n a  M cDonalda zaczęły nagle bez pow odu latać 
w  pow ietrzu  d rew niane kloce. W krótce potem  w  dom u 
M cDonaldów czyjeś niew idzialne dłonie ję ły  chw ytać drobne 
przedm ioty  kuchenne i tłuc je  o podłogę. Nie mogąc w ykryć 
spraw cy, uznano, że na farm ie pojaw ił się poltergeist (-> 
POLTERGEIST). N iebaw em  jednak  w  Baldoon zaczęły się 
dziać jeszcze dziwniejsze rzeczy — na dom nadlatyw ały  
roje niew ielkich pocisków, chybiając m ieszkańców  o włos. 
Żona farm era przekonana, iż jej rodzinie zagraża jakaś 
istota nadprzyrodzona, nazw ała pociski „diabelskim i k u lk a ­
m i” ( W i t c h  B a l l s ) .  Tym czasem  na farm ę zaczęły nap ły ­
w ać tłum y ciekaw ych, z k tó rych  w ielu widziało diabelskie 
ku lk i i słyszało ta jem nicze odgłosy nieznanego pochodzenia. 
N iezw ykłe zjaw iska trw ały  z rozm aitym  nasileniem  przez 
następne dw a lata, ciągle nie w yjaśnione. Nieszczęśni McDo- 
naldow ie popadali w  coraz w iększą rozpacz i na różne sposoby 
usiłow ali się pozbyć nieproszonego gościa. Sprow adzili naw et 
zawodowego łowcę czarownic, w przekonaniu , że nękającym  
ich stw orem  może być czarownica. Aż pod koniec 1831 
roku  duch, k tóry  zasypyw ał M cDonaldów diabelskim i k u l­
kam i, nagle znikł i na farm ie zapanow ał upragniony spokój, 
a w ypadki w Baldoon weszły na  zawsze do historii zjawisk 
nadprzyrodzonych. N ajlepszym  opisem  tajem niczych w yda­
rzeń  w  południow ym  O ntario  pozostaje w znaw iana k ilk ak ro t­
nie książka The Baldoon M ysteries (1871), pióra jednego 
z członków  rodziny, Neila M cDonalda, nękanej przez polter- 
geista.

DIABEŁ Z HJALTASTAD
Legenda o w idm ie nazw anym  D iabłem  z H jaltastad  to jedna 
z najsłynniejszych skandynaw skich opowieści o duchach. 
N iesam ow itą, łysą i półnagą tę zjawę, k tó ra  nękała  w 1750 
roku  niew ielką szw edzką osadę H jaltastad, w idziały dziesiątki 
ludzi. W zbudziła ona tak ie  przerażenie, że w ielu m ieszkańców  
opuściło w  popłochu domy. W D iable z H jaltastad  rozpoznano
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Diabeł z H jaltastad, złowrogi duch, k tóry  się pojawił w  Szwecji w  1750 roku

niedaw no zm arłego w ieśniaka, k tó ry  jak im ś n ieznanym  prze­
w inieniem  naraził się osadzie, a na łożu śm ierci poprzysiągł 
powrócić i zem ścić się na prześladow cach. N ieszczęśnik do­
trzym ał słowa, nie w iadom o tylko, czem u pow rócił na ziemię 
w całunie, chociaż pochow ano go w  śm iertelnych szatach. 
Panice, k tó ra  trw ała  przez k ilka dni, położył k res dopiero 
m iejscowy duszpasterz, odpraw iając egzorcyzm y w  dom u 
zm arłego’i na jego grobie. Widmo zniknęło wówczas, a życie 
w osadzie powróciło do norm y. Inni tw ierdzą jednak , że duch 
pojawiał się w H jaltastad  i później — półnagi i rów nie złośliwy 
ja k  poprzednio.
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DIABEŁ Z ŁAŃCUTA
Tak nazyw ali sąsiedzi S tanisław a Stadnickiego starostę  zyg- 
w ulskiego, szlachcica żyjącego w  siedem nastym  w ieku, k tó ry  
swym  w archolstw em  i nieposłuszeństw em  w obec w ładzy 
w zbudzał przerażenie i nienaw iść sw ych poddanych, sąsia­
dów i krew nych. Zgrom adziwszy oddział tak ich  ja k  on w ar­
chołów i okru tn ików  kpił sobie z w yroków  sądow ych, n a ­
jeżdżał dobra sąsiadów, grabił, palił, m ordow ał. U rządzano 
przeciw ko n iem u istne ekspedycje karne , ale S tadnicki 
w  obronnym  łańcuckim  zam ku potrafił w raz z załogą ode­
przeć każde oblężenie. W reszcie zginął z ręk i jednego 
ze swych kam ratów , podobno przekupionego przez rodzinę 
Zebrzydowskich, k tó rym  S tadnicki bardzo daw ał się we 
znaki, pustosząc ich dobra, paląc zbiory i poryw ając podda­
nych.

Po śm ierci „diabeł łańcuck i” naw iedza swe daw ne włości 
jako  jeździec w rozw ianej opończy na  czarnym  koniu, galopu­
jący  po drodze prow adzącej z pałacu na  dworzec, albo też 
w  m niej przerażającej postaci — w  stro ju  siedem nastow iecz­
nego szlachcica — przechadza się po pokojach w  najstarszej 
części pałacu.
(B.W.)

DICKENS, CHARLES
Charles D ickens (1812-1870) to oczywiście au to r n iezapom nia­
nej Opowieści w igilijnej (A Christm as Carol, 1843), w  której 
duch zm arłego w spólnika doprow adza starego sknerę  Ebene- 
zera Scrooge’a do przem iany m oralnej, roztaczając przed  nim  
wizję jego przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Zachęcony 
sukcesem  Opowieści w igilijnej, D ickens pisał odtąd historie 
o duchach  na każde Boże Narodzenie, a także nakłan iał 
do tego w spółpracow ników  redagow anych przez siebie cza­
sopism, „H ousehold W ords” oraz „Ali The Y ear R ound” 
— tradycja, k tó ra  u trzym uje się w Anglii do dzisiaj. N aj­
bardziej znane opowieści D ickensa o tej tem atyce to N aw ie­
dzony  (The H aunted  M an), Dom, w  k tó rym  stra szy  (The
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„Redlaw i duch” , słynna ilustracja Johna  Leecha do opowiadania Charlesa 
D ickensa N a w ie d z o n y

H aunted  House), a także D różn ik (No. 1 B ranch Linę: The 
Signalm an).

Nie zaskakuje tedy zbytnio fakt, że sam  D ickens ukazuje 
się obecnie jako  duch w dw óch różnych m iejscach w Roche­
ster w hrabstw ie K ent — w  pobliżu Giełdy Zbożowej, k tó rą  
unieśm ierteln ił w  nie ukończonej Tajem nicy E dw ina  D rooda  
(The M ystery o f E dw in  Drood, 1870); oraz na  cm entarzu  przy 
Kościele Św iętego M ichała, gdzie p ragnął zostać pochowany.
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Chociaż pochow ano go ostatecznie w  O pactw ie W estm inster- 
skim  w Londynie, nie przeszkadza m u to pow racać do miejsc, 
k tó re  darzył za życia szczególną miłością.

DŁUGORĘKA NELLY
Ja k  pisze E. M. W right w książce R ustic  Speech a n d  Folk- 
-L ore (1913),D łu g o rę k a N e lly (N e lly  L o n g a r m s ) t o i s t o t a  
nadprzyrodzona, w której istnienie w ierzą dzieci brytyjskie, 
napom inane przez m atk i ostrzeżeniem : „Zabierze cię D ługo­
ręka N elly” . Rzekom o przerażająca ta  zjaw a je s t jednym  
z w ielu duchów  w ym yślonych dla straszenia niegrzecznych 
dzieci, k tó re  przestają w  nią w ierzyć, gdy ty lko trochę 
podrosną.

DOBOSZ HRABIEGO AIRLIE
Jednym  z najsłynniejszych duchów  Szkocji je s t W idmowy 
Dobosz z zam ku C ortachy ( P h a n t o m  D r u m m e r  o f  
C o r t a c h y ) .  W edług legendy m a to być duch młodego 
i przystojnego dobosza, k tó ry  w ażył się obłapiać żonę pana 
zam ku, hrabiego Airlie. P rzyłapaw szy go na  gorącym  uczyn­
ku, h rab ia  kazał go w sadzić w bęben i strącić z m urów . Od tej 
pory duch m łodzieńca pow raca od czasu do czasu do Cortachy, 
gdzie podryw a w szystkich na rów ne nogi głośnym  i w yzyw a­
jącym  bębnieniem . N iektórzy utrzym ują, że po ukazan iu  się 
w idm a zawsze um iera jeden  z członków  rodu Airlie. P ełną 
historię legendy oraz k ilka now szych relacji o pojaw ianiu się 
ducha m ożna znaleźć w  książce Johna  Ingram a H aunted  
H ouses a n d  F am ily Legends  (1907).

DOBOSZ Z TEDWORTH
W książce Poltergeist O ver E ngland  (1945) H arry  P rice pisze, 
że słynna siedem nastow ieczna historia W idmowego Dobosza 
z T edw orth  ( P h a n t o m  D r u m m e r  o f  T e d w o r t h )  
stanow i „jeden z najw cześniejszych udokum entow anych 
przypadków  pojaw ienia się poltergeista w A nglii” . Niezwykłe 
w ydarzenia m iały m iejsce w m iasteczku T edw orth  (obecnie

74



Siedem nastow ieczna rycina przedstaw iająca słynnego Dobosza z Tedw orth

Tidw orth) w hrabstw ie Wilt, w dom u sędziego Johna  M ompes- 
sona, gdzie zaczęło się nagle rozlegać głośne w alenie w  bęben, 
jakaś tajem nicza siła rzucała bu tam i w  głowy ludzi, w ylew ała 
nocniki na łóżka, unosiła dzieci w pow ietrze, a pew nego razu 
w etknęła  koniow i do pyska jedną  z jego ty lnych nóg. Oprócz 
M om pessona, człowieka trzeźw ego, sum iennego i cieszącego 
się pow szechnym  pow ażaniem , tajem nicze zjaw iska potw ier­
dziło w ielu naocznych świadków.

Zaczęło się w szystko w m arcu  1661 roku, kiedy w Ted­
w orth  aresztow ano w ędrow nego sztukm istrza i eks-dobosza
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pułkow ego W illiama D ru ry ’ego pod zarzutem  w yłudzania 
pieniędzy na  podstaw ie sfałszow anych dokum entów . P osta­
wiono go przed sędzią M om pessonem , k tó ry  poprzestał na 
udzieleniu m u ostrzeżenia i nakazie opuszczenia m iasta, 
skonfiskow ał jed n ak  jego bęben. N iezw ykłe zjaw iska rozpo­
częły się praw ie natychm iast po w ydaleniu  D ru ry ’ego. Św iad­
kow ie tw ierdzili, że bęben  przechow yw any w  dom u Mompes- 
sona unosi się sam  do góry, w ydając przy tym  dudniące 
dźwięki. Po k ilku  bezsennych nocach M om pesson kazał 
zniszczyć instrum ent, ale następnej nocy dźw ięki się pow tó­
rzyły, tyle że tym  razem  rozlegały się nad  dom em  sędziego. 
Ponadto  zaczęły się inne tajem nicze zjawiska. Wszyscy oczy­
wiście podejrzew ali, iż spraw cą je s t D rury , k tó ry  pow rócił 
potajem nie do Tedw orth, nie potw ierdziło się to jednak , gdyż 
w krótce nadeszła wieść, że eks-dobosz został aresztow any 
w G loucester za kradzież i skazany na  deportację.

Opowieści o W idmowym Doboszu rozeszły się niebaw em  
po całej Anglii i jedną  z pierw szych osób, k tó re  przybyły 
zbadać spraw ę na miejscu, był Joseph  G lanvill (1636-1680), 
kapelan  K arola II i późniejszy au tor słynnej książki o zjaw is­
kach  nadprzyrodzonych Sadducism us T rium pha tus  (1681). 
W T edw orth  słyszał on dźw ięki bębna „praw dziw ie przez pięć 
nocy z rzędu [...] podle dom u, k tó ren  w ystaw iony je s t praw ie 
całkiem  z d rew na” . Spisał rów nież relacje dzieci i służących, 
naocznych św iadków  w ydarzeń. Specjalna kom isja pow ołana 
następnie  przez kró la  dla zbadania spraw y nie odkryła żadne­
go czynnika ludzkiego, k tó ry  by tłum aczył dziw ne zjawiska. 
Pod koniec 1662 roku  tajem nicze bębnienie ustało rów nie 
nagle, ja k  się zaczęło, jednakże angielscy badacze zjawisk 
nadprzyrodzonych po dziś dzień pasjonują się historią polter- 
geista z Tedw orth. (-> POLTERGEIST)

DOWNING STREET 10
P anu je  przekonanie, że siedziba prem ierów  Wielkiej B rytanii 
przy D ow ning S tree t 10 w  Londynie je s t wciąż naw iedzana 
przez ducha, jakkolw iek  w ostatn ich  la tach  n ik t go nie
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widział. P rzyb iera  on postać m ężczyzny w  stro ju  z epoki 
regencji (1811-1820), z czego m ożna wnosić, że piastow ał 
w ysoki urząd, być może naw et prem iera. Widmo m a dobrotli­
w y w yraz tw arzy i ukazuje się ponoć tylko podczas kryzysów  
rządowych. O statnie pojawienie się w idm a odnotowano w  1960 
roku, kiedy robotnicy odnaw iający budynek  ujrzeli mglisto- 
białą, starom odną postać kroczącą przez ogród.

DOYLE, ARTHUR CONAN
Sir A rthu r Conan Doyle (1859-1930), k tóry  zdobył św iatow ą 
sław ę jako  tw órca nieśm iertelnego detek tyw a Sherlocka Hol­
m esa, in teresow ał się w szelkim i zjaw iskam i nadprzyrodzony­
mi i tak  głęboko w ierzył w spirytyzm , że propagow aniu  go 
poświęcił ostatn ie la ta  życia. O becnie wiadom o, że Doyle padł 
ofiarą w ielu bezw zględnych oszustów  cynicznie w ykorzystu­
jących jego łatw ow ierność. B rał udział w niezliczonych sean­
sach spirytystycznych, naw iązał jakoby k o n tak t z duchem  
zm arłej m atk i oraz słyszał głos syna, k tó ry  poległ podczas 
pierw szej w ojny światow ej. U trzym yw ał k on tak ty  z m iłośni­
kam i fotografii astralnej, zgrupow anym i w ta k  zw anym  Kole 
Fotograficznym z Crewe (-> KOŁO FOTOGRAFICZNE Z CRE- 
WE), i działalności ich poświęcił książkę The Case fo r  Sp irit 
Photography  (1922). Po raz pierw szy zainteresow ał się zjawis­
kam i nadprzyrodzonym i w  1887 roku  dzięki przyjaźni z je d ­
nym  z członków  londyńskiego K lubu M iłośników D uchów  
(->KOŁO MIŁOŚNIKÓW DUCHÓW), w którego p racach  bra ł 
później udział badając k ilka naw iedzanych domów. (Jak łatw o 
się domyślić, w idm o sir A rth u ra  pojawia się obecnie w jego 
w łasnym  dom u, rozległym  W indlesham  M anor w  hrabstw ie 
Sussex.)

Mimo częstych drw in, z jak im i się spotykał, obstaw ał przy 
wierze, że istnieje życie pozagrobow e i że m ożna naw iązać 
k o n tak t z ducham i. W swojej autobiografii, M emories a nd  
A dven tures  (1924), opisuje dw a niezw ykłe w ydarzenia, z ja k i­
mi się zetknął osobiście. Jego druga żona, odznaczająca się 
w łaściwościam i m edium icznym i przekazała  m u  z zaśw iatów
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Fotografia astra lna przedstaw iająca ducha sir A rthu ra  Conan Doyle’a, który 
poświęcił w iele czasu propagow aniu spirytyzm u. Je s t to oczywiście p rym i­
tyw ny fotomontaż

wiadom ości zaw ierające pew ne szczegóły, k tórych  nie mogła 
znać. K iedy indziej sam  był św iadkiem  tajem niczych zjawisk 
w dom u naw iedzanym  przez duchy. N apisał później: ,,W 
środku nocy rozległ się przeraźliw y krzyk. Nitki, k tó re  rozpię­
liśm y na drzw iach i oknach  pokoju, ażeby w ykluczyć ew en tu ­
alność oszustw a, pozostały nie tk n ię te ” . Kiedy po pożarze 
dom u odkryto tam  szkielet dziewczynki, sir A rth u r uznał to za 
w yjaśnienie niezw ykłych w ydarzeń.
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Conan Doyle napisał w iele utw orów  literackich o tem atyce 
nadprzyrodzonej. Jego opow iadania o duchach ukazały  się 
w zbiorach D ream land  a n d  G hostland  (1886) oraz The L ast 
G allery  (1911). W swojej ostatniej książce, The Edge o f  the 
U nknow n  (1930), opisał natom iast w łasne k on tak ty  ze św iatem  
nadprzyrodzonym .

DRUDA
D ruda ( d r u d e )  to s ta ra  angielska nazw a istoty um iejącej 
sprow adzić na ludzi koszm ary senne. Ja k  podają n iektóre 
źródła, d rudą staje się każda czarownica, k tó ra  kończy lat 
czterdzieści. Zyskuje ona wówczas zdolność zsyłania straszli­
w ych w idzeń sennych na  dowolnie w ybrane przez siebie 
ofiary.

DRZEWA
Przekonanie, że n iek tóre drzew a straszą, istnieje od wieków. 
W książce Trees o f  Ghostly D read  (1958) poświęconej tem u 
zagadnieniu E lliott O ’D onnell pisze:

Dla człowieka obdarzonego odrobiną wyobraźni jest coś nieodparcie 
widmowego w wyglądzie drzew w półmroku. Ich fantastycznie ukształto­
wane, poskręcane, sękate konary mogą w bardzo niemiły sposób przypo­
minać kościste ramiona o długich, rozczapierzonych palcach, gotowe 
pochwycić człowieka w upiorny uścisk. Szelest liści poruszanych przez 
wietrzyk brzmi jak szepty, a jękliwe zawodzenie wichury w gałęziach 

jak szlochy i jęki dusz potępionych.

Johann  Wolfgang von G oethe tak  sugestyw nie oddał podobny 
nastrój w balladzie K ról olch, że została ona słusznie uznana 
za arcydzieło gatunku . O ’D onnell przytacza liczne legendy 
o drzew ach naw iedzanych przez duchy pochodzące z różnych 
krajów . Pisze o kanadyjskiej Śm iercionośnej Wiśni (Fatal 
C herry  Tree), o N aw iedzanym  Lesie (The H aun ted  Wood), 
o Puszczy M annheim skiej (M annheim er Forst) w Niemczech, 
gdzie się pojaw ia przeraźliw e w rzeszczące widmo, a także 
o Złośliwym D rzew ie D anm ark  (The S inister D anm ark  Tree) 
w  północnej Anglii.
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DUCHY
Ja k  dowodzą niezliczone badania, duchy w ystępują na całym  
świecie. Pojaw iały się one w e w szystkich epokach, przybiera 
jąc wiele różnych form i podejm ując rozm aite zadania. Zjawis­
kiem  najczęściej spotykanym  jest, rzecz jasna, duch człowieka 
ukazujący się jako  m glista postać o kształcie zbliżonym  do 
ludzkiego i znikający rów nie nagle i tajem niczo, ja k  się 
pojawił. A utor niniejszego leksykonu sądzi, że najlepszą 
definicję ducha dał poeta i pow ieściopisarz angielski R obert 
G raves (1895-1985), k tó ry  w  artyku le  W hat I  Believe A bou t 
Ghosts (1941) napisał:

Myślę, że zdrowy rozsądek każe traktować duchy tak, jak się traktuje 
ogień zjawisko pospolitsze, lecz równie tajemnicze. Czym jest ogień? Nie 
jest ani pierwiastkiem chemicznym, ani źródłem energii, ani istotą żywą, 
ani nawet chorobą, choć jak ona może się do nas przenieść od sąsiadów. To 
nie rzecz ani zwierzę, ale wydarzenie. I wydaje się, iż duchy także nie są 
rzeczami ani zwierzętami, tylko wydarzeniami — prawie zawsze nieprzy­
jemnymi wydarzeniami.
Ja k  tw ierdzi G. N. M. T yrell w  książce A p p a ritio n s  (1953), 

istnieją cztery zasadnicze rodzaje duchów : 1. D uchy tym czaso­
we, czyli ludzi żywych, k tórzy  z w łasnej woli ukazu ją  się 
innym  w  różnych m iejscach. 2. D uchy doświadczane, czyli 
duchy ludzi um ierających bądź dotkniętych  straszliw ym  nie­
szczęściem. 3. D uchy pośm iertne, czyli ukazujące się w jak iś 
czas po śm ierci człowieka i przypom inające go zw ykle tak  
bardzo, że świadkow ie ich pojaw ienia się doznają często 
głębokiego w strząsu  psychicznego. 4. Najczęściej spotykane 
duchy w łaściwe, czyli ukazujące się ludziom , k tórzy  nie m ają 
z nim i nic wspólnego; m ogą się one pojawiać setk i la t po 
śmierci, zw ykle jed n ak  w iduje się je  tylko w jednym  określo­
nym  miejscu.

DUCH Z COCK LANE
Tajem nicze w ypadki, k tó re  rozegrały się w 1742 roku  w n ie­
w ielkim  dom u przy Cock L ane w  Londynie i były sensacją 
dnia, pozostały głośne do dzisiaj. M ieszkance dom u, dw una­
stoletniej E lizabeth Parsons, objaw iał się duch, k tó ry  jej
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ustam i przekazyw ał niezw ykłe i przerażające w iadom ości 
z zaświatów. Zainteresow anie tym  w ydarzeniem  było tak  
w ielkie, że przed  dom em  dziew czynki grom adziły się tłum y 
ciekaw ych, k tórzy  staczali bójki o praw o w ejścia do ciasnego 
w nętrza. E lizabeth Parsons przem aw iała rzekom o w im ieniu 
kobiety o nazw isku F rances Lynes, k tó ra  oskarżała swojego 
kochanka, W illiama K enta, o otrucie jej, gdy leżała w łóżku 
chora na ospę. Widmo, opisyw ane przez dziew czynkę jako  
„bezręka postać spow ita w  całun” , w ydaw ało niesam ow ite 
odgłosy, dlatego nazw ano je  w końcu Chroboczącą Fanny 
(Scratching Fanny). Mały pokoik E lizabeth  Parsons odw iedzi­
ło w iele w ybitnych osobistości, m iędzy innym i doktor Sam uel 
Johnson  (jako członek specjalnej kom isji badaw czej, której 
nie udało się jed n ak  zobaczyć ani usłyszeć ducha), książę 
Y orku, H orace W alpole oraz 01iver G oldsm ith, anonim ow y 
au to r pierw szej relacji o dziwnej historii, w ydanej jeszcze 
w  tym  sam ym  roku  pod ty tu łem  The M ystery Revealed  (1742). 
I chociaż E lizabeth  Parsons zdem askow ano później jako  
oszustkę, nie udało się jed n ak  zadow alająco w yjaśnić w szyst­
kich tajem niczych zjawisk, jak ie  m iały miejsce na  Cock Lane, 
toteż n iek tórzy  znaw cy przedm iotu  sądzą, iż był to rzeczyw iś­
cie jeden  z tych rzadkich  przypadków , kiedy poszukujący 
zem sty duch ryzykuje pojaw ienie się w św ietle dnia. D ucha 
z Cock Lane rozsław ił także W illiam H ogarth  sztychem  
w yszydzającym  łatw ow ierność londyńczyków . Poświęcono 
m u później dwie godne uw agi rozpraw y: Cock L a n e  and  
Com m on Sense (1894) A ndrew a Langa oraz The Cock Lane  
Ghost (1965) D ouglasa G ranta.

DUNCAN, HELEN
H elen D uncan (1898-1956), może najniezw yklejsze z m ediów  
brytyjskich, była b ohaterką  k ilku  głośnych skandali. W w yni­
k u  pierw szego trafiła w 1932 roku  do w ięzienia na mocy tak  
zw anego praw a o czarach, później szczęśliwie uchylonego. 
Poszło o to, że podczas jednego z seansów  w yw ołała rzekom o 
ducha, k tóry , pochw ycony znienacka przez św iadka, okazał
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P an i H elen D uncan m aterializująca rzekom ego ducha, zrobionego z etam iny 
i na podstaw ie tego zdjęcia przezwanego „widm em  na ram iączku”



się sam ą panią D uncan. W innym  przypadku, opisanym  przez 
H arry ’ego P rice’a, zm aterializow ała jakoby  ducha, k tó ry  zos­
ta ł przez kogoś ukradk iem  sfotografow any i okazał się zrobio­
ny z etam iny, co w idać w yraźnie na  reprodukow anym  obok 
zdjęciu. Nazwano go złośliwie „w idm em  na ram iączku” (The 
C oat-hanger Witch).

DWORZANIE Z WERSALU
Spotkanie z ducham i, do którego doszło la tem  1901 roku  
w p a rk u  T rianon w W ersalu, uw aża się obecnie za jedno 
z klasycznych w ydarzeń tego rodzaju. Pew nego gorącego 
popołudnia w sierpniu  owego roku  dwie w ykształcone tu ry ­
stk i angielskie, m iss C. A. E. M oberly i miss E. F. Jourdain , 
zwiedziwszy pałac w  W ersalu, ruszyły przez p ark  w  stronę 
pałacyku P e tit Trianon. Wiedziały, że stanow ił on niegdyś 
ulubione m iejsce zabaw  żony L udw ika XVI, M arii A ntoniny 
(1755-1793), okazało się jednak , że nie m ogą go odnaleźć. Idąc 
przez park , stw ierdziły w  pew nej chwili, że pow ietrze stało się 
jakby  zimne, a wokół zapanow ała nieprzyjem na, przygnębia­
jąca  aura. Nagle na tknęły  się ze zdum ieniem  na g rupę osób 
w  stro jach sprzed stu  lat. M inęły je  i w krótce poczuły, że znów 
otacza je  ciepło sierpniow ego popołudnia. D yskutując później 
o tajem niczym  w ydarzeniu, doszły do zaskakującego, ale 
jedynie możliwego w niosku, że w niew ytłum aczalny sposób 
znalazły się w czasach przed  Rew olucją F rancuską i w idziały 
dw orzan z otoczenia M arii A ntoniny.

T ak były przekonane o realności spotkania, że w  1911 roku  
ogłosiły na  ten  tem at książkę pod ty tu łem  A n  A dven ture , 
k tó ra  do dzisiaj budzi w  Wielkiej B ry tan ii zainteresow anie 
i dyskusje. W ydarzenia opisane przez A ngielki poddali później 
analizie m iędzy innym i J. R. Sturge-W hiting, k tóry  w  książce 
The M y stery o f Versailles (1938) dowodzi, że ich przygodę 
m ożna racjonalnie w ytłum aczyć, oraz Lucille Irem onger, 
k tórej m onografia The Ghosts o f  Versailles (1957) je s t p racą 
najdokładniejszą i najobiektyw niejszą. W październiku 1976 
roku  w  czasopiśm ie „The E n coun ter” ukazał się arty k u ł
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doktor Joan  Evans, k tó ra  tw ierdzi, że au tork i A n  A dven ture  
napotkały  nie duchy, ale aktorów  biorących udział w  próbie 
jednego z żyw ych obrazów  aranżow anych na  polecenie księ­
cia R oberta de M ontesąuiou-Fezensaca, k tó ry  w ten  sposób 
w cielał w  życie swoje w yobrażenia o w ieku osiem nastym . 
Jednakże obrońcy A ngielek pow ołują się na  fakt, iż postacie 
w idm ow ych dw orzan napotykano w  p a rk u  Trianon także 
w 1908, 1928 oraz 1955 roku, przy czym żadna z osób, k tó re  je  
widziały, nie czytała uprzednio A n  A dnenture. Ja k  widać, 
zagadka nie doczekała się dotąd rozw iązania.

DWÓR W SANFORD ORCAS
Za najczęściej naw iedzany dom  w Anglii przez długie lata 
uw ażano plebanię w  Borley (-> PLEBANIA W BORLEY) na 
pograniczu hrabstw  Essex i Suffolk. B udynek ten  jednakże 
spłonął i obecnie jego miejsce zajm uje w spaniały dw ór z epoki 
Tudorów , położony w spokojnej wiosce Sanford Orcas nie 
opodal S herborne w  hrabstw ie D orset naw iedzany aż przez 
czternaście różnych duchów . Są w śród nich dwie kobiety, 
pierw sza odziana od stóp do głów na zielono, druga zaś, 
uw odzicielska i pojaw iająca się zawsze tuż przed  północą 
w  stroju, k tó ry  zyskał jej przydom ek „D am y w Czerw onych 
Jedw ab iach” (Lady in Red Silk). W iduje się także czarnego 
psa, m nicha oraz widm o sir H uberta  M edlycotta, jednego 
z poprzednich właścicieli, k tó ry  popełnił sam obójstwo w  do- 
m ku  k lucznika przy bram ie. Może najniezw ykłejszy jest 
w szakże przeszło dw um etrow y upiór pojaw iający się tylko 
w  obecności n ieskalanej dziewicy. Legenda głosi, że to duch 
dw orskiego lokaja, k tó ry  uczynił sobie sport z uw odzenia 
dziew ek służebnych. Inne szczegóły dotyczące dw oru w  San­
ford O rcas m ożna znaleźć w  książce P e te ra  U nderw ooda 
G azetteer o fB r itish  Ghosts (1971).

DZIKI ZACHÓD
Na am erykańsk im  Dzikim  Zachodzie ( W i l d  W e s t )  p rzela­
no m orze krw i, nic przeto  dziwnego, że pojaw ia się tam
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m nóstw o duchów . Są w śród nich w idm a Indian  usiłujących 
pow strzym ać napór białych na swoje te ry to ria  i w idm a 
rew olw erow ców  oraz szeryfów, k tórzy  rozstrzygali swoje 
spory pisto letem  i strzelbą.

W górach stanu  W yoming pojaw ia się ogrom ny w idm owy 
w ojow nik indiański na  koniu, podobno wódz oszukańczo 
skłoniony do sprzedaży hodow com  bydła ziem swojego p le­
m ienia i pokutu jący  za to do dzisiaj. W stanie K olorado wódz 
Mała Sow a (Little Owi) przem ierza swe daw ne te ry to ria  
łowieckie. Liczne w idm a ukazują się oczywiście w miejscach, 
gdzie dokonyw ano rzezi Indian, na  przykład  w pobliżu Góry 
D iabelskiej (M ount Diablo) w K alifornii czy nad  P iaszczystą 
S trugą (Sand Creek) w K olorado, k tó ra  spłynęła w 1864 roku  
krw ią dw ustu  czerw onoskórych. P rzeraźliw ie zawodzące zja­
wy naw iedzają słynną miejscowość Zranione K olano (Woun- 
ded Knee) w D akocie Południow ej, gdzie w  1890 roku  wojsko 
w ym ordow ało ponad dw ustu  Siuksów.

D uchy białych mężczyzn, kobiet i dzieci m ożna spotkać na 
daw nych szlakach pionierskich, prow adzących do Oregonu, 
S an ta  Fe i Kalifornii, na  k tó rych  Indianie dokonyw ali m asakr 
nieproszonych przybyszów . D olina Śm ierci (D eath Valley) 
w Kalifornii zaw dzięcza sw ą nazw ę grupie trzynaściorga ludzi 
zm arłych tam  z w yczerpania w  1849 roku  i ukazujących się 
sporadycznie do dzisiaj. K alifornijska gorączka złota, k tó ra  
doprow adziła do w zbogacenia się jednych, a śm ierci drugich, 
pozostaw iła potom ności w spadku  duchy licznych nieszczę­
śników  snujących się ciągle w okół ta k  zw anych m iast widm.

Spośród słynnych przestępców , k tórzy  przem ierzają nadal 
konno Dziki Zachód, w arto  w ym ienić Jesse ’ego Jam esa n a ­
w iedzającego k ilka miejsc, gdzie dokonyw ał napadów , m iędzy 
innym i m iasto L aw rence w stanie Kansas; oraz B illy’ego 
D zieciucha (Billy the  Kid), którego w idyw ano w F ort Sum ner 
w Nowym M eksyku, gdzie został zabity. Spośród stróżów  
praw a szeryf W yatt E arp  pojaw ia się w  miejscowości Tombs- 
tone w Arizonie, gdzie doszło do jego słynnej rozpraw y 
z bandytam i, a legendarny  pogrom ca Indian Szalony Bill
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H ickok (Wild Bill Hickok) ukazuje  się w D eadw ood w  Dakocie 
Południow ej, ciągle w tym  sam ym  stro ju  z koźlej skóry, po 
k tó rym  rozpoznaw ano go za życia.

DZWONECZKI Z BEALINGS
Przez dw a m iesiące 1834 roku  dziewięć dzw onków  w kuchni 
dom u w miejscowości G reat Bealings w  angielskim  hrabstw ie 
Suffolk odzywało się n iem al codziennie, jak b y  poruszane 
przez czyjeś niew idzialne dłonie. Chociaż m ieszkańcy dom u 
obserw ow ali dzw onki bardzo uw ażnie, nie udało się w ykryć 
przyczyny dziwnego zjawiska, w ięc przypisano je  w  końcu 
poltergeistow i (-> POLTERGEIST). Istnieją liczne opowieści 
o dzw onkach, k tó re  odzywały się sam e — o k ilku  z nich 
w spom ina H arry  P rice w książce Poltergeist Over E ngland  
(1945) — jednakże zastanaw iające w ydarzenia w  Bealings są 
może najbardziej znane, gdyż właściciel dom u, m ajor E dw ard 
Moor, opublikow ał ich szczegółowy i pedantyczny opis. Jego 
praca ukazała się w  1841 roku  pod ty tu łem  Bealing Bells: A n  
A ccount of the M ysterious R ing ing  o f  Bells a t G reat Bealings, 
Suffolk, in  1834.

DZWONY WIDMA
Ja k  pisze A lasdair A lpin M acG regor w książce The G hostBook  
(1955), na w ybrzeżach Wysp B rytyjskich słyszy się często głos 
w idm ow ych dzwonów, k tó re  znajdow ały się w  kościołach 
zatopionych później przez m orze. M acG regor przytacza dwa 
słynne przykłady: kw itnące swego czasu m iasto D unw ich 
w hrabstw ie Suffolk w Anglii, zalane przez fale M orza Północ­
nego, oraz zatopioną k ra inę  Lyonesse u  w ybrzeży Kornwalii. 
W obu m iejscach ludność w ybrzeży słyszy n iejednokrotnie 
bicie w idm ow ych dzwonów, kiedy nadciąga burza  oraz w 
okresie Bożego N arodzenia. J a k  podkreśla M acGregor, po 
usłyszeniu dzwonów m ieszkańcy za każdym  razem  spraw dza­
ją, czy nie biły one w  k tórym ś z okolicznych kościołów. Za 
ostateczny dowód, że były to dzw ony w idm a, uw ażają fakt, iż 
b raku je  zawsze jednego uderzenia. M acG regor w spom ina
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także o innych dzw onach w idm ach, k tó rych  głos dochodzi 
z kościołów zatopionych na  dnie k ilku  jezior Walii, Szkocji 
i Irlandii, po czym dodaje:

Legendy o zatopionych miastach znane są na całym świecie. Szczególnie 
często pojawiają się we Francji, Szwajcarii, Niemczech oraz na wyspach 
bałtyckich. W wielu mowa jest także o biciu widmowych dzwonów. 
W pobliżu zatopionej wioski Gelte nie opodal Themar w Niemczech 
słyszano często o północy dźwięk dzwonów nie istniejącego już kościoła. 
W pewnych miesiącach roku biją także dzwony zatopionego miasta Boisse 
we Francji, o czym donoszą podróżni, którzy przejeżdżali między Niort 
i Fontenay.

W książce Strange Things A m ong  Us (1895) H. Spicer pisze 
o k ilku  rodzinach angielskich prześladow anych przez dzwony 
w idm a, k tó re  zaczynają bić, k iedy ktoś w rodzinie m a um rzeć. 
Mogą to być dzw onki znajdujące się w ew nątrz  dom u lub też 
dzw ony kościelne, lecz jedne  i drugie odzyw ają się sam oistnie. 
Ja k  pisze w ielebny B. W. Saville w  książce A pparitions:  
A  N arra tive  o fF acts  (1905), najbardziej znaną rodziną b ry ty js­
ką  prześladow aną przez bicie w idm ow ych dzwonów, którego 
pochodzenia nie udało się nigdy ustalić, byli P in e ’owie-Coffi- 
now ie z D ew onu północnego.

DŻINN
D ż i n n y ,  dobrze znane z K sięgi z  tysiąca  i jednej nocy, to 
w edług w ierzeń islam u duchy więzione w ew nątrz m iedziane­
go naczynia lub pierścienia noszonego na  palcu, z którego 
m ogą zostać uw olnione przez w łaściciela dla w ykonania jego 
rozkazów. Ja k  pisze Ju lian  F rank lyn  w  książce A  Survey of the 
Occult (1935), dżinny są uw ażane za dzieci ognia, mimo że 
m ogą pow stać z ludzkiego cienia. F rank lyn  w yjaśnia to 
następująco:

Rytuał ów musi zostać spełniony w niedzielną lub środową noc. Gdy 
zapadnie zmrok i zapanuje cisza, czarodziej zapala świecę i staje do niej 
tyłem, zwrócony twarzą ku wschodowi. Na ścianie przed nim pojawia się 
wyolbrzymiony cień o złowrogim wyglądzie. Po jakimś czasie, kiedy 
w samotności i w ciszy łagodne powiewy powietrza kołyszą płomykiem, 
a cień chybocze się i drży, wydłuża i nabiera groteskowych kształtów, 
czarodziej wypowiada długie zaklęcie, nakazując mu lecieć do domu
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takiego to a takiego człowieka i nękać go w taki to a taki sposób. Powtarza 
zaklęcie po wielekroć, podczas gdy świeca powoli się dopala. Cieknie 
wosk, płomień skwierczy, cień kołysze się w obie strony, gęstnieje, coraz 
bardziej się wydłuża. Wreszcie światło gaśnie, a cień odlatuje.

DŻOKEJ Z HONKONGU
Słynny to r w yścigowy w  H appy Valley w H ongkongu je st 
jedynym  naw iedzanym  podobno przez ducha dżokeja. Wszy­
stko zaczęło się w  1960 roku, kiedy na  torze zginął jeździec 
o nazw isku M arcel Sam arig, zrzucony przez konia, którego 
okładał niem iłosiernie szpicrutą. Niedługo po w ypadku zau­
ważono w  H appy V alley konia w idm o galopującego wokół 
toru, w  szatniach zaś zaczęła się ukazyw ać m glista postać 
dżokeja w  barw ach stajni, k tó rą  reprezentow ał Sam arig. 
Poniew aż w  okolicy w idyw ano także duchy innych zm arłych 
— praw dopodobnie pow stające z ogrom nego cm entarza znaj­
dującego się na w zgórzu nad  to rem  — buddyści regu larn ie  
odpraw iają na torze egzorcyzmy.



E

EFEMERYDY
D uchom  efem erydom , k tó re  pow racają z zaśw iatów  na kró tk i 
czas w  ściśle określonym  celu, poświęca jeden  z rozdziałów 
swojej książki HauntedL E ngland  (1940) badaczka folkloru 
C hristina Hole. P isze ona:

Niektóre duchy powracają na ziemię przelotnie, aby przekazać wiadomość 
lub dotrzymać obietnicy, a wypełniwszy swe zadanie, raz na zawsze 
znikają z tego świata. Zatrzymuje je tutaj na pewien czas jakaś nie 
załatwiona sprawa, ale gdy tylko się z nią uporają, odchodzą rozpoczynając 
następny etap wędrówki, której początkiem jest śmierć. Powracają na 
ziemię ofiary zbrodni, aby doprowadzić przed sąd swoich zabójców; 
pojawiają się bogacze pragnący wskazać miejsce ukrycia skarbu lub 
zadbać o właściwy podział majątku. Niekiedy duch musi pozostać na tym 
świecie, dopóki nie naprawi wyrządzonej komuś krzywdy. Jakakolwiek 
jest przyczyna powrotu zmarłego, znika on, gdy żywi otrzymają konieczne 
informacje lub podejmą niezbędne działania.

W swojej fascynującej rozpraw ie C hristina Hole przytacza 
w iele opowieści o duchach  efem erydach. W jednej z nich je st 
m ow a o w idm ie kobiety, k tórej dzieje opisane zostały nieom al 
w całości na  reprodukow anej karcie tytułow ej książeczki 
w ydanej w  1820 roku  w Londynie. Brzm i to następująco: 

Historia tajemniczego domu na rogu Stamford Street i Blackfriars Road, 
o którym wiadomo, że stał pusty przez wiele lat, a znany jest pod nazwą 
Narożnika Kościotrupa! Takoż szczegóły o widmie kobiety ukazującym się 
w oknie i relacja o tym, kim były ofiary uwiedzenia i mordu. Poruszenie 
i zadziwienie spowodowane wyglądem domu, jako też niezwykłym znik­
nięciem mieszkańców. Przerażające odgłosy i dziwne cienie; ciekawość 
budząca się przy mijaniu domu, tudzież sprawa o stwierdzonym widzeniu 
kościotrupa i zjaw. Opowieść rzeźnika, piekarza i pasztetnika, jako też 
inne ciekawe szczegóły. Widmowe odwiedziny dziwnej Kobiety w Czerni 
oraz los Młodej Panny, która tu ponoć mieszkała przed laty; takoż relacja
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K arta tytułow a książeczki wydanej w 1820 roku, k tó ra  zaw iera opow 
o duchu efemerydzie



o naw iedzanym  starym  dworze na wsi i odwadze okazanej przez Młodego 
Oficera.

EGZORCYZMY
Egzorcyzmy to chrześcijański obrzęd religijny polegający na 
w yklinaniu  złych duchów  dla w ypędzenia ich z jakiegoś

Ksiądz egzorcyzm ujący opętanego



człowieka lub miejsca. Zazwyczaj dokonuje tego specjalnie 
przygotow any kapłan, chociaż w  Kościele katolickim  up raw ­
nienia do egzorcyzm ow ania posiada już  k leryk, k tó ry  uzyskał 
trzecie św ięcenia niższe. Celem  egzorcyzm ów  byw a najczę­
ściej uw olnienie od dem onów  człowieka opętanego, egzorcyś­
ci potrafią jed n ak  w ypędzać złe duchy rów nież z domów. 
Czynią to za pom ocą m odlitw , głośnych zaklęć, skrap ian ia 
w odą święconą, a także okadzania i palenia świec. Je s t to 
w  istocie w spółczesna w ersja starej cerem onii rzucania k lą t­
wy, k tó ra  służyła w ykluczeniu  grzesznika ze społeczności 
w iernych. Polegała ona na tym , że kap łan  dzwonił dzw onecz­
kiem , odczytyw ał form ułę ekskom uniki, zatrzaskiw ał Biblię, 
a następnie  gasił świecę. C erem onia ta  nazyw ana była liturgią 
dzw onka, księgi i świecy. Istnieje w iele studiów  pośw ięconych 
egzorcyzm om , ale najciekaw sza i najbardziej pouczająca je st 
książka ojca H erberta  T hurstona Ghosts a n d  Poltergeists 
(1953), zaw ierająca rozdział pod ty tu łem  „Egzorcyzm ow anie 
domów naw iedzanych przez duchy” . W rozdziale tym  m ożna 
znaleźć tekst odpowiedniej litanii oraz w szelkie instrukcje  
niezbędne do przeprow adzenia egzorcyzmów. W arto dodać, 
że przed k ilkunastu  laty  w krajach  angielskiego obszaru 
językow ego ogrom ną poczytność zdobyła sobie powieść Wil­
liam a P e te ra  B la tty ’ego The E xorcist (1971), tłum aczona n a­
stępnie na w iele języków  i przerobiona na  głośny film. 
( -> MORZE CZERWONE)

EKTOPLAZMA
Ektoplazm a, zw ana także teleplazm ą, to ta jem nicza substan ­
cja, k tó ra  w ydobyw a się z ust, uszu, nosa lub genitaliów  
m ediów  znajdujących się w  stanie tran su  podczas seansów  
sp iry ty s ty c zn y ch !S E A N S  SPIRYTYSTYCZNY). P rzybiera 
ona najczęściej postać człowieka bądź jego części, co określa 
się m ianem  m aterializacji (-> MATERIALIZACJA). Ektoplaz- 
mę, k tórej nazw a w ywodzi się od greckich słów e k t o s  
(„zew nętrzny”) oraz p l a s m a  („substancja”), opisyw ano 
różnie — jako  podobną do białego szyfonu, papieru , gazy,
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białka jaj kurzych, a naw et zwierzęcej tkan k i płucnej. S. G. 
Soal, zajm ujący się spirytyzm em  w książce A  Survey o f  the 
Occult (1935), pisze:

Niektórzy uczestnicy seansów  tw ierdzą, że ektoplazm a je st nieruchom a, 
podczas gdy inni u trzym ują, iż pulsuje i skręca się. Je st plastyczna, gdyż 
może przybierać kształt rąk , głów, a naw et całych postaci ludzkich bądź 
zwierzęcych. N iekiedy tw ardnieje jednak  w sztyw ne pręty, mogące głośno 
stukać, lub w  podpory, na k tórych  się unoszą w  pow ietrze ciężkie stoły. 
Różnorodność jej zastosow ań je st w istocie równie zdum iewająca, jak  
zm iany w  wyglądzie. Jednym  słowem, je st to iście kam eleonow a form a 
m aterii. I m ożna tylko w yrazić zdziwienie, że w szystkie m edia w ydzielają­
ce ektoplazm ę spotykają się prędzej czy później z oskarżeniem  o 
oszustwo.

Niem iecki znaw ca zjaw isk nadprzyrodzonych, baron  A lbert 
von Schrenck-N otzing (1862-1929) u trzym yw ał, że poddał 
próbkę ektoplazm y badaniom  laboratory jnym  i stw ierdził, iż

Niezwykła fotografia przedstaw iająca ektoplazm ę wydzielającą się z ciała 
M argery Crandon, m edium  am erykańskiego



je s t to „rodzaj m aterii o charak terze  pośrednim , k tó ra  pow sta­
je  w żywym organizm ie w nieznany sposób i posiada nieznane 
właściwości i funkcje biologiczne” . N ajsłynniejszym  m edium  
regularnie w ydzielającym  ektoplazm ę była A m erykanka Mar- 
gery  Crandon (1887-1941). Chociaż zarzucano jej niekiedy 
oszustwo, w 1924 roku  w ytw orzyła tajem niczą substancję pod 
ścisłą kontro lą naukow ą, przy czym w śród obecnych był także 
znakom ity iluzjonista i badacz zjawisk nadprzyrodzonych 
H arry  Houdini, znany z h iperkrytycyzm u. (->HOUDINI, 
HARRY). D ziałalność M argery C randon opisuje Malcolm 
J. B ird w książce M argery the M edium  (1925).

ELŻBIETA I
K rólow a angielska Elżbieta I (1533-1603), zw ana Królow ą 
Dziewicą, w ykazyw ała podobno pew ne cechy m edium  spiry-

Królowa Elżbieta I, której duch straszy na zam ku W indsor



tystycznego. Niedługo przed śm iercią E lżbieta m iała w idzenie 
samej siebie leżącej na  łożu z bladą i w ychudzoną tw arzą. 
W strząśnięta, popadła w  m elancholię i w krótce zm arła. Nic 
zatem  dziwnego, że jej duch, k tó ry  się ukazuje w  bibliotece 
królew skiej na zam ku W indsor, odziany je s t w  czarne szaty 
i m a oblicze blade ja k  chusta.



F

FANTASM AGORIE
Fantasm agorie, czyli oszukańcze obrazy duchów  uzyskiw ane 
za pom ocą specjalnej apara tu ry , były jedną  z na jpopu lar­
niejszych rozryw ek publicznych pod koniec osiem nastego 
i przez znaczną część dziew iętnastego stulecia. Zasady 
działania la ta rn i m agicznej, na k tó rych  się te pokazy opie­
rały, znano od daw na, ale dopiero udoskonalenia w prow adzo­
ne w latach  dziewięćdziesiątych osiem nastego w ieku przez 
op tyka belgijskiego F. G. R obertsona uczyniły obrazy duchów  
tak  przekonującym i i popularnym i. W 1798 roku  pew ien 
św iadek pisał: „Idźcie na  spectaculum  imć pana R obertsona, 
a obaczycie zm arłych tłum nie na św iat pow racających. Imć 
R obertson duchy z zaśw iatów  przyzyw a i w idm  w łada całym 
legionem ” .

F an tasm agorie  tw orzone przez R obertsona  do z łudzen ia 
p rzypom inały  żyw e postacie, to też  gdy ty lko  zrozum iano 
zasadę dzia łan ia  jego  a p a ra tu ry , w całej E u rop ie  pojaw ili 
się pozbaw ien i sk ru p u łó w  hochsz tap lerzy , k tó rzy  w y łu ­
dzali p ien iądze od ła tw ow iernych , w yw ołując rzekom e 
duchy  n ieżyjących  k rew nych . P rocederow i tem u  k re s  po­
łożyła dop iero  zdecydow ana akcja  w ładz po licy jnych  k ilk u  
krajów . F ascynu jący  opis działalności R obertsona  i jego  
następców , w śród  n ich  u ta len to w an eg o  b ry ty jsk iego  o rga­
n iza to ra  pokazów  pro feso ra  Jo h n a  H en ry ’ego P ep p era , 
m ożna znaleźć w książce F. M ariona The W onder o f  O ptics 
(1868). T akże a u to r n in iejszego  lek sy k o n u  zajm uje się tym  
zagadn ien iem  w książce Ghosts: A n  I llu s tra ted  H isto ry  
(1974).

7 — Leksykon duchów 97



Pouczająca rycina, k tó ra  przedstaw ia aparatu rę  używ aną w teatrach  do 
oszukańczego w ywoływania duchów, pochodząca z książki F. M ariona The  
W o n d er o f O p t ic s  (1868)

FANTOM
W j ęzy ku  potocznym  słowo „fantom ” je stczęsto  używ ane jako  
synonim  ducha lub widm a, jednakże badacze zjawisk nad­
przyrodzonych używ ają go w sposób szczególny na oznacze­
nie zjawiska, k tó re  choć z pozoru nadprzyrodzone, daje się 
w yjaśnić przyczynam i natu ra lnym i lub okazuje się oszust­
wem. W idmowy m nich przedstaw iony na reprodukow anej 
fotografii to typow y przykład  fantom u, a jego zdjęcie, w ykona­
ne przez londyńskiego fotografa nazw iskiem  W. D ean, je st 
jednym  z niezliczonych fotom ontaży, jak ie  pow stały w Anglii 
pod koniec dziew iętnastego w ieku, w okresie szczytowej 
popularności fotografii astralnej. Fantom am i zajm uje się C. J. 
S. Thom pson w książce H istory o f  Ghosts a n d  H auntings  
(1930). (-> FOTOGRAFIA ASTRALNA)
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Fantom  m nicha na zdjęciu, które mimo swojej efektowności jest jednak  
fotomontażem



FANTOM O ZAKRWAWIONEJ RĘCE
Fantom  o Zakrw aw ionej Ręce, czyli L h a m - D e a r g ,  to 
znane szkockie widmo, k tó re  pojaw ia się w  G lenm ore. W Let- 
ters on Demonology  am d  W itchcraft (1830) sir W alter Scott 
pisze o nim: „Dużo się mówi o duchu zw anym  Lyerg, dającym  
się często widzieć w  G lenm ore. Pokazuje się ub rany  z żołniers­
ka, z ręką  krw ią zbroczoną, i w yzyw a w szystkich na  rapiery. 
Jeszcze w 1669 roku  potykali się z nim  jed en  po drugim  trzej 
b racia i wszyscy za jego spraw ą zginęli” .

FANTOMY Z PIESKOWEJ SKAŁY
Zam ek w Pieskow ej Skale koło K rakow a m a w idm ow ych 
m ieszkańców , k tórzy nie tylko nocam i odw iedzają jego m ury.

Błądzi w ięc po dziedzińcu i w kory tarzach  m ężczyzna 
w  długiej czarnej opończy z kap tu rem , k tó ry  jakby  skryw a 
ściętą z królew skiego w yroku głowę. W takiej w łaśnie postaci 
pojaw ia się daw ny pan  na  Pieskow ej Skale K rzysztof Szafra- 
niec — w archoł i pieniacz w ystępujący przeciw  królew skiej 
władzy. W roku  1580 został ścięty na R ynku K rakow skim  
z w yroku  Stefana Batorego. Ciało jego pochow ano w  podzie­
m iach kościoła Dominikanów, niedaleko miejsca kaźni, a duch 
jako  bezgłowy upiór pow raca nocam i do swej posiadłości.

D rugie widmo Pieskow ej Skały  to nieszczęsna D orota — za 
życia była żoną jednego z kasztelanów  tego zam ku. Zazdrosny 
m ąż podsłuchał, ja k  spow iadała się księdzu w zam kowej 
kaplicy z miłości do nadw ornego lu tnisty , i kazał w trącić ją  do 
lochu skazując na śm ierć głodową. Zjawa D oroty nieraz 
w idyw ana je s t na pierw szym  piętrze, w  sieni, gdzie niegdyś 
była zam kow a kaplica. K obieta w  ciem nej opończy zarzuco­
nej na suknię klęczy z tw arzą zw róconą ku  ścianie. Gdy 
podejdzie się blisko niej — rozw iew a się w pow ietrzu.
(B.W.)

FESTIWAL W JONESBORO
D oroczny Festiw al Opowieści o D uchach ( T h e  G h o s t  
S t o r y  F e s t i v a l ) w  Jonesboro w am erykańskim  stanie
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T ennessee to niezw ykła im preza, w czasie której gaw ędziarze 
zawodowi i am atorzy  opow iadają praw dziw e i zm yślone 
historie o w szelkich możliw ych zjaw iskach nadprzyrodzo­
nych. N ajw iększym  pow odzeniem  u  publiczności, złożonej 
zarów no z dorosłych, ja k  i z dzieci przybyłych z całych 
Stanów , cieszą się gadki ludowe. Festiw al trw a przez cały 
w eekend, a kulm inacyjnym i punk tam i program u je s t wieczór 
opowieści o duchach  urządzany na miejscowym  cm entarzu  
oraz konkurs łgarzy, k tórzy  się prześcigają w  opow iadaniu 
niestw orzonych historii.

FILM
D uchy pojaw iły się w film ach już  w  początkow ym  okresie 
rozw oju k ina niem ego, a to dzięki łatwości, z ja k ą  za pomocą 
różnych trików  technicznych m ożna w iarygodnie ukazyw ać 
w idm a na ekranie. G eorges Méliès , francuski pionier sztuki 
filmowej, nakręc ił k ilka znakom itych filmów niem ych z efek­
tam i nadprzyrodzonym i, tak ich  ja k  G rota duchów  (1898) czy 
D iabelski zam ek  (Le M anoir d u  Diable, 1896) w ykorzystując 
w  nich um iejętności, k tó re  zdobył w ystępując na scenie jako  
iluzjonista. Jednakże dopiero w 1922 roku  pow stało pierw sze 
praw dziw e arcydzieło filmu grozy, The Conquering Power, 
nakręcone przez m odnego reżysera am erykańskiego Rexa 
Ingram a. Sceny, w  k tórych  pojaw ia się duch doprow adzający 
w końcu do śm ierci starego skąpca, nacechow ane były au ten ­
tyzm em  i mroziły w idzom  krew  w  żyłach. W 1935 roku  
przystojny ak to r b ry ty jsk i R obert D onat odniósł w ielki sukces 
w filmie R ene C laira Upiór n a  sprzedaż  (The Ghost Goes West), 
gdzie grał ducha Szkota, k tó ry  płynie s ta tk iem  do A m eryki 
w raz z przew ożonym  tam  zam kiem , stanow iącym  niegdyś 
w łasność jego rodu. Je s t to może najsłynniejszy film o duchu, 
chociaż n iek tórzy  kry tycy  przyznają palm ę pierw szeństw a 
filmowi Lew isa A llena The U ninuited  (1944), nastrojow ej 
opowieści o naw iedzanym  dom u w K ornw alii i o w ysiłkach 
jego m ieszkańców  usiłujących pozbyć się upiora. W filmie tym  
znakom ite role stw orzyli Ray M illand i R u th  H ussey, grający
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D uch ukazujący się sta rem u skąpcowi w  przejm ującej scenie filmu The  
C onq u e r in g  P o w e r  nakręconego w 1922 roku

b ra ta  i siostrę, a także piękna G ail Russell, której w ła­
ściwości m edium iczne pom agają przepędzić nieproszonego 
gościa. Jednym  z najpopularniejszych filmów grozy, jakie 
nakręcono po drugiej wojnie światowej, je s t nieco akadem icki 
obraz N iew in ią tka  (The Innocents, 1961) Jack a  Claytona, 
oparty  na klasycznym  opow iadaniu H enry ’ego Jam esa W kle­
szczach lęku. Film  ten  nie przeraża n iestety  tak , ja k  powinien, 
gdyż w przeciw ieństw ie do swego pierw ow zoru usiłuje w yjaś­
niać zjaw iska nadprzyrodzone w sposób racjonalny. Szczegó­
łowe inform acje o film ach grozy m ożna znaleźć w pracy 
Carlosa C larensa A n  Illustra ted  H istory o f  the H orror Film, 
(1967).
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FLAMMARION, CAMILLE
A stronom  francuski Cam ille F lam m arion (1842-1925), jeden  
z zasłużonych popularyzatorów  nauki, swoją w iedzę zaw odo­
w ą w ykorzystał do napisania k ilku  powieści fantastyczno- 
-naukow ych, uw ażanych obecnie za prekursorsk ie . In tereso ­
w ał się ponadto  życiem pozagrobow ym  i pozostaw ił k ilka prac 
na  ten  tem at, w śród nich książkę O wielości św ia tów  zam iesz­
k iw anych  (La P luralite  des m ondes habites, 1862), w  której 
relacjonuje wieści p rzekazane m u rzekom o z zaśw iatów  za 
pośrednictw em  kobiety-m edium , niejakiej m adem oiselle Hu- 
et. Pasjonow ał się rów nież opow ieściam i o duchach i osobiście 
zbadał w iele m iejsc naw iedzanych. W książce pod ty tu łem  
N aw iedzane dom y  (1890) pisze, że z całą pew nością może 
w skazać sto osiem dziesiąt budynków , gdzie pojaw iają się 
w idm a. P rzy tacza tu  także dane Cesarego Lom brosa (1836- 
-1909), w łoskiego tw órcy naukow ej krym inologii, tw ierdzące­
go, że w  sam ej Anglii było w  ow ym  czasie sto pięćdziesiąt 
domów nie zam ieszkanych, do k tórych  n ik t nie chciał się 
w prow adzić z obaw y przed  różnym i tajem niczym i zjawam i 
i odgłosami.

FONTANNA KRWI
W opactw ie B attle  A bbey w  angielskim  hrabstw ie Sussex 
ukazuje się podobno w idm ow a fontanna krw i przelanej w  o- 
k ru tnej bitw ie pod H astings (1066). O pactw o to kazał w ybudo­
w ać W ilhelm Zdobywca (1027-1087) w  m iejscu, gdzie odniósł 
nad  kró lem  H aroldem  II (1022-1066) zwycięstwo decydujące 
o opanow aniu Anglii przez Norm anów . Czasam i w  okolicy 
pojaw ia się także widmo kró la  H arolda z tkw iącą w oku 
strzałą, od której poległ w  bitwie.

FOSSEGRIM
F o s s e g r i m ,  w językach  germ ańskich  znany także jako  
N e c k  albo N ó c k  („w odnik”), to dem on o postaci m łodzień­
ca, k tó ry  siedzi w  n u rtach  rzeki i g ra na harfie. Ja k  głosi 
legenda, na  ogół nie czyni on ludziom  krzyw dy, czasem  jednak

103



potrafi być okru tny  w obec dziew cząt n iestałych w uczuciach. 
W niek tórych  częściach E uropy uw aża się, że w ypływ ając 
łodzią na rzekę, dobrze je s t m ieć przy sobie obnażony nóż, 
gdyż paraliżuje to dem ona. Fossegrim  przypom ina nieco 
szkockiego kelpie. (-> KELPIE)

FOTELE
Uważa się, że w  starych  fotelach ukazują się niekiedy duchy 
osób, k tó re  w  nich poprzednio siadyw ały. N ajsłynniejsze 
w ydarzenie tego rodzaju relacjonuje p isarka  angielska M aria 
Edgew orth  (1767-1849), au to rka  rom ansu  Castle R ackrent 
(1800), jednego z arcydzieł powieści grozy. W spomina ona, że 
pew nego dnia, kiedy czekała w raz z ojcem w  swoim dom u 
w E dgew orthstow n na przybycie kuzyna, k tó ry  byw ał u  nich 
częstym  gościem, nagle u jrzała przed  sobą w  fotelu w idm ow ą 
postać. Zjawa stopniow o przybrała  kszta łt kuzyna, k tóry  
oznajmił, że sta tek  wiozący go do k ra ju  uległ katastrofie, a on 
sam  je s t jedynym  ocalałym  pasażerem . Widmo zniknęło, 
M aria zaś, chociaż w strząśn ięta  niezw ykłym  przeżyciem , 
ucieszyła się, że kuzynow i nic się nie przytrafiło. J a k  się 
później okazało, w chwili gdy w fotelu ukazał się duch, statek , 
k tó rym  podróżow ał kuzyn, zatonął i w łaśnie ów krew ny  jako  
jedyny  poniósł śmierć.

K siążka znanego badacza zjaw isk nadprzyrodzonych Alas- 
daira  A lpina M acG regora P hantom  Footsteps (1959) zaw iera 
rozdział poświęcony fotelom naw iedzanym  przez duchy. Mac- 
G regor zam ieszcza w  niej fotografię ducha w ykonaną około 
1910 roku  przez S herarda  Cow pera-Colesa w  Rossal House, 
dom u w mieście Sunbury-on-Tham es w  Anglii. W Rossal 
H ouse straszył podobno duch starszej kobiety, co potw ierdza 
reprodukow ana obok fotografia; ja k  dotąd nie udało się 
udow odnić, że je s t to fotom ontaż.

FOTOGRAFIA ASTRALNA
Fotografia astralna, czyli zdjęcia osób żywych, nad  k tórym i 
widać tw arze i sylw etki duchów  ich zm arłych krew nych,
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Fotografia ducha siedzącego w fotelu w ykonana w Rossal House w Sunbury 
-on-Tham es



zrodziła się w  połowie dziew iętnastego w ieku  w S tanach  
Zjednoczonych na fali ogrom nego zainteresow ania sp iry tyz­
mem. P rzyjm uje się, że au torem  pierw szych tak ich  fotografii 
był niejaki William M um ler z Bostonu, którego prym ityw ne 
fotom ontaże zapoczątkow ały w  1862 roku  długotrw ałą m odę 
zarów no w S tanach  Zjednoczonych, ja k  i w Europie. P raw ie 
w szystkie fotografie astra lne  epoki w iktoriańskiej pow stały 
bądź przez połączenie dw óch negatyw ów , bądź przez dw ukro­
tne  naśw ietlenie jednego, przy czym sylw etki „duchów ” 
rozm azyw ano niekiedy na kliszy w atą, by im nadać m glisty 
wygląd. W leksykonie niniejszym  m ożna znaleźć inform acje 
o k ilku  najsłynniejszych tw órcach fotografii astralnych , jak  
rów nież reprodukcje ich prac. Wszyscy oni zasługują na opinię 
w ystaw ioną przez S. G. Soala w książce A  Survey  of the Occult 
(1935): „Chociaż dowody na to, że na  fotografii m ogą się 
pojawić tw arze osób zm arłych, są w yjątkow o nikłe, niew iele 
je s t zjawisk nadprzyrodzonych, k tó rych  autentyczności adep­
ci sp iry tyzm u bronią rów nie zaciekle” . Ja k  łatw o się domyślić, 
fotografie astra lne  u traciły  popularność z chwilą, gdy się 
upow szechniła znajom ość techn ik i fotom ontażu, a ostatn i 
oszust, k tó ry  odnosił pew ne sukcesy, niejaki John  M yers, był 
zm uszony zarzucić swój proceder w  połowie la t trzydzies­
tych.

W S p irit Photography  (1968) Sim eon E dm unds pisze: „K aż­
dy tw órca fotografii astralnych , k tórego prace poddano g ru n ­
tow nej i fachowej analizie, okazyw ał się w  końcu oszustem . 
Nie istnieje chyba ani jedno zdjęcie ducha w ykonane w  w aru ­
nkach  całkowicie w ykluczających fałszerstw o” . N ajbardziej 
in teresującą, chociaż n iestety  także najbardziej stronniczą 
p racą na  ten  tem at je s t The Case fo r  S p ir it Photography  (1922) 
sir A rth u ra  Conan D oyle’a, k tó ry  sam  k ilkakro tn ie  pozował 
do fotografii astralnych. ( -> BUGUET, EDUARD; -> DOYLE, 
ARTHUR CONAN; -> KOŁO FOTOGRAFICZNE Z CREWE; 
-> OSZUSTWO EM M YDEANE; -> POSTACIE NADLICZBO­
WE; -> PSYCHOGRAMY)
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Typowy przykład fotografii astralnej z epoki w iktoriańskiej

FOX, SIOSTRY
Siostry Fox, M argaret (1838-1893) i K ate (1841-1892), uw ażane 
są za tw órczynie spirytyzm u, zorganizow anego ruchu  staw ia­
jącego sobie za cel dow iedzenie istnienia życia pozagrobow e­
go. W ich dom u rodzinnym  w  H ydesville w stanie Nowy Jo rk



A m ery k ań sk ie  tw órczyn ie  sp iry tyzm u , s io stry  M arg are t i K ate  Fox

pojaw iał się podobno duch pow odujący tajem nicze rum ory  
i w 1848 roku  dziew czynki zdołały się z nim  porozum ieć 
szyfrem, w  k tórym  różny układ  stuknięć oznaczał określone 
pytan ia i odpowiedzi. D uch przekazał wówczas siostrom  
inform acje o popełnieniu  zbrodni. Rozkopano podłogę w piw ­
nicy dom u Foxów  i znaleziono szkielet ludzki, co zdawało się 
potw ierdzać relację w idm a o w łasnej śmierci.

Sensacja była ta k  w ielka, że w krótce potem  w S tanach 
Zjednoczonych podjęto na  szeroką skalę próby naw iązyw ania 
kon tak tu  ze św iatem  duchów  — i tak  się narodził spirytyzm . 
Siostry zdobyły sławę, ale nie przyniosło im to szczęścia. 
Pew nego razu przyznały naw et, że cała historia ducha z H ydes­
ville była oszustw em , zaraz jednak  odwołały swoje w yznanie. 
Mimo to zapoczątkow ały ruch, k tó ry  m a obecnie zasięg 
światowy. Siostry Fox i spirytyzm  stały się przedm iotem  
w ielu studiów , spośród k tórych  godne polecenia są książki 
Spiritua lism : Its H istory, Phenom ena a n d  D octrine (1918) J. A. 
Hilla oraz Sp iritua lism  Today  (1969) M aurice’a B arbanella. 
( -> SEANS SPIRYTYSTYCZNY)



G

GADAJĄCY ICHNEUMON
Legenda o Gefie, „gadającym  ichneum onie” ( T a l k i n g  
M o n g o o s e ) ,  to może najsłynniejsza, a zarazem  najdziw niej­
sza dw udziestow ieczna historia o duchu  w postaci zw ierzęcej. 
Jesien ią 1936 roku  w  C ashens Gap, starym  dom u w iejskim  
w miejscowości D alby na  w yspie Man, zaczęły się rozlegać 
dziwne odgłosy. Właściciel, n iejaki pan  Irving, zauw ażył 
niebaw em  cień zw ierzątka przem ykającego się po pokojach, 
a w krótce potem  przez szpary w  suficie dostrzegł niew ielkie 
łapki pokry te  futrem . Co najdziw niejsze, tajem niczy stw ór 
przem ów ił w  końcu  do Irv inga ludzkim  głosem , p rzedsta­
w iając się jako  Ichneum on Gef. S praw ą zainteresow ali się 
dziennikarze i badacze zjawisk nadprzyrodzonych, n iko­
m u jed n ak  nie udało się dowieść, że ów pierw szy znany 
przypadek  pojaw ienia się zw ierzęcia w idm a przem aw iają­
cego ludzkim  głosem  je s t oszustw em . Po pew nym  czasie 
w rzaw a nieco przycichła, a sam  G ef pojaw iał się coraz rza­
dziej. W kilka la t później now y właściciel dom u ogłosił 
publicznie , że n a  te re n ie  swojej posiadłości zastrzelił 
m ałe zw ierzątko futerkow e, nigdy jednak  nie zdołano ustalić, 
czy był to rzeczywiście ów gadający ichneum on. H istorię 
tę  ze sm akow itym i szczegółami om aw iają w książce The 
H aunting  o f  Cashens G ap  (1936) H arry  P rice i R. S. Lam bert. 
(-> ZWIERZĘTA)

GALLEYTROT
G a l l e y t r o t  to duch zw ierzęcy o kształtach  w ielkiego psa, 
k tó ry  przem yka „niby złe tchn ien ie” po w iejskich drogach
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w schodniej Anglii. Ja k  tw ierdzi A lasdair A lpin M acG regor w 
pracy The Ghost Book (1955), nazw a galleytrot to zniekształcone 
francuskie w yrażenie „gardez le tr éso r” („pilnujcie sk a rb u ”). 
I rzeczywiście, w idm owego psa m ożna najczęściej spotkać 
w pobliżu starych  cm entarzysk  albo uk ry tych  skarbów . W ed­
ług M acG regora, może najstraszliw szy galley tro t w postaci 
olbrzym iego psa z głow ą m nicha b łąka się po pustkow iach 
angielskiego hrabstw a Suffolk. M acG regor pisze dalej: „Wid­
mo to pojaw ia się także w hrabstw ie Essex, szczególnie 
w części graniczącej z Suffolkiem. P ew ien  czarny okaz galley- 
tro ta  p rzekracza podobno granicę hrabstw , kiedy podąża 
z M iddletonu w Essexie do Boxfordu w zachodnim  Suffolku” . 
A utor niniejszego leksykonu, m ieszkaniec Boxfordu, m a na-

G alleytrot, duch o kształtach  wielkiego psa, w edług ilustracji w T a les  o f  
T e rro r  (1825)



dzieję, że nigdy nie spotka owego ducha, jako  że zetknięcie 
z nim  stanow i ponoć zapowiedź śmierci. (-> PSY)

GILGAMESZ
Starobabiloński epos o Gilgam eszu, pochodzący sprzed około 
czterech tysięcy lat, m ożna śm iało uznać za najstarszą docho­
w aną opowieść o duchach. Epos opiewa przygody na  wpół 
legendarnego w ładcy sum eryjskiego Gilgamesza, k tó ry  u tra ­
ciwszy w  bitw ie ukochanego przyjaciela im ieniem  Enkidu, 
zw raca się do boga św iata podziem nego, Negrala, o p rzyw ró­
cenie m u życia. Po długich błaganiach Gilgam esz czuje gw ał­
tow ny poryw  w iatru , z którego się w yłania przejrzysta postać 
o w yglądzie Enkidu. U pew niw szy się, że przyjaciel nie cierpi, 
bohater pozw ala m u powrócić do św iata cieni, sam  zaś rusza 
na  poszukiw anie dalszych przygód.

GLANVILL, JOSEPH
Joseph  G lanvill (1636-1680) zasłużył sobie na  przydom ek ojca 
współczesnej parapsychologii, a jego rozpraw a Sadducism us  
T rium pha tus  (1681) zaw ierająca „pełne i niepodw ażone św ia­
dectw o istn ienia czarow nic i w idziadeł” , to podstaw ow e i pio­
nierskie dzieło w  tej dziedzinie. G lanvill, człowiek w ybitnie 
in teligentny  i starann ie  w ykształcony, pierw szy próbow ał 
podchodzić z obiektyw izm em  do relacji o czarnoksięstw ie 
i duchach. Zainteresow anie zjaw iskam i nadprzyrodzonym i, 
pobudzone osobistym  udziałem  w spraw ie ta k  zw anego Dobo­
sza z T edw orth  (-> DOBOSZ Z TEDWORTH), łączył z głębo­
kim  prześw iadczeniem , że zjaw iska te  m ożna w yjaśnić w spo­
sób naukow y. Byw ał na  procesach czarownic, zbierał relacje 
ludzi utrzym ujących, że widzieli duchy, a także uczestniczył 
w seansach i przepytyw ał m edia. Nie ulega w ątpliw ości, że dał 
się w ielu ludziom  w ystrychnąć na  dudka i że n iek tó re  partie  
Sadducism us T rium pha tus  brzm ią dziś mocno naiw nie, lecz 
faktem  je s t rów nież, że to w łaśnie on zapoczątkow ał w iele 
m etod stosow anych do dziś w  badaniach  nad  zjaw iskam i 
nadprzyrodzonym i. W książce Poltergeist Over E ngland  (1945)
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H arry  P rice pisze: „To on pierw szy skłaniał szczęśliwców, 
k tórzy się zetknęli z ducham i, by każdy tak i w ypadek badali 
we w łaściw y sposób, opisywali system atycznie i dokum ento­
wali św iadectw em  w iarygodnych św iadków ” .

Głodomór na fotografii z przełom u dziew iętnastego i dwudziestego w ieku



GŁODOMÓR
O Głodomorze, a ściślej mówiąc strachu  głodomorze ( g a 11 e y 
b e g g a  r ), duchu  pojaw iającym  się przede w szystkim  w pół­
nocnych rejonach  Anglii, w spom ina po raz pierw szy Reginald 
Scot w The D iscoverie o f  W itćhcraft (1584). Je s t to bardzo 
w ychudzona zjawa, często w ręcz szkielet, k tórej główne 
zajęcie polega na  straszeniu  napotkanych  ludzi (i rzeczyw iś­
cie, angielska nazw a głodom ora pochodzi od dialektycznego 
czasow nika g a i ł y ,  „straszyć”). Niezwykły ten  duch, jeśli 
m a na to ochotę, potrafi się obywać bez głowy. N ajsłynniejszy 
głodom ór ukazuje się na w zgórzu m iędzy O ver i N ether 
Stow ey w  hrabstw ie Som erset. Jeździ pędem  po okolicy na 
czymś w  rodzaju sanek, trzym ając pod pachą w łasną głowę, 
k tó ra  zanosi się upiornym  śm iechem . Jego krew niak , znany 
jako  byk  głodom ór ( b u l l b e g g a r )  i potrafiący sadzić 
ogrom nym i susam i, pojaw ia się w  Surrey.

GŁOS GUYA DE TORNO
S tara  legenda francuska głosi, że w 1323 roku  w pew nym  
dom u w m ieście Alais w Prow ansji zaczął się nagle rozlegać 
głos niedaw no zm arłego właściciela, niejakiego G uya de 
Torno. Poruszenie było tak  w ielkie, że przeor miejscowego 
klasztoru, w ysłał do dom u w dowy de Torno czterech zakonni­
ków, aby zbadali spraw ę. Spędzili oni tam  osiem  dni i orzekli, 
że dom  je s t w istocie naw iedzany przez ducha byłego w łaści­
ciela, k tó ry  m iał im  oświadczyć, że nie zazna spokoju, póki nie 
odpraw ią stu  mszy na jego intencję. Pobożni zakonnicy 
spełnili prośbę, po czym tajem niczy głos um ilk ł na  zawsze. 
Późniejsi badacze w ysuw ali przypuszczenie, że cała historia 
mogła być szalbierstw em  dokonanym  przez wdowę, ponoć 
osobę o usposobieniu dosyć histerycznym , zdolną do naślado­
w ania głosu zm arłego m ęża za pom ocą brzuchom ów stw a. 
Mimo to legenda o Guyu, opisana w k ilku  starych  rękopisach 
i długim  średniow iecznym  poem acie angielskim , pozostaje do 
dziś żywa. O m aw ia ją  szczegółowo ojciec H erbert T hurston  
w książce Ghosts a n d  Poltergeists (1953).
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GŁOS ŚMIERCI
Głos śmierci, czyli C y h y r a e t h ,  je s t zjaw iskiem  nadprzyro ­
dzonym  znanym  w yłącznie w  Walii. Fenom en ten , p rześladu­
jący  k ilka najstarszych  rodów  w alijskich, to niosący się 
w  pow ietrzu  bezosobowy, przeciągły jęk , k tó ry  zapow iada 
śm ierć jednego z członków  rodziny. Ten przejm ująco sm utny  
głos słyszano stosunkow o niedaw no w  okolicach walijskiej 
rzeki Towy, co przyczyniło się do podtrzym ania legendy.

GŁOSY DUCHÓW
Istnieje w iele relacji ludzi, k tórzy  słyszeli głosy osób zm arłych 
lub nieobecnych. K ilka niezw ykłych przypadków  tego ro ­
dzaju opisał Cam ille F lam m arion w  książce L a  M ort et 
son m ystère (1920). Zastanaw iająca i dobrze udokum en­
tow ana historia w ydarzyła się w  S tanach  Zjednoczonych 
w  czasie pierw szej w ojny św iatow ej, kiedy pew na kobieta 
ze s tanu  Indiana nagle usłyszała, ja k  jej syn, walczący 
jako  żołnierz we Francji, w oła o pomoc. K obieta padła na 
kolana, m odląc się o jego ocalenie. W dw a m iesiące później 
o trzym ała odpowiedź na  list w ysłany do Francji, w  k tórym  
donoszono, że w chwili, gdy usłyszała głos, jej syn został 
postrzelony.

W książce pod ty tu łem  Überleben w ir  den Tod? Neue  
E xperim ente m it dem  S tim m enphä nom en  (1973) niem iecki 
psycholog doktor K onstan tin  R audive pisze, że nagrał na 
taśm ę m agnetofonow ą głosy w ielu tysięcy duchów  zm arłych 
ludzi. R audive w padł na  pom ysł kon tak tow ania  się z ducham i 
w  w yniku  zastanaw iających obserw acji, jak ie  poczynił przy 
nagryw aniu  głosów ptaków , k tó re  stanow iło jego hobby. 
W obecności dw óch bezstronnych św iadków  nastaw ił swoją 
ap a ra tu rę  i w ezw ał duchy do m ów ienia. W rezultacie udało 
m u się nagrać na taśm ę głosy w ielu istot. N iektóre przem aw ia­
ły w  obcych językach, inne były niezrozum iałe, ogólny w ynik 
tego eksperym en tu  okazał się jed n ak  rew elacyjny, ja k  pisze 
doktor R audive w  swojej fascynującej książce.
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GŁOWY WIDMA
Głowy w idm a ukazyw ały się w ielokrotnie zarów no w E uro ­
pie, ja k  i w  A m eryce. W ydaje się, że najlepiej udokum entow a­
ne zdarzenie tego rodzaju m iało miejsce w O akville pod San 
Francisco. W edług arty k u łu  opublikow anego w 1891 roku 
w piśm ie „The San Francisco E xam iner” głow a widmo poja­
w iała się w  O akville w  dom u rodziny W alsingham ów. U kazy­
w ała się zazwyczaj jako  tajem nicze kuliste św iatełko, k tó re 
następnie przekształcało się stopniow o w  ludzką głowę o d łu ­
gich, zm ierzw ionych siw ych w łosach i z p lam am i krw i na 
czole. Głowa unosiła się na  w ysokości około p ię tnastu  cen ty ­
m etrów  nad  podłogą, a zbliżający się do niej ludzie doznaw ali 
w rażenia, że chw ytają ich za gardło lodow ate ręce. Oprócz 
W alsingham ów  tajem nicze zjawisko obserw ow ało także kilka 
osób postronnych. G łowa w zbudziła tak ie  przerażenie, że 
m ieszkańcy porzucili dom, k tó ry  w krótce został rozebrany. 
W jego fundam entach  znaleziono bezgłowy szkielet, uznany 
przez m ieszkańców  O akville za przyczynę niezw ykłego zjawi­
ska. Fascynujący rozdział poświęcony głowom  w idm om  za­
w iera książka E lliotta O’D onnella D angerous Ghosts (1954).

GNUŚNY WAWRZYNIEC
G nuśny W awrzyniec ( L a z y  L a u r e n c e )  to duch strzegący 
sadów  w angielskich h rabstw ach  Som erset i Ham p. Legenda 
głosi, że może on przybierać dow olną postać i rzucać uroki na 
każdego in truza  w sadzie, człowieka czy dem ona. Jego osobli­
w ą um iejętność w yw oływ ania kurczy  w  nogach uciekających 
złodziei owoców upam iętn ia  s ta ra  rym ow anka, k tó rą  m ożna 
by przetłum aczyć tak:

Gnuśny Wawrzyńcze, puść, o, puść mnie stąd,
Nie każ mi pokutować tu do Świąt.

(przełożył Krzysztof Zarzecki)
(Lazy Laurence, let me go-o,
Don’t hold me Summer and Winter too).

G nuśnego W aw rzyńca unieśm ierte ln iła p isarka  angielska 
M aria E dgew orth  (1767-1849) w powieści L a zy  Laurence
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(1823), k tórej akcja rozgryw a się jed n ak  w  wiosce A ston 
w pobliżu Bristolu, a w ięc poza regionem , w  k tórym  G nuśny 
W awrzyniec zazwyczaj się pojawia.

GRABIŃSKI, STEFAN
Żył w  la tach  1887-1936. L iterat, au to r w ielu opowieści grozy, 
w k tórych  roi się od duchów , dem onów, strzyg, zm ór i w idm. 
K rytycy nazyw ają go ojcem horro ru  w litera tu rze  polskiej. 
N ajbardziej znane zbiory opow iadań to D em on ruchu, Ż yw io ­
łaki, K sięga ognia. W ostatn ich  dziesięcioleciach k ilka jego 
opow iadań posłużyło jako  scenariusze filmów telew izyjnych. 
(B.W.)

GREMLIN
Jakkolw iek  o g r e m l i n a c h  często się obecnie słyszy, p ie r­
wsze doniesienia o nich pojawiły się stosunkow o niedaw no, bo 
podczas II w ojny światow ej. U jm ując rzecz najprościej, g rem ­
liny to duchy niepokojące lotników , a po raz pierw szy zetknęli 
się z nim i piloci, k tórzy  w czasie w ojny w yruszali na n iebezpie­
czne loty bojowe. W ich sam olotach pojaw iały się nagle 
m gliste postacie podobne do chochlików. Nazwę grem linów  
nadali im sam i lotnicy. Chociaż od czasu do czasu duchy te 
p łatały  załogom sam olotów  różne nieszkodliw e figle, szybko 
się zorientow ano, że nie są one złośliwe, lecz przyjaźnie 
nastaw ione do ludzi. Badacz zjawisk nadprzyrodzonych A las­
dair Alpin M acG regor, w spom ina o grem linach w pracy  The 
Ghost Book (1955), pisząc: „Mówili mi o nich piloci RAF-u, 
k tórzy  brali udział w  bitw ie o Anglię. A chociaż w ielki 
O ksfordzki słow nik ję zy k a  angielskiego  nie zaw iera hasła 
»gremlin«, pew ien profesor z O ksfordu zw ierzył się swojem u 
przyjacielowi, poecie i historykow i A. L. R ow se’owi, że »G re­
m liny prześladują go przez całe życie«” .

O statnio pojawiły się także doniesienia o tym , że grem liny 
ukazują się w dużych fabrykach. Doprowadziło to do pow sta­
nia przypuszczeń, że istoty te  m ogą być p roduktem  energii 
w yzw alanej w  trakcie  pracy  m aszyn. ( -> SAMOLOTY)
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GUL
G u l e  albo g h u 1e to duchy arabskie, k tó re  przybierają 
postać ludzi z odrażającym i tw arzam i i specjalizują się w  w y­
k radan iu  trupów . Zam ieszkują zazwyczaj okolice cm entarzy, 
skąd lubią poryw ać ciała dzieci. Pojaw iają się od w ieków  
w całym  świecie m uzułm ańskim , od Indii po k rańce Afryki, 
i wszędzie budzą grozę ze w zględu na swoje przerażające 
czyny. Często porów nuje się je  z w am piram i, od k tórych  
różnią się jednakże tym , iż są n iem aterialne i każdy przedm iot 
p rzen ika przez nie na w skroś. Pom im o to żywią się ciałam i 
zm arłych, a znane są rów nież liczne opowieści o n iefortun­
nych podróżnikach, k tórzy m ieli nieszczęście zachorow ać na 
pustyni i zostali przez nie pożarci. Szczegółowe inform acje 
o gulach m ożna znaleźć w  książce E rica M aple’a The R ealm  o f  
Ghosts (1964).

GUZIK, JAN
Jedno  z najbardziej znanych m ediów  polskich na  początku 
naszego stulecia. Sław a jego obiegła ów czesną Europę. Żył 
w la tach  1873-1928. Jako  młody chłopak term inow ał w  garb ar­
ni, tam  podobno po raz pierw szy ujaw niły się jego niezw ykłe 
właściwości. K iedy był zdenerw ow any, ciężkie przedm ioty 
sam e przesuw ały  się po sali, narzędzia fruw ały w pow ietrzu, 
pękało szkło, dźwięczało żelazo. W prowadzono go w kręgi 
spiry tystów  i w krótce stał się gw iazdą w szystkich seansów. 
W jego obecności zjawy drogich nieobecnych m aterializow ały 
się z niezw ykłą łatwością. G rały zam knięte fortepiany i in s tru ­
m enty  m uzyczne um ieszczone w  pudłach. N iew idzialne dło­
nie rzucały na stół świeże kw iaty, ołówki i p ióra zapisyw ały 
całe stronice pap ieru  ch arak terem  pism a daw no zm arłych 
krew nych i przyjaciół uczestników  seansów . Zapraszano go 
do Paryża, W iednia, Londynu. N aw et car Mikołaj II na  prośbę 
swej żony, in teresującej się spirytyzm em , urządził w roku  1911 
w  C arskim  Siole seans z udziałem  Jan a  G uzika.

Nie zawsze w szakże w arszaw skiem u m edium  dopisyw ała 
w ena. Pew nego razu podczas seansu zdem askow ano go jako
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oszusta. Zim na dłoń w idm a dotykająca policzków  obecnych, 
okazała się — po nagłym  zapaleniu  św iateł... bosą stopą 
m edium . Łącznik pom iędzy tym  a tam tym  św iatem  tłum aczył 
się, że nie chciał uczynić zaw odu przybyłym  na seans, a nie był 
w  odpowiedniej dyspozycji psychicznej. Może rzeczywiście 
Ja n  G uzik za bardzo w ysilał swe m edialne możliwości, gdyż, 
ja k  tw ierdzono pow szechnie, jego przedw czesna śm ierć była 
spow odow ana całkow itym  w yczerpaniem  fizycznym i psychi­
cznym.
(B.W.)

GWIAZDA SPADAJĄCA
W w ierzeniach Słow ian boginka nocy opuszczała na  kró tk i 
czas swe królestw o, aby w ybrać sobie w śród m ieszkańców  
ziemi pięknego m łodzieńca-kochanka. W ybraniec gwiazdy 
nie mógł już  później pokochać śm iertelnej kobiety i skazany 
był na w ieczną tęsknotę — zw ykle też w cześnie um ierał. 
Z zobaczeniem  spadającej gw iazdy w iązano też inne jeszcze 
w ierzenia, np.: że w  tym  m om encie um iera  jak iś człowiek. 
N ieom al do naszych czasów p rzetrw ała  też w iara, że dobre 
życzenia w ypow iedziane w m om encie, gdy ja sn a  sm uga m ete­
ory tu  przecina nieboskłon, m uszą się spełnić.

P iękne astronom iczne zjawisko, jak im  je s t spadający m e­
teo ry t inspirow ało artystów  pokazujących w swych obrazach 
„deszcze gw iazd” . W M uzeum  N arodow ym  w W arszawie je st 
obraz W itolda Prusinow skiego zatytułow any G w iazda  spa­
dająca, przedstaw ia on piękną, m łodą kobietę odzianą w b łę­
k itne  woale w  locie k u  dalekiej ziemi.
(B.W.)



H

HAŁASY W SAMPFORD
Tajem nicze w ydarzenia, jak ie  zaszły w  Sam pford P everell 
w pobliżu T iverton  w  angielskim  hrabstw ie D evon, uw aża się 
obecnie za jed en  z klasycznych przypadków  pojaw ienia się 
poltergeista. Spisyw ał je  na bieżąco naoczny św iadek, pastor 
Caleb Colton, au to r książki The N arra tive  o f  the Sam pford  
Ghost (1810). J a k  relacjonuje on, w  latach  1807-1809 w Sam ­
pford pojaw iał się duch, k tó ry  dniem  i nocą niepokoił n ie jak ie­
go Joh n a  C have’a, jego rodzinę i służbę. W dom u C have’a 
rozlegały się straszliw e łom oty i trzaski, m ieszkańców  napas­
tow ały czyjeś niew idzialne dłonie, a w  pokojach w idyw ano 
drobne przedm ioty  latające w  pow ietrzu. Po trzech  la tach  
tajem nicze zjaw iska nagle ustały , ja k  to się dzieje w  każdym  
niem al przypadku pojawienia się poltergeista, (-> POLTER­
GEIST). Czas nie przyniósł rozw iązania zagadki, jednakże 
późniejsze odkrycie sek retnych  kory tarzy  w  dom u C have’a, 
w  zestaw ien iu  z faktem , że w ow ych la tach  grasow ali 
w  Sam pford przem ytnicy, nasuw a przypuszczenie, że ta jem ­
nicze zjaw iska mogły m ieć przyczyny natura lne .

HAMPTON COURT
W H am pton Court, w spaniałym  angielskim  zespole pałaco­
w ym  nad  Tam izą, k tó ry  stanow i od la t popu la rną  atrakcję  
turystyczną, pojaw ia się duch Sibell P enn , p iastunk i króla 
E dw arda VI (1537-1553). S ibell P enn , k tó ra  została p iastunką 
nowo narodzonego E dw arda po śm ierci jego m atki, Jane  
Seym our, zajm ow ała pokoje w  południow o-zachodnim  skrzy­
dle pałacu. Gdy zm arła na ospę w  1562 roku, w  nagrodę za
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oddanie nie żyjącem u już  królow i pochow ano ją  w kościele 
przyzam kow ym  i w ystaw iono piękny nagrobek  zwieńczony 
jej rzeźbą natu ra lnych  rozm iarów . Podczas rozbiórki kościoła 
w  1829 roku  grób Sibell P en n  m usiał zapew ne ulec narusze­
niu, gdyż niedługo potem  jej duch zaczął naw iedzać pałac. 
Rozpoznano go bez tru d u  dzięki podobieństw u do rzeźby 
nagrobnej. Zjawa nosiła długą, w ąską suknię oraz czepiec 
ciasno przylegający do głowy. W ciągu ostatn ich  stu  pięćdzie­
sięciu la t n iestrudzony duch Sibell P eh n  ukazyw ał się w ielo­
kro tn ie  w południow o-zachodnim  skrzydle pałacu, przyciąga­
jąc  do H am pton C ourt niezliczonych badaczy zjawisk n ad ­
przyrodzonych.

W pałacu straszą podobno także duchy dw u królow ych: 
K atherine H ow ard (ok. 1521-1542), k tórej przeraźliw e krzyki 
m ożna usłyszeć w  ta k  zwanej N aw iedzanej G alerii (H aunted 
Gallery), oraz w idyw anej w  apartam en tach  królew skich Jane  
Seym our, ubranej od stóp do głów na biało, z płonącą świecą 
w  dłoniach.

HARPIE
H arpie to podobne do duchów  istoty o p tasich  skrzydłach 
i kobiecych tw arzach, uw ażane przez starożytnych  G reków  za 
duchy w iatru , zdolne w yrządzić ludziom  krzyw dę. W ierzono, 
że „zły w ia tr” najbardziej zagraża okrętom  na m orzu oraz 
zbiorom  w czasie żniw, a n iekiedy poryw a także dusze żywych 
ludzi. W celu zjednania sobie harp ii G recy regu larn ie  składali 
im  w  ofierze owce.

HAWTHORNE, NATHANIEL
N athaniel H aw thorne (1804-1864) — urodzony w  Salem  w 
am erykańsk im  stan ie M assachusetts, gdzie w 1692 roku  odbył 
się słynny proces spopularyzow any przez sztukę A rthu ra  
M illera C zarownice z  Salem  (The Crucible, 1953) — napisał 
w iele utw orów , w k tórych  isto tną rolę odgryw ają zjaw iska 
nadprzyrodzone. Oprócz najgłośniejszego — powieści Dom 
o siedm iu  szczytach  (The H ouse o f  the Seven Gables, 1851)
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— w arto  przypom nieć k ilka opow iadań, tak ich  jak  The White 
Old M aid  czy Young G oodm an Brow n, p rzedrukow yw anych 
w  w ielu antologiach lite ra tu ry  grozy. W 1840 roku  sam  
H aw thorne, m ieszkający wówczas w  Bostonie, w idział k ilka­
kro tn ie  ducha i opisał swoje niezw ykłe przeżycie w opow iada­
n iu  The Ghost o f  Doctor H arris, opublikow anym  po raz 
pierw szy dopiero w  1900 roku  w  styczniow ym  num erze 
czasopism a „The N ineteen th  C entury  M agazine” . Chodziło 
o pew nego sędziwego pastora, k tó ry  w  k ilka tygodni po swojej 
śm ierci siadyw ał na swoim zw ykłym  m iejscu w  klubie A the­
naeum  czytając gazetę. Nic dziwnego, że człowiek, k tó ry  tak  
ja k  H aw thorne in teresow ał się zjaw iskam i nadprzyrodzony­
mi, sam  pow rócił na ziemię jako  duch, żeby się ukazać 
sw ojem u synow i Ju lianow i (1846-1934). Ju lian  H aw thorne je st 
także au torem  k ilku  utw orów  na tem aty  nadprzyrodzone, 
w śród nich opow iadania The Spectre of the C am era  (1915).

HEARN, LAFCADIO
Pisarz angielski Lafcadio H earn  (1850-1904) przyczynił się 
w ielce do przybliżenia czytelnikom  europejskim  opowieści 
o zjaw iskach nadprzyrodzonych D alekiego W schodu. H earn  
przyszedł na  św iat na jednej z w ysp na M orzu Jońskim , z ojca 
Irlandczyka i m atk i G reczynki, m ieszkał kolejno w Anglii, 
Irlandii, S tanach  Zjednoczonych oraz na  M artynice, aż w roku 
1890 osiedlił się w  Japonii, p rzybierając nazw isko Y akum o 
Koizumi. Zjawiskami nadprzyrodzonym i interesował się od 
młodości, a jego zamiłowanie do spraw  dziwnych i niesamowi­
tych znalazło wyraz już w  serii wczesnych szkiców pisanych do 
jednej z gazet nowoorleańskich, wydanych w  formie książkowej 
w roku 1914 pod tytułem  Fantastics. Jego studia nad folklorem 
Chin i Japonii zaowocowały takim i ważnymi tom ami jak  Some 
Chinese Ghosts (1897) oraz In  Ghostly Japan  (1899).

HELPIDIUSZ
Ja k  w ynika z jednego ze średniow iecznych m anuskryptów  
opublikow anych w w ielotom ow ym  zbiorze M onum enta  Ger-
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m a n ia e  H istorica , p ie rw szym  człow iekiem  napasto w an y m  
przez p o lte rg e is ta  by ł n ie jak i d iakon  H elpidiusz, pow iern ik  
i lek arz  k ró la  O strogotów , T eodoryka W ielkiego (455-526). 
O koło 530 roku , po śm ierci T eodoryka, H elp id iusz zaczął 
się u sk arżać  na  ta jem n iczą  zjaw ę, k tó ra  w ielek roć m iota 
w eń k am ien ie  w jego  w łasnym  dom u. N azyw ał to  d iabelską  
plagą. N iepokoje u sta ły , gdy w n ę trze  dom u H elp id iusza 
p o k rop ił w odą św ięconą w ezw any w  tym  celu  nabożny  
mąż.

HODGSON, WILLIAM HOPE
Pisarz angielski William Hope H odgson (1877-1918) je s t dziś 
praw ie zapom niany, mimo że za życia cieszył się dużą popular­
nością jako  au to r utw orów  łączących w ątk i m arynistyczne 
i nadprzyrodzone, a gazeta „The Liverpool C ourier” nazw ała 
go „zapew ne najlepszym  bry ty jsk im  au torem  opowieści gro­
zy, bez w zględu na to, czy um ieszcza ich akcję na  lądzie, czy na 
m orzu” . N ajudatniejszym i u tw oram i Hodgsona o w ydarze­
niach nadprzyrodzonych rozgryw ających się na m orzu są 
opow iadania The M y stery o f  the Derelict (1907), The Voice o f  the 
N ight (1907) oraz powieść The Ghost P ira tes  (1909). Hodgson 
stw orzył także w yśm ienitą postać łowcy duchów  C arnackie­
go, z k tó rą  konkurow ać może tylko doktor parapsychologii 
John  Silence, bohater opow iadań A lgernona Blackwooda. 
N ajlepsze opowieści o C arnackim  zostały w 1913 roku  zebrane 
w e w znaw ianym  w ielekroć tom ie C arnacki, The Ghost F in­
der. H odgson poległ jako  żołnierz podczas pierw szej wojny 
światow ej.

HOME, DANIEL DUNGLAS
D aniel D unglas Home (1833-1886), nazyw any niekiedy księ­
ciem mediów, stanow ił przedm iot drw in w ielu w ybitnych 
ludzi swojej epoki (w śród nich R oberta B row ninga i C harlesa 
D ickensa), lecz m iał także fanatycznych zw olenników , którzy 
go otaczali niem al boską czcią. Jedno  nie ulega kw estii: Home 
był najsłynniejszym  m edium  epoki w iktoriańskiej i w  odróż­
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nieniu od praw ie w szystkich dziew iętnastow iecznych adep­
tów  spirytyzm u nigdy nie został zdem askow any jako  oszust. 
Ze zjaw iskam i nadprzyrodzonym i zetknął się już  jako  młody 
człowiek, a później rozw inął w  sobie zdum iew ające um iejęt­
ności m edium istyczne, k tó re  w zbudzały zainteresow anie lu ­
dzi w szystkich stanów , w  tym  cesarza F rancji i cara W szechro­
sji. N ajbardziej niezw ykłe w ydarzenie w  jego karierze miało 
m iejsce w  1868 roku, kiedy to Home wzniósł się przed oczami 
zdum ionej publiczności w  pow ietrze, jakby  podnoszony rę k a ­
mi duchów . W czasie jego seansów  m aterializow ały się rów ­
nież tajem nicze postacie, zapalały niesam ow ite św iatełka 
i rozlegały stuko ty  niewiadom ego pochodzenia. Zdolności 
m edium istyczne H om e’a do dziś dnia pozostały zagadką. 
Poświęcono m u w iele książek i rozpraw , ale najw ażniejszą 
pozostaje jego fascynująca autobiografia Same Incidents In  My 
L ife  (1871).

HOMER
W O dysei H om era pojaw iają się pew ne elem enty  starożytnych 
w yobrażeń na tem at duchów. B ohater epopei, Odyseusz,

Odyseusz spotyka dusze zmarłych



podczas swoich w ędrów ek zstępuje do H adesu, gdzie spotyka 
duchy zm arłych, „w iotkie, u lo tne ławice n ierealnych  zjaw ” , 
ja k  je  określa legendarny  poeta. W drugim  w ielkim  dziele 
H om era, Iliadzie, duch P atrok lesa  pojaw ia się Achillesowi po 
zw ycięskim  pojedynku z H ektorem . W K siędze XXIII (w ier­
sze 65-68) czytamy:

Wtem przyszedł cień Patrokla, istne wyrażenie,
Ten wzrost, ten dźwięk, taż odzież, toż miłe spojrzenie,
I schylony nad głową, czułym rzecze głosem:
„Śpisz, Achillu, nie myślisz nad Patrokla losem”.

(przełożył Franciszek Ksawery Dmochowski)

HOPKINS, ROBERT THURSTON
R obert T hurston  H opkins (1884-1958), angielski fotograf, był 
także niestrudzonym  łow cą duchów , k tó ry  swoje osobiste 
dośw iadczenia i rezu lta ty  rozległych studiów  przekazał w  k il­
k u  nader in teresu jących  książkach, zaw ierających oprócz 
m ateriałów  faktograficznych także u tw ory  literackie o tem a­
tyce nadprzyrodzonej. Jego najw ażniejsze prace to W ar and  
the W eird  (1916), A d ven tures w ith  P hantom s  (1947), Ghosts 
O ver E ngland  (1953), The W orld’s S trangest Ghost Stories 
(1955) oraz The C avalcade o f  Ghosts (1956).

HOUDINI, HARRY
H arry  Houdini (1874-1926), k tó ry  napraw dę się nazyw ał Erie 
Weiss, zdobył sobie m iędzynarodow ą sław ę jako  sztukm istrz- 
-eskapista potrafiący się uw olnić z każdych więzów i każdego 
zam knięcia. P rzez w iększą część życia in teresow ał się także 
zjaw iskam i nadprzyrodzonym i, a zwłaszcza spirytyzm em , 
uw ażał jednak , że m edia w ystępujące w seansach to oszuści, 
k tó rzy  się uciekają do rozm aitych trików . Wiele z ow ych 
sztuczek udało m u się zresztą pow tórzyć. Po trzydziestu  
la tach  studiów , podczas k tórych  wziął udział w  niezliczonych 
seansach i poddał różne m edia rygorystycznym  testom , opub­
likow ał książkę pod ty tu łem  A  M agician A m ong  The Spirits  
(1924). S tw ierdza w  niej, że nigdy nie uczestniczył w seansie, 
podczas którego w yw ołano praw dziw ego ducha. Reproduko-
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Fotom ontaż przedstaw iający słynnego sztukm istrza H arry 'ego Houdiniego 
w rozmowie z duchem  prezydenta Lincolna

w ana obok fotografia, p rzedstaw iająca Houdiniego w rozm o­
wie z w idm em  prezydenta A braham a Lincolna, w ykonana 
została przez A lexandra M artina z D enver, k tó ry  pragnął 
przekonać sław nego sztukm istrza, że duchy napraw dę istn ie­
ją. Po obejrzeniu zdjęcia H oudini pogardliw ie oświadczył, iż 
je s t to „lichy fotom ontaż” .

HUSARZ Z KRZYŻTOPORU
Na m urach  najw iększych w k ra ju  naszym  ru inach  zam czyska, 
w k tó re  zm ienił się św ietny kiedyś zam ek K rzyżtopór, w znie­
siony w siedem nastym  w ieku przez wojew odę K rzysztofa 
Ossolińskiego ze wsi Ujazd na Kielecczyźnie, pojaw ia się
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w księżycowe noce zjaw a rycerza na  koniu. Z ram ion jeźdźca 
w yrastają husarsk ie  skrzydła. M ożna by wiązać tę zjawę 
z K rzysztofem  Baldw inem  Ossolińskim , jedynym  potom kiem  
wojewody, k tóry  w cztery la ta  po odziedziczeniu tych  dóbr 
padł rażony ta ta rsk ą  strzałą w bitw ie pod Zborow em  na 
Podolu.

W kron ikach  rodu O ssolińskich zachow ała się relacja 
o n iew ytłum aczalnym  w ydarzeniu, k tó re  nastąpiło  w  tym  
sam ym  czasie co śm ierć w bitw ie Krzysztofa Baldwina. K tó­
rejś nocy straż zam kow ą zaniepokoił tę ten t konia na drodze 
prow adzącej do zam ku, a potem  kilka m ocnych uderzeń 
w bram ę ja k  gdyby kopią używ aną w  boju przez husarię. 
Patrzący  z m urów  zobaczyli, że u  b ram  stoi husarz w  zbroi 
— nie było przy nim  żadnego orszaku. N iektórym  w ydaw ało 
się, że poznają m łodego pana zam ku K rzysztofa Baldwina. 
K iedy otw orzono bram ę w szyscy z przerażeniem  stwierdzili, 
że nie m a za nią nikogo, nie m a naw et śladów  końskich kopyt 
na wilgotnej ziemi. W krótce potem  z Podola nadeszła żałobna 
wieść.
(B.W.)



I

IGNIS FATUUS
I g n i s  f a t u u s ,  czyli głupi ogień, to łacińska nazw a ta jem ni­
czych zjawisk znanych także jako  błędne ogniki, św ietliki 
i trup ie  świece. Niegdyś wierzono, że owe niezw ykłe, drgające 
św iatełka, w idyw ane w  całej Europie, stanow ią zapowiedź 
czyjejś śmierci, a każdy, kto podąży za nim i z głupoty, poniesie 
śm ierć w  zdradzieckiej topieli. Choć dzisiaj pow szechnie się 
uw aża, że ignis fatuus pow staje w w yniku  sam ozapalenia gazu 
błotnego, legenda głosi, iż św iatełko tow arzyszy duchow i 
kow ala o im ieniu Will, tak  niegodziwego, że m u odmówiono 
praw a w stępu  zarów no do nieba, ja k  do piekła, a jego duszę 
skazano, aby się b łąkała po bezdrożach przyśw iecając sobie 
drżącym  płom ykiem . Tradycje zw iązane z ignis fatuus om a­
w ia szczegółowo K atherine Briggs w  A  D ictionary o f  Fairies, 
1976. ( -> BŁĘDNE OGNIKI)

INKUB
I n k u b  to w  w ierzeniach średniow iecznej E uropy zły duch, 
k tó ry  się pojaw ia nocą, by uwodzić m łode kobiety i nakłan iać 
je  do zaprzedania duszy diabłu. Inkub  przybiera postać 
przystojnego m łodzieńca i s tara  się oczarować nic nie podej­
rzew ającą dziewczynę, a gdy m u się to uda, zyskuje nad  nią 
całkow itą w ładzę. Owi diabelscy kochankow ie, jak  ich czasa­
mi nazyw ano, m ogą rów nież przybierać kształty  pięknych 
kobiet, aby uwodzić m łodych mężczyzn. Pod taką  postacią 
znani są jako  s u  k  k  u b y. W ierzono, że w iele legendarnych 
istot w  rodzaju elfów czy trolli to potom stw o sukkubów , a 
jedynym  skutecznym  środkiem  przeciw ko owym diabelskim
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K uszenie przez sukkuba. S tary  sztych w ydany w 1801 roku



kochankom  są pew ne zioła, tak ie  ja k  w erbena lub dziuraw iec 
(ziele św iętojańskie), k tó re  należy zawiesić wokół posłania. 
Inkuby  i sukkuby  szczegółowo opisuje R. H. Robbins w Encyc­
lopaedia o f  W itchcraft a n d  Demonology (1964).

IRVING, WASHINGTON
W ashington Irv ing (1783-1859), pisarz am erykańsk i urodzony 
w Nowym Jorku , k tó ry  podczas swoich podróży po Europie 
zbierał przez w iele la t legendy i baśnie ludowe, pozostawił 
k ilka opow iadań o tem atyce nadprzyrodzonej. N ajbardziej 
znane z nich to U piorny narzeczony  (The Spectre Bridegroom) 
oraz Legenda o Sennym  Jarze  (The Legend o f  Sleepy Hollow), 
gdzie się znajduje w spaniały opis w idm owego jeźdźca bez 
głowy. O ba opow iadania ukazały  się po raz pierw szy w  Szkico- 
w n iku  G eoffreya C rayona, dżentelm ena  (A Sketch Book o f  
G eoffrey Crayon, Gent, 1820), k tó ry  Irv ing  opublikow ał pod 
pseudonim em , i to jedynie za nam ow ą przyjaciela, sir W altera 
Scotta. Dwaj p isarze spędzili razem  w iele czasu na dyskusjach 
o zjaw iskach nadprzyrodzonych  i obaj stw orzyli św ietne 
opow ieści grozy, k tó re  w eszły na  stałe  do historii lite ra tu ry . 
(-> SCOTT, WALTER)

ISLANDZKIE PRAWO O DUCHACH
W Islandii istn iał niegdyś przepis praw ny mówiący, że osoba 
napastow ana przez ducha może nań  złożyć skargę w sądzie 
i uzyskać p raw ne zobowiązanie go do zaprzestania prześlado­
w ań. N iestety nie w iadom o, ja k  często osoby napastow ane 
fatygow ały sądy i czy duchy ze swej strony czuły się na  tyle 
przestraszone grożącą im karą, by rezygnow ać ze swoich 
poczynań.

9 — Leksykon duchów



J

JACK  KAJDANIARZ
Jack  K ajdaniarz ( J a c k - i n - I r o n s ) to n iezw ykła nazw a 
nadana duchow i ukazującem u się nocą na m ało uczęszcza­
nych drogach angielskiego hrabstw a York. Je s t to wysepki 
m ężczyzna o dem onicznym  w yglądzie, zaku ty  w  kajdany, 
k tóry  w yskakuje nagle na drogę w praw iając w przerażenie 
przejezdnych, na tyle n ieroztropnych, że podróżują po zm ro­
ku. Jack  je s t jed n ą  z nielicznych istot nadprzyrodzonych,

D ziew iętnastow ieczna rycina przedstaw iająca Jacka  o Sprężynujących Obca­
sach, k tóry  przypom ina nieco Jacka K ajdaniarza

https://en.wikipedia.org/wiki/Jack-in-Irons


któ re  straszą w kajdanach. Podobno w idm a tak ie  pojawiały 
się niegdyś masowo, ale obecnie zanikł już  barbarzyński 
zwyczaj zakuw ania ludzi i w trącania  ich do lochów starych 
zam czysk, toteż zjawy tak ie  stały  się dość rzadkie, jakkolw iek  
łańcuchy pozostały po dziś dzień a trybu tem  duchów  na 
ilustracjach i w kom iksach. Jack  K ajdaniarz przypom ina 
tajem niczego osobnika o przydom ku Jack  o Sprężynujących 
O bcasach ( S p r i n g - H e e l e d  J a c k ) ,  k tó ry  terroryzow ał 
wieś b ry ty jską w  dziew iętnastym  w ieku i przez pew ien czas 
uw ażany był za ducha.

JACOBS, WILLIAM WYMARK
William W ym ark Jacobs (1863-1943) je s t au torem  m istrzow ­
skiego opow iadania grozy M ałpia  ła p k a  (The M onkey’s Paw , 
1902), często przedrukow yw anego w antologiach. Jego fabuła 
je st osnuta wokół niesam ow itych odgłosów oraz zwierzęcej 
łapki, k tó ra  spełnia trzy  życzenia swego posiadacza. To 
arcydziełko tak  dalece przyćm iło pozostałą tw órczość Jacob- 
sa, że naw et najzagorzalsi m iłośnicy lite ra tu ry  grozy często 
nie pam ięta ją o innych w yśm ienitych opowieściach o du ­
chach, k tó re  wyszły spod jego pióra, tak ich  ja k  The Unknown, 
The ln terrup tion  i Jerry Bundler.

JAMES, HENRY.
K rótka powieść H enry ’ego Jam esa (1843-1916) W kleszczach  
lęku  (The T u m  oftheScrew , 1898) uchodzi słusznie za arcydzie­
ło lite ra tu ry  grozy. P ełna  niesam ow itości i napięcia, opow iada 
ona historię dwojga m ałych dzieci naw iedzanych przez duchy 
zm arłego lokaja i guw ernantk i. Na podstaw ie książki reżyser 
Jack  C layton nakręc ił w  1961 ro£u  w Anglii przejm ujący film 
N iew in ią tka  (The Innocents), do którego scenariusz napisał 
sław ny au tor am erykańsk i T rum an Capote (1924-1984).

H enry Jam es, urodzony w A m eryce, spędził w iększą część 
życia w Europie i został niedługo przed  śm iercią poddanym  
brytyjskim . Obok w ielu głośnych powieści o zderzeniu  k u ltu ­
ry  am erykańskiej z europejską, k tó re  stanow ią jego główny
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O kładka jednego z wydań słynnej powieści Jam esa W k le szc za ch  
lęk u  (1898)



ty tu ł do sławy, je s t także au torem  opow iadań o zjaw iskach 
nadprzyrodzonych, zebranych w  tom ie The Ghostly Tales o f  
H enry Jam es  (1948).

JAM ES, MONTAGUE RHODES
M ontague Rhodes Jam es (1862-1936), może najznakom itszy 
au to r opowieści grozy w naszym  stuleciu, był spokojnym  
i skrom nym  człowiekiem, k tó ry  w iększą część życia poświęcił 
nauce i działalności dydaktycznej w Cam bridge i Eton. N api­
sawszy trzydzieści k ilka opowieści o duchach, w czym dowiódł 
najwyższego m istrzostw a, wciąż uw ażał, że nie może rów nać 
się z Irlandczykiem  Josephem  Le F anu  (-> LE FANU, JO ­
SEPH), którego uznaw ał za niedościgły w zór i k tórego najlep-

,.Skoczyło na niego w jednej chwili” mrożąca krew  scena z klasycznej 
opowieści Jam esa O, z a g w iż d ż ,  a  p r z y jd ę  do  ciebie, m ó j ch ło p cze



M ontague Rhodes Jam es, m istrz angielskiej opowieści grozy



sze u tw ory sam  zebrał w 1923 roku  w tom ie pod ty tu łem  
M adam e C row l’s Ghost. Swoje opow iadania pisyw ał począt­
kowo jako  a trakcje  gwiazdkow e, przeznaczone do odczytyw a­
nia w  gronie kolegów akadem ickich, jednakże w  1904 roku  dał 
się nam ów ić do w ydania ich w tom ie Ghost Stories o f an  
A n tiqu ary . Zaw ierał on m iędzy innym i opow iadanie Oh, 
Whistle a n d  FU Come to You, M y L a d  (O, zagw iżdż, a  p rzy jdę  
do ciebie, m ój chłopcze), k tórego ty tu ł w szedł jako  pow iedzon­
ko do języka potocznego we w schodniej Anglii, skojarzony 
z daw nym  w ierzeniem , że niebezpiecznie je s t gwizdać nocą, 
bo może to przyw ołać ducha. Później Jam es w ydał jeszcze trzy  
zbiory: Morę Ghost Stories o f  a n  A n tiqu a ry  (1911), A  Thin  
Ghost (1919) i A W arning to the Curious (1925). W raz z p ierw ­
szym  stanow ią one obecnie rary tasy  kolekcjonerskie, chociaż 
całość dorobku now elistycznego Jam esa je s t łatw o dostępna 
w  często w znaw ianym  tom ie Collected Stories o f  M. R. Jam es, 
w ydanym  po raz pierw szy w 1931 roku. O pow iadania Jam esa 
do dziś dnia nie straciły  nic ze swego dram atyzm u, niesam ow i­
tości, n iepow tarzalnej atm osfery i pozostają przedm iotem  
podziw u i w zorem  do naśladow ania dla adeptów  tego 
gatunku .

JAPONIA
D uchy japońskie  są może najbardziej odrażające ze w szy­
stkich. Większość z nich je s t do tknięta  jak im ś kalectw em , 
pozbaw iona kończyny lub kończyn (niekiedy wszystkich), 
a najpotw orniejsze m ają n ieparzystą liczbę oczu (jedno lub 
troje), w ężow ate szyje i w ydłużone języki. S traszą zazwyczaj 
w  starych  dom ach lub na cm entarzach. Tradycja głosi, że 
n iek tóre z nich pojaw iają się także pod postacią sam urajów  
w pełnym  rynsztunku  bitew nym  i z ranam i odniesionym i 
w walce.

W Japonii znane są ponadto duchy o nazw ie k o k i ­
- t e n o .  Mają zw ykle postać w idm ow ych lisów, potrafią się 
jednak  przekształcać w  piękne kobiety odziane w zwiewne 
białe szaty. Japończycy w ierzą, że koki-teno są w  stanie usidlić
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O drażająca zjawa japońska w  postaci kobiety



każdego mężczyznę, k tó ry  im przypadnie do gustu. Szczegóło­
w e inform acje na  tem at duchów  japońsk ich  m ożna znaleźć 
w książce Lafcadia H earna In  Ghostly Ja p a n  (1899). 
(-> MNICH MORSKI; -> SZIODZIO; -> TAKARABUNE)

JEDWABEK
Jedw abek  ( s i1k y ) to duch kobiety ubranej w szeleszczące 
jedw abne szaty, pojaw iający się nocą, aby w ykonyw ać za 
dom ow ników  drobne prace w  gospodarstw ie. D uchy takie 
spotyka się najczęściej na pograniczu Anglii i Szkocji, gdzie 
ponoć nękają  leniw e sługi i ludzi, k tórzy  się nie w yw iązują ze 
swoich obowiązków. N ajsłynniejszego jedw abka ukazującego 
się w  B lack H eddon, opisuje W illiam H enderson w  książce 
Folk-Lore of the N orthern Counties (1879). N atom iast w okolicy 
N orth  Shields pojaw iał się podobno ongiś jedw abek  będący 
w idm em  kochanki księcia Argyll, k tó rą  ten  zam ordow ał za 
panow ania W ilhelm a III (1689-1702).

JEZIORA ŚMIERCI
Istnieje w iele opowieści o tajem niczych jeziorach roztaczają­
cych nastrój dojm ującego sm utku  i przygnębienia. N iektóre 
z nich zam ieszkują podobno złośliwe duchy, wrogie ludziom. 
K ilka tak ich  jezior, nazyw anych zw ykle jezioram i śmierci, 
opisuje w książce H aunted  B rita in  (1948) E lliott O ’Donnell, 
k tó ry  w ysuw a teorię, że w iększość zyskała swoją ponurą 
sław ę dlatego, że popełniano w  nich sam obójstwa.

JEŹDZIEC BEZ GŁOWY
Legendy o tak  zw anym  jeźdźcu bez głowy ( H e a d l e s s  
H o r s e m a n )  są bardzo stare  i wywodzą się z folkloru 
niem ieckiego oraz skandynaw skiego. Jeździec i koń są podob­
no czarni ja k  w ęgiel i potrafią z rów ną łatw ością galopować po 
ziemi, ja k  i w  pow ietrzu. Bezgłowych jeźdźców  uw aża się 
czasam i za zagubionych M yśliwych Wodana; kiedy indziej 
sądzi się, że są to duchy m ożnych, k tórzy zginęli ścięci 
w bitw ie przez przeciw ników  albo straceni w ten  sam  sposób.
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Przerażające widmo jeźdźca bez głowy w edług ryciny we w czesnym  w ydaniu głośnej powieści M ayne Reida 
z 1866 roku



K lasycznym  przykładem  w idm a tego rodzaju je s t Bezgłowy 
Jeździec z Z am ku Sheela w Irlandii, o k tó rym  w spom ina 
Jam es Reynolds w  pracy Ghosts in  Irish H ouses (1947). 
Najbardziej znana książka poświęcona tej niezw ykłej odm ia­
nie ducha to Jeździec bez głowy  (1866) pisarza irlandzkiego 
kap itana  Thom asa M ayne Reida (1818-1883). Powieść ta  oparta 
została podobno na  au ten tycznych  w ydarzeniach w  Teksasie, 
k tó re  au to r spraw dził na m iejscu. R eprodukow ana obok 
ilustracja pochodzi z jednego z dziew iętnastow iecznych w y­
dań tej popularnej książki. ( -> MYŚLIWI WODANA)

JEŹDZIEC BEZ GŁOWY Z DANKOWA
N iedaleko wsi D anków  w w ojew ództw ie częstochow skim , na 
drodze prow adzącej przez sosnow y las porastający w ydm y 
nad  rzeczką L isw artą w sam o południe spotkać czasami 
m ożna jeźdźca w futrzanej szubie i w ysokich rajtarsk ich  
bu tach  na p ięknym  narow istym  koniu. To kaszte lan  k rakow ­
ski S tanisław  W arszycki zm arły przed ponad trzystu  laty  
objeżdża swe daw ne włości. N iekiedy postać jego pozbaw iona 
je s t głowy, kiedy indziej znow u pojaw ia się jako  w ysoki 
m ężczyzna, o tw arzy  pociągłej i śniadej, okolonej długim i 
czarnym i włosami. Zawsze siedzi na  pięknym  kasztanow atym  
rum aku . Co p rzeraża i zdum iew a w szystkich, k tórzy  spotykali 
się z Jeźdźcem  z D ankow a, to fakt, że jego koń  nie zostaw ia 
śladów  na piaszczystej drodze, a kiedy jeździec znika w  lesie, 
ani jed n a  gałąź nie zadrży, gdy przejeżdża m iędzy drzew am i. 
Zdarza się, że galopuje i o zm ierzchu, a wówczas spod kopyt 
jego konia sypią się skry  przypom inające b łędne ogniki.

S tanisław  W arszycki kaszte lan  krakow ski stał się w łaści­
cielem  D ankow a m niej więcej na dw adzieścia la t przed 
szw edzkim  potopem . To on w łaśnie zm ienił niew ielki gotycki 
zam ek w w arow ną rezydencję. Wzniósł fortyfikacje, a sztucz­
nie spiętrzone w ody L isw arty otoczyły z trzech  stron  w arow ­
nię. Sądy kaszte lana słynęły z surowości, zaś w yroki w ykony­
w ał u trzym yw any przez niego p ryw atny  kat. W śród ofiar 
kaszte lana znaleźć się m iała rów nież jego trzecia żona (młod­
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sza od m ęża o la t praw ie czterdzieści) Jadw iga, córka w ojew o­
dy bełżyckiego. Choć była potajem nie zaręczona z księciem  
O ttonem  Schafgotschem , to rodzice w ydali ją  za S tanisław a 
W arszyckiego. A dam  A m ilkar K osiński — zbieracz podań 
i legend zw iązanych z polskim i zam kam i pisze, że w rok  po 
ślubie z W arszyckim  w zam ku kaszte lana zjawił się w  p rzeb ra­
niu  w ędrow nego przekupn ia  Schafgotsch i nam aw iał Jadw i­
gę, aby z nim  uciekła. K toś ze służby podsłuchał rozm owę 
i doniósł kasztelanow i, k tó ry  kazał w ysadzić w pow ietrze 
kom natę, gdzie rozm aw iali kochankow ie — oboje zginęli pod 
gruzam i.

Choć opowieść ta  w ydaje się niepraw dopodobna, to faktem  
jest, że trzecia pani W arszycka (o czym  m ów ią w pisy do ksiąg 
parafia lnych)‘‘zm arła śm iercią tragiczną nie doczekawszy 
drugiej rocznicy ślubu.

Kiedy W arszycki zm arł, ród jego u tracił na  znaczeniu, 
w  sto la t potem  podczas letniej burzy  piorun  uderzył w  zam ko­
w e zabudow ania i ogień straw ił głów ne skrzydło budowli. 
A w  dziew iętnastym  w ieku zam ek stał się ruiną. Tylko nocam i 
dochodził stam tąd tu rk o t jakby  od kół ciężkich wozów, a n ie­
wiadomego pochodzenia światła zapalały się i gasły. ( - > CZAR­
NY PIES Z OGRODZIEŃCA)
(B.W.)

JIMMY KWADRATOWA STOPA
Jim m y K w adratow a Stopa ( J i m m y  S q u a r e f o o t )  to 
niezw ykły duch, pół człowiek, pół zwierz, k tó ry  się pojaw ia na 
w yspie M an na  M orzu Irlandzkim . Jim m y m iał początkow o 
postać ogrom nego w idm owego w ieprza, którego dosiadał 
o k ru tny  olbrzym  zam ieszkały na  wyspie. Później jednak , ja k  
pisze W alter Gili w  książce A  M a n x  Scrapbook  (1929), Jim m y 
zaczął się ukazyw ać jako  m ężczyzna z głow ą dzika o dw óch 
olbrzym ich szablach w ystających z pyska. Pom im o groźnego 
w yglądu, Jim m y nie czyni ludziom  krzyw dy, przeciw nie, 
w szystko w skazuje, że gdyby m u pozwolili, chętnie by się 
zbliżył i naw iązał z nim i przyjazne stosunki.
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JOHNSON, SAMUEL
D oktor Sam uel Johnson (1709-1784), w ielki leksykograf, eseis­
ta  i poeta angielski, k tórego każde odnotow ane słowo i gest 
przeszły do legendy, in teresow ał się żywo zjaw iskam i nad-

Legendarny doktor Sam uel Johnson, k tóry  interesow ał się bardzo 
zjawiskam i nadprzyrodzonym i i badał spraw ę D ucha z Cock Lane



przyrodzonym i i b ra ł naw et udział w  badaniach nad  D uchem  
z Cock Lane (-> DUCH Z COCK LANE). D wa przykłady  jego 
zainteresow nia tą  dziedziną przytacza przyjaciel i b iograf 
Johnsona, Jam es Boswell (1740-1795), w  sław nym  Żyw ocie  
doktora Sam uela  Johnsona  (L ife  o f  Sam uel Johnson, 1791). 
Otóż leksykograf m iał przyjaciela, „człow ieka praw ego” , 
k tó ry  m u opowiadał, że w idział ducha. Był to niejaki Edw ard 
Cave (1691-1754), stary  d rukarz  z S t Jo h n ’s G ate w  Londynie. 
W rozm owie z Bosw ellem  Johnson napom knął, że Cave nie 
lubi o tym  mówić, a w spom nienie ducha przejm uje go w ielką 
grozą. Boswell spytał: „Pow iedz no mi, proszę, ja k  w yglądała 
zjaw a” . Na co Johnson odrzekł: „Cóż, mój panie, jako  cień” . 
Boswell przytacza także pogląd Johnsona na praw dopodobie­
ństw o istn ienia duchów : „Azaliż to nie cudow ne, że od 
stw.orzenia św iata sześć tysięcy la t m inęło, a nie w iadom o, czy 
duch jakiego człowieka istotnie się po śm ierci ukazał? Rozum  
mówi, że nie, w iara zaś, że ta k ” .



K

KA
K a to słowo używ ane przez starożytnych Egipcjan na  ozna­
czenie ducha, k tó ry  opuszcza ciało człowieka w chwili śmierci. 
W edług daw nych w ierzeń duchy tak ie  naw iedzały rodzinę 
zm arłego i m iały moc przypraw iania o chorobę oraz w stępo­
w ania w ciała zw ierząt. N ajw iększym  lękiem  napaw ały  ży­
w ych szczególnie złośliwe ka, k tó re się w yzw alały z ciał 
traconych  przestępców , samobójców oraz topielców. Dla 
przebłagania tak ich  złych duchów  Egipcjanie składali im 
ofiary z m ięsa i pożyw nych potraw . O świecie duchów  staro ­
żytnego E gip tu  pisał w yczerpująco w k ilku  swoich książkach 
sir E rnest Budge (1857-1934), kustosz starożytności asyry j­
skich i egipskich w  M uzeum  Brytyjskim .

Egipski bóg Anubis wiozący dusze zm arłych w zaświaty



KAMIEŃ WĘGIELNY
S tara  tradycja w m urow yw ania w  fundam ent budow li kam ie­
nia w ęgielnego m a pew ien zw iązek z ducham i. D aw ni poga­
nie, tacy ja k  W ikingowie czy Sasowie, w ierzyli, że każda 
budow la w inna m ieć ducha opiekuńczego, k tó ry  by ją  strzegł 
przed złośliwymi dem onam i, i dla zapew nienia takiego opie­
kuna  składali w  ofierze człowieka przed  rozpoczęciem  budo­
wy. Jes t ponurym  faktem , że często było to dziecko, ponieważ 
wierzono, że dzieci przekształcają się po śm ierci w w yjątkow o 
przerażające zjawy. A ngielskie w yrażenie „szkielet w szafie” 
(a skeleton  in the  cupboard), oznaczające n ieprzyjem ną ta ­
jem nicę rodzinną, może być odległym  echem  owych ofiar. 
(-+ KIRK-GRIM)

KANT, IMMANUEL
Wielki filozof niem iecki Im m anuel K ant (1724-1804) zapisał się 
w  historii badań  nad  zjaw iskam i nadprzyrodzonym i pub liku ­
jąc  w  1766 roku  rozpraw ę M arzenia  jasnow idzącego objaśnio­
ne przez m a rzen ia  m e ta fizyk i  (Traum e eines Geistersehers, 
erlautert durch die T raum e der M etaphysik). W tej fascynują­
cej pracy  K an t zaw arł m iędzy innym i następujące, często 
przy taczane zdanie: „Nie pow ażyłbym  się odm awiać praw dzi­
wości rozlicznym  opowieściom  o duchach, z tym  jednakow oż 
szczególnym, a przecie zrozum iałym  zastrzeżeniem , że w każ­
dą z nich osobno w ątpię, lubo w szystkim  razem  pew ną daję 
w iarę” .

KARETA Z LIPOWCA
Na drodze — dziś w ąskiej i kam ienistej — prow adzącej od wsi 
Babice w  pobliżu Chrzanow a do obronnego zam ku górującego 
nad  okolicą m ożna nocam i spotkać k are tę  zaprzężoną w szóst­
kę karych  koni. Ów w idm ow y pojazd sunie bardzo szybko 
strom ą i w yboistą drogą. Tych, k tórzy  go widzieli zdum iew ał 
fakt, że n ik t nie siedział na  koźle, nie było słychać tu rk o tu  kół 
po kam ieniach  i tę ten tu  końskich kopyt.

W historii zam ku zw anego Lipowcem , sięgającej trzynaste-
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Nastrojowy sztych z M a r ze ń  ja s n o w id z ą c e g o  o b ja śn io n y c h  p r z e z  m a r z e n ia  
m e ta f iz y k i  (1766) Im m anuela K anta

10 L ek sy k o n  duchów



go w ieku wiele było w ydarzeń  m ogących tłum aczyć pojaw ie­
nie się w idm owego w ehikułu . K asztel zbudow ał b iskup Jan  
P rando ta  i od tego czasu w arow nia należała do dóbr kościel­
nych. Od piętnastego w ieku  służyła za w ięzienie dla kacerzy. 
Pod tak  zw aną wieżą w ięzienną znajdow ał się loch, do którego 
przez otw ór w sk lepieniu  spuszczano więźniów  skazanych na 
śm ierć głodową. W czasach reform acji pokutow ał w  Lipow cu 
za odstępstw o od katolickiej w iary  Włoch z M antui F ranciszek 
S tankar. Podobno był jedynym  w ięźniem , k tó rem u udało się 
zbiec z Lipowca. W edług przekazów , ucieczkę u łatw iła zako­
chana w urodziw ym  W łochu córka strażnika.

Od osiem nastego w ieku  natom iast w zam ku odbywali 
rekolekcje i kościelną poku tę  księża i mnisi, k tórzy  sprzenie­
w ierzyli się regułom  celibatu. K tóryś z nich nam alow ał na 
ścianie celi postać w  habicie a obok niej dw a złączone serca. 
W yblakłe to m alowidło oglądać było m ożna jeszcze na począt­
k u  naszego stulecia.
(B.W.)

KASZTELANKA Z GRODNA
W zam ku w znoszącym  się nad  m iejscowością G rodno na 
D olnym  Ś ląsku do dziś oglądać m ożna w m ałej izdebce 
o zakratow anym  w ejściu p rzyku ty  łańcucham i szkielet kobie­
ty  siedzącej w kącie celi. Sięgająca średniow iecza legenda 
głosi, że są to doczesne szczątki M ałgorzaty von Zeidlitz, 
żyjącej w p ię tnastym  w ieku, k tó ra  w brew  swej woli w ydana 
została za starego i niem iłego jej sercu barona. Nie cierpiała go 
tak  bardzo, że za w szelką cenę postanow iła co rychlej zostać 
bogatą wdową. Toteż zanim  m ąż uwiózł ją  do sw ych włości, 
w ybrała się z nim  podziwiać p iękny w idok z zam kow ych 
m urów . Gdy baron  stanął zapatrzony w dal, M ałgorzata 
zepchnęła go w  przepaść, po czym załam ując ręce i wołając 
o pomoc pobiegła do zam ku. Nie wiedziała, że całe zajście 
w idział jej ojciec. Ów surow y rycerz osądził ją  w edług ów­
czesnych praw : k arą  za m ężobójstwo było zam urow anie 
w  lochu.
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Kości nieszczęsnej kaszte lank i znaleziono w k ilkaset lat 
później, gdy z początkiem  stulecia podczas częściowej odbu­
dowy gm achu odkryto  sek re tną  w nękę... Co praw da, scepty­
cy tw ierdzą, że cała historia je s t w ytw orem  fantazji von 
Zeidlitzów, ostatn ich  właścicieli G rodna. Chcieli oni przyciąg­
nąć zw iedzających i w  ten  sposób zwrócić sobie chociażby 
część sum y w ydanej na  odnow ienie siedziby przodków . D late­
go um ieścili we w nęce m urów  w ykopany na starym  cm en ta­
rzu  szkielet, podając do gazet wieść o odkryciu szczątków  
zbrodniczej p raprababki. Ale, jeśli przyjąć tę  prozaiczną 
w ersję, skąd w zięłaby się biała dam a, k tó ra  pojaw ia się 
w  jasne noce, kiedy zegar księżycowy na ścianie dolnego 
zam ku w skazuje północ. W śród szum u w ia tru  obchodzi m ury 
i rzuca się w przepaść.
(B.W.)

KATASTROFY MORSKIE
Wśród m arynarzy  panuje przesąd, że nie należy nigdy p rze­
pływ ać nad  m iejscem , w k tórym  nastąp iła  katastrofa  m orska 
i leży w rak  statku . W ierzą oni, iż m ogłoby to obudzić potopio­
nych żeglarzy i narazić przepływ ający sta tek  na a tak  duchów.

KELPIE
N ajbardziej znaną istotą nadprzyrodzoną Szkocji je s t k e l ­
p i e ,  dem on rzeczny topiący napo tkanych  ludzi. Chociaż 
w edług n iek tórych  przekazów  kelpie może przybierać postać 
m ężczyzny o dzikim  wyglądzie, najczęściej ukazuje się jako  
m łody koń, k tó ry  podstępnie skłania ludzi, by go dosiedli, po 
czym  w skakuje z n im i do wody. Podczas burzy krąży  nad 
brzegam i rzek w ydając niesam ow ite, zawodzące rżenie. S ka­
cząc do wody, uderza o jej pow ierzchnię ogonem  pow odując 
jakby  grzm ot. Szkoci w ierzą, że jeśli k toś zdoła nałożyć 
w idm ow em u koniow i uzdę, może m u rozkazywać, ja k  długo 
zechce. B iada jednak , jeśli ją  zdejm ie lub dopuści do tego, 
by się zsunęła koniow i z pyska, gdyż uw olniony kelpie 
rzuci k lą tw ę na  swojego niedaw nego pana i całą jego rodzinę.
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Legendy o tym  stw orze om aw ia szczegółowo S tew art W. 
G ran t w  książce P opu lar Superstitions o f  the H ighlanders o f  
Scotland  (1823). ( -  NUGGLE)

KIPLING, RUDYARD
Jednym  ze źródeł inspiracji do sław nego zbioru opow iadań 
R udyarda K iplinga P u k  z Pukow ej G órki (Puck o fP o o k’s Hill, 
1906) był „zły duch o piętnie praw iecznej dzikości” , straszący 
w Lesie D obrych Życzeń (Glad Wish Wood) nie opodal siedem ­
nastow iecznego dw orku  w  wiosce B urw ash w hrabstw ie 
Sussex, gdzie pisarz spędził ostatn ie trzydzieści cztery  la ta 
życia. K iplinga (1865-1936), m iłośnika „upiornych pejzaży” 
(jak je  sam  nazywał), fascynow ała także P ukow a G órka 
( P  o o k ’s H i l l ) ,  w idoczna z ty lnych  okien dw orku, zw ieńczo­
na szczątkam i budow li i obw ałow ań prehistorycznych, w  k tó ­
rych zdaw ały się drzem ać w idm ow e echa m inionych dni. 
W Lesie D obrych Życzeń urządzono z inicjatyw y pisarza łowy 
na ducha, a przed oczym a jednego z uczestników  polow ania 
p rzem knął ponoć stw ór, k tó ry  „charczał, rzęził i pojękiw ał 
trzym ając się za gardziel” . Ja k  w ykazały późniejsze badania, 
w  lesie powieszono w 1728 roku  za m orderstw o m ężczyznę 
nazw iskiem  D avid Leany, k tó ry  się zaklinał, iż je s t niew inny, 
a gdy m u nie dano w iary, poprzysiągł opraw com  zem stę zza 
grobu. K ipling poświęcił duchom  rów nież k ilka innych opo­
w iadań, tak ich  ja k  The Phantom  R ickshaw  (1895), M y O w n  
True Ghost Story  (1895) i The H ouse Surgeon  (1909).

KIRK-GRIM
K i r k - g r i m  to duch zwierzęcy strzegący starych  kościołów 
w n iek tórych  kra jach  północnej Europy. Ja k  pisze T. Thistle- 
ton  D yer w  książce The Ghost W orld  (1893), je s t to duch 
zw ierzęcia złożonego w  ofierze w  trakcie  budow y kościoła, 
a m ający odstraszać św iętokradców . W D anii duchy tak ie  
przybierały  postać św iń lub koni, czyli zw ierząt, k tó re  w  p ie r­
w szych w iekach chrześcijaństw a zakopyw ano żywcem  na 
przykościelnych cm entarzach, w  Szwecji zaś — postać jagn ią t
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zakopyw anych pod ołtarzem . „Jeśli ktoś wejdzie do szw edz­
kiej św iątyni po nabożeństw ie — pisze D yer — i ujrzy 
uciekające m iędzy stallam i jagnię, znaczy to, że w  parafii 
um rze w krótce dziecko. W D anii natom iast w ierzono — doda­
je  on — iż k irk-grim  ukryw a się w wieży kościelnej, ażeby 
strzec stam tąd  budow li” . (-> KAMIEŃ WĘGIELNY)

KLUB MIŁOŚNIKÓW DUCHÓW
K lub M iłośników D uchów  ( T h e  G h o s t  C l u b ) ,  założony 
w Londynie na początku la t sześćdziesiątych dziew iętnastego 
w ieku, to najstarsza organizacja zajm ująca się parapsycholo­
gią. Członkowie k lubu, do którego należy w ielu w ybitnych 
Brytyjczyków  obojga płci, prow adzą badania zjawisk nad­
przyrodzonych wszelkiego rodzaju i spotykają się regularn ie 
w celu w ym iany doświadczeń. K lub posiada duże zbiory 
m ateriałów  dotyczących duchów . Przew odniczącym  klubu  
je s t P e te r U nderw ood, au to r k ilku  w artościow ych książek 
o duchach, od którego uzyskać m ożna dokładniejsze inform a­
cje na  tem at stow arzyszenia, pisząc pod adresem : The Ghost 
Club, c/o  The Savage Club, F itzm aurice Place, B erkeley 
S ąuare , London W1X 6JD, G reat B ritain.

KLUSKI, FRANEK
M ałom ówny i nieco nieśm iały Polak, k tó ry  przeszedł do 
historii sp iry tyzm u jako  F ranek  K luski (1860-1949), zyskał 
sobie przydom ek „księcia m ediów ” (-> MODRZEJEWSKI, 
TEOFIL). Mimo sk rupu la tnych  badań  nigdy nie zdobyto 
niezbitych dowodów, że jego m aterializacje oraz fotografie 
astra lne  są oszustw em .

K luski przyszedł na św iat w  W arszawie i prow adził spokoj­
ny żyw ot drobnego kupca, dopóki w  pierw szych la tach  nasze­
go stulecia nie zainteresow ał się spirytyzm em . U czestniczył 
jako  widz w niezliczonych seansach, do k tó rych  odnosił się 
z dużym  sceptycyzm em . Chcąc się przekonać, czy m ateria li­
zacja duchów  jest rzeczywiście możliwa, zaczął w końcu 
urządzać w łasne seanse — i osiągnął niezw ykłe rezultaty .
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F ranek  K luski, m edium  spirytystyczne rodem  z Polski, m aterializujące 
ogrom ną w łochatą m ałpę



N iezależni i szacowni św iadkow ie w ychodzili z pokazów  
święcie p rzekonani o nadnatu ra lnych  zdolnościach Kluskie- 
go, głosząc, że m aterializuje on zarów no duchy ludzi, jak  
i zw ierząt. W pogoni za dow odam i praw dy K luski opracow ał 
specjalną techn ikę sporządzania w oskow ych odlewów dłoni 
duchów . Chociaż pow ątpiew ano w ich autentyczność, pozos­
taw ało faktem , iż żaden człowiek z krw i i kości nie mógł bez 
zniszczenia odlew u w ysunąć dłoni przez w ąziutki otw ór 
pozostaw iony na  nadgarstek .

Najdziwniejsze i najbardziej tajem nicze w ydarzenia w k a ­
rierze K luskiego m iały miejsce podczas seansów  w latach  
1919-1922, kiedy m aterializow ał olbrzym ią w łochatą m ałpę, 
k tó rą nazyw ał pitekantropem . Zachowała się fotografia przed­
staw iająca K luskiego obok owej niezw ykłej istoty, a naoczny 
św iadek jej pojaw ienia się pisał:

Małpa była obdarzona tak ogromną siłą fizyczną, że z łatwością przesuwała 
po pokoju ciężką biblioteczkę pełną książek, przenosiła kanapę nad 
głowami uczestników seansu i dźwigała na wysokość człowieka najcięższe 
osoby wraz z fotelami. Chociaż jej zachowanie budziło niekiedy lęk 
i świadczyło o niskim poziomie inteligencji, nigdy nie było w nim nic 
złośliwego. W istocie rzeczy małpa przejawiała raczej dobroć, życzliwość 
i posłuszeństwo.

Czym był w  istocie p itekan trop  i ja k  K luski go m aterializow ał, 
pozostaje do dziś dnia zagadką.

KOBOLDY
Niem ieckie k o b o l d y  przypom inają bardzo kornw alijskie 
pukacze (-> PUKACZE), legenda głosi jednak , że są praw ie 
zawsze złośliwe i nieżyczliwe ludziom. B ronią przed  górn ika­
mi skarbów  kopalni, w  k tórych  m ieszkają, często pow odując 
w  tym  celu zaw ały i drobniejsze w ypadki. (-> NIEBIESKI 
GNOM)

KOCHANKOWIE Z DĘBNA
Ową w idm ow ą parę  jeszcze w  późnych la tach  pow ojennych 
spotkać było m ożna na  dziedzińcu czy kory tarzach  pięknie 
dziś odrestaurow anego gotyckiego zam ku w  D ębnie koło
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Tarnow a. On, odziany był w  kontusz czy żupan przypom inają­
cy barw y dw orskie, jak ie  w  okresie renesansu  nosiła służba na 
dw orach w ielkich panów , ona w  białej sukn i ze złotym  
w arkoczem  przerzuconym  przez ram ię i lśniącą przepaską na 
czole w spierała się na jego ram ieniu. N iekiedy pojawiali się 
osobno — on z zapalonym  kandelabrem  w lew ym  ręku  
przechadzał się po salach — zam knięte drzw i nie stanow iły dla 
niego przeszkody, ona spoglądała z okna północnej baszty. 
H istoria ow ych fantom ów  sięga podobno końca szesnastego 
stulecia. D ębno należało do rodu Tarłów. Córka jednego z nich 
już  w  kołysce została zaręczona z synem  możnego rodu 
M elsztyńskich. Gdy wyrosła, zakochała się bez pam ięci w  je d ­
nym  z pokojowców. N ierów na stanem  lecz wielce w sobie 
rozm iłow ana p ara  przysięgła sobie w ierność w zam kowej 
kaplicy. K iedy ojciec oświadczył pannie, że czas na  zaręczyny 
z M elsztyńskim , ona w yznała m u tajem nicę serca i poprosiła 
o zezwolenie na ślub. Rozgniew any na  córkę, k tó ra  chciała 
poniżyć się do takiego m ezaliansu, kazał skrytobójczo zam or­
dow ać pokojowca, a ją  zam urow ać w kom nacie w północnej 
baszcie. M iała tak  długo pozostaw ać w celi, aż zgodzi się na 
ślub z M elsztyńskim . Pod świeżo w zniesioną ścianą postaw ił 
strażnika, aby — gdy skruszona panna  zacznie pukać w  m ur 
— natychm iast wybić łom em  otw ór i uw olnić ją. K iedy przez 
kolejne dni w celi panow ała g łucha cisza, kazał rozebrać 
ścianę — na podłodze leżała jego m artw a córka. Zanim  
pochow ano ją  w  rodzinnej krypcie, obcięto p iękny złoty 
w arkocz. Podobno aż do ostatniej w ojny ja sn ą  kosę przew iąza­
ną w yblakłą b łęk itną  w stęgą pokazyw ano na zam ku w śród 
pam iątek  po rodzie Tarłów.
(B.W.)

KOŁO FOTOGRAFICZNE Z CREWE
Koło Fotograficzne z Crew e ( C r e w e  C i r c l e ) t o  grupa 
m iłośników  fotografii astralnej skupionych w okół niejakiego 
W illiama H ope’a (1863-1933), k tórzy  na  początku naszego 
stu lecia działali w  angielskim  mieście Crewe. W 1905 roku
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Członkowie Koła Fotograficznego z Crewe, do którego należał sir A rthur 
Conan Doyle. Tw arz „ducha” m ożna zobaczyć po obróceniu książki 
o dziewięćdziesiąt stopni

Hope ogłosił, że potrafi fotografować dusze zm arłych, jego 
zdjęcia zaś okazały się tak  przekonyw ające, że w krótce 
zebrała się w okół niego g rupka  ludzi o podobnych aspiracjach. 
Fotografie w ykonane przez członków koła były badane przez 
wiele insty tucji i osoby pryw atne, m iędzy innym i przez 
K rólew skie Tow arzystw o Fotograficzne oraz sir A rthu ra  Co­
nan  D oyle’a (-> DOYLE, ARTHUR CONAN), k tóry  głównie 
pod ich w rażeniem  napisał swoją głośną The Case fo r  Sp irit 
Photography  (1922). Pew nego razu  Conan Doyle pozował 
H ope’owi w raz z członkam i koła do grupow ego zdjęcia i w yra­
ził potem  publicznie zdum ienie niezw ykłym  rezultatem , cho­
ciaż tw arz ducha na fotografii okazała się obrócona o dziew ięć­
dziesiąt stopni. O W illiamie Hope napisał później:
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Jest rzeczą zrozumiałą, że go wściekle atakowano, ale wszystkie kolejne 
zarzuty rozwiewały się jak dym, a jego umiejętności rosły w miarę upływu 
czasu. Żadne uczciwe medium nie może zagwarantować niezmiennego 
sukcesu, ale prawdopodobnie nie miniemy się z prawdą stwierdzając, że 
Hope odnosił sukcesy w trzech przypadkach na pięć, chociaż jego 
fotografie różnią się znacznie pod względem ostrości i wartości.

O statnie badania nad  tym i pracam i członków  Koła Fotografi­
cznego z Crewe, na  k tó rych  nie stw ierdzono jaw nego fałszer­
stw a, doprow adziły do hipotezy, że obrazy duchów  mogą być 
w ynikiem  sam oistnych procesów  chem icznych zachodzących 
na kliszach. Zagadnieniam i tym i zajm ują się John  Michell 
i R obert J. M. R ickard  w książce zatytułow anej Phenom ena  
(1977). ( -> FOTOGRAFIA ASTRALNA)

KONIE
Uważa się, że konie, podobnie jak  psy, m ają zdolność w yczu­
w ania duchów . Znane są przypadki, k iedy koń rżał po wiele- 
kroć pod dom em , w k tó rym  um ierał człowiek albo też okazy­
w ał strach  przechodząc w pobliżu takiego dom u. Wiele m iej­
sca poświęca koniom  Elliott O ’D onnell w  książce A n im a l 
Ghosts (1913), w której pisze także o licznych znanych w E uro ­
pie w idm ow ych jeźdźcach. N ajsłynniejsi z nich to angielski 
Szalony Will D arrell (Wild Will D arrell), n iem iecki H akeln- 
berg  oraz szw edzki Biały Jeździec. Legenda głosi, że są oni 
skazani na jeżdżenie konno po świecie aż do Sądnego Dnia. 
(-> PSY; - > ZWIERZĘTA)

KORONKOWA JEAN
„K oronkow a Jean  ( P e a r l i n  J e a n )  pisze szkocki zbieracz 
starożytności Charles K irkpatrick  Sharpe (1781-1851) — była 
niegdyś najbardziej niezw ykłym  duchem  Szkocji i postra­
chem  mego dzieciństw a” . D ziw na ta  postać kobiety o głowie 
i ram ionach zalanych krw ią pojaw iała się w  dw orze Allan- 
bank  w  Edrom  w hrabstw ie Berw ick. Legenda głosi, że było to 
w idm o pięknej młodej F rancuzk i im ieniem  Jean , k tó ra  została 
w  siedem nastym  w ieku porzucona przez w iarołom nego ko­
chanka, sir R oberta S tu a rta  z A llanbanku, i zginęła pod
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kołam i jego karety , kiedy odjeżdżał nie bacząc na jej błagania. 
Już  pierw si św iadkow ie nie mieli wątpliw ości, iż w idzą widmo 
Jean , poniew aż przyodziane było w  te sam e w spaniałe ko ron­
ki, k tó re  zm arła nosiła zawsze za życia. Istnieje rów nież k ilka 
relacji ludzi, k tórzy słyszeli szelest sukni K oronkow ej Jean , jej 
samej jed n ak  nie widzieli.

KOSMATE ŁAPY
Jed n a  z najniezw yklejszych istot nadprzyrodzonych na Wy­
spach B rytyjskich pojaw ia się w  pobliżu w ioski Postbridge na 
w yżynie D artm oor. Podróżni i stangreci opow iadają, że w re ­
jonie Postbridge chw ytały ich nagle dwie kosm ate łapy 
i przew racały  na  ziemię bądź zm uszały do zjechania z drogi. 
Legendę o bezcielesnym  duchu, znanym  jako  kosm ate łapy 
( H a i r y  H a n d s  G h o s t ) ,  om aw ia szczegółowo J. R. W. 
C oxhead w  książce Ghosts in  D evon  (1972).

KOTY
W artyku le  K oty  a  św ia t ta jem nic (Cats a n d  the U nknown), 
ogłoszonym w grudn iu  1962 roku  w piśm ie „The O ccult 
R eview ” , E lliott O ’D onnell tw ierdzi, iż w angielskich dom ach 
naw iedzanych przez duchy w iduje się często koty  widm a. 
Opowieści o kotach  w idm ach sięgają w edług O ’D onnella 
najdaw niejszych czasów. W starożytnym  Egipcie czczono 
koty jako  bóstw a, a później w ierzono, że postać kota  przybiera 
częstokroć sam  szatan. O ’D onnell pisze dalej:

Istnieje obecnie w Anglii wiele domów nawiedzanych przez czarne koty 
widma o wyglądzie tak groźnym i złym, że jeśliby przyjąć, iż nie są to duchy 
rzeczywistych kotów, pokutujące na ziemi z powodu okrucieństwa i prze­
wrotności, mogą to być jedynie tak zwane żywiołaki, czyli duchy elemen­
tarne, które za życia nie zamieszkiwały żadnej istoty materialnej, a zrodzi­
ły się z czyjegoś diabelskiego zamysłu albo zostały ściągnięte na miejsce, 
gdzie popełniono jakiś straszliwy czyn lub zbrodnię. Nawiasem mówiąc, 
duch elementarny to po prostu współczesna nazwa demona.

O kotach  w idm ach pisze także Raym ond Bayless w książce 
A n im a l Ghosts (1970). (-> ZWIERZĘTA; -> ŻYWIOŁAKI)
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KRAINA DUCHÓW
R aym ond, or L ife  a n d  Death  (1916), n iezm iernie popularna 
książka w ybitnego fizyka sir 01ivera Lodge’a (1851-1940) 
zaw iera opis życia pozagrobow ego oparty  na rozm ow ach 
prow adzonych przez au to ra  z duchem  syna, Raym onda, k tó ry  
poległ na  początku pierw szej w ojny światow ej. O dbywały się 
one za pośrednictw em  m edium  o nazw isku Gladys Leonard. 
Raym ond Lodge tw ierdził, że zm arli trafiają po śm ierci do tak  
zwanej K rainy D uchów  ( S p o o k l a n d ) ,  gdzie m ieszkają 
w ceglanych dom ach otoczonych drzew am i i kw iatam i. D uchy 
m ają ciało, k tó re  w ydaje im  się rów nie m ateria lne ja k  za życia, 
w idzą słońce, a ziemia, po której stąpają, je s t tak  rzeczywista, 
że uklęknąw szy kiedyś, R aym ond ubłocił sobie spodnie. 
W K rainie D uchów  zm arli noszą ubran ia  będące em anacją 
zapachu ich ubrań  ziem skich. Chociaż w iele elem entów  książ­
ki Lodge’a m a charak te r groteskow y — duchy zm arłych, na 
przykład, lubią nadal pić alkohol i palić cygara — zdobyła 
ona sobie olbrzym ią poczytność. Wzięło się to zapew ne stąd, 
że została w ydana podczas pierw szej wojny światowej, 
kiedy zrozpaczone rodziny tysięcy poległych żołnierzy b ry ty j­
skich gorąco pragnęły  uw ierzyć, że istnieje życie pozagro­
bowe.

KROWY
Na w zgórzach G ippsland w A ustralii, na  południe od Yal- 
lourn, m ożna niekiedy usłyszeć odgłosy stada w idm ow ych 
krów . Owo niezw ykłe zjawisko, k tó re  od la t w praw ia w  zdu­
m ienie badaczy, datu je  się z połowy dziew iętnastego w ieku, 
kiedy stado spłoszonych krów  om al nie stratow ało m ia­
steczka Moe. Nigdy nie zdołano odszukać poganiaczy p ilnu ­
jących  stada, a miejscowi krow iarze, k tórzy w yruszyli za 
zw ierzętam i, odnaleźli tylko niew ielką część bydła. Legenda 
głosi, że od owego czasu poganiacze z G ippsland często 
słyszą odgłosy wielkiego stada bydła, ale nigdy nie udało 
im  się zobaczyć bodaj jednej sztuki. (-> ZWIERZĘTA)
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KRWAWY KOŚCIOTRUP
K rw aw y K ościotrup ( O l d  B l o o d y  B o n e s ) t o  duch poja­
wiający się w pobliżu B aldhu w Kornwalii. Ja k  pisze F. W. 
Jones w książce Old Cornwall (1896), w m iejscu tym  rozegrała 
się niegdyś straszliw a bitw a i ociekający krw ią kościotrup, 
k tó ry  się tu  ukazuje, je st zapew ne duchem  jednego z poleg­
łych.

KSENOGLOZJA
K s e n o g l o z j a  (z greckiego k s e n o s  „obcy” i g l o s s a  
„język”) to te rm in  w ym yślony przez profesora C harlesa 
R icheta. O znacza on zjawisko polegające na tym , że n iektóre 
m edia potrafią się w transie posługiw ać rzekom o nie znanym i 
sobie językam i. M edia tak ie  pojaw iają się w S tanach  Zjedno­
czonych od początku istn ienia ruchu  spirytystycznego. P osłu­
gują się m ow ą lub pism em , przy czym niekiedy używ ają

Przykład  ksenoglozji w iadomości od duchów, notow ane w rożnych 
językach i różnym i charak teram i pism a



języków  nie znanych w  ogóle nikom u. Swoje studia nad  
ksenoglozją oraz innym i pokrew nym i zjaw iskam i profesor 
R ichet omówił w książce Thirty Years o f Psychical Research  
(1923). (-> SEANS SPIRYTYSTYCZNY)

KSIĘŻA  Z DOMREMY
W D om rem y, gdzie przyszła na św iat Joanna  d ’Arc (około 
1412-1431), znajduje się obecnie bazylika pod jej w ezw aniem . 
Bazylikę odwiedziły w październiku 1925 roku  dwie tu ry stk i 
brytyjskie, lady P alm er w raz z n iejaką miss Tow nsend, k tó ra

Lady Palm er i tajem niczy księża na fotografii w ykonanej w bazylice 
w D om rem y w 1925 roku



Anielskie postacie w rozmowie z Joanną d ’Arc. P rzepiękny obraz Howarda 
Pyle



zrobiła swojej tow arzyszce zdjęcie, gdy ta  oglądała flagę 
b ry ty jską w jednej z kaplic kościoła. W owym czasie w św iąty­
ni nie było nikogo oprócz A ngielek, jednakże po w yw ołaniu 
fotografii okazało się, że w idnieją na niej postacie dwóch 
księży w kom żach haftow anych w lilie burbońskie, em blem at 
Dziewicy O rleańskiej. Eksperci, k tórzy  badali fotografię, nie 
w ykryli żadnych oznak fałszerstw a. Tak oto z osobą Joanny  
d ’Arc związała się jeszcze jed n a  zagadka.

KUFRY I SKRZYNIE
Istnieją liczne relacje o zjaw iskach nadprzyrodzonych zw iąza­
nych z kufram i i skrzyniam i; być może najsłynniejszą opo­
wieść tego rodzaju przytacza Joseph  G lanvill w książce 
Sadducism us T rium pha tus  (1681). Opowieść ta  dotyczy tak

Osiem nastowieczny sztych przedstaw iający ducha, który się w ynurza z 
w nętrza skrzyni; sądzi się, że zdarzenie to miało miejsce w S tanach 
Zjednoczonych



zwanej „Żelaznej Skrzyni z D urley” ( T h e  I r o n  C h e s t  o f  
D u r l e y )  w  hrabstw ie Som erset w Anglii, a jej głów nym  
bohaterem  je s t niejaki John  B ourne. H istoria w ydarzyła się 
w  1654 roku, k iedy B ourne leżał chory w łóżku. C yrulik oraz 
szw agierka B ourne’a, k tórzy  przy nim  czuwali, ujrzeli nagle, 
ja k  się o tw ierają trzy  zam ki stojącej nie opodal skrzyni, 
a następnie  unosi się powoli wieko. Ze skrzyni w yłoniła się 
m glista postać, na w idok której B ourne zawołał: „Zaraz się 
z tobą połączę!” — po czym padł na  łóżko bez przytom ności. 
Nigdy jej już  nie odzyskał.

In teresu jąca książka P e te ra  U nderw ooda G azetteer o f  
B ritish  Ghosts (1971) zaw iera opowieść o skrzyni, k tó ra  znajdo­
w ała się niegdyś w S tanbury  M anor, dw orze w miejscowości 
M orw enstow  w K ornwalii, i była podobno łupem  zdobytym  
w 1588 roku  na  Wielkiej A rm adzie hiszpańskiej. Skrzynia, 
pokry ta  ohydnym i rzeźbionym i postaciam i, stała się ośrod­
kiem  tajem niczych w ydarzeń, k tó re  zrodziły przypuszczenie, 
że stanow i ona siedlisko poltergeista (-> POLTERGEIST). 
U nderw ood pisze, że przyczyną niepokojów  było praw dopo­
dobnie to, iż w skrzyni znaleziono pew nego razu  zwłoki 
człowieka z poderżniętym  gardłem .

KULA OGNISTA
Tak zw ana ku la  ognista to jedno z najbardziej tajem niczych 
w idm ow ych świateł. W Szkocji, gdzie ku le  ogniste w iduje się 
stosunkow o często, noszą one nazw ę g a e l g h a n .  Poruszają 
się zazwyczaj bezszelestnie po linii prostej nad pow ierzchnia­
mi jezior. K ilka opowieści o ku lach  ognistych przytacza 
A lasdair A lpin M acG regor w pracy The Ghost Book (1955). 
Pisze on m iędzy innym i:

Ludzie zamieszkali nad brzegami Loch Rannoch opowiadali mi o niezwyk­
łym światełku w kształcie kuli, które pojawia się niekiedy w pewnym 
miejscu jeziora lecąc tuż nad powierzchnią wody. Najbardziej znane 
widmowe światła Breadalbainu pojawiły się przed laty nad jeziorem Loch 
Tay. Pewien starzec, którego spotkałem tam około 1935 roku, opowiadał 
mi, iż wraz z wieloma innymi widział, jak pewnej nocy nad powierzchnią 
Loch Tay przemknęły dwie jaskrawe kule ogniste. Działo się to w przed­
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dzień pogrzebu dwóch młodych żołnierzy, których zwłoki miano przetran­
sportować w rodzinne strony, by je tam pogrzebać, a kule przeleciały 
szlakiem barki wiozącej trumny następnego dnia.

O kulach  ognistych w spom ina także John  A ubrey w  książce 
M iscellanies (1696), a szczegółowo zajm uje się tym  zjaw iskiem  
F ran k  Lane w pracy  The Elem ents Ragę  (1945).



L

LADY LOVIBOND
Straszliw a katastrofa  — zatonięcie żaglowca Lady Lovibond 
w rejonie mielizny Goodwin u południow o-w schodnich w y­
brzeży Anglii pow tarza się regu larn ie  co pół w ieku z udziałem  
w idm a s ta tk u  i duchów  członków  załogi. C hristina Hole 
relacjonując tragedię w książce H a u n tedE ng land  (1940) pisze, 
że Lady Lovibond zatonęła w feralny p ią tek  13 lutego 1748 
roku  w raz ze w szystkim i osobam i znajdującym i się na  pok ła­
dzie. K atastrofa w ydarzyła się podczas uczty w eselnej kap ita ­
na, Sim ona Peela, k tó ry  znajdow ał się wówczas pod pokła­
dem. P rzy  kole sterow ym  stał człowiek o nazw isku Rivers, 
k tó ry  sam  pragnął poślubić narzeczoną Peela  i z zem sty 
skierow ał sta tek  w niebezpieczny rejon. (-> STATKI WIDMA)

LA MILLORAINE
S tara  legenda francuska głosi, że w T urenii w idyw ano niegdyś 
ogrom ne białe w idmo zw ane L a  M i l l o r a i n e  albo D e m o -  
i s e 11 e, czyli Panienka, bo chociaż dokładny kształt w idma był 
trudny do określenia, uważano je powszechnie za ducha dziewi­
cy. La Milloraine ukazywała się jedynie w miejscach odludnych, 
a ujrzenie jej podobno zwiastowało nieszczęście.

LANG, ANDREW
A ndrew  Lang (1844-1912), w ybitny pisarz, e tnograf i h istoryk 
szkocki, w sław iony jako  w ydaw ca cyklu antologii baśni ludo­
wych, zajm ow ał się rów nież badaniem  roli magii i religii 
w społeczeństw ie, a w  zw iązku z tym  prow adził pow ażne 
studia zjawisk nadprzyrodzonych. Zdobył sobie tak  w ielki
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au to ry te t w tej dziedzinie, że redakcja  dziewiątego w ydania 
E ncyklopedii brytyjskiej (1875) zwróciła się do niego o opraco­
w anie haseł dotyczących okultyzm u i duchów. L ang napisał 
także do w ydania jedenastego  z roku  1911 obszerne hasło 
o poltergeistach (-> POLTERGEIST), cytow ane do dziś przez 
znaw ców  jako  najlepsze opracow anie przedm iotu, z niezrozu­
m iałych powodów usun ięte  z późniejszych w ydań encyklope­
dii. Najw ażniejsze książki Langa poświęcone zjaw iskom  nad ­
przyrodzonym  to Cock L ane  a nd  Common Sense (1894), The 
Book o fD ream s a n d  Ghosts (1897) oraz The M aking o fR elig ion  
(1898).

LA PIER R E, JO SEPH
Joseph  La P ierre  to piętnastow ieczny okultysta  francuski, 
k tó ry  wierzył, że duchy m ożna tw orzyć z krw i zm arłych. 
Dowodził, iż po pogrzebaniu zwłok w ziemi, w sku tek  w zrostu

Rycina przedstaw iająca Josepha La P ierre, który wywołuje ducha zmarłej



tem p era tu ry  tow arzyszącego procesom  gnilnym  ula tn iają  się 
substancje chem iczne w chodzące w skład krw i. Cząsteczki 
owych substancji unoszą się w  pow ietrzu, a ich położenie 
w zględem  siebie je s t tak ie  jak  za życia, w zw iązku z czym 
tw orzy się w idm ow a postać ludzka. W łaśnie dlatego, tw ie r­
dził, duchy ukazu ją się tak  często na cm entarzach. Chcąc 
udow odnić swoją teorię, La P ierre  zaczął poddaw ać próbki 
krw i ludzkiej działaniu różnych tem pera tu r. Źródła podają, że 
podczas eksperym entu , którego dokonał w  1482 roku, miało 
miejsce następujące zdarzenie:

O północy [...] posłyszał hałas okrutny, ryk lwa przypominający, za czym 
cisza zapadła, La Pierre zaś, wejrzawszy w okno, za którym księżyc stał 
w pełni, dojrzał wnet gęsty tuman mgielny. Wapor ów skoro krzepnąć 
zaczął kształt obły przybierając i rychle postać białogłowy się z niego 
wynurzyła. Wydała z siebie jeszcze jeden krzyk okrutny i zniknęła.

LATAJĄCY HOLENDER
Legenda o Latającym  H olendrze — sta tk u  w idmie, na k tórym  
ciąży przekleństw o — to jed n a  z najsłynniejszych opowieści 
m orskich, głośna także w k ron ikach  zdarzeń nadprzyrodzo­
nych. O kręt ten  od stuleci żegluje w rejonie P rzy lądka Dobrej 
Nadziei niosąc zgubę statkom , k tó re  go napotkają. Legenda 
głosi, że w 1641 roku  H olender p łynął wokół przylądka 
w drodze pow rotnej do portu  m acierzystego, A m sterdam u, 
dowodzony przez kap itana  H endrika V anderdeckena. Rozpę­
ta ła  się straszliw a burza, V anderdecken  jednak  nie chciał 
czekać, aż m orze się uspokoi, lecz przeklinając Boga i żywioły 
w ykrzyknął, że woli żeglować do Sądnego D nia niż postaw ić 
ok ręt w  dryf. Za swoje bluźnierstw o — głosi dalej legenda 
— V anderdecken będzie bez końca żeglować po m orzach nie 
m ogąc zaw inąć do portu , dopóki nie uda m u się znaleźć 
kap itana, k tó ry  przyjm ie od niego list z prośbą o przebaczenie. 
Jednakże doświadczenie dowodzi, że zguba czeka każdego 
m arynarza, k tó ry  ujrzy Latającego H olendra. Istnieją niezli­
czone relacje o spotkaniach  ze straszliw ym  statk iem . Legendę 
o Latającym  H olendrze unieśm ierteln ili R ichard W agner 
w operze H olender tu łacz  (1841, w yst. poi. 1903) oraz kap itan
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Najsłynniejszy sta tek  widmo — Latający H olender — na dram atycznym  obrazie A. Castaigne



Frederick  M arryat w  przepięknej opowieści m orskiej The 
P hantom  Ship  (1843). N ajsłynniejsze spotkanie z Latającym  
H olendrem  nastąpiło  w lipcu 1881 roku, kiedy podczas podró­
ży dokoła św iata na  pokładzie H. M. S. B acchante u jrzał go 
późniejszy kró l Wielkiej B rytanii Jerzy  V, wówczas książę 
Walii. Osobiście opisał to w ydarzenie w dzienniku  okręto ­
wym:

11 lipca 1881. Podczas wachty północnej przeszedł nam przed dziobem tak 
zwany Latający Holender. Pojawił się w odległości kabla, wyglądający jak 
statek w płomieniach, otaczała go bowiem dziwna czerwona poświata, 
wewnątrz której wyraźnie rysował się takielunek, normalnego z pozoru 
brygu. Marynarz stojący na oku zameldował, że okręt znajduje się 
w pobliżu naszej lewej burty. W tymże miejscu ujrzeli go również oficer 
wachtowy na mostku oraz asystent na pokładzie rufowym. Tego ostatnie­
go posłano natychmiast na dziób, aby przekazał stamtąd meldunek. Po 
dotarciu na pokład dziobowy asystent nie dostrzegł jednak żadnego statku 
ąni w pobliżu, ani dalej na widnokręgu.

Spotkanie to m iało tragiczne następstw a, k tó re  jeszcze raz 
potw ierdziły ponurą  fam ę Latającego H olendra. Oto no ta tka  
sporządzona przez księcia Walii: „M arynarz, k tó ry  jako  p ier­
wszy zam eldow ał po północy o pojaw ieniu się s ta tk u  widm a, 
podczas w achty  przedpołudniow ej spadł z salingu fokm asztu 
i poniósł śm ierć na  m iejscu” . Jeszcze dziwniejsze je s t to, że 
gdy B acchante zaw inęła do portu , jej k ap itan  zapadł na 
śm iertelną chorobę.

O statnie spotkanie z Latającym  H olendrem  miało miejsce 
w 1959 roku. Widział go wówczas kap itan  P. A lgra, dowódca 
holenderskiego frachtow ca S traa t M agelhaen. Opisuje on 
spotkanie z w idm em  w następujący  sposób: „Dał się słyszeć 
niezw ykły szum, a po chwili zobaczyliśmy, że prosto na nas 
pędzi ogrom ny bryg, płynący pod pełnym i żaglami, za kołem  
sterow ym  w yraźnie w idać było człowieka. S ta tek  pojawił się 
tak  szybko, że nie było czasu, by zm ienić kurs. Już  tylko 
chwila dzieliła nas od zderzenia, gdy rozpłynął się nagle 
w otaczającej nas zew sząd w  ciem ności” . (-> STATKI 
WIDMA)
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LAVATER, LUDWIG
K siążka Ludw iga L avatera  (1527-1586) De spectris, opubliko­
w ana w 1570 roku  w G enew ie, to jedna  z pierw szych rozpraw  o 
duchach, a już  na  pew no pierw sza zajm ująca się poltergei-

Karta tytułowa angielskiego przekładu głośnej rozprawy Ludwiga Lavatera



stam i. W dw a la ta  później ukazała  się ona w Londynie 
w  tłum aczeniu  na  angielski pod im ponującym  ty tu łem  O f 
Ghostes a n d  Spirites W alking by Nyght, a n d  o f  Strange  
Noyses, Crackes, a nd  S u n d ry  Forew arnynges (O duchach  
a  zjaw ach nocą w ędrujących, jako  też o glosach a  trzaskach, 
tudzież  innych  znakach  rozlicznych ) i służyła pisarzom  elżbie- 
tańskim  jako  głów ne źródło inform acji o zjaw iskach nadprzy­
rodzonych. Uważa się, że korzystał z nich m iędzy innym i 
Szekspir pisząc n iek tóre swoje sztuki, zwłaszcza H am leta  (-> 
SZEKSPIR, WILLIAM). R ozpraw a L avatera  om aw ia wiele 
rodzajów  zjaw isk nadprzyrodzonych, a także zaw iera glosa- 
riusz w idm  i duchów . O biektyw ne, często sceptyczne podejś­
cie au to ra  spraw iło, że zajm uje ona do dziś w ażne miejsce 
w  litera tu rze  przedm iotu.

LEE, FREDERICK GEORGE
P asto r F rederick  Lee (około 1820-1898), niesłusznie pom ijany 
w śród badaczy zjaw isk nadprzyrodzonych, był jednym  z p ier­
wszych rzetelnych  angielskich kolekcjonerów  relacji o d u ­
chach. Wiele m ateriałów  z jego pięciu książek w ykorzystyw ali 
później (bez podania źródła) inni p isarze zajm ujący się tym i 
zagadnieniam i. Lee, człowiek pracow ity i zapalony, um iał 
jakoś godzić swoje p ryw atne zainteresow ania z obow iązkam i 
w ruchliw ej londyńskiej parafii W szystkich Św iętych w  Lam- 
beth, gdzie był proboszczem . Jego książki są obecnie dostępne 
tylko w w ielkich bibliotekach angielskich i am erykańskich. 
Ich ty tu ły  brzm ią: G lim pses in  the Tw ilight (1865), G lim pses o f  
the S u perna tura l (1875), The Other W orld  (1875), Morę G lim p­
ses of the W orld Unseen (1878) oraz E xam ples o f  the Superna tu ­
ra l (1894).

F redericka G eorge’a Lee myli się niekiedy z angielskim  
m edium  o nazw isku R obert Jam es Lee (1844-1931), k tó ry  po 
śm ierci księcia A lberta (1819-1861), m ałżonka królow ej W ikto­
rii, naw iązał jakoby  k o n tak t z jego duchem , a w  późniejszym  
okresie u trzym yw ał, iż dar jasnow idzenia pozwolił m u odkryć 
tożsam ość tak  zw anego K uby R ozpruw acza (Jack the  Ripper),
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który  w latach  1888-1889 dokonał w  Londynie serii po tw or­
nych m ordów  na dziew czętach lekkiego prow adzenia.

LE FANU, JO SEPH  SHERIDAN
Joseph Sheridan  Le Fanu  (1814-1873) to może najw ybitniejszy 
tw órca lite ra tu ry  grozy, k tó ry  w yrw ał ten  ga tunek  z tradycji 
starom odnej powieści gotyckiej i skierow ał na tory  nowoczes-

M elancholijny Irlandczyk, Joseph Sheridan Le Fanu, tw órca wielu przejm u­
jących opowieści o duchach



nej psychologicznej opowieści o duchach w  sty lu  M ontague 
Rhodesa Jam esa. Le Fanu, urodzony w  Dublinie, interesow ał 
się od młodości folklorem  Irlandii i w ykorzystał n iek tóre 
legendy ludow e zasłyszane w  w iejskich okolicach jako  kanw ę 
swoich opow iadań i odniósł duży sukces. Jego niesam ow ite 
opowieści, ja k  Schalken the P a in ter  (1840), Green Tea  (1872) 
czy M r Justice H arbottle  (1872) odznaczają się świeżością stylu 
i sugestyw nością atm osfery, fascynują dziś rów nie ja k  sto lat 
tem u. Najw ażniejsze książki Le F anu  to The House by the 
C hurchyard  (1863), U ncleSilas (1864), Chronicles of the Golden 
Friars  (1871), In  a  Glass D arkly  (1872) oraz The Purcell P apers  
(1880). W arto dodać, że po śm ierci żony w 1858 roku  Le Fanu 
popadł w  m elancholię i odciął się całkowicie od świata. 
Większość utw orów  pow stało w ostatn im  okresie jego życia. 
Spośród w ielu w yborów  jego niesam ow itych opowieści na 
szczególną uw agę zasługuje tom  M adam e Crowl’s Ghost 
(1923), opracow any przez jego wielkiego w ielbiciela i ko n ty n u ­
ato ra M. R. Jam esa. (-> JAM ES, MONTAGUE RHODES)

LEGENDY INGOLDSBY EGO
Legendy Ingo ldsby’ego (The Ingoldsby Legendś) to jeden  
z najbardziej znanych zbiorów opow iadań o duchach  i zjawi­
skach nadprzyrodzonch, na k tó ry  się złożyły u tw ory  ogłasza­
ne od 1837 roku  w  popularnym  angielskim  czasopiśm ie lite ra­
ckim  ,,B entley’s M iscellany” .

A utorem  opow iadań, publikow anych początkow o pod 
pseudonim em  Thom as Ingoldsby, był R ichard H arris B arham  
(1788-1845), wówczas kanonik  m niejszy przy K atedrze Św ię­
tego Paw ła w Londynie. Poczytność opow iadań i w ierszy 
Thom asa Ingoldsby’ego była jednak  tak  w ielka, że au tor 
niebaw em  zdradził swoją tożsam ość i zaczął zbierać zasłużone 
pochw ały. Jego utw ory, łączące hum or z głęboką w iedzą 
o zjaw iskach nadprzyrodzonych, w ydano w  1840 roku  w  for­
mie książkow ej jako  Legendy Ingo ldsby’ego. Miały one wiele 
w znow ień i cieszą się znaczną popularnością do dzisiaj. N aj­
w iększy sukces odniosły opow iadania The H and  o f  Glory, The
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Ilustracja G eorge’a C ruikshanka do opowiadania The S p ec tre  o f  T a p p in g to n  
ze zbioru L e g e n d y  I n g o ld s b y ’ego

Spectre o f Tappington  oraz A  Singular Passage in  the L ife  o f  
the L a te  H enry H arris, w łączane następnie  do w ielu antologii 
lite ra tu ry  grozy. Część swojej popularności opow iadania Bar- 
ham a zaw dzięczają niew ątpliw ie znakom itym  ilustracjom  
George’a C ruikshanka (1792-1878), również wielokrotnie prze­
drukow yw anym .
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LEMURY
Starorzym skie lem ury  (z łacińskiego l e m u r e s ) ,  zw ane 
także larw am i, to duchy zm arłych, k tórzy  powrócili na  ziemię 
nękać swoich potom ków  i krew nych. Uważano, że duchy te 
szczególnie często ukazują się w  m aju, toteż co roku  urządza­
no wówczas k u  ich czci obchody, tak  zw ane lem uria, k tóre 
m iały je  przebłagać. K iedy istniały podstaw y do obaw, że 
zm arły może powrócić na  ziemię jako  lem ur, przed  złożeniem 
ciała na w ieczny spoczynek palono w okół grobu fasolę w p rze­
konaniu, że żaden duch nie je s t w  stanie znieść pow stałego 
fetoru. W ierzono rów nież, że lem ury  są szczególnie w rażliw e 
na  hałasy i m ożna je  odpędzić z naw iedzanego m iejsca 
głośnym  w aleniem  w bębny. (-> MANY)

LESLIE, SHANE
B aronet Shane Leslie (1885-1971), Irlandczyk z pochodzenia, 
je s t au torem  jednego z najpam iętniejszych zbiorów opowieści 
o duchach, Shane Leslie’s Ghost Book, ogłoszonego w 1955 
roku  i k ilkakro tn ie  w znaw ianego. Leslie był postacią nieco 
tajem niczą, w młodości przebyw ał przez jak iś czas w  Rosji 
(gdzie się zaprzyjaźnił z Lw em  Tołstojem), później włóczył się 
po E uropie prow adząc okresow o żyw ot tram pa. Zaintereso­
w aw szy się zjaw iskam i nadprzyrodzonym i, pieczołowicie 
przebadał znaczną liczbę miejsc naw iedzanych i najciekaw sze 
zw iązane z nim i historie opisał w  swojej książce. W edług starej 
legendy rodzina L eslie’ech m iała w łasną zjawę banshee, k tó ra  
naw iedzała ich siedzibę jako  zw iastunka śm ierci bez w zględu 
na to, gdzie się znajdow ał nieszczęśnik m ający um rzeć. 
(-> BANSHEE)

LEVI, ELIPHAS
Eliphas Levi (1810-1875), nazyw any ostatn im  czarnoksiężni­
kiem , to w ybitny dziew iętnastow ieczny okultysta  francuski, 
k tó rem u przypisyw ano w iele nadnatu ra lnych  um iejętności, 
m iędzy innym i zdolność w yw oływ ania duchów . Levi, a w łaś­
ciwie A lphonse Louis C onstant, był zasuspendow anym  księ-
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O statni czarnoksiężnik — Eliphas Levi, w ybitny okultysta francuski, który 
potrafił wywoływać duchy na zawołanie

dżem. Prow adził burzliw e, gorszące życie, a swoją ogrom ną 
wiedzę o zjawiskach nadprzyrodzonych zaw arł w  pracy Histoi- 
re de la m agie  (1913), do dziś podstaw ow ym  źródle dla każdego 
badacza okultyzm u. Levi był przyjacielem  pisarza angielskie­
go sir E dw arda B ulw era-L yttona i został uw ieczniony jako 
czarnoksiężnik w jego klasycznym  szkicu powieściowym  Dom  
upiorów  (The H aunted  a n d  the H aunters, 1859).
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LICZYRZEPA
To duch K arkonoszy strzegący skarbów  ziemi. W literatu rze 
niem ieckiej znany jako  R i i b e z a h l  (ze staroniem ieckiego 
R i p h e n - Z a b e l ,  „D uch Gór R yfejskich”). Je s t to stw ór

Duch śląski Liczyi zepa na starej niemieckiej rycinie, przedstaw iającej go pod 
imieniem Rubezahl



o silnie w yczulonym  poczuciu spraw iedliwości, pom aga bo­
w iem  biednym  i uciśnionym , karze natom iast chciwych 
i nie znających m iary. Rozsierdzony, sprow adza gw ałtow ne 
naw ałnice na tych, k tórzy  zasłużyli na jego gniew. Potrafi 
być jednak  także kaw alarzem  — przyłącza się częstokroć 
do w ędrow ców  i p ła ta  im  nieszkodliw e figle. U kazuje 
się często w  postaci ludzkiej, n iekiedy olbrzym a, ale w i­
dyw ano go rów nież jako  karła , m nicha a naw et jako  
zwierzę.

LIEKKIO
L i e k k i o  to fińska odm iana błędnego ognika, niewielki, 
drgający płom yk, k tó ry  pojaw ia się jako  zw iastun czyjejś 
śmierci. Liekkio, czyli „P łom ienisty” , je s t ponoć duszą m ałego 
dziecka pochow anego potajem nie w lesie. (-> BŁĘDNE 
OGNIKI)

LITHOBOLIA
Lithobolia, czyli D iabeł m io ta jący kam ienie  (Lithobolia , or 
The Stone Throw ing Devil) to ty tu ł słynnej broszury  opubliko­
w anej w  1698 roku  przez R icharda C ham berlaina, k tó ry  
spraw ow ał uprzednio funkcję sek reta rza  kolonii brytyjskiej 
New H am pshire w A m eryce. C ham berlain  pisze, że około 1680 
roku  w dom u niejakiego G eorge’a W altona z G reat Island 
w  New H am pshire pojawił się po ltergeist m iotający kam ienie, 
cegły i różne przedm ioty gospodarstw a domowego. C ham ber­
lain w idział tajem nicze zjaw iska na  w łasne oczy, ale nie mogąc 
przekonać nikogo wpływ owego o ich praw dziw ości, ogłosił 
swoją relację dopiero po powrocie do rodzinnej Anglii. N ie­
zw ykłe w ybryki, k tó re  się pow tarzały  przez blisko trzy 
m iesiące w  dom u G eorge’a W altona przypisyw ano początko­
wo czarom. W arto dodać, że teorię tę  w ysunięto na przeszło 
dziesięć la t p rzed  słynnym  procesem  czarownic w Salem  
w  M assachusetts w  1692 roku. B roszurę C ham berlaina szcze­
gółowo om awia ojciec H erbert T hurston  w  książce Ghosts a nd  
Poltergeists (1953). (-> POLTERGEIST)
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LORELEI
S łynna n iem iecka rusałka  Lorelei, unieśm ierteln iona przez 
H einricha Heinego (1797-1856) w pięknym  w ierszu z cyklu 
Pow rót (H eim kehr), to w edług legendy czarująca uwodziciel-

Lorelei, słynna niem iecka rusałka, k tó ra  śpiewem  przywodzi do zguby 
żeglarzy płynących Renem

12 — L ek sy k o n  duchów



ka, k tó ra  siaduje na w ysokiej skale na praw ym  brzegu R enu 
i śpiew em  tak  u rzeka stern ików  przepływ ających łodzi i s ta t­
ków, że tracą  poczucie k ie ru n k u  i rozbijają się o zdradzieckie 
rafy u podnóża jej siedziby. Miejsce to, zw ane Skałą Lorelei 
( L o r e l e i - F e l s e n ) ,  stanow i obecnie popularną atrakcję  
turystyczną. Specyficzny układ  ścian skalnych powoduje, że 
m ożna tu  z łatw ością w ywołać osobliwe echo, k tó re  uchodzi za 
śpiew  rusałki. Legendę o Lorelei om aw ia W ilhelm R uland 
w  książce Die schónsten Sagen des Rheins  (1928).

LUDWIK NAPOLEON
Ludw ik N apoleon (1856-1879), syn cesarza F rancji N apoleona 
III, ukazuje się podobno jako  duch w  Itelen i w  Zululandzie 
(część N atalu  w  Afryce Południow ej), gdzie poniósł śm ierć 
w  potyczce z Zulusam i w 1879 roku. Widmo pojawiło się po raz 
pierw szy 25 m aja 1880 roku, kiedy niepocieszona m atka 
Ludw ika, eks-cesarzow a Eugenia, przybyła z pielgrzym ką do 
Iteleni, aby odwiedzić miejsce śm ierci syna. J a k  pisze Erie 
R osenthal w  książce They W alk B y N ight (1949), cesarzow a 
doznała w rażenia, że jakaś nadna tu ra ln a  siła prow adzi ją  na 
skrzyżow anie dw u dzikich dróżek. W m iejscu tym , ja k  później 
mówiła, przydarzyło jej się coś niezwykłego: „Nagle poczułam  
subtelny arom at w erbeny, k tó rą  uw ielbiał mój syn, i usłysza­
łam  jego szept: «Matko, to było tu ta j»” . Od owego dnia duch 
Ludw ika N apoleona, ub rany  w m undur połowy, ukazyw ał się 
podobno k ilkakro tn ie  w  owym miejscu.

LUKIAN
S atyryk  grecki L ukian  (około 120-180 n.e.) w sław ił się między 
innym i tym , że pierw szy opisał k lub  m iłośników  zjawisk 
nadprzyrodzonych. Zgrom adzenia ludzi dla w ym iany opowie­
ści o spotkaniach z ducham i nie należą dzisiaj do rzadkości, ale 
okazuje się, że L ukian  już  praw ie dw a tysiące la t tem u osnuł 
swój hum orystyczny dialog Philopseudes e A p isto n  (P rzyja ­
ciel bredni, czyli N iedow iarek) w okół takiego zgrom adzenia. 
Oprócz tego utw oru , w k tórym  m ożna się dopatryw ać zaląż­
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ków w spółczesnej parapsychologii, L ukian  dem askow ał oszu­
kańcze m edia i w yszydzał zabobony oraz naiw ną w iarę w  rze­
kom e zjaw iska nadprzyrodzone.

LUKRECJUSZ
Tytus L ukrecjusz (około 97-55 p.n.e.), poeta i filozof rzym ski, 
k tóry  jakoby popełnił sam obójstwo w stanie niepoczytalności 
po w ypiciu napoju  miłosnego podanego m u przez żonę, 
w ierzył święcie w  duchy i m iał w łasną teorię ich pochodzenia. 
Sądził on, że dusza ludzka je s t rodzajem  powłoki, k tó ra  się 
oddziela od ciała w  chwili śm ierci i szybuje w pow ietrzu  mogąc 
powodować swoimi rucham i. K oncepcja ta  zasługuje na tym  
w iększą uw agę, że przypom ina nieco teorię spirytystów , że 
w  każdym  człow ieku istnieje tak  zw ane ciało astralne, k tó re  
może w pew nych okolicznościach (na przykład  w transie  albo 
we śnie) opuścić swego nosiciela.



Ł

ŁOWCY DUCHÓW
W naszym  stuleciu działało w ielu znakom itych badaczy zja­
w isk nadprzyrodzonych, popularn ie zw anych łow cam i d u ­
chów ( g h o s t  h u n t e r s ) ,  z k tó rych  najbardziej znani to 
chyba A nglik H arry  P rice oraz A m erykanin  H ans Holzer. 
P róbując ustalić autentyczność badanych  zjawisk, zawsze 
w ykorzystyw ali oni najnow sze zdobycze nauki i techniki. 
H arry  Price szczegółowo opisał swoją działalność na tym  polu 
w książce F ifty Years o f Psychical Research  (1939), skąd 
pochodzi reprodukow ana obok fotografia podręcznego w ypo­
sażenia łowcy duchów . Obecnie w iększa część apara tu ry  
P rice ’a je st już p rzestarzała  i została zastąpiona przez now o­
cześniejsze przyrządy stosow ane przez pracow ników  oksfor-

Podręczne wyposażenie łowcy duchów H arry ’ego P rice’a, który zabierał je  
z sobą do każdego miejsca naw iedzanego przez duchy



dzkiego In sty tu tu  B adań Psychofizycznych (Institu te of Psy- 
chophysical Research) oraz londyńskiego Tow arzystw a B a­
dań Zjawisk M etapsychicznych (Society for Psychical R ese­
arch). Inną organizacją brytyjską, k tó ra  patronu je działalnoś­
ci łowców duchów , je s t K lub M iłośników Duchów, rów nież 
m ający swoją siedzibę w Londynie. Łowcą duchów  najb ar­
dziej znanym  w krajach  niem ieckojęzycznych je s t praw dopo­
dobnie profesor H ans B ender, od 1950 roku  dy rek to r frybur- 
skiego In sty tu tu  B adań O bszarów Pogranicznych Psychologii 
i Psychohigieny (Institu t fur G renzgebiete der Psychologie 
und  Psychohygiene), au tor książek Parapsychologie  i Unser 
sechster Sinn, k tó re  doczekały się licznych w ydań. (-> KLUB 
MIŁOŚNIKÓW DUCHÓW; -> PRICE, HARRY)

ŁUK WE MGLE
Łuk we Mgle to niezw ykłe zjawisko w idyw ane od wieków  
w A lpach. Zdobywca M atterhornu  Edw ard W hym per opisał je

Łuk we Mgle, niezw ykłe zjawisko obserw ow ane w A lpach Szw ajcarskich



w  1933 roku  w następujący  sposób: „G dy słońce znajduje się za 
plecam i alpinisty, wysoko na  niebie ukazuje  się ogrom ny luk, 
k tó ry  stopniow o przybiera kształt koła bądź elipsy z pionow ą 
linią pośrodku. Później po obu stronach  linii pojaw iają się dwa 
niew yraźne krzyże. Tow arzyszy tem u  zawsze m gła albo opar, 
na  którego tle zjawisko w yraźnie się ry su je” . Nic dziwnego, że 
Łuk w e Mgle uw ażano przez stulecia za tajem niczy znak ze 
św iata duchów . O becnie w iadom o, że pow staje on w skutek  
załam ania i odbicia św iatła, podobnie ja k  inne, słynniejsze 
zjawisko tego typu, Widmo B rockenu z Gór H arcu w N iem ­
czech. (-> WIDMO BROCKENU)



M

MAGNETYZERZY
W edług relacji am erykańskiego m edium , Johna  M. Speara, 
m agnetyzerzy ( e l e c t r i z e r s )  to rodzaj duchów , k tó re  m u 
zakom unikow ały w  1854 roku, że są gotowe ujaw nić ludzkości 
zasadę życia. Dalszy ciąg owej niedorzecznej historii opisuje 
S. G. Soal w książce A  Survey o f the Occult (1935):

Magnetyzerzy zamierzali ujawnić zasadę życia za pośrednictwem maszy­
ny wykonanej z miedzi i cynku, która miała być napędzana energią 
duchową i zrewolucjonizować życie ludzkie na naszej planecie. Chcąc 
zrealizować wspaniałe zamierzenie, przyjaciele Speara zbudowali z mie­
dzi i cynku odpowiednią machinę. Znaleziono kobietę medium, która za 
pomocą autosugestii wywołała urojone bóle porodowe, maszyna jednak 
nie chciała ożyć. Pomimo ponawianych wysiłków ani drgnęła i w końcu 
rozbił ją na kawałki rozwścieczony motłoch, który wdarł się do domu, 
gdzie ją przechowywano.

MALARSTWO MEDIALNE
< M alarstw o m edialne zw ane też byw a transow ym . Tak określa 
się obrazy i ry sunk i w ykonyw ane bądź pod w pływ em  hipno­
zy, bądź też przez tw órców  znajdujących się w  transie. 
W latach  m iędzyw ojennych w  Polsce żyło dw óch m alarzy, 
k tó rych  obrazy pow stające podczas odm iennych stanów  św ia­
domości budziły ogólny zachwyt. Pierw szy z nich, Mieczysław 
G rużew ski (1898-1949), stw orzył w iele prac o treści alegorycz- 
no-m istycznej. Twierdził, że k iedy zasiądzie przy sztalugach 
„rękę jego prow adzi jakby  niew idzialna siła — nieraz dająca 
m u w sposób m yślowy do zrozum ienia, kim  je s t i w  jakiej 
epoce żyła na  ziem i” . O brazy jego na ogół o treści mistyczno-
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-alegorycznej były m alow ane jakby  w najrozm aitszych sty ­
lach — baroku, renesansu , klasycyzm u, im presjonizm u.

D rugi ze sław nych artystów  transow ych Jerzy  R adw an 
Radziszew ski zaczął m alow ać po śm ierci swej m atki, u ta len to ­
wanej m alarki, k tó ra  studiow ała w  Paryżu  i W iedniu. Jego 
płó tna spraw iały w rażenie kontynuacji dzieł m atki, a on sam  
tw ierdził, że to m atka, posługując się jego ręką, nadal tw orzy. 
(B.W.)

MAŁA PANI Z ODRZYKONIA
W ruinach  pięknie położonego zam ku zw anego K am ieniec, 
jak i wznosi się nad  w sią O drzykoń, pojawia się o zachodzie 
słońca drobna postać w długiej zielonej sukni o renesansow ym  
kroju. To zjawa karliczki Kasi — dw orki wojew odziny B arba­
ry K am ienieckiej. Gdy kró l Zygm unt I poślubił p iękną Bonę 
Sforza, m łoda królow a chętnie widziała w sw ym  otoczeniu 
rów ną jej w iekiem  i, ja k  na  owe czasy, w ykształconą (znała 
naw et łacinę i włoski) panią K am ieniecką. W śród jej dw orek 
uw agę królowej zwróciła m aleńka panna  respek tow a im ie­
niem  K atarzyna, córka szlachcica z ziemi krośnieńskiej od­
znaczająca się urodziw ym  obliczem i bystrym  um ysłem .

Bona przyzw yczajona jeszcze we W łoszech do dw orskich 
karłów , k tó re  w edług renesansow ych obyczajów dodaw ały 
sp lendoru  orszakom , poprosiła panią K am ieniecką, by pozw o­
liła swej karliczce zostać na  W awelu. Po k ilku  la tach  K asia 
poślubiła z woli królow ej rów nie m ałego jak  ona sam a karła  
K ornelka. M iniaturow ą parkę  królow a podarow ała cesarzow i 
Hiszpanii K arolow i V, k tó ry  z całej E uropy sprow adzał na 
swój dw ór m aleńkich dw orzan. W ten  sposób K asia z Kornel- 
kiem  znaleźli się na  zam ku w G ranadzie. Jednak  w śród 
w spaniałości zam kow ych kom nat i uroków  ogrodów róża­
nych, K asia tęskniła za O drzykoniem , kazała przysiąc m ężo­
wi, że po śm ierci pochow a jej prochy w ojczystej ziemi.

Podobno wojew odzina K am ieniecka, z rzadka o trzym ują­
ca wieści z Hiszpanii, nie w iedziała o śm ierci swej w ychow an­
ki, ale pew nego w ieczoru zobaczyła Kasię siedzącą na  swym
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daw nym  m iejscu przed kom inkiem . Zdziwiona postąpiła ku 
niej k ilka kroków , a w tedy zjaw a zniknęła. O dtąd często 
w idyw ano Kasię na m urach  i dziedzińcu O drzykonia, a cza­
sem  słyszano jej śmiech.
(B.W.)

MANY
M any (z łacińskiego m  a n e s „dobrotliw i”) to w starożytnym  
Rzym ie eufem istyczna nazw a ogólna dusz zm arłych, k tó re  się 
b łąkają po świecie i m ogą w yw ierać tak i czy inny w pływ  na 
spraw y żywych. Rzym ianie znali dw a główne rodzaje duchów: 
lary, będące duszam i ludzi cnotliw ych, oraz lem ury, dusze 
przestępców  i szubraw ców . S tarali się w szelkim i sposobam i 
zjednać sobie owe istoty i składali im ofiary znane pod nazw ą 
religiousae. W przypadku  pojaw ienia się szczególnie złośli­
wego ducha, w  naw iedzonym  m iejscu bito w bębny oraz 
palono fasolę, czego, ja k  się w ydaje, duchy rzym skie szczegól­
nie nie lubiły, ażeby w ten  sposób położyć k res niepożądanym  
zjawiskom . Tak zw ane lares dom estici (duchy domowe), 
przypom inające nieco poltergeisty , rzucały przedm iotam i 
i atakow ały  ludzi, m iały przy tym  tak  odrażający w ygląd, że 
— ja k  pisze A ndrew  L ang w  eseju The Poltergeist H istorically  
Considered  (1901) — „niańki straszyły nim i dzieci” . S tarożytni 
Grecy widzieli podobnie świat istot nadprzyrodzonych. Wzmian­
ki o duchach  greckich  i rzym skich m ożna znaleźć u w ielu 
pisarzy, m iędzy innym i u H om era, Horacego, Jam blichosa, 
Liwiusza, L ukiana, Pliniusza, P lu ta rch a  i Sw etoniusza. 
(-> HOMER; -> LEMURY; -> LUKIAN; -> LUKRECJUSZ)

MARA
M ara to w w ierzeniach m ieszkańców  północnej i zachodniej 
F rancji złośliwy dem on dręczący nocą ludzi pogrążonych we 
śnie. Je s t to m glista postać siadająca śpiącem u na piersi 
i w yw ołująca koszm ary, k tó re  zresztą zaw dzięczają jej swoją 
nazwę. Ja k  pisze E lliott O ’D onnell w książce D angerous 
Ghosts (1954), legendy o m arach  są rów nież szeroko rozpo­

185



w szechnione w krajach  skandynaw skich, przy czym w Ju tlan - 
dii w ierzy się, że duchy te  przybierają postać nagich kobiet 
i w yw ołują u m ężczyzn sny erotyczne.

MARCINKOWSKI, JÓZEF MUSTAFA
Żył w latach  1912-1985. Zw any „w różem  W arszaw y” — n a j­
słynniejszy przepow iadacz przyszłości doby powojennej. P rzy ­
bysz z Kresów, m ający dom ieszkę krw i ta tarsk iej, osiedlił się 
w W arszawie jeszcze przed wojną. Zajm ow ał się przede 
w szystkim  kartom ancją, jego przepow iednie — zdum iew ają­
co trafne — pom ogły w  trudnych  sytuacjach w ielu ludziom, 
a podczas w ojny n ieraz ratow ały  jego klien tom  życie. Po 
wojnie w różbiarstw o było jednak  raczej hobby niż zaw odem  
pana Józefa, k tóry  na co dzień pracow ał w  adm inistracji 
państw ow ej. Pod koniec życia napisał książkę P am iętn ik  
ja snow idza , k tó ra  była bestsellerem  na początku  la t osiem ­
dziesiątych.
(B.W.)

MARRIOTT, WILLIAM
William M arrio tt (1854-1938) był zawodowym  iluzjonistą an ­
gielskim , k tóry  — podobnie jak  A m erykanin  H arry  Houdini 
— poświęcił się badan iu  zjawisk nadprzyrodzonych i dem as­
kow aniu  nieuczciw ych mediów. In teresow ał się szczególnie 
fotografią astra lną  i seansam i spirytystycznym i, aż w  końcu 
stał się praw dziw ym  postrachem  w szelkich oszustów. D em a­
skow ał trik i stosow ane na seansach, a także w yjaśniał m etody 
szalbierczego fotografow ania duchów . W ytrw ały i obdarzony 
żywym  poczuciem  hum oru, zgrom adził ogrom ną kolekcję 
rekw izytów  używ anych przez oszukańcze media. Część jej 

w idm ow e ręce, k tó re  były popularnym  elem entem  w ielu 
seansów  — prezen tu je  na  zabaw nej fotografii reprodukow a­
nej obok. N aw et tak  gorący zw olennik spirytyzm u ja k  sir 
A rth u r Conan Doyle m usiał w  końcu przyznać, że M arriott 
zna w szystkie sztuczki stosow ane przez autorów  rzekom ych 
fotografii astralnych . Nie u lega wątpliw ości, że działalność
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Iluzjonista angielski William M arriott z rekw izytam i stosowanym i przez 
oszukańcze m edia



M arriotta odegrała w ażną rolę w  likw idacji tego in tratnego  
procederu , tak  rozpow szechnionego w  Anglii u  schyłku epoki 
w iktoriańskiej, a służącego jedynie w yłudzaniu  pieniędzy od 
ła tw ow iernych klientów . (-> FOTOGRAFIA ASTRALNA; 
-  SEANS SPIRYTYSTYCZNY)

MARY CELESTE
Tajem nica am erykańskiej b rygan tyny  M ary Celeste stanow i 
jedną  z najsłynniejszych zagadek w historii żeglugi. 5 grudnia 
1872 roku  napotkał ją  na  pełnym  m orzu pom iędzy Azoram i 
a Lizboną bry ty jsk i s ta tek  Dei G ratia. Panow ała p iękna 
pogoda, a uw agę kap itana  Dei G ratia zwrócił niepew ny 
kurs b rygan tyny  płynącej pod pełnym i żaglami. M arynarze, 
k tórzy weszli na pokład M ary Celeste, nie znaleźli tam  
żywej duszy; w szystko w skazyw ało na  to, że z jakiegoś 
zupełnie niezrozum iałego pow odu b rygan tyna została opu­
szczona przez całą załogę. M arynarze M ary Celeste nagle 
porzucili ledwie rozpoczęte prace — na s ta tk u  znaleziono 
resztk i nie dojedzonych po traw  oraz nie dopaloną fajkę. 
Po przejrzeniu  dziennika okrętow ego M ary Celeste okazało 
się, że na s ta tku  w szystko przebiegało norm alnie aż do 
25 listopada; potem  zapiski się uryw ały. Do dziś nie w iadom o, 
co się w ydarzyło na pokładzie pom iędzy 25 listopada a 5 g ru d ­
nia. Najdziwniejszą hipotezę zaw ierającą rozw iązanie zagadki 
przedstaw ia H arry  P rice w książce Poltergeist O ver E ngland  
(1945): „Nie przypom inam  sobie, abym  kiedykolw iek słyszał, 
iż przyczyną owej pośpiesznej, nie zaplanow anej ucieczki 
mógł być poltergeist. Nie je s t to jednak  w ykluczone. Skoro 
poltergeist potrafi zm usić ludzi do opuszczenia domu, może 
uczynić nieznośnym  życie i na pokładzie s ta tk u ” . P rice 
w ym ienia k ilka jednostek  opuszczonych przez załogę na 
pełnym  m orzu, ja k  na  przykład  odnaleziony w 1840 roku  
francuski ok ręt Rosalie czy am erykańsk i s ta tek  Carol D eering 
odkryty  w 1922 roku, po czym dodaje: „Istnieją rów nież 
inne relacje o dużych statkach , k tó re  zaginęły w  tajem niczych
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okolicznościach. Czy więc nie popełniam y omyłki, p rzy jm u­
jąc, że poltergeisty  nie m ogą się pojawiać na m orzu?” (-> 
POLTERGEIST; -> STATKI WIDMA)

MASKA CZERWONEJ ŚMIERCI
Słynne opow iadanie E dgara A llana Poego (1809-1849) M aska  
czerwonej śm ierci (The M asąue of the Red Death) oparte  je s t na 
k ron ikarsk im  zapisie o tajem niczej postaci, k tó ra  się ukazała 
w październiku 1285 roku  podczas uczty w ydanej przez króla 
Szkocji A leksandra III (1241-1286) na zam ku Jedburgh . Legen­
da głosi, że uczestnicy biesiady spostrzegli nagle m iędzy sobą 
w ysoką kościstą postać spow itą w  śm iertelny  całun, z trup ią  
tw arzą u k ry tą  pod m aską. Kiedy próbow ali się do niej zbliżyć, 
postać rozpłynęła się w  obłoku mgły, pozostaw iając jedynie 
całun.

MATERIALIZACJA
Do pierw szej m aterializacji, 'czyli ukazan ia  się ducha utw orzo­
nego z substancji zwanej ektoplazm ą (-> EKTOPLAZMA) 
doszło w 1860 roku  w A m eryce podczas seansu sp iry tystyczne­
go sióstr Fox (-> FOX, SIOSTRY). Była to „zakw efiona 
św ietlista postać kobieca” , w której się dopatrzono ducha 
zmarłej żony bankiera  nowojorskiego nazw iskiem  Liverm ore. 
W Anglii pierw sze m aterializacje odnotow ano w  1872 roku 
podczas seansów  niejakiej pani G uppy (1850-1917). Siedziała 
ona po ciem ku w  czymś w rodzaju szafy, pow odując w yłania­
nie się i znikanie niewielkiej białej głowy. Pokaz ten  stał się 
w zorem  dla w ielu późniejszych m aterializacji, lecz, ja k  widać 
na reprodukow anych fotografiach, „duch” nie był niczym  
innym  ja k  sam ym  m edium  (lub jego pomocnikiem ), w ykorzy­
stującym  zasłonę i proste przebran ie  dla w yw ołania odpow ie­
dniego efektu. K ilka m ediów  przyłapanych  na podobnym  
oszustw ie oświadczyło, iż łączyła je  ze zjawą niew idzialna 
taśm a elastyczna, k tó ra  po dotknięciu  ducha natychm iast się
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Trzy niezw ykłe fotografie ukazujące, jak  można oszukańczo m aterializować i dem aterializow ać „ducha”



kurczyła, tak  że jego ciało zlewało się z ciałem  m edium . Jedna  
z najsłynniejszych m aterializacji w historii zjawisk nadprzy­
rodzonych to duch dziewczyny im ieniem  K atie King, k tó ry  się 
ukazyw ał w  la tach  siedem dziesiątych podczas seansów  panny 
F lorence Cook ( -> COOK, FLORENCE). M aterializacjom  
poświęcone je s t znakom ite stud ium  M aterialisationsphd.no- 
m ene  (1914) barona A lberta von Schrencka-N otzinga (1862- 
-1929), niemieckiego pioniera parapsychologii, k tóry  szcze­
gólnie interesow ał się ektoplazm ą. (-> SEANS SPIRYTYSTY­
CZNY)

MESMERYZM
M esm eryzm  to system  leczniczy opracow any przez w iedeń­
skiego lekarza F ranza A ntona M esm era (1734-1815). Rozmiło­
w any w astrologii, stw orzył on w łasną teorię dotyczącą św iata 
duchów  i ją ł organizow ać seanse, po czym w ykorzystał w p ra ­
k tyce lekarskiej swoje doświadczenia- z zakresu  zjawisk n ad ­
przyrodzonych.

Jego teoria, w yłożona w książce De P lanetarium  In flu x u  
(1766), oparta  je s t na  prześw iadczeniu, że we wszechświecie 
istnieje tak  zw any fluid uniw ersalny, k tó ry  pod postacią 
m agnetyzm u zwierzęcego em anow anego przez człowieka m o­
że działać reguluj ąco na  układ  nerw ow y, a przez to leczyć 
różne choroby. W kuracji stosuje się dużą kadź w ypełnioną 
opiłkam i żelaznym i zalanym i w odą i zaopatrzoną w  w ystające 
p rę ty  żelazne, za k tó re  chw ytają pacjenci. M esm er zyskał 
sobie w ielu zw olenników  i ogrom ną prak tykę , lecz oficjalna 
m edycyna potępiła w krótce jego metodę, a przeciwnicy oskar­
żyli go naw et o p ak t z diabłem , co ilustru je  k a ry k a tu ra  
reprodukow ana obok. W szystko to spowodowało, że w 1778 
roku  M esm er m usiał w yem igrow ać do Paryża. Specjalna 
K omisja K rólew ska (1784), złożona ze słynnych w  owym czasie 
badaczy i tym  razem  odrzuciła jego teorie. M esm er opuścił 
ostatecznie Francję, przez pew ien czas był w  Anglii, wreszcie 
w rócił do Niemiec. Jego teorie wciąż jed n ak  przyciągały 
kolejnych entuzjastów .
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Działalność M esm era, k tó ra  zapoczątkow ała późniejsze 
pow ażne badania nad  zjaw iskam i hipnotycznym i, została 
w yczerpująco om ów iona przez L. M. G oldsm itha w książce 
F ranz A n to n  Mesmer: The H istory o f a n  Idea  (1934).
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MNICH MORSKI
M nich M orski ( U m i  B o z u )  to  w edług starych  w ierzeń 
japońsk ich  ogrom ne czarne widmo, k tó re  w yłania się z toni 
i sieje przerażenie w śród żeglarzy. C harak teryzu ją  je  wygolo­
na głow a oraz olbrzym ie w ybałuszone oczy. ( -> JAPONIA)

MNICH Z ZAGÓRZA
U piorny zakonnik pojaw ia się w  ru inach  daw nego klasztoru  
i kościoła, k tó re  wznoszą się na  w ysokim  w zgórzu oblanym  
z trzech  stron  rzeką Osławą. Wysoki m nich w  b runatnym  
habicie klęczy tam , gdzie niegdyś były ołtarze, lub przechadza 
się po daw nym  dziedzińcu. Czasem  trzym a w  ręk u  zapaloną 
pochodnię, kiedy indziej m a ręce spętane łańcuchem . Zjawę 
w idyw ano i w  biały dzień. Wszyscy, k tórzy  ją  spotkali, 
tw ierdzili, że postać m nicha, naw et z bliska była ja k  gdyby 
przesłonięta lekką m giełką i m ało w yraźna.

T radycja wiąże pojaw ienie się w idm owego m nicha z zagła­
dą klasztoru. Była to siedziba karm elitów  bosych, k tórych  
ostatn im  przeorem  był G rzegorz Nieczuja, szlachcic i daw ny 
żołnierz napoleoński. W drugim  dziesięcioleciu dziew iętnaste­
go stu lecia surow a reguła zakonna była już  m ocno rozluźnio­
na. Coraz częściej gościli w klasztorze ludzie świeccy. W refek­
ta rzu  odbyw ały się huczne biesiady i tow arzyskie spotkania. 
Podobno G rzegorz N ieczuja grom ił zakonników  i przyjeżdża­
jących  na  rekolekcje ludzi św ieckich za upadek  obyczajów 
i zbyt swobodne życie, lecz nie słuchano jego przestróg. 
Zdesperow any rzucił płonącą pochodnię do klasztornego 
spichrza, a sam  cudem  uratow any  z płom ieni zm arł w k ilka 
dni później żądając, aby złożono go na  w ieczny spoczynek pod 
posadzką spalonego kościoła. W edług innych przekazów  
ogień podłożył austriack i żołnierz, zaborcy chcieli bow iem  
doprow adzić do likw idacji zakonu, wiedząc, że w śród m ni­
chów  ukryw ają się polityczni em isariusze i zbiegli z w ojska 
dezerterzy. Jeszcze inni tw ierdzą, że klasztor, kościół i dom 
rekolekcyjny spłonął w  dzień Bożego Ciała 1822 roku  od ognia 
zaprószonego przez któregoś z biesiadników  podczas obiadu,
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którym  zakonnicy podejm ow ali z okazji św ięta kolatorów  
zgrom adzenia. Fak tem  je s t jednak , że, jakako lw iek  byłaby 
przyczyna pożaru, w  płom ieniach zginął przeor Nieczuja 
i k ilku  braci.
(B.W.)

MODRZEJEWSKI, TEOFIL
W arszaw ski dziennikarz, k ry ty k  tea tra lny , a na początku 
swej zawodowej drogi także urzędnik  bankow y. Żył w la ­
tach  1873-1925. N azyw ano go „królem  m ediów  w spółczes­
nych” utrzym ując, że n ik t z anim atorów  spirytystycznych 
seansów  nie dorów nyw ał m u nad zm ysłowym i m ożliwo­
ściami. Ja k  w yznaw ał w  sw ych pam iętn ikach  w ydanych 
pod pseudonim em  F ranek  K luski ( -> KLUSKI, FRANEK) 
— pod tym  m ianem  w ystępow ał też jako  m edium  — od 
najw cześniejszego dzieciństw a m iał k o n tak t ze św iatem  
astralnym : w idyw ał zjawy, rozm aw iał z ludźm i daw no zm ar­
łymi, odw iedzały go naw et fantom y dom ow ych zw ierząt, 
z k tó rym i jako  dziecko lubił się bawić. Z au ry  ludzi określał 
ich charak ter, rozwój duchow y, nu rtu jące  ich problem y, 
odczytyw ał myśli i listy w  zam kniętych kopertach . Posia­
dał też podobno zdolność w ysyłania sobow tóra astralnego, 
m aterializow ał się i dem aterializow ał na oczach zdum ionych 
widzów.

O redak torze M odrzejew skim  krążyły  zdum iew ające his­
torie, z k tó rych  — co najdziw niejsze — w iększość była 
praw dziw a. O pow iadano na przykład, że pew nej nocy nie 
mógł usnąć, gdyż księżyc świecił w  jego okno, zaczął usilnie 
m yśleć o tym , by coś przesłoniło to światło. I wówczas ciężka 
szafa z książkam i bez szelestu przesunęła  się zasłaniając okno. 
K iedy indziej uskarżał się na  ból zęba — by trochę odpocząć, 
położył się na kanap ie przykładając policzek do poduszki 
i zapadł w  trans. K iedy zaniepokojona pani M odrzejew ska 
w eszła po jak im ś czasie do pokoju, ze zdum ieniem  zobaczyła 
śpiącego spokojnie męża, zaś obok niego na nocnym  stoliku 
leżał spróchniały, świeżo w yrw any, ząb.
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Podczas seansów  F ranka  K luskiego w idziano zdum iew ają­
ce zjaw iska — m edium  unosiło się w  pow ietrze, przenosiło 
najrozm aitsze przedm ioty z oddalonych naw et miejsc, zapala­
ło (nie dotykając przycisku) elek tryczne lam py, nakręcało  
zegary w sąsiednich pokojach, nie dotykając klaw iszy pisało 
na m aszynie kom unikaty  z zaśw iatów  — często w  najrozm ait­
szych językach, za jego spraw ą także i zm arli przekazyw ali 
w łasnym  charak terem  pism a w iadom ości dla uczestników  
seansu.

N ajbardziej jed n ak  osobliwym  był fakt m aterializow ania 
się za spraw ą m edium  zjaw osób zm arłych, a niekiedy i ży­
wych, k tó re  — co stw ierdzono w gronie licznych świadków  

były wówczas n ieprzytom ne lub pogrążone w e śnie. W yglą­
dający ja k  za życia zm arli uśm iechali się, przem aw iali swoimi 
głosam i do uczestników  seansu pocieszając, w ieszcząc przy­
szłość, ostrzegając. Pew nego razu  zm aterializow ała się zjawa 
średniowiecznego lekarza, k tóry  badał puls uczestników  sean­
su, k ład ł na  nich ręce, staw iał diagnozę. P rzy  czym  ów fantom  
nie był bynajm niej przerażający, spraw iał w rażenie żywego 
człowieka o ciepłych dłoniach, oddychającego i mówiącego.

N iezm iernie dziwił też fakt, że podczas seansu  po pokoju 
rozchodził się zapach ozonu ja k  gdyby w ydzielający się z ciała 
m edium , a niekiedy w oń kw iatów  róży, pom arańczy, am bry, 
m ięty, drzew a sandałow ego, arom atycznych ziół.

Sensacją zupełnie niew ytłum aczalną było p rzeprow adza­
ne tak  zw ane dośw iadczenie z parafinow ym i forem kam i. 
Zjawy zm arłych osób zanurzały  na rozkaz m edium  dłonie 
i stopy w  naczyniu z ciekłą parafiną, czekały aż ta  zastygnie i . .. 
dem aterializow ały się, pozostaw iając odlewy sw ych kończyn 
tak  w yraźne, że na  rękach  znać było linie pap ilarne i drobne 
blizny. Owe parafinow e forem ki świadczyły o tym , że istoty ze 
św iata astralnego m ogą w pew nych w arunkach  przy pomocy 
m edialnej siły przyoblekać się w  ludzkie ciała. N iestety, „król 
m ediów ” na  sku tek  niezm iernie w yczerpującego try b u  życia 
(tw ierdził, że sypia m aksim um  trzy  godziny na  dobę) zm arł 
przedw cześnie. Relacje z jego seansów  spisał znany p a ra ­
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psycholog polski, pu łkow nik  N orbert Okołowicz w  książce 
W spom nienia  z seansów  z  m ed ium  F rankiem  K luskim . 
(B.W.)

MORZE CZERWONE
Ja k  pisze C hristina Hole w  książce H aunted  E ngland  (1940), 
w  opowieściach o egzorcyzm ow aniu duchów  często trafiają się 
w zm ianki o M orzu Czerw onym . Najwidoczniej stanow iło ono 
miejsce, do którego tradycyjnie w yganiano złe duchy, aby 
tam , jak  m ówi daw ny tekst, „na tysiąc la t zaległy” . Nie było 
nigdy zbyt jasne, zauw aża au torka , dlaczego tym  m iejscem  
miało być w łaśnie Morze Czerwone, jednakże „legenda p raw ­
dopodobnie w zięła się stąd, że przeciętnem u w ieśniakow i 
angielskiem u Morze Czerw one w ydaje się czymś straszliw ie 
odległym, a przy tym  kojarzyło się z B ib lią”. C hristina Hole 
przytacza także słowa pew nego m ieszkańca h rabstw a N ortha- 
m pton, że w  jego rodzinnych stronach  nie m a już  duchów , 
poniew aż „daw no, daw no tem u  pastorzy się skrzyknęli i p rze­
gnali je  hen  na  M orze C zerw one” . (-> EGZORCYZMY)

MUMIAI
M u m  i a i to duch indyjski, k tó ry  przypom ina nieco europej­
skiego poltergeista. Nigdy się nie ukazuje, rzuca tylko przed­
m iotam i oraz niepokoi ludzi. D ziała zarów no w  dzień, ja k  
i w  nocy, a jego ulubionym  zajęciem  je s t napastow anie tych 
członków  niższych k as t hinduskich, k tórzy grzeszą lenistw em  
lub skłonnością do czynów przestępczych.

MURA-MURA
M u r a - m u r a  to w w ierzeniach krajow ców  australijsk ich  
duchy spraw ujące w ładzę nad pogodą. Jeżeli nie okazuje im 
się należytego szacunku, mogą w ywołać suszę, istnieje jednak  
m agiczny sposób, aby sprow adzić wówczas deszcz. Należy 
um ieścić w  koronach drzew , najwyżej ja k  można, niew ielkie 
kam yki spryskane krw ią. W obrzędzie tym  kam ienie stanow ią 
sym bol chm ur, k rew  zaś deszczu, którego tak  bardzo potrzeba
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ludziom . Ja k  pisze sir Jam es F razer w Złotej gałęzi (1915), 
gdy m ura-m ura  zauw ażą kam yki, zsyłają na ziemię obfity 
opad.

MUZYKA
Św iat m uzyki je s t od daw ien daw na ulubionym  żywiołem 
duchów , o czym wiedzieli już  starożytni Grecy. Nic przeto 
dziwnego, że w idm a odgryw ają ogrom ną rolę w  kom pozy­
cjach w ybitnych tw órców . K om uż nie przyjdzie natychm iast

Scena z D o n  J u a n a  M o z a r ta



na m yśl K am ienny Gość w  Don Juan ie  (1787) M ozarta, 
schodzący z cokołu pom nika, by posłać w ystępnego bohatera  
tytułow ego na  zasłużoną k arę  w  piekle? Któż się nie poddał 
niesam ow item u nastrojow i H olendra tu łacza  (1843) R icharda 
W agnera czy w yw oływ aniu ducha Sam uela przez kró la  Saula 
w  oratorium  H andla (1739)? Zdarzają się też przyjazne, rom an­
tyczne istoty nadprzyrodzone, jak  korow ód szczęśliwych d u ­
chów w  operze O rfeusz i E u ryd yk a  (1762) C hristopha Willibal- 
da G lucka.

Pojaw iają się zresztą duchy nie tylko na  scenach opero­
wych, ale i w salach koncertow ych. Najczęściej odtw arzaną 
kom pozycją je s t tu  zapew ne u w ertu ra  do Szekspirow skiego 
Snu  nocy letniej skom ponow ana przez siedem nastoletniego 
Felixa M endelssohna-B artholdy’ego. Inna sztuka Szekspira, 
B urza , zainspirow ała szw ajcarskiego kom pozytora F ranka 
M artina do napisania k ilku  kom pozycji orkiestrow ych (1956). 
Także R usa łka  (1901) A ntonina D voraka w ciela w m istrzow s­
ką form ę m uzyczną elem enty  ludowej w iary  w  istoty nadprzy­
rodzone.

MYŚLIWI WODANA
Legenda o M yśliwych W odana znana je s t w  całej północnej 
Europie. Wywodzi się ona z m itologii germ ańskiej, w edług 
której bóg w ojny i zm arłych W odan pędzi po niebie na  białym  
ru m ak u  na czele w atahy  w idm ow ych m yśliwych, niosąc 
ludziom  śm ierć lub zniszczenie. Myśliwi W odana to dusze 
niespokojnych zm arłych, często tow arzyszą im  przeraźliw ie 
w yjące widm ow e psy. Podobno gdy Myśliwi p rzelatu ją  po 
niebie, zawsze zaczynają szczekać zw ykłe ziem skie psy. Ja k  
pisze C hristina Hole w książce H aunted  E ngland  (1940), 
przyw ódcę M yśliwych rozpoznać m ożna po szerokoskrzy- 
dłym  kapeluszu  i obszernym  płaszczu, k tó ry  zyskał m u 
przydom ek H akelbarend  (czyli U brany w Płaszcz; od staroan- 
gielskiego „hacele” — płaszcz i „b eran ” nosić). W idmowym 
M yśliwym tow arzyszy także sowa o im ieniu T utursel oraz 
stado kruków . C hristina Hole pisze:
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Myśliwi Wodana

K tokolw iek zauważy zbliżanie się Myśliwych, pow inien się rzucić na 
ziemię lub ukryć pod dziewięciom a bądź jedenastom a deskam i, bo inaczej 
zostanie uniesiony w  pow ietrze i porzucony setki mil od domu. [...] Jeszcze 
większe niebezpieczeństwo grozi tem u, kto wygląda przez okno, gdy Wodan 
przelatuje w pobliżu. Nierozważny śmiałek pada trupem  na miejscu, 
a przynajmniej otrzymuje w  okolicę ucha uderzenie, od którego głowa 
puchnie do rozmiarów wiadra, na policzku zaś pojawia się ognistoczerwony 
ślad. Niekiedy człowiek ten ślepnie lub wpada w  obłęd. O miejscach, gdzie 
zawsze wieje wiatr, mawia się, że Wodan karm i lub pasie tam  swoje rumaki.

C hristina Hole dodaje na  koniec, że w now szych czasach 
„zam iast w idm ow ych M yśliwych pojaw ia się zazwyczaj po­
wóz w idm o” . ( -> PSY; -  WODAN)

MYŚLIWY HERNE
Jeden  z najsłynniejszych duchów  Anglii, M yśliwy H erne 
( H e r n e  t h e  H u n t e r ) ,  pojaw ia się w lesie otaczającym  
zam ek królew ski W indsor pod Londynem . Legenda głosi, że
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Ilu strac ja  G eorge’a C ru ik shanka do pow ieści W illiama H arrisona A insw ortha W in d so r  C a s tle  
(1843), przedstaw iająca H erne’a galopującego po Lesie W indsorskim



je s t to duch strażn ika  leśnego z czternastego lub piętnastego 
stulecia, k tó ry  się pow iesił na dębie w  obaw ie przed niesław ą 
grożącą m u za jak iś  zdrożny czyn. Nocą po sam obójstw ie 
rozpętała się gw ałtow na burza. W dąb uderzył p iorun  i uw olnił 
ducha H ern e’a, k tó ry  odtąd jeździ galopem  na koniu  po Lesie 
W indsorskim . H erne został uw ieczniony w  dw óch głośnych 
dziełach literackich: Wesołych kum oszkach  z W indsoru  (1599) 
W illiama Szekspira oraz w rom ansie W illiama H arrisona 
A insw ortha W indsor Castle (1843). A insw orth opisuje go 
jako  „dziką zjawę, przypom inającą nieco człowieka, odzianą 
w skórę je len ią  i rodzaj hełm u, zwieńczonego p arą  w ielkich 
rogów jelenich. O tacza ją  niebieskie fosforyczne św iatło” . 
P rzez długie la ta  w  Lesie W indsorskim  rosło drzew o zw ane 
D ębem  H erne’a. Nie m a go ju ż  daw no, ale doniesienia o n ie­
zw ykłym  jeźdźcu pojaw iały się jeszcze w  naszym  stuleciu.



N

NA TROPACH DUCHA
Na Tropach D ucha ( O n  t h e  T r a i l  o f  a G h o s t )  to 
um ow na nazw a słynnej polem iki prasow ej toczącej się w  ru b ­
ryce listów do redakcji londyńskiego „T im esa” w  czerw cu 
1897 roku. Owa długotrw ała i uszczypliw a dyskusja dotyczyła 
poltergeista, k tó ry  się pojawił w dw orze B allechin w szkockim  
hrabstw ie P erth , zakłócając hałasam i życie m ieszkańców . Na 
teren ie  dw oru ukazyw ało się także widmo zakonnicy. K rążyło 
jednak  tyle sprzecznych relacji o tym , co napraw dę się działo 
w Ballechin, że ostatecznie nie udało się ustalić ponad w szelką 
w ątpliw ość praw ie żadnych faktów  dotyczących ducha. Ze 
w zględu na ogrom ne zainteresow anie, jak ie  w zbudziła zagad­
ka Ballechin, listy do redakcji „T im esa” , a także inne m a teria ­
ły, k tó re  się udało zgromadzić, w ydano w  książce pod ty tu łem  
TheA lleged  H aun ting  o fB ... H ouse (1899). K siążkę tę przygo­
tow ali do d ru k u  badaczka zjawisk nadprzyrodzonych, panna 
A. G oodrich-Freer, oraz lord Butę, k tóry  przez pew ien czas 
m ieszkał w e dworze. Publikacja nie przyczyniła się jed n ak  do 
w yjaśnienia tajem nicy, gdyż redaktorzy, najw yraźniej w oba­
wie, że dyskusja rozgorzeje na nowo, zastąpili inicjałam i 
w szystkie nazw y i nazw iska, a także dokonali skrótów  w naj­
w ażniejszych opisach. Mimo to trzeba było The A lleged H a u n ­
ting o f  B ... H ouse w znowić w następnym  roku  i do dziś je s t 
ciekaw ą, choć iry tu jącą lek turą. (-> POLTERGEIST)

NAWIEDZANA SZAFA
W sierpniu  1937 roku  w  londyńskim  dzienniku „The M orning 
P o st” ukazało się następujące ogłoszenie: „N aw iedzaną szafę
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odstąpię w raz z duchem , k tó ry  niew ątpliw ie poczuje się lepiej 
u kogoś życzliwego” . W łaścicielka szafy, m ieszkanka miejsco­
wości C arterton  w hrabstw ie Oksford, tw ierdziła, że drzw i 
i szuflady szafy otw iera i zam yka jak aś  nieznana siła, a ponad­
to w  pokoju, w k tórym  stoi m ebel, ukazuje się widmo 
mężczyzny. Jednakże gdy szafa zm ieniła w łaściciela, ta jem ni­
cze zjaw iska z niew yjaśnionych przyczyn ustały.

NAWIEDZANY OGRÓD W CANBERRZE
W ogrodzie otaczającym  Y arralum ia H ouse w  Canberrze, 
m alow niczą i okazałą rezydencję gubernato ra  A ustralii, w idu­
je  się podobno m ałą ciem noskórą zjawę kry jącą się w śród 
krzew ów . Opowieści o zjawie k rążą od pokoleń w śród służby 
zatrudnionej w rezydencji. Jed n a  z nich mówi o duchu 
krajow ca, rów nież służącego, k tó ry  poszukuje n iezm iernie 
cennego b ry lan tu , zakopanego jakoby  w  gaju cedrów  him alaj­
skich na  teren ie  parku.

NAWIEDZONY DOM Z WIERCHOMLI
Zagroda ta  znajdow ała się niegdyś w e w si W ierchom la W ielka 
koło Piw nicznej i o taczała ją  ponura sław a m iejsca naw iedzo­
nego. Podobno przed  w ielom a laty, być może jeszcze w ubieg­
łym  w ieku, k tóryś z w łaścicieli zginął tragicznie czy popełnił 
sam obójstwo. O dtąd w chacie słychać było dziw ne stuko ty  
i trzaski, czasem  dźw ięczały szyby, a sprzęty  sam e przesuw ały 
się od ściany do ściany.

Gdy przed dw udziestu  laty  na  przedm ieściach Nowego 
Sącza urządzono p ark  etnograficzny, z czterech regionów  
Ziemi Sądeckiej przeniesiono tam  najstarsze i najbardziej 
charak terystyczne dla ludow ej a rch itek tu ry  tych okolic budo­
wle. W śród nich znalazła się naw iedzona chata  z W ierchomli, 
zakupiona od dotychczasow ych właścicieli w raz z w szystkim i 
sprzętam i. K iedy w  izbach w szystko stanęło już  na  swoim 
m iejscu, chatę zam knięto na klucz. Gdy po k ilku  dniach 
pracow nicy skansenu  weszli do urządzonego z całą pieczoło­
witością w nętrza ze zdziwieniem  zobaczyli, że w iększość
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m ebli je s t odsunięta od ścian, a n iek tó re  drobne przedm ioty 
leżą porozrzucane w  nieładzie na  podłodze. W kilka dni potem  
stróż nocny skansenu  obchodząc zabytkow ą w ioskę zobaczył 
na kam iennych schodkach przed  tą  w łaśnie chatą  skulony 
ciem ny kształt przypom inający zgarbionego człowieka, sie­
dzącego z tw arzą u k ry tą  w  dłoniach. G dy podszedł bliżej, 
usłyszał jak b y  stłum iony płacz, k iedy odezw ał się — zjawa 
zniknęła...
(B.W.)

NIEBIESKI GNOM
Niebieski Gnom ( B l u e  C a p )  to duch, k tóry  naw iedzał ongiś 
kopalnie i gdy go odpowiednio obdarowano, pom agał górnikom  
w pracy. Ukazyw ał się zwykle w postaci niebieskiego płom yka 
i obdarzony był podobno ogrom ną siłą fizyczną. Jeśli go jednak  
potraktow ano niewłaściwie, sprow adzał nieszczęście na kopal­
nię, k tó rą  zamieszkiwał, jak  dowodzi W. Y. E. W entz w  The 
Fairy-Faith o fC eltic  Countries (1911). (-> KOBOLDY)

NIEPOKOJE W CIDEVILLE
W 1850 roku  w  wiosce Cideville w N orm andii m iały miejsce 
tajem nicze w ypadki zasługujące na uw agę ze w zględu na 
niezw ykłą różnorodność poczynań jednego poltergeista ( -> 
POLTERGEIST). Św iadkam i w ydarzeń było aż trzydziestu  
czterech m ieszkańców  Cideville, k tórzy  zeznaw ali później 
podczas procesu o zniesław ienie, w ytoczonego m iejscow em u 
plebanow i, księdzu Tinelowi, przez niejakiego Felixa Thorela. 
Chodziło o to, że ksiądz publicznie napiętnow ał Thorela 
nazyw ając go czarow nikiem  i uznając za spraw cę niepokojów  
na plebanii. H istorię tę opisuje Sacheverell S itw ell w  książce 
Poltergeists (1940), podkreślając, że w  Cideville obserw o­
w ano praw ie w szystkie zjaw iska tow arzyszące pojaw ianiu 
się tego rodzaju duchów : zryw ał się w iatr, rozlegały s tu ­
koty  i popularne melodie, ta jem nicza siła rzucała nożam i 
i kam ieniam i, unosiła i opuszczała b iurka, przesuw ała stoły 
i inne m eble, ściągała z łóżek kołdry  i poduszki. Pom im o
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w nikliw ego śledztwa, zjawisk tych nie udało się nigdy zado­
w alająco wyjaśnić.

NIEPOKOJE W ENFIELD
N iew ytłum aczone niepokoje, jak ie  zakłócały w latach  1977- 
-1979 życie rodziny H arperów  w  ich przydziałow ym  pię tro ­
w ym  dom ku w Enfield w  angielskim  hrabstw ie M iddlesex, 
uchodzą za jeden  z najw ażniejszych i najlepiej udokum ento­
w anych przypadków  pojaw ienia się poltergeista w  naszym  
stuleciu. W dom ku tym  rozlegały się niesam ow ite odgłosy, 
jak aś  tajem nicza siła przesuw ała m eble, czyjeś niew idzialne 
dłonie w yrzucały z łóżek dwie dziewczynki. Badacze usiłujący 
rozw iązać zagadkę odnotow ali następnie  jeszcze inne niezw y­
kłe zjawiska: daw ały się słyszeć k roki niew idzialnych postaci, 
k tó re  udało się nagrać na  m agnetofon; z sufitu spadały 
m onety; im bryki do herbaty  znikały z jednego pokoju, by się 
pojawić w drugim . G uy Lyon Playfair, opisujący owe ta jem ni­
cze zdarzenia w książce This H ouse is H aun ted  (1980), tw ie r­
dzi, że on i jego w spółpracow nik M aurice Grosse byli św iadka­
m i około trzydziestu  dziw nych scen, k tó rych  nie da się 
w ytłum aczyć w żaden racjonalny sposób. P layfair opatrzył 
książkę niezw ykłym i fotografiam i najbardziej zastanaw iają­
cych w ypadków , jak ie  zaszły w  dom u H arperów .

NIEWIDZIALNI
Niew idzialni ( I n v i s i b l e s )  to nazw a nadana tajem niczym  
istotom , k tó re  się ukazu ją  jedynie dzieciom, tow arzysząc im 
w  zabaw ach. Chociaż istoty te  uw aża się pow szechnie za tw ór 
dziecięcej w yobraźni, pow stała także hipoteza, iż dzieci posia­
dają w rodzoną zdolność w idzenia duchów , k tó ra  z w iekiem  
zanika lub znacznie słabnie w sku tek  rozw oju krytycyzm u. 
S tudia nad  tym  zagadnieniem  prow adzone były przez P raco­
w nię B adań Przeżyć Religijnych (Religious E xperience R ese­
arch  Unit) przy uniw ersy tecie w  Oksfordzie. W idoczna obok 
fotografia grupy  dzieci w ykonana została w  1928 roku  przez 
A. W. B aw tree’ego podczas balu  kostium ow ego w ydanego
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W ykonana w  1928 roku fotografia, na k tórej zm aterializow ał się duch 
dziewczynki

w jego dom u dla córeczki. Po w yw ołaniu zdjęcia okazało się, 
że po lewej stronie w idać m glistą postać, k tórej nie zauw ażył 
żaden z dorosłych uczestników  przyjęcia. D ziew czynka ta 
przypom inała pew ną przyjaciółkę córeczki pana B aw tree’ego, 
zm arłą nagle k ilka tygodni wcześniej. Fotografię tę  badało 
w ielu znawców zjawisk nadprzyrodzonych, m iędzy innym i 
H arry  Price, żaden jednak  nie doparzył się oznak oszustwa. 
( -  WIDZENIA DZIECI)

NIEW IDZIALNI PRZEŚLADOW CY
Istnieje w iele opowieści o niew idzialnych postaciach, k tó re  
w n iew ytłum aczalny sposób dotkliw ie napastow ały  n apo tka­
nych ludzi. Dla p rzyk ładu  w arto  tu taj w ym ienić tak  zwanego 
N iewidzialnego D em ona. Pojaw ił się on w 1876 roku  w  Nanki- 
nie, odcinając w arkocze niczego się nie spodziew ającym
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Niewidzialni prześladow cy w akcji. Ilustracja do jednej z baśni Braci Grim m



Chińczykom. Inny niezw ykły w ypadek  tego rodzaju w ydarzył 
się w 1931 roku, gdy na oczach zdum ionej załogi zaatakow any 
został k ap itan  pew nego niem ieckiego statku , a na jego głowie 
pojawiła się nagle rana  o długości dziesięciu centym etrów . 
Charles M ackay, k tó ry  się zajm uje podobnym i zjaw iskam i 
w książce E xtra o rd in a ry  P opu lar D elusions a n d  the M adness 
o f Crowds (1892), pisze o pojaw ieniu się sześciu niew idzial­
nych postaci w P aryżu  w m arcu  1623 roku, k iedy „żaden 
kupiec nie był pew ien, że jego tow ary  są bezpieczne, żadna 
panna nie była pew na w ianka, żadna m ężatka cnoty, a każdy 
m ieszkaniec P aryża żył w  strachu , że niew idzialni w yrzucą go 
z w łasnego dom ostw a” . Wiele przypadków  pojaw ienia się 
niew idzialnych prześladow ców  om aw ia fascynująca książka 
Phenom ena  (1977) Joh n a  M ichella i R oberta J. M. R ickarda.

NIEZIDENTYFIKOW ANE OBIEKTY LATAJĄCE
N iezidentyfikow ane obiek ty  la tające ( U n i d e n t i f i e d  
F l y i n g  O b j e c t s ,  w  skrócie UFO), popularn ie  zw ane „ la ta­
jącym i ta lerzam i” , stanow ią przedm iot nie kończących się

Istnieje hipoteza, że N iezidentyfikowane Obiekty Latające, czyli „latające 
ta lerze” są ducham i



dyskusji i sporów. Istnieje w iele hipotez o pochodzeniu ta jem ­
niczych obiektów  i chociaż część z nich okazuje się z czasem  
złudzeniam i optycznym i, niezw ykłym i form acjam i chm ur na 
niebie, a naw et zupełnie natu ra lnym i przedm iotam i w  rodzaju 
balonów  m eteorologicznych czy statków  pow ietrznych, po­
w stało także oryginalne przypuszczenie, iż m ogą to być 
niezw ykłe zm aterializow ane em anacje energii wyzwolonej 
przez m aszyny, n iezbyt różniące się od ogólnie znanego 
od wieków  w yobrażenia duchów. Hipotezę tę  om awiają między 
innym i książki The D ragon a nd  the Disc (1973) F.W. Holidaya 
oraz The UFO Experience  (1972) J. A llena H yneka.

NOCNY CZŁOWIEK
Nocny Człowiek ( N i g h t  M a n ) t o  duch, k tó ry  się pojaw ia na 
w yspie M an na  M orzu Irlandzkim . Przyjaźnie nastaw iony do 
ludzi, k rzykiem  lub ukazaniem  się w  postaci obłoku mgły 
ostrzega on m ieszkańców  w yspy przed  m ającym i nastąpić 
sztorm am i.

NOC WALPURGI
Noc z 30 kw ietn ia na 1 m aja, znana w  Niem czech jako  Noc 
W alpurgi ( W a l p u r g i s n a c h t ) ,  to pora, gdy panow anie 
nad  św iatem  obejm ują duchy zła i ciemności. W Noc W alpurgi 
zbierają się na sabatach  czarow nice oddając się straszliw ym  
orgiom. U lubione m iejsce sabatów  stanow i najw yższy szczyt 
Gór H arcu, B rocken. Nazwa pochodzi paradoksaln ie od św ię­
tej W alpurgi, k tórej w staw iennictw o w edług tradycji chrześci­
jańskiej chroni w łaśnie przed  czaram i. H istoryczna W alpurga 
była m niszką angielską, córką wielm oży z W essexu, czczone­
go jako  św ięty w Lucce, gdzie zm arł, pod im ieniem  R yszarda 
kró la Sasów. Przybyła ona w ósm ym  w ieku do Niemiec w raz 
z m isją św iętego Bonifacego i za zasługi w  w alce z dem onam i 
została m ianow ana ksienią k laszto ru  w H eidenheim  pod
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E ichstatt. K anonizow ano ją  około 777 roku. (-> WIDMO 
BROCKENU)

Noc W alpurgi



NUGGLE
N u g g l e ,  duch pojaw iający się na Szetlandach, to kuzyn 
szkockiego kelpie (-> KELPIE). P rzyb iera  on postać w idm o­
wego szarego konika z siodłem i uzdą. Rozm iaram i i w yglą­
dem  przypom ina słynne kucyki szetlandzkie, ale w  odróżnie­
niu  od nich je s t zw inny, psotny i m a charak terystyczny  ogon 
podw inięty do góry. Wciąga on niczego się nie spodziew ają­
cych ludzi do m orza. Nie topi ich jednak , ale nacieszyw szy się 
ich przerażeniem , znika w błysku błękitnego św iatła. K ilka 
opowieści o spotkaniach  z tajem niczym  konikiem  m ożna 
znaleźć w  zbiorze podań ludow ych County Folk-Lore (tom III, 
1901) A. C. Blacka.



o

OBŁOKI DYMU
Zarówno w  Europie, ja k  w A m eryce od w ielu la t pojaw iają się 
doniesienia o tym , że duchy m ogą przybierać postać obłoków 
dymu. W Stanach Zjednoczonych słynna jest opowieść o dziew­
czynie, k tó ra  w  siedem nastym  w ieku spłonęła żyw cem  i od 
owego czasu ukazuje się jako  duch, przy czym zawsze tow a­
rzyszy tem u  gryzący zapach spalenizny. W 1954 roku  niesam o­
w ite w idm o dym ne zaobserw ow ano w  londyńskiej tw ierdzy 
Tower. W pew nej chwili jeden  z w artow ników  ujrzał dziwny 
obłok dym u, k tó ry  płynął w  pow ietrzu, sam orzutnie zm ienia­
jąc  k ie ru n ek  ruchu  oraz kształt i nie rozpraszając się przy tym  
ja k  zw yczajny dym. W artow nik obserw ow ał obłok przez k ilka 
m inut, po czym  ruszył za nim  w pogoń — wówczas jed n ak  dym  
błyskaw icznie zniknął. Szczegółowy opis tego niezw ykłego 
zjaw iska m ożna znaleźć w  książce Ghosts a n d  H auntings  
(1967) D ennisa B ardensa.

OCHOROWICZ, JULIAN
D oktor filozofii, głośny uczony. N ajznakom itszy polski badacz 
zjawisk parapsychicznych — hipnozy, m edium izm u, sugestii. 
Żył w  la tach  1850-1917. Jego prace naukow e z tej dziedziny 
w ydaw ane w języku  francuskim  i n iem ieckim  cieszyły się 
w ielkim  uznaniem . Za dzieło O hipno tyzm ie  o trzym ał w ielki 
złoty m edal Tow arzystw a B adań Psychicznych w Paryżu.

Jego w spółpracow niczkam i były sław ne polskie media: 
Jadw iga D om ańska i S tanisław a Tom czyków na. Ta ostatn ia 
w eszła do annałów  światowej parapsychologii jako  pierw sze 
m edium , którego sobow tór astralny  sfotografowano. Ekspery-
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D uch w kształcie obłoku dym u na rycinie z około 1838 roku



m enty  zw iązane z m edium izm em  i hipnozą Ochorowicz opisał 
w pięciotom ow ym  dziele Z jaw iska  m edium iczne, p rzetłum a­
czonym  później na  w iele języków  i w ysoko ocenianym  przez 
św iat naukow y. Ochorowicz bardzo sceptycznie odnosił się do 
spirytyzm u i tw ierdził, że tak  zw ane zjawy m anifestujące swą 
obecność podczas seansów  nie są niczym  innym , ja k  w ytw o­
rem  psychiki osób w ystępujących w  roli mediów. D ośw iadcze­
nia i poglądy Ochorowicza na istnienie nie zbadanych do 
końca zjawisk psychicznych niezm iernie in teresow ały  Boles­
ław a P rusa , k tóry , będąc bliskim  znajom ym  profesora i uczes­
tn ik iem  seansów  w  jego dom u, uczynił go pierw ow zorem  
postaci Ochockiego w  Lalce, zaś w spom nienia spiry tystycz­
nych seansów  uw iecznił na k artach  E m ancypantek.
(B.W.)

O DONNELL, ELLIOTT
Elliott O’D onnell (1872-1965) to chyba najpłodniejszy dw u­
dziestow ieczny au to r książek o duchach. Chociaż przyszedł na 
św iat w angielskim  mieście Bristol, wywodził się z bardzo 
starego rodu  irlandzkiego, k tó ry  m iał ponoć w łasne widmo 
banshee ( - > BANSHEE). O’Donnell zain teresow ał się zjawis­
kam i nadprzyrodzonym i na  przełom ie w ieków  i w krótce 
zaczął pisać opow iadania i a rtyku ły  o duchach do najrozm ait­
szych czasopism  i gazet. P rzebadał m nóstw o miejsc naw iedza­
nych i opisał swoje dośw iadczenia w  licznych książkach, 
z k tó rych  najw ażniejsze to Some H aun ted  Houses in  E ngland  
a n d  Wales (1908), A n im a l Ghosts (1913), Tw enty Y ears’ Expe- 
riences o f a  Ghost H unter  (1917), The Banshee  (1923), F am ily  
Ghosts a n d  Ghostly Phenom ena  (1933), H aunted  B rita in  
(1948), D angerous Ghosts (1954), Trees o f  Ghostly D read  (1958), 
oraz Casebook o f  Ghosts (1959). Jeśli w ierzyć O’Donnellowi, 
odwiedził on tysiące dom ów naw iedzanych przez duchy i w i­
dział na w łasne oczy setk i najróżniejszych zjaw. Był zapalo­
nym  zbieraczem  fotografii astralnych  (-> FOTOGRAFIA AST­
RALNA) i publikow ał te z nich, k tó re  uznał za autentyczne. 
R eprodukow ane obok zdjęcie w idm ow ego m nicha, pochodzą-
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ce z książki H aunted  B rita in , zostało w ykonane w  Bristolu, 
w  starym  dom u rodzinnym  O’Donnella. Po śm ierci pisarza 
w znowiono w  Wielkiej B rytanii i S tanach  Zjednoczonych 
k ilka zbiorów jego opow iadań o duchach, przypom inając tym  
sam ym  jego postać i dorobek.

OGARY PIEKIELNE
Legendy o sforach w idm ow ych ogarów, z k tórym i jeździ na 
łowy szatan, pojaw iają się w całej Europie. Niegdyś wierzono, 
że dla każdego człowieka, k tó ry  zobaczy ogary lub choćby 
usłyszy ich przeraźliw e wycie, stanow i to zapow iedź śmierci. 
N ajsłynniejsza sfora w idm ow ych ogarów  pojaw ia się na  w yży­
nie D artm oor w  Anglii, a jed n a  z legend głosi, że są one 
bezgłowe i pędzą za karaw anem  pow ożonym  przez ducha 
adm irała angielskiego sir F rancisa D rak e’a (ok. 1540-1597), 
k tó ry  zdąża do P lym outh. Za najniebezpieczniejszą sforę 
ogarów  piekielnych uw aża się „E leganckie P ieski D iabła” 
( D e v i l ’s D a n d y D o g s ) ,  grasujące w  K ornwalii. Opisał je  
R obert H un t w  książce P opular Rom ances o f  the West o f  
E ngland  (1865). ( -> POWOZY WIDMA; PSY; -> ZACZARO­
WANE PSY)

OGŁOSZENIA
Jedno  z najdziw niejszych ogłoszeń, jak ie  zam ieszczono k iedy­
kolw iek w  prasie brytyjskiej, ukazało  się 27 lutego 1919 roku  
w  londyńskim  dzienniku „The M orning P o st” :

D o m y  n a w i e d z a n e  p r z e z  d u c h y .  Pani, która przeprowadziła 
gruntowne studia nad zjawiskami nadprzyrodzonymi i posiada niezwykłe 
umiejętności, podejmie się zbadać powody nawiedzeń i podjąć kroki 
zaradcze. Nawet domy szczególnie często nawiedzane mogą niekiedy 
zostać uwolnione od niepożądanych gości. Dyskrecja zapewniona. Dama 
gotowa jest przedstawić referencje. Wymaga ich także od klientów.

OGNIE ŚWIĘTEGO ELMA
Żeglarze od w ieków  obserw ow ali w idm ow e św iatełka ukazu ­
jące  się na  s ta tkach  podczas burzy, zw ane ogniam i świętego 
Elm a. N iesam ow ite te  św iatełka pojaw iają się na  m asztach,
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a tow arzyszą im ciche trzaski. Jeśli św iatełko tak ie  spadnie na 
pokład w pobliżu k tóregoś z m arynarzy, uw aża się to za znak, 
że um rze on niebaw em . Nazw a pochodzi praw dopodobnie od 
zniekształconego im ienia świętego Erazm a, zam ęczonego 
około 303 roku  w  Form ii w e W łoszech i w  następnych  w iekach 
uznanego za patrona  żeglarzy. Znacznie później m arynarze 
hiszpańscy nazw ali E lm em  swego duszpasterza, błogosławio­
nego dom inikanina Pedro  G onzalesa z A storgi (1190-1246), 
i n iek tó re  źródła łączą nazw ę zjaw iska z jego osobą.

W edług starej legendy św ięty Elmo um arł podczas burzy 
na  m orzu, jednakże przed  śm iercią obiecał przesłać żyjącym 
znak, jeśli nie czeka ich podobny los. K iedy w krótce potem  na 
m aszcie zabłysło św iatełko podobne do płom ienia świecy, 
m ajtkow ie uznali to za znak przesłany przez Elm a. O dtąd 
panuje przekonanie, że ognie świętego E lm a zw iastują przesi­
lenie naw ałnicy. Rzeczywiście, św iatełka są w yładow aniam i 
elektrycznym i obserw ow anym i w  m om encie, gdy burza p rze­
chodzi.

OGNIK RODU VINGOE
O gnik rodu Vingoe ( V i n g o e  F i r e ) t o  tajem nicze św iateł­
ko, pojaw iające się przed  śm iercią potom ków  starego rodu 
Vingoe. Ród ów, do którego należała niegdyś posiadłość 
Treville w  pobliżu S ennar w  K ornwalii, wywodził się podobno 
od podczaszego W ilhelm a Zdobywcy (ok. 1027-1087), hrabiego 
de Treville. Jego zadaniem  było upijać łyk z każdego pucharu  
w ina podaw anego m onarsze dla spraw dzenia, czy nie zostało 
ono zatru te . De Treville b ra ł u  boku swojego w ładcy udział 
w  podboju Anglii, za co otrzym ał w  lenno dobra ziem skie pod 
Sennar. W książce F am ily  Ghosts a n d  Ghostly Phenom ena  
(1933) znany badacz zjaw isk nadprzyrodzonych E llio tt O’D on­
nell p rzytacza legendę o tajem niczym  ogniku pojaw iającym  
się na  przestrzeni k ilku  wieków:

W posiadłości, nad jaskiniami mieszczącymi się w urwisku nad brzegiem 
oceanu, wznosi się skała, wokół której przed śmiercią każdego potomka 
rodu Yingoe ujrzeć można płomienie i usłyszeć towarzyszące im przejmu­
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jące dźwięki. Na początku ukazuje się jasne, drżące światełko, a następnie 
po skale zaczynają pełgać niesamowite, trupioblade języki ognia, które 
stają się stopniowo coraz większe. W przerwach między rozbłyskami 
zapada złowrogi, przerażający mrok. Czasami płomienie tworzą rodzaj 
łańcucha albo kilku łańcuchów, kiedy indziej przybierają kształt wielkie­
go koła lub pierścienia. Ich znaczenie jest jednak zawsze takie samo: zbliża 
się śmierć potomka rodu Vingoe.

OGNISTY DEMON Z CALEDONIA MILLS
W ydarzenia, k tó re  się rozegrały w 1922 roku  w  dom u farm era 
A lexandra M acdonalda w wiosce Caledonia Mills w Nowej 
Szkocji, określane jako  „najbardziej tajem nicze, przerażające 
i up iorne zjawiska, jak ie  kiedykolw iek zaobserw ow ano w  K a­
nadzie” , do dziś zastanaw iają badaczy. Miały one swoje 
p reludium  już  w roku  1921, kiedy jak iś n ieznany spraw ca 
p ła tał M acdonaldowi niew ytłum aczalne psikusy. W rok  po­
tem  w dom u farm era zaczął w ybuchać nocą ogień, k tó ry  po 
pew nym  czasie sam  gasł. Z niew iadom ych przyczyn zapalały 
się także m eble i rozbłyskiw ały osobliwe czerw one św iatełka. 
W krótce potem  M acdonald z czteroosobową rodziną uciekł 
w  panice przed O gnistym  D em onem  ( F i r e  S p o o k ) ,  jak  
nazw ano spraw cę dziw nych niepokojów. Badacze zjawisk 
nadprzyrodzonych, k tórzy  przyjechali do Caledonia Mills, 
także byli św iadkam i sam oistnych pożarów  i tajem niczych 
łoskotów  rozlegających się w  dom u. O rzekli oni, że „ani ogień, 
ani inne niezw ykłe fenom eny nie są dziełem  rąk  ludzkich” . 
I chociaż w  późniejszym  okresie o tajem nicze pożary oskarżo­
no jed n ą  z córek M acdonalda, zagadki O gnistego D em ona 
nigdy nie udało się zadow alająco wyjaśnić, ja k  stw ierdza R. S. 
L am bert w  książce E xp loring  the S uperna tura l (1955).

OLBRZYM ZE STAWELL
W australijsk iej osadzie górniczej Staw ell, położonej około 
dw ieście trzydzieści k ilom etrów  od M elbourne, pojaw ia się 
duch znany jako  O lbrzym  ze S taw ell ( G i a n t  G h o s t  o f  
S t a w e l l ) .  Ma on około dw a i pół m etra  w zrostu i je s t tak  
przerażający, że ze starego domostwa, które nawiedza, w  cią­
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gu ostatniej dekady uciekło już  dziesięć rodzin. Wszyscy 
m ieszkańcy, zarów no dorośli, ja k  i dzieci, tw ierdzą, że widzieli 
olbrzym iego ducha bądź w  kuchni, bądź przed  dom em . Dom 
ten  od daw na m iał w  okolicy złą sławę, jednakże n ikt, ja k  
dotąd nie potrafi wyjaśnić, skąd  się wzięło niezw ykłe widmo.

OLD BAILEY
W gm achu sądu Old Bailey w Londynie po szczególnie 
głośnych rozpraw ach ukazuje się widmo, k tó re  je s t tak  n iew y­
raźne, że trudno  naw et powiedzieć, czy to duch m ężczyzny czy 
kobiety. P rzypuszcza się, że je s t to duch jakiegoś przestępcy 
skazanego w  Old Bailey na  pow ieszenie, przy czym niektórzy 
utrzym ują, iż chodzi tu  o dziewięcioletniego chłopca, którego 
w osiem nastym  w ieku  skazano na  śm ierć za kradzież tow arów  
w artości dw óch pensów .

ONDYNA
O n  d y n y (czasami zw ane także undynam i) to rodzaj n im f 
pojaw iających się nad  w odam i w różnych częściach Europy. 
Są to duchy pięknych  samobójczyń, k tó re  targnęły  się na 
w łasne życie z pow odu zawiedzionej miłości. Chociaż przeżyły 
tragedię, nie czynią krzyw dy nikom u, z w yjątkiem  uw odzi­
cieli bez serca. O ndyny są bohaterkam i w ielu dzieł literackich 
oraz m uzycznych; w arto  dla p rzykładu  w ym ienić anonim ow y 
rom ans niem iecki Die U ndine (1846), operę baśniow ą A lberta 
Lortzinga U ndine (1845), a także sztukę Jean a  G iraudoux 
O ndyna  (O ndine, 1939).

OPACTWO WESTMINSTERSKIE
Ja k  pisze Jack  H allam  w  książce The Ghost Tour  (1967), koło 
G robu N ieznanego Żołnierza w  O pactw ie W estm insterskim  
( W e s t m i n s t e r  A b b e y )  w  Londynie pojaw ia się duch 
w m undurze khak i z pierw szej w ojny światow ej, cały ubłoco­
ny i z gołą głową. H allam  przytacza opis zjawy dokonany przez 
pew ną kobietę, k tó ra  straciła trzech  synów  na wojnie: „W 
oczach m a dziwnie błagalny w yraz. Zawsze kroczy z w yciąg­
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niętą  ręką, jakby  kogoś o coś prosił” . Oprócz owego D ucha 
N ieznanego Żołnierza (Ghost of th e  U nknow n Soldier) w opac­
tw ie pojaw iają się jeszcze dw a inne widm a: ojciec B enedictus, 
w ysoki chudy m nich zabity podobno za panow ania H enryka 
VIII (1491-1547) oraz Jo h n  B radshaw  (1602-1659), przew odni­
czący trybunału , k tó ry  skazał na  ścięcie K arola I (1600-1649).

OPOWIEŚCI O DUCHACH
H istorie o duchach  znane są od najdaw niejszych czasów, 
a w  Anglii stały  się typem  tradycyjnej opowieści snutej przy 
kom inku w  chłodne w ieczory zimowe, zwłaszcza w  okresie 
św iąt Bożego N arodzenia. W ydano ju ż  tyle tysięcy książek 
zaw ierających opowieści o duchach, zarów no antologii, ja k  
tom ów  jednego au tora , że w ypełniają one całe biblioteki 
zbieraczy. Najlepsze z nich, poczynając od tradycyjnych 
legend ludow ych, a kończąc na  now oczesnych arcydziełach 
tak ich  pisarzy, ja k  M. R. Jam es czy A lgernon Blackwood, 
starają  się przedstaw iać duchy w sposób w iarygodny naw et 
dla najw iększych sceptyków . Opowieściom o duchach  po­
święcono w iele opracow ań krytycznych, z k tó rych  na  szcze­
gólne w yróżnienie zasługują: The Superna tura l in  M odern  
English Fiction  (1917) D orothy Scarborough, The Superna­
tu ra l in  Fiction  (1952) P e te ra  Penzold ta oraz N ight Visitors: 
The R ise a n d  Fali o f  the English Ghost Story  (1977) Julii 
Briggs.

Pom im o ogrom nego zainteresow ania tym  gatunkiem  lite­
rackim , jak ie  się u trzym uje od lat, istniało niew iele czasopism  
pośw ięconych w yłącznie duchom , chociaż opowieści o nich 
ukazują się regu larn ie  w  prasie codziennej i periodycznej. 
Jednym  z rzadkich w yjątków  było am erykańsk ie  pism o b ru ­
kow e „The G host S tories” , w ychodzące w  la tach  trzydzies­
tych naszego stulecia i publikujące zarów no u tw ory  lite rac­
kie, ja k  i m ateria ły  faktograficzne. R edaktor naczelny, H arold 
H ersey, nadał m u kszta łt łączący sensację z naukow ością, 
dzięki czem u przez k ilka la t swojego istn ienia pismo cieszyło 
się.w ielką popularnością, a obecnie stanow i rary tas  kolekcjo-
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A m erykańskie czasopimo „The G host S tories” , k tóre ukazyw ało się przed 
drugą w ojną św iatową i je s t obecnie rary tasem  kolekcjonerskim



B rytyjskie pismo „The G host” w ydaw ane około 1836 roku  przynoszące 
w  istocie bardzo niewiele m ateriałów  o duchach



nerski. B rytyjskie czasopism o „The G host” ukazujące się 
w  połowie la t trzydziestych ubiegłego stulecia, ilustrow ane 
prym ityw nym i drzew orytam i, duchom  poświęcało w  istocie 
mało miejsca, publikując natom iast opow iastki o rozm aitych 
w ybrykach  natu ry , potw orach, barbarzyńcach, ok ru tnych  
obyczajach, kanibalizm ie i tym  podobnych rzeczach.

OSSOW IECKI, STEFAN
Polski jasnow idz cieszący się europejską sławą. Z zaw odu 
inżynier chem ik. Żył w  la tach  1868-1944. Jego niezw ykłe 
zdolności budziły pow szechne zainteresow anie w  la tach  m ię­
dzyw ojennych. O dczytyw ał listy w zam kniętych kopertach , 
w idyw ał au ry  w okół głów ludzi, a z ich koloru  określał stan  
psychofizyczny danej osoby. Jego zdaniem , au ra  czerw ona 
świadczyła o nam iętnej miłości, niekiedy też o stanie silnego 
pobudzenia psychicznego; au ra  zielona dowodziła zrów now a­
żenia duchow ego i spokoju; n iebieska — w ysokiego rozw oju 
duchow ego i skłonności do m istycyzm u; odw rotnie niż żółta, 
k tó ra  otaczała ludzi sceptycznych, szyderczych, przyw iąza­
nych do dóbr m aterialnych. Jeśli w okół czyjeś postaci Osso- 
w iecki dostrzegał au rę  szaroperłow ą był to dla niego znak, że 
życie tej osoby dobiega k resu  — naw et gdyby siły fizyczne 
i stan  zdrow ia na  to nie w skazyw ały. Ossowiecki zdum iew ał 
swych w spółczesnych odczytyw aniem  przeszłości przedm io­
tów, a duchow y jego w zrok sięgał naw et w czasy oddalone od 
naszego stulecia o k ilka tysięcy lat, dał w iele trafnych  p rzepo­
w iedni zw iązanych z dram atycznym i w ydarzeniam i — losem  
osób zaginionych, m orderstw am i, katastrofam i. Potrafił też 
przenosić swe ciało astralne w dow olne m iejsce i za jego 
pośrednictw em  aportow ać przedm ioty, przenosząc je  w stanie 
niezm ienionym . S łynna była jego autobiografia Św ia t mego 
ducha. Trafił na  k a rty  w ielu pam iętników . Ciekaw y szkic 
poświęcił m u A dam  G rzym ała-Siedlecki, a w  ostatn ich  la tach  
pisał o nim  redaktor Jerzy Jacyna, który jako daleki krew ny znał 
dobrze Ossowieckiego w  ostatnim  dziesięcioleciu jego życią. 
(B.W.)
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OSZUSTWO ADY EMMY DEANE
11 listopada 1922 roku, w  czw artą rocznicę zakończenia 
pierw szej w ojny św iatow ej, m ieszkanka L ondynu A da Em m a 
D eane, sprzątaczka zajm ująca się am atorsko fotografią, opub­
likow ała w ykonane przez siebie zdjęcie, na  k tó rym  w idniały 
tw arze k ilkunastu  poległych żołnierzy na tle  tak  zw anego 
C enotaphu na  ulicy W hitehall w Londynie, pom nika upam ięt­
niającego ofiary wojny. Fotografia w yw ołała sensację i A da 
D eane stała się sław na w  ciągu jednego dnia. 11 listopada 1923 
roku  opublikow ała drugie podobne zdjęcie. O tw orzyła rów ­
nież atelier fotograficzne, w  k tórym  na życzenie k lien ta  
w ykonyw ała zdjęcie ducha w skazanego zm arłego — rzecz 
ja sn a  za odpow iednią opłatą. Jednakże gdy 11 listopada 1924 
roku  opublikow ała kolejne, trzecie zdjęcie C enotaphu, w pew ­
nej londyńskiej agencji fotograficznej dostrzeżono, że tw arze 
rzekom ych żołnierzy są identyczne z tw arzam i sportow ców , 
k tórych fotografie prasa brytyjska zam ówiła niedaw no w  agen­
cji. A da D eane zakończyła wówczas swoją działalność i usunęła 
się czym prędzej z w idoku publicznego. ( -> FOTOGRAFIA 
ASTRALNA)

OUIJA
O u  i j a to nazw a firm owa zestaw u przyborów  do porozum ie­
w ania się z ducham i, u tw orzona z połączenia słowa „ ta k ” 
w  języku  francuskim  ( o u i ) oraz n iem ieckim  ( j a ) .  W skład 
oryginalnego zestaw u wchodzi plansza oraz ruchom y w skaź­
nik. Na planszy nam alow any je s t alfabet, cyfry od zera do 
dziewięciu oraz dodatkow e słowa „ ta k ” i „n ie” . Jeden  z uczes­
tn ików  seansu zadaje duchow i pytanie, a pozostali k ładą 
koniuszki palców  na w skaźniku, k tó ry  zaczyna się przesuw ać 
po planszy. W ierzy się, że ruchy  w skaźnika zależą od woli 
ducha, jeśli chce on naw iązać kon tak t, przeliterow uje swoje 
odpowiedzi. W w arunkach  dom ow ych planszę i w skaźnik 
zastępuje się niekiedy karton ikam i oraz kieliszkiem . K arton i­
ki, na  k tó rych  w ypisane są litery, cyfry i słowa um ieszcza się 
w  koło na brzegu okrągłego stołu o politurow anym  blacie. Na
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środku stołu staw ia się do góry nogam i kieliszek do wina, 
a uczestnicy seansu, siedzący dokoła, k ładą palce w skazujące 
na jego nóżce. W krótce potem  kieliszek, k ierow any wolą 
ducha, zaczyna się poruszać, przekazując odpowiedzi na 
py tan ia  zgrom adzonych. Ja k  tw ierdzą w tajem niczeni, po­
w staje w ten  sposób rodzaj „telefonu” m iędzy św iatem  ży­
w ych a św iatem  duchów.

Podobną rolę jak  ouija spełnia deseczka do au tom atyczne­
go pisania, w ynaleziona we Francji w 1853 roku, a składająca 
się z płaskiego kaw ałka drew na, zw ykle w kształcie serca, 
i podwozia o dw óch kółkach oraz w etkniętego pionowo 
ołówka, k tó ry  stanow i trzeci p u n k t podparcia. Osoba chcąca

Scena z filmu The U n irw ited  przedstaw iająca seans spirytystyczny przy 
zastosowaniu uproszczonej w ersji ouija

15 L ek sy k o n  duchów



Deseczka do autom atycznego pisania, za pomocą której m ożna się porozu­
mieć ze św iatem  duchów

naw iązać k o n tak t z ducham i kładzie dłoń na  deseczce, a ta 
zaczyna się poruszać pisząc słowa i zdania na ułożonej pod nią 
kartce  papieru .

Techniki w ykorzystyw ane w celu porozum ienia się z za­
św iatam i om awia sir W illiam B arre tt w książce On the Thres- 
hold o f  the Unseen (1918). O uija pojaw ia się w  k ilku  scenach 
filmu reżysera Lew isa A llena The U ninvited  (1944), k tóry  
opow iada o czwórce ludzi próbujących w ypędzić ducha n a­
w iedzającego ich dom. (-> WIRUJĄCE STOLIKI)



p

PAK T DWÓCH FAW ORYT
Jedna z najbardziej rom antycznych angielskich opowieści 
o duchach wiąże się z niezw ykłym  pak tem  m iędzy dw iem a 
faw orytam i królew skim i, księżną M azarin, kochanką K arola II 
(1630-1685), i m adam e de B eauclair, kochanką Jak u b a  II (1633- 
-1701). K iedy popadły one w niełaskę u  swoich m ożnych 
protektorów , zw iązały się najserdeczniejszą przyjaźnią i p rzy­
rzekły  sobie, że ta  z nich, k tó ra  um rze pierw sza, postara  się

Duch księżny M azarin, faworyty K arola II, ukazujący się jej przyjaciółce, 
m adam e de Beauclair



ukazać drugiej jako  duch. P ierw sza zm arła księżna M azarin 
i w k ilka la t później, w 1671 roku, m adam e de B eauclair 
siedząc w swojej sypialni u jrzała nagle ducha przyjaciółki. 
Legenda głosi, że w idm o w yrzekło tylko jedno zdanie: „Spot­
kam y się dziś m iędzy dw unastą  a pierw szą w  nocy” . P rzepo ­
w iednia się spraw dziła — m adam e de B eauclair zm arła 
o zapow iedzianej porze i dwie przyjaciółki znow u się połą­
czyły.

PALATINE
N ajsłynniejszym  am erykańskim  statk iem  w idm em  jest żaglo­
wiec Pala tine, k tó ry  w  1752 roku  wiózł do Nowego Św iata 
g rupę em igrantów  holenderskich. Gdy P ala tine  dopływ ał już 
do w ybrzeży Rhode Island, rozpętała się straszliw a burza, 
k tó ra  ję ła  nim  bezlitośnie m iotać i przypraw iła kap itana  
o śm ierć. Pozbaw iona dowódcy załoga w znieciła bunt, do­
szczętnie ograbiła statek , po czym uciekła na ląd w szalupach. 
Na pokładzie pozostali sam i pasażerow ie, nie um iejący k iero­
w ać żaglowcem, tak  że przez k ilka dni P ala tine  dryfow ał 
bezradnie po m orzu, aż osiadł na m ieliźnie u  brzegów  Błock 
Island. Gdy w yczerpani i oszołom ieni em igranci w ydostali się 
na stały  ląd, na pokład w darli się m ieszkańcy wyspy, 
ażeby splądrow ać statek . Szybko odkryli jednak , że je s t on już 
ogołocony z w artościow ych przedm iotów . Rozwścieczeni pod­
palili żaglowiec i zepchnęli go z mielizny. Rychło w ypłynął on 
na pełne m orze i znikł za horyzontem . Od ponad dw ustu  lat 
P ala tine pojaw ia się w różnych m iejscach u  brzegów  A m eryki 
Północnej, przy czym dzieje się to zawsze w  rocznicę tragicz­
nych w ydarzeń 1752 roku. Widmo żaglowca je s t łatw e do 
rozpoznania, gdyż płonie on zawsze tak  sam o gw ałtow nie jak  
w tedy, gdy go w idziano po raz ostatni. (-> STATKI WIDMA)

PAWLIKOWSKA — JASNORZEWSKA, MARIA Z KOS­
SAKÓW
Poetka, córka sław nego m alarza W ojciecha K ossaka, siostra 
M agdaleny Sam ozwaniec. W latach  dw udziestych pasjonow a­
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ła się spirytyzm em  i w raz z całą rodziną K ossaków  brała  udział 
w seansach. W rażenia z nich przetw orzyła na  poetyckie strofy, 
nadając naw et jednem u zbiorowi sw ych w ierszy ty tu ł Profil 
białej dam y.
(B.W.)

PEG ONELL
Bezgłowa rzeźba kam ienna na  teren ie  posiadłości W addow 
Hall koło C litheroe w  północno-zachodniej Anglii upam iętn ia 
Peg  O’Nell, k tó ra  straszy w pobliskiej rzece Ribble. Legenda 
głosi, że Peg  O’Nell, służebna w e dw orze skłócona ze swoją 
panią, pow róciła po śm ierci na  ziemię jako  zły duch. Rzuciła 
ona ponoć k lątw ę na  W addow Hall, zapow iadając, że co 
siedem  la t u topi w  rzece człowieka. P rzez pew ien czas, dla 
zapobieżenia tragedii, w  tak  zw aną Noc P eg  O’Nell składano 
rzece w  ofierze ko ta  lub psa. Legendę o Peg  O ’Nell om awia 
W illiam H enderson w  książce Folk-Lore o f the N orthern  
Counties (1879).

PIANIE KOGUTA
W w ielu k ra jach  w ierzy się, że pianie koguta o świcie je s t dla 
duchów  sygnałem  do pow rotu  w zaśw iaty, gdzie w inny 
przebyw ać za dnia.

PIĘKNY KSIĄŻĘ KAROLEK
Jeden  ze szkockich bohaterów  narodow ych, K arol Edw ard 
S tu a rt (1720-1788), zw any P ięknym  Księciem  K arolkiem  
( B o n n i e  P r i n c e  C h a r l i e ) ,  pow rócił podobno jako  duch 
z w ygnania w e Francji do ojczystych stron. Ja k  podają 
m iejscowe źródła, w  hotelu  County w szkockim  mieście 
D um fries pojaw ia się w idmo m ężczyzny w  stro ju  jakobickim . 
W hotelu  tym  m łody p re ten d en t do tronu  zatrzym ał się w  1745 
roku  jako  przyw ódca nieudanego pow stania jakobitów . P o­
kój, k tó ry  wówczas zajm ow ał i w  k tó rym  pojawia się widmo, 
znany je s t obecnie pod nazw ą Pokoju P ięknego Księcia 
K arolka.
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PILCHOWA, AGNIESZKA Z WYSOCKICH
Żyła w la tach  1883-1949, z w ykształcenia nauczycielka, obda­
rzona była w ielkim i zdolnościam i m edialnym i. S ław na ja sn o ­
widząca. W la tach  trzydziestych razem  ze sw ym  m ężem  
Jan em  Pilchem  redagow ała m iesięcznik „H ejnał” , ukazujący 
się w Wiśle, poświęcony spraw om  spirytyzm u i w iedzy ducho­
wej. D użą poczytnością cieszyły się jej w spom nienia zaty tu ło­
w ane P am iętn ik i jasnow idzącej, a także nie m ające w iększej 
w artości literackiej, lecz odznaczające się żyw ą akcją powieści 
ezoteryczne.
(B.W.)

PLANETA ŚMIERCI
P lane tą  Śm ierci nazyw a się ciało niebieskie, na  k tórym  
przebyw ają dusze zm arłych zbyt nikczem nych, by zasługiw a­
ły na reinkarnację . A  Survey  o f  the Occult (1935) podaje 
w jednym  z haseł, że u legają tam  ostatecznej zagładzie te 
dusze, k tó re  niegodne są pow rotu  na  ziemię naw et w  postaci 
złych duchów.

PLEBANIA W BORLEY
Stara, nieforem na p lebania w  wiosce Borley na  pograniczu 
hrabstw  Essex i Suffolk uchodziła przez długie la ta za najczęś­
ciej naw iedzany dom w Anglii. Jednakże w ostatn ich  la tach  
podaw ano w  w ątpliw ość w iele zw iązanych z nią opowieści, 
a poniew aż sam a budow la już nie istnieje, rzecz je s t tru d n a  do 
zw eryfikow ania.

P lebania  w Borley w  znacznej m ierze zawdzięcza swoją 
sław ę znanem u łowcy duchów  H arry ’em u P rice ’owi (1881- 
-1948), k tó ry  wydobył na światło dzienne wiele legend z nią 
zw iązanych, poczynając od relacji o duchu czternastow iecznej 
m niszki zam ordow anej z pow odu w szetecznego rom ansu. 
Zbierając inform acje o duchu  zakonnicy, P rice n a tk n ą ł się 
na opowieści o widmowej karecie przejeżdżającej drogą, 
o upiornym  mężczyźnie bez głowy, a także o różnych p rze­
jaw ach  obecności poltergeista w ew nątrz  samej plebanii,
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Ruiny plebanii w Borley, uchodzące przez wiele lat za najczęściej naw iedzany 
dom w Anglii

gdzie się przesuw ały  przedm ioty w praw iane w ruch  nieznaną 
siłą, rozlegały tajem nicze chroboty i dzwoniły bez powodu 
dzwonki.

Kiedy po ucieczce ostatnich lokatorów  Price w prow adził 
się na plebanię w raz z zespołem  badaczy, nasilenie niezw y­
kłych zjawisk znacznie się zmniejszyło. Nie przeszkodziło m u 
to jednak  w  kontynuow aniu  badań  i opublikow aniu rezu lta ­
tów  w książce The Most H aunted  House in  E ngland  (1940). 
Chociaż za spraw cę w ielu dziw nych fenom enów  uw ażał je ­
dnego z daw nych m ieszkańców  dom u, uznał za rzecz n iew ątp ­
liwą, że plebania je s t naw iedzana przez duchy. S praw a jeszcze 
się skom plikow ała, kiedy w budynku  w ybuchł pożar, k tóry  
w ypalił całkowicie w nętrze. Teraz nastąp iły  jeszcze dziw niej­
sze w ydarzenia — w ru inach  w idyw ano dziwne zjawy, w piw ­
nicy odnaleziono szczątki człowieka.
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W 1946 roku  P rice opublikow ał drugą książkę, The E nd o f  
Borley Rectory, k tó ra  przyniosła najnow sze m ateria ły  o p le­
banii i zapoczątkow ała spory trw ające aż do dzisiaj. Może 
najbardziej znaną pracą podw ażającą legendę plebanii w B or­
ley jako  najczęściej naw iedzanego dom u w Anglii je s t książka 
E. J. D ingw alla, K. M. G oldneya i T revora H alla The 
H aunting  o f  Borley Rectory  (1956), jakkolw iek  i ona nie je st 
w olna od oczyw istych błędów. (-> DWÓR W SANFORD 
ORCAS)

PŁANETNIK
P łane tn ik  to duch m ieszkający w chm urach, niekiedy żywy 
człowiek w ciągnięty przez opuszczający się na  ziemię obłok 
lub w essany przez tęczę. W istnienie p łanetn ików  w ierzono 
w Polsce jeszcze w  początkach naszego stulecia. P łanetn ik iem  
mógł zostać po śm ierci samobójca, k tó ry  odebrał sobie życie 
przez skok z w ysokości czy rzucenie się w toń wód, albo też 
człowiek zabity p iorunem , zm arły podczas burzy  lub gw ałto­
w nego huraganu . P łanetn icy  przybierali zw ykle postać b a r­
czystych m łodych mężczyzn o czarnych, zw ichrzonych, m ok­
rych czuprynach. Poganiali chm ury, czerpali w odę z rzek, by 
potem  w ylew ać ją  na  ziemię w  postaci ulew y, sprow adzali 
grad i ciskali pioruny. M ożna było przełam ać ich moc bijąc 
w  dzw ony i dzw onki, grodząc pola p łotam i z leszczyny lub 
w ypow iadając odpow iednie zaklęcia. Ludow e opowieści m ó­
wiły też o p łanetn ikach  w stępujących na służbę do ludzi, 
k tórzy  okazali im  przychylność — w tedy p łanetn ik  dbał, by 
susza nie zniszczyła pól, staw y rybne nie w yschły a koła 
m łyńskie obracały się. G ospodarze p łanetn ika  mogli go uw ol­
nić od pokuty  w chm urach  odpraw iając m odły i pew ne 
szczególne obrzędy, w tedy — jeśli był żywym  człowiekiem, 
w racał na  ziemię, a jeśli duchem  — odchodził w zaświaty. 
P łane tn ik  był duchem  w ystępującym  tylko w  słowiańskiej 
dem onologii ludowej.
(B.W.)
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PŁYNĄCA WODA
W w ielu k ra jach  św iata w ierzy się, że duchy nie są w  stanie 
przekroczyć płynącej wody, a to dlatego, że rzeki czy strum ie­
nie, szczególnie płynące na południe, są święte. W celu 
przepędzenia złego ducha stosuje się podczas egzorcyzm ów 
w odę święconą, szczególnie skuteczną, jeśli pochodzi z czyste­
go potoku górskiego. (-> EGZORCYZMY)

POCIĄG DUCHÓW
Pociąg duchów , ta  niezaw odna a trakcja  lunaparków , m a swój 
odpow iednik w świecie rzeczywistym . 14 listopada 1928 roku 
w  londyńskim  dzienniku  „The M orning P o st” ukazała  się 
wiadom ość, że pociąg 13.20 z N ew ton A bbot w hrabstw ie 
D evon do stacji Paddington  w Londynie je s t pechow y ze 
w zględu na  liczne nieszczęśliwe w ypadki z nim  związane. 
P row adzący go m aszynista J. H ibber z N ew ton Abbot zasłabł 
pew nego dnia, gdy pociąg pędził pełną parą  do Londynu. 
P rzeniesiony do poczekalni na  dw orcu w E xeter, H ibber 
zm arł po k ilku  m inutach. P arę  m iesięcy wcześniej, gdy pociąg 
w jeżdżał na  dw orzec Paddington, skonał w nim  nagle palacz, 
n iejaki Pow lessland, a w  listopadzie 1927 roku  palacz W alters 
padł ofiarą śm iertelnego w ypadku przygotow ując lokom oty­
wę do drogi. Poniew aż w ydarzenia te  rozegrały się na p rze­
strzeni n iespełna roku, pechow y pociąg zaczęto nazyw ać 
„Pociągiem  duchów ” .

W S tanach  Zjednoczonych słynny je s t pociąg, k tó ry  
w kw ietn iu  1865 roku  wiózł na miejsce w iecznego spoczynku 
trum nę ze zw łokam i prezyden ta A braham a Lincolna. Legen­
da głosi, że w idm o owego pociągu ukazuje się niem al w  każdą 
rocznicę w ydarzeń z kw ietn ia  1865 roku, przem ierzając pe­
w ien odcinek to ru  w stanie Nowy Jork . Ponadto  w  jednym  
z wagonów  gra  w idm ow a ork iestra  wojskowa, k tó ra  jednak  
pozostaje niesłyszalna dla ludzkich uszu.

Ja k  wiadom o, istnieje także głośna sztuka te a tra ln a  pod 
ty tu łem  The Ghost T ra in , p ióra Jo h n a  A lexandra i A rnolda
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Ridleya, k tó ra  już  od blisko pięćdziesięciu la t niezm iennie 
baw i widownię.

POLTERGEIST
P o l t e r g e i s t ,  k tórego nazw a wywodzi się od niem ieckiego 
czasow nika p o l t e r n  „łom otać” oraz rzeczow nika d e r  
G e i s t „duch” , to jeden  z najsłynniejszych, a zarazem  najnie- 
sym patyczniejszych duchów . Poltergeisty  są niewidzialne, 
a ich złożoną n a tu rę  najlepiej u jm uje znany badacz zjawisk 
nadprzyrodzonych H arry  P rice w  książce Poltergeist Over 
E ngland  (1945):

Poltergeista określano rozmaicie: jako ducha, żywiołaka, jestestwo, inteli­
gencję, siłę, duszę pokutującą, pośrednika, osobowość zastępczą, chochli­
ka, wreszcie demona, zawsze jednak o tych samych nieprzyjemnych 
cechach. Duchy z baśni to zazwyczaj istoty spokojne, łagodne, bojaźliwe, 
dobroduszne i na ogół życzliwe ludziom, z którymi dzielą siedziby. 
Poltergeisty są ich przeciwieństwem. Z wielu relacji pochodzących z róż­
nych epok i krajów wynika, że poltergeisty to stwory psotne, niszczące 
i kradnące, hałaśliwe, okrutne, kapryśne, natarczywe, zmyślne, niemądre, 
nieczułe, złośliwe, bezczelne, dokuczliwe, wrogie, mściwe, bezwzględne, 
przebiegłe, a nawet krwiożercze. Duch straszy, poltergeist napastuje. 
Duch lubi samotność, poltergeist woli towarzystwo. Duch ukazuje się 
w półmroku, poltergeist wyżywa się w świetle dnia.

Poltergeisty , nazyw ane niekiedy ducham i hałasującym i, poja­
w iają się praw ie zawsze w dom u zam ieszkanym  przez dorasta­
jące dziecko, chłopca lub dziew czynkę, toteż nic dziwnego, że 
w iele opowieści o n ich  odrzucano jako  niepraw dziw e, uznając 
niew ytłum aczone zjaw iska za dziecięce figle. Pow stała także 
hipoteza, że poltergeisty  żywią się energią pobieraną z organi­
zmów dzieci. H arry  P rice pisze dalej:

Na mocy praw fizyki nie znanych jeszcze nauce poltergeisty potrafią 
czerpać energię z ciał żywych ludzi, zwykle młodych, najczęściej dziew­
cząt w wieku pokwitania, zwłaszcza jeśli cierpią one na jakieś zaburzenia 
psychiczne. Potrafią w jakiś bliżej niewytłumaczony sposób używać 
młodocianych jako ogniskowej, dźwigni, katalizatora do wytwarzania 
owej energii, którą następnie świadomie ukierunkowują. Umieją ją 
wykorzystać telekinetycznie do gwałtownego wprawiania w ruch przed­
miotów lub zmieniania ich położenia, niekiedy także w celach niszczyciels­
kich, a najczęściej przetwarzają ją na rozmaite dźwięki, poczynając od
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Tak przedstaw iał H arry  Price na podstaw ie swoich badań poczynania 
poltergeista



szelestu jedwabnych sukni, a kończąc na grzmotach, od których drżą 
szyby w oknach.

Inną w ażną pracą pośw ięconą poltergeistom  je s t książka 
Poltergeist (1940) Sacheverella Sitw ella.

POLTERGEIST ZALEGALIZOWANY
Praw ie zapom niana je s t dzisiaj historia poltergeista, k tó rem u 
jeden  z sądów brytyjskich nadał sta tus praw ny. Na początku 
naszego stulecia poeta angielski S tephen  Phillips (1864-1915) 
w ynajął dom  na odludziu w pobliżu W indsoru, w nadziei, że 
znajdzie tam  spokój i ciszę do pracy. Po k ilku  dniach jednak  
zaczęły go niepokoić niew ytłum aczalne hałasy: rozlegały się 
jak ieś kroki, bez pow odu otw ierały się i zam ykały drzwi, w 
całym  dom u rozbrzm iew ały okrzyki przerażenia  i rozpaczy. 
N ieustanny harm ider nie pozw alał Phillipsow i pracow ać, 
toteż poeta się w yprow adził, a o jego przeżyciach rozpisała się 
niebaw em  prasa  w całym  kraju . Właściciel dom u, oburzony 
niepożądanym  rozgłosem , w ytoczył dw óm  gazetom  proces 
zakończony jego w ygraną i przyznaniem  m u odszkodow ania. 
Jednakże jedna  z gazet w niosła apelację do Sądu N ajw yższe­
go, k tó ry  uchylił w yrok pierw szej instancji, uznając istnienie 
poltergeista i nadając m u  tym  sam ym  sta tus praw ny.

POSTACIE NADLICZBOWE
Postacie nadliczbow e ( e x  t  r a s ) to potoczna nazw a tw arzy i 
sylw etek ludzkich, k tó re  z niew iadom ych przyczyn pojaw iają 
się niekiedy na fotografiach. Mogą to być postacie ludzi 
zm arłych lub nieobecnych podczas w ykonyw ania zdjęcia. 
P ierw sze postacie nadliczbow e pojawiły się na zdjęciach we 
w czesnym  okresie rozw oju fotografii astralnej, przew ażnie w 
w yniku zastosow ania oszukańczej technik i fotom ontażu lub 
dw ukrotnego naśw ietlenia kliszy. Wiele niezw ykłych zdjęć 
w ykonano także podczas seansów  spirytystycznych, a choć 
praw ie w szystkie okazyw ały się później oszustw em , istnieją 
jednak  nieliczne fotografie, na k tó rych  nie w ykryto  śladów  
fałszerstw a.
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Postać nadliczbowa na fotografii ze zbioru H arry ’ego P rice’a, k tó ra  chociaż 
niew ątpliw ie sfałszowana, okazała się prorocza



Znany badacz zjawisk nadprzyrodzonych H arry  Price 
zgrom adził dużą kolekcję tak ich  zdjęć, k tó rą  p rzekazał w 
darze bibliotece U niw ersy tetu  Londyńskiego, gdzie m ożna ją  
do dziś oglądać. Do najciekaw szych należy reprodukow ana 
obok fotografia starszego mężczyzny, za k tórym  stoi postać 
nadliczbow a z uniesioną siekierą. Choć nie ulega w ątpliw ości, 
iż zdjęcie to pow stało przez dw ukro tne  naśw ietlenie szklanej 
płyty negatyw ow ej, zdum iew a fakt, że w niespełna siedem  
m iesięcy później starszy m ężczyzna rzeczywiście poniósł 
śm ierć w sku tek  ciosu w głowę. Postaciam i nadliczbow ym i 
zajm uje się H arry  P rice w książce Search fo r Truth: M y L ife  o f  
Psychical Research  (1942). (-> FOTOGRAFIA ASTRALNA; -> 
PRICE, HARRY)

POSZUKIWACZ SKARBU
Jed n a  z najsłynniejszych południow oafrykańskich opowieści 
o duchach, historia Poszukiw acza S karbu  ( T h e  F o r t u n e  
H u n t e r ) ,  zw iązana je s t z dom em  w miejscowości Irene w 
pobliżu P retorii, k tó ry  był niegdyś rezydencją prem iera 
Zw iązku Południow ej Afryki, m arszałka polnego Jan a  Chri- 
stiaana Sm utsa (1870-1950). Rodzina Sm utsa zetknęła  się po 
raz pierw szy z duchem  w krótce po wojnie burskiej (1899-1902). 
Ich dom  w ybudow any został na te ren ie  posiadłości należącej 
uprzednio do zam ożnego farm era burskiego. K iedy podczas 
w ojny pojawiły się w okolicy oddziały brytyjskie, bogacz ów 
uk ry ł na  farm ie trzydzieści tysięcy funtów  w złocie i zbiegł. W 
czasie gdy rodzina Sm utsa m ieszkała w Irene, k ilkakro tn ie  
pojawił się tam  starszy pan  podobny z w yglądu do p rezydenta 
T ransw alu  Pau lusa  K rugera (1825-1904) przeszukujący dom  i 
przyległe do niego grunty . Nie ulegało w ątpliw ości, że je s t to 
duch bogatego farm era, k tó ry  powrócił, by odszukać zakopa­
ny skarb.

POWOZY WIDMA
Tradycja głosi, że powóz widmo zabiera w  zaśw iaty dusze 
zm arłych, a także służy duchom  do nocnych przejażdżek.
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D ziew iętnastow ieczna rycina przedstaw iająca powóz widmo



N iekiedy może to być nie zw ykły powóz, lecz karaw an, 
jednakże pojazd je s t zawsze czarny, podobnie ja k  woźnica 
i konie, przy czym w idm a te są zazwyczaj pozbaw ione głów. 
Powóz praw ie zawsze porusza się bezgłośnie, chociaż pędzi 
z w ielką szybkością. U jrzenie go stanow i dla człowieka zapo­
wiedź śmierci. P anu je  opinia, że powozy w idm a zajęły miejsce 
w atah  M yśliwych W odana, stanow iących niegdyś plagę odlu­
dnych okolic (-> MYŚLIWI WODANA). Zw raca na to uw agę 
anonim ow y arty k u ł opublikow any w czasopiśm ie „A thena- 
eum ” w 1847 roku:

Zjawisko to przybiera czasami postać wielkiego czarnego powozu, który 
mieści setki duchów śpiewających przepiękne pieśni. Przed powozem 
biegnie herold, który gromkim głosem ostrzega wszystkich, iżby schodzili 
z drogi. Ktokolwiek go usłyszy, winien natychmiast paść twarzą na ziemię, 
tak jak wtedy, gdy się zbliżają Myśliwi Wodana, i mocno trzymać się 
czegoś, choćby to było jedno źdźbło trawy, albowiem wściekła gromada 
może go wciągnąć do powozu i uwieźć setki mil, jak to się niejednokrotnie 
przydarzało.

Kiedy pojawiły się pierw sze sam ochody, powozy w idm a 
stały się zjaw iskiem  nieco rzadszym , ciągle jed n ak  w iduje się 
je  w  w iejskich rejonach Anglii oraz we F rancji i w Niemczech. 
Chyba najsłynniejszym  takim  pojazdem  je s t w idm owy powóz 
rodziny T urberv ille’ów, k tóry  się ukazuje  w angielskim  h rab ­
stw ie D orset, przem ierzając o zm ierzchu drogę m iędzy Wool- 
bridge M anor, starodaw ną siedzibą rodu, a pew nym  m iejscem  
w pobliżu B ere Regis. Jakkolw iek  pojawia się on od przeszło 
dw ustu  lat, wciąż uw aża się, że zw iastuje śm ierć każdem u, kto 
go zobaczy. Jak  w ie lu ' podobnym  zjawiskom , tak  i tem u 
początek dała popełniona wówczas straszliw a zbrodnia. H isto­
rię pow ozu T urberv ille’ów znał dobrze w ybitny pisarz angiel­
ski Thom as H ardy (1840-1928), k tó ry  ją  uw iecznił w powieści 
Tessa d ’Urberville (1891).

Inny słynny zaprzęg w idmo, tym  razem  karaw an, pojawia 
się w  ciem ne, bezgw iezdne noce na w yżynie D artm oor; za 
karaw anem  pędzi sfora u jadających psów, a powozi nim  duch 
adm irała angielskiego sir F rancisa D rak e’a. (-> OGARY P IE ­
KIELNE)



POWRÓT LORDA TYRONE A
Irlandzka legenda o w idm ie lorda T yrone’a, k tó re  powróciło 
na ziemię w 1693 roku, zajm uje w yjątkow e miejsce w historii 
zjawisk nadprzyrodzonych, gdyż duch pozostaw ił m ateria lny  
ślad swojej w izyty podpisując się w rap tu larzu . Lord Tyrone 
zaw arł za życia p ak t ze swoją serdeczną przyjaciółką, lady 
Beresford, że to z nich, k tó re  um rze pierw sze, uczyni w szy­
stko, żeby naw iązać z drugim  k o n tak t po śmierci. Ja k  w ynika 
z rękopiśm iennej relacji pióra w nuczki lady Beresford, lady 
E lizabeth Cobb, duch lorda T yrone’a rzeczywiście ukazał się 
ukochanej i przepow iedział jej w  najdrobniejszych szczegó­
łach przyszłość. D la potw ierdzenia swojej tożsam ości duch 
T yrone’a złożył w rap tu larzu  lady Beresford swój ch arak te ry ­
styczny podpis. N astępnie ujął ukochaną za rękę dłonią, k tó ra  
była „zim na jako  m arm u r” . Od dotknięcia tego nadgarstek  
lady Beresford uw iądł na  resztę życia.

PÓŁNOCNA GODZINA
W edług starej tradycji ludow ej, ciągle żywej w  w ielu krajach 
Europy, dziecko, k tó re  przychodzi na św iat m iędzy dw unastą 
a pierw szą w nocy, czyli o ta k  zwanej północnej godzinie, 
posiada zdolność w idzenia duchów.

PRICE, HARRY
H arry  P rice (1881-1948), znany pow szechnie jako  „łowca 
duchów ” , to barw na postać pośród angielskich parapsycholo­
gów. Św iatow ą sław ę przyniosły m u sensacyjne badania 
różnych rodzajów  zjaw isk nadprzyrodzonych, w śród nich 
w yczerpujące studium  o plebanii w Borley, najczęściej naw ie­
dzanym  dom u w Anglii. P rice in teresow ał się szczególnie 
fotografią astra lną  oraz oszustw am i dokonyw anym i podczas 
seansów  spirytystycznych. Zebrał ogrom ną bibliotekę rzad ­
kich i cennych książek, czasopism, broszur, w ycinków , ilu st­
racji i zdjęć, k tó rą  przekazał U niw ersytetow i Londyńskiem u. 
Życie i działalność P rice’a opisał P au l Tabori, adm inistrator 
jego spuścizny literackiej, w książce H arry  Price: The Biogra-
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Zabaw na fotografia H arry ’ego P rice’a w tow arzystw ie ducha. Je st to, rzecz 
jasna, fotom ontaż



phy o f a Ghost H unter  (1950). Najważniejsze p race samego 
P rice ’a to L eaves fro m  a P sych is fs  Case-Book (1933), Confe- 
sions o f a Ghost H unter  (1936), F ifty Years o f  Psychical 
Research  (1939), The Most H aunted  House in  E ngland  (1940) 
oraz Poltergeist Over E ngland  (1945).

PROCES W HRABSTW IE KRÓLOW EJ ANNY
W 1807 roku  w B altim ore w S tanach  Zjednoczonych ukazała 
się anonim ow a broszura pod nieco przydługim  tytułem : Histo-

Ilustracja z dziewiętnastowiecznej am erykańskiej broszury poświęconej 
duchowi, k tóry  pojawił się w  H rabstw ie Królowej A nny w M arylandzie



ria  p ra w d z iw a  o tym , ja k  w  H rabstw ie K rólow ej A n n y  
w  stanie M aryla n d  u ka za ł się duch. Sp ra w a  dow iedziona  
przed  sądem  m iejscow ym  w  pam ię tn ym  procesie m ia n ym  
przeciw ko M ary H arris, zarządza jące j dóbr urodzonego Ja ­
m esa H arrisa , od Jam esa, F anny, Roberta i Thom asa H a rri­
sów, którzy  praw ow itego u d z ia łu  w  dochodach z m a ją tku  
żądali. Relacja oparta  n a  urzędow ych zap iskach  sporządzo­
nych w  trybuna le  p rzez  jednego z ław ników . Owa niezm iernie 
rzadka dziś broszura opisuje, ja k  duch Jam esa H arrisa naw ie­
dzał najstarszą córkę zm arłego, M ary H arris, k tó ra  usiłow ała 
podstępnie pozbaw ić swoich braci i siostrę udziału w  schedzie 
po ojcu. Ja k  się zdaje, H arris pow iadom ił czw órkę swoich 
potom ków  o krzyw dzie gotow anej im przez starszą siostrę 
i nakłonił ich do w ytoczenia jej procesu. B roszura nie mówi 
o jego w yniku, w szystko w skazuje jed n ak  na to, że na 
rozpraw ie czw órka m łodszych spadkobierców  H arrisa opisała 
pojaw ienie się ducha w sposób dostatecznie barw ny, by 
przekonać trybunał o słuszności swoich roszczeń. Gdy zapadł 
korzystny  dla nich w yrok, w idm o Jam esa H arrisa przestało 
się pojawiać.

PROMIENNY CHŁOPIEC
W im ponującym  zam ku Corby w angielskim  hrabstw ie Cum ­
berland  pojaw ia się od przeszło dw ustu  la t duch nazyw any 
P rom iennym  Chłopcem  ( R a d i a n t  B o y ) .  Nic nie wiadom o 
o jego pochodzeniu, je s t to jednak  zapew ne daw ny służka, 
k tó ry  um arł na zam ku w  tajem niczych okolicznościach. Cat- 
herine Crowe pisze w książce The D ark Side o f N a turę  (1848), 
że ,,ów prześliczny chłopczyna je st cały odziany na  biało, m a 
jasne  puk le połyskujące niczym  złoto, a jego oblicze prom ie­
nieje dobrocią i łagodnością” .

PRZEJŚCIE PODZIEMNE W JOHANNESBURGU
Przejście podziem ne w  Johannesburgu  łączące gm ach Poczty 
Głównej z D w orcem  G łów nym  je st podobno jednym  z najczę­
ściej naw iedzanych miejsc w Afryce Południow ej. Podczas
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budow y tun e lu  jeden  z robotników  został zasypany przez 
obsuw ający się p iasek i od tej pory  przem yka się tam  nocą jego 
cień. O w strząsających spotkaniach  z tą nieszczęsną duszą 
relacjonow ało już  k ilkunastu  pracow ników  poczty johannes- 
burskiej.

PRZERAŹLIWE WYDARZENIA W AMITYVILLE
W grudn iu  1975 roku  w  A m ityville na  now ojorskiej Long 
Island m iały m iejsce w ydarzenia uznane za najsłynniejszy 
p rzypadek  pojaw ienia się ducha w ostatn ich  k ilkunastu  la­
tach. H istorię tę  opisała Jay  A nson (1922-1980) w książce The 
A m ityv ille  H orror (1978), k tó ra  rozeszła się w  m ilionach 
egzem plarzy na  całym  świecie i posłużyła za scenariusz do 
sensacyjnego filmu. W ydarzenia w  A m ityville rozegrały się 
w  typow ym  am erykańskim  dom ku podm iejskim  w krótce po 
w prow adzeniu  się G eorge’a i K athy  Lutz w raz z trojgiem  
dzieci. P rzez dw adzieścia osiem  dni Lutzów  nękały  w ybryki 
ducha przypom inającego poltergeista, aż w  końcu cała rodzi­
na  w yniosła się w  popłochu. P rzyczyną niezw ykłych w yda­
rzeń  było jakoby  to, że jed en  z poprzednich m ieszkańców  
dom ku, dw udziestoczteroletni Ronald De Feo, zam ordow ał 
w  nim  swoich pogrążonych w e śnie rodziców oraz czw órkę 
rodzeństw a. Chociaż książka Jay  A nson je s t sk rupu la tn ie  
udokum entow ana, badacze zjaw isk nadprzyrodzonych w yra­
żali ostatnio zastrzeżenia co do w iarygodności relacji rodziny 
Lutzów.

PRZESTROGA KARDYNAŁA WOLSEYA
Osobliwa historia ducha jednego dostojnika Kościoła angli­
kańskiego, k tó ry  się ukazał drugiem u, je s t tem atem  n iezw yk­
le rzadkiego d ru k u  ulotnego z roku  1641. T ytuł broszury, w raz 
z kom icznym  drzew orytem  przedstaw iającym  spotkanie, m ó­
wi praw ie wszystko: C anterbury’s Dream: In  Which The 
A p p a ritio n  o f  C ardinal Wolsey d id  Present H im se lf unto  H im  
on the Fourteenth o fM a y  L a st P ast (Sen arcyb iskupa  Canter- 
bury: W  k tórym  to u ka za ła  się onem u zja w a  ka rd yn a ła

245



D uch kardynała Wolseya ukazujący się przy łożu arcybiskupa Lauda

W olseya w  d n iu  czternastym  m aja  roku  minionego). A rcybi­
skup C anterbury, William Laud (1573-1645), znienaw idzony za 
ok ru tne  prześladow ania pury tanów , był wówczas w ięźniem  
w  Tower. Anonim ow y au to r broszury  (praw dopodobnie d u ­
chow ny przychylny arcybiskupow i) je s t nader w strzem ięźli­
w y w  podaw aniu szczegółów spotkania z duchem . W edług 
jego relacji, Wolsey (około 1475-1530), lord kanclerz za pano­
w ania H enryka VIII, ostrzegł tylko arcybiskupa, że A nglików  
czekają straszliw e czasy, jeśli się nie zw rócą na pow rót ku 
Bogu. P rzepow iednia ta  okazała się w pew nym  sensie p raw ­
dziwa, gdyż w rok  później w ybuchła w ojna dom ow a między 
K arolem  I a 01iverem  Crom w ellem . N atom iast sam  arcybis­
k up  po czterech la tach  uw ięzienia został ścięty na dziedzińcu 
Tower.
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PRZESTRO G I
O tajem niczych przestrogach przekazyw anych ludziom  z za­
św iatów  w spom ina już  Biblia, gdzie m ow a je st o widmowej 
dłoni, k tó ra  w  czasie uczty kró la  B altazara w ypisała na ścianie 
k ilka tajem niczych słów, stanow iących zapowiedź śm ierci 
k ró la  (K sięga D aniela, V). Inne podobne w ydarzenie miało 
miejsce w  1912 roku, gdy przed oczami pew nego zdum ionego 
podróżnego uform ow ał się na  ścianie św ietlisty napis: „S trzeż 
się T itanica” , dzięki czem u ów człowiek zrezygnow ał z podró­
ży n iefortunnym  transatlan tyk iem . N iezw ykłe zjaw iska św ie­
tlne  tego rodzaju om awia w  jednym  z rozdziałów  swej książki 
M an’s S u rv iva l A fte r  Death  (1923) Charles L. Tweedale.

PRZEŚLADOW CY BRUTUSA
S tarorzym ska legenda głosi, że M arka B ru tu sa  (85-42 p.n.e.), 
jednego z przyw ódców  spisku przeciw ko Cezarowi, nawiedzi-

Jeden  z dw u duchów, k tóre nawiedziły osławionego B rutusa, zabójcę Cezara



ły dw a różne widm a. Pew nej nocy niedługo po zam achu 
ukazał m u się duch sam ego Cezara, a w  dw a la ta  później, 
przed bitw ą stoczoną z w ojskam i A ntoniusza i O ktaw iana pod 
Filippi odwiedził go zw iastun śmierci. Legenda głosi, że 
B ru tus k ładł się spać, gdy nagle usłyszał za sobą szmer. 
Odwróciwszy się u jrzał ogrom ne widmo o bladej, w ychudzo­
nej tw arzy. Pom im o przerażenia zebrał się na odw agę i spytał 
zjawę, czego chce, na co usłyszał następu jącą odpowiedź: 
„Jestem  tw oim  złym  duchem . Spotkam y się znow u pod 
F ilippi” . P rzepow iednia się spraw dziła: podczas n iefortunnej 
bitw y B ru tus zobaczył w idmo pow tórnie, a w krótce potem , 
pokonany, popełnił samobójstwo.

PRZYGODA CASSIA BURROUGHSA
N iezw ykła przygoda, ja k a  spotkała niejakiego Cassia B urrou- 
ghsa, to jedno z najdziw niejszych w ydarzeń w  historii zjaw isk 
nadprzyrodzonych. W szystko w skazuje na to, że B urroughs, 
k tó ry  żył w  Londynie w  połowie siedem nastego w ieku, był 
n iepopraw nym  hu laką  i rozpustnikiem . Legenda głosi, że 
pew nego w ieczoru, m ając z kim ś stoczyć pojedynek, szedł na 
miejsce spotkania ścieżką prow adzącą przez cm entarz, gdy 
nagle ukazały  m u się aż dw a duchy naraz. Lionel A. W eather- 
ley, k tó ry  przytacza ową niezw ykłą opowieść w książce The 
S u perna tura l (1933), pisze: „Pierw szym  z nich był duch 
pięknej Włoszki, k tó ra  um arła  ze złam anym  sercem , kiedy 
B urroughs uw iódł ją  i porzucił. D rugim  — szczerzący zęby 
szkielet, zw iastun jego niedalekiej śm ierci” . P rzerażony roz­
pustn ik  uciekł z cm entarza, ale nie mógł un iknąć pojedynku, 
i, zgodnie z przepow iednią, zginął. W krótce wieść o jego 
śm ierci rozeszła się po Londynie, a legenda o spotkaniu  
z dw om a ducham i stała się głów nym  tem atem  rozmów. 
Została też uw ieczniona w balladach ulicznych i d rukach  
ulotnych. R eprodukow ana obok ilustracja pochodzi z jednej 
z pensow ych broszur opisujących niezw ykłą przygodę Bur- 
roughsa. Inny  opis tego w ydarzenia znaleźć m ożna w Miscella- 
nies (1696) Johna  A ubreya.
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Przygoda Cassia B urroughsa

PSY
Na całym  obszarze Wysp B rytyjskich pojaw iają się w idm owe 
psy. N ajbardziej znanym i są: M a u t h  e D o g ,  k tó ry  naw iedza 
zam ek Peel na wyspie Man; przerażający g w y 11 g i z Walii; 
t r a s h  albo s k r i k e r  z h rabstw a L ancaster, a także 
b a r g u e s t  z północnej Anglii. W książce A n im a l Ghosts 
(1913) E lliott O’Donnell pisze: „Nie da się stw ierdzić, do 
jakiego rodzaju duchów  należą psy widm a. Z rów nym  p raw ­
dopodobieństw em  m ożna przyjąć, iż są to duchy praw dziw ych
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psów albo żywiołaki, k tó re  nigdy nie zam ieszkiw ały żadnej 
istoty m aterialnej i pojaw iły się na ziemi od razu  w postaci 
zw ierząt” . O’Donnell uw aża, że żywe psy posiadają zdolność 
w yczuw ania duchów  i każdy tak i fak t oznajm iają wszem  
i w obec przeraźliw ym  wyciem . „Moim zdaniem , nie ulega 
w ątpliw ości — pisze on iż psy napraw dę postrzegają jak iś 
rodzaj zjawy pojaw iający się przy łóżkach ludzi złożonych 
śm iertelną chorobą. Zjawę tę opisyw ali mi świadkow ie, k tórzy 
przysięgali, że ją  widzieli. Je s t to podobno bardzo w ysoka 
zakap turzona postać, odziana w ciem ną, fałdzistą szatę. Je d ­
nakże tw arzy w idm a nie udało się n ikom u dojrzeć” . O ’D on­
nell tw ierdzi, że pies w inien być nieodłącznym  tow arzyszem  
każdego łowcy duchów . „K iedy przeprow adzam  badania 
naw iedzanego dom u, zabieram  ze sobą zw ykle psa, gdyż, jak  
się przekonałem , niem al zawsze ostrzega m nie, gdy w  pobliżu 
znajduje się duch — skom le, w arczy, kuli się z drżeniem  do 
stóp albo skacze na kolana i k ry je  łeb w  m oim  u b ran iu ” . (-> 
GALLEYTROT; OGARY PIEKIELNE; - > STARY SHUCK; 
- > ZACZAROWANE PSY)

PSYCHOGRAMY
Psychogram y (z greckiego p s y c h e  „duch” i g r a m  m a  
„pism o”), niekiedy zw ane także skotogram am i (z greckiego 
s k o t o r „ciem ność”), to jeszcze jedna  dziew iętnastow ieczna 
osobliwość z zakresu  zjaw isk nadprzyrodzonych. Były to 
— a przynajm niej tak  tw ierdzili ich autorzy — fotografie, na 
k tó rych  ukazyw ały się w iadom ości od duchów . Ludzie pozują­
cy do zdjęć w  nadziei, że zm arli bliscy naw iążą z nim i tym  
sposobem  kon tak t, po w yw ołaniu odnajdyw ali na  fotografii 
n ieostre, a często zupełnie nieczytelne w yrazy. Sceptycy 
tw ierdzili, że klienci o trzym ują w iadom ości z zaświatów, 
dopóki ich stać na opłacanie fotografa. K iedy usiłow ano się 
porozum iew ać w ten  sposób z ducham i osób bardziej znanych, 
a fotografowi udało się zdobyć próbki ich pism a, jakość zdjęć 
radykaln ie  się polepszała i w iadom ości staw ały się czytelne, 
a n iekiedy naw et zrozum iałe. O szukańcze m etody sporządza-
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Typowy przykład  psychogram u - fotografii zawierającej wiadomości z za­
światów. Jest to, rzecz prosta, fotomontaż



nia psychogram ów  dem askuje ekspert w  dziedzinie fotografii 
F red Barlow  w  książce Ghost Photographs  (1923). ( -> FOTOG­
RAFIA ASTRALNA)

PSYCHOMANCJA
Psychom ancją (z greckiego p s y c h e  „życie, dusza, duch” 
i m a n t e i a „dar jasnow idzenia, w różba”) nazyw a się u p ra ­
w ianą w  starożytności sztukę przepow iadania przyszłych 
w ydarzeń ze sposobu ukazyw ania się duchów  zm arłych. 
Wróżby dotyczyły najczęściej śm ierci oraz różnych nieszczęść, 
tak ich  jak  epidem ie, katak lizm y i tym  podobne.

PTAK ŚMIERCI
D e r w y n  C o r p h ,  czyli T rup i P tak , opisany przez Elliotta 
O’Donnella w książce F am ily Ghosts a n d  Ghostly Phenom ena  
(1933), to istota nadprzyrodzona pojaw iająca się w yłącznie 
w Walii. N iesam ow ite to ptaszysko siada na  parapecie za 
oknem  pokoju, w k tórym  ktoś m a niebaw em  um rzeć, i stuka 
mocno dziobem w szybę. W ieśniacy z w ielu rejonów  Niemiec 
wierzą, że jeśli puszczyk usiądzie na  dom u, zapow iada to 
rychłą śm ierć m ieszkańca. Pohukiw ania: „ki-łitt, k i-łitt” rozu­
m ieją jako  wezw anie „kom m  mit, kom m  m it” („chodź ze m ną, 
chodź ze m ną”).

PTAKI WIDMA
Istnieją liczne relacje o w idm ow ych p takach , k tó re się ukazu ­
ją  przy łożu konających. Bodajże najciekaw szą z nich m ożna 
znaleźć w siedem nastow iecznej broszurze pod ty tu łem  P ra w ­
d ziw a  spraw a  o zjaw ie P TA K O W I Z  B IA Ł Ą  PIERSIĄ podo­
bnej, która  w id z ia n a  była  n a d  śm iertelnym  łożem  dzieci 
szlachetnie urodzonego Jam esa  O xenham a z  O reham pton  
w  Denonie (A True R elation o fa n  A p p a ritio n  in  the L ikeness o f  
a  BIRD W ITH A  WHITE BREAST, tha t appeared  hovering  
over the death bed o f  some o f  the children o f M r Jam es  
O xenham  o f O reham pton in  Devon). Ja k  czytam y w broszu­
rze, p tak  ów, k tóry  się po raz pierw szy u k a z a ły  poprzednim
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Widmowy łabędź z zam ku Closeburn, ukazujący się jako  zw iastun śm ierci 
członkom  rodu K irkpatricków

stuleciu, pojaw ia się zawsze, gdy um iera k tó ryś z O xenha- 
mów. Spośród innych znanych ptaków  w idm  w arto  w ym ienić 
sowę naw iedzającą rodzinę A rundelów  z W ardour; łabędzia 
o zakrw aw ionej p iersi ukazującego się członkom  rodu K irkpa­
tricków  z zam ku Closeburn; oraz przepięknego nieziem skiego 
rudzika, o k tó rym  donoszono k ilkakro tn ie  z D urham .

PUKA
P u k a  albo P  h o u k a to jeden  ze słynnych duchów  irlandz­
kich, k tó ry  najczęściej przybiera postać konia, ale może się
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P uka, irlandzki duch, k tóry  przybiera postać konia i uwozi niebacznych na 
szaleńcze eskapady

ukazyw ać także jako  kozioł, osioł, byk, a naw et orzeł lub 
nietoperz. Podobno nazw a P u k a  pochodzi od gaelickiego 
słowa p o k ,  „kozioł” . Przypuszcza się, że P u k a  je s t pierw o­
w zorem  Szekspirow skiego P u k a  ze Snu  nocy letniej (około 
1595). P u k a  zam ieszkuje pustkow ia górskie lub ru iny  starych 
budow li, a w iele m iejsc w Irlandii nosi nazw ę gniazd puki 
(Pula Puka). N ajbardziej znane m iejsce o takiej nazw ie to 
jeden  z w odospadów  na rzece Liffey w  hrabstw ie Wicklow. 
Legenda głosi, że u lubioną zabaw ą P uk i je s t zajść bezszelest­
nie od ty łu  niczego się nie spodziew ającego człowieka, podsa­
dzić go na swój grzbiet i galopować z nim  szaleńczo po polach 
i lasach. W ieśniacy irlandzcy ostrzegają swoje dzieci, że po 
św iętym  M ichale (29 w rześnia) nie pow inny zryw ać i jeść 
jeżyn, gdyż zaczynają one wówczas gnić „zepsute przez 
P u k ę ” . W niek tórych  częściach Irlandii uw aża się, iż duch ten  
je s t raczej psotny niż złośliwy i na ogół byw a nastaw iony
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przyjaźnie do ludzi, pod w arunk iem  jednak , że się doń 
odnoszą z szacunkiem . W książce Beside the Fireside (1920) 
h istoryk D ouglas H yde (1860-1949) przytacza tak ą  opowieść:

W jednej ze starych ksiąg czytamy: „Z głębi pewnego wzgórza w Leinste- 
rze wyłaniał się niegdyś wypasiony, lśniący i przeraźliwy zarazem ogier, 
który na pierwszego listopada przemawiał ludzkim głosem, udzielając 
inteligentnych i składnych odpowiedzi na pytania każdego, kto pragnął się 
dowiedzieć, co przyniesie nadchodzący rok. Istniał zwyczaj składania na 
tym wzgórzu ofiar, czego zaniechano dopiero po chrzcie Irlandii w czasach 
świętego Patryka”. Tradycja ta wydaje się pokrewna legendom o Puce.

PUKACZE
W kornw alijskich kopalniach cyny pojaw iają się duchy znane 
jako  pukacze ( k n o c k e r s ) ,  nazw ane tak , gdyż pukaniem  
w  ściany chodników  i w yrobisk w skazują górnikom  pokłady 
rudy. Podobno są to duchy Żydów, k tórzy  brali udział 
w ukrzyżow aniu  C hrystusa i zostali za k arę  zesłani do Korn- 
walii. Wiadomo, że Żydzi rzeczywiście pracow ali w  jedenas­
tym  i dw unastym  w ieku w  tam tejszych kopalniach, co w yjaś­
nia w  pew nej m ierze pochodzenie legendy. Ja k  pisze R obert 
H unt w książce P opu lar Rom ances o f  the West o f  E ngland  
(1865), duchy te są w zasadzie życzliwe ludziom, boją się 
jednak  znaku  krzyża, więc aby ich nie drażnić, górnicy 
kornw alijscy w ystrzegają się oznaczania czegokolw iek tym  
znakiem . (-> KOBOLDY; -+ NIEBIESKI GNOM)



Q

QUEEN’S HOUSE
W Q ueen’s House, daw nej rezydencji królew skiej w  G reen- 
wich na te ren ie  Londynu, mieści się obecnie Narodowe 
M uzeum  M orskie, w k tórym  pojaw iają się w idm a dw óch 
zakapturzonych m nichów. Praw dziw ość owej legendy została 
w niezw ykły sposób potw ierdzona w  1966 roku, gdy pew ien 
kanadyjsk i tu rysta , w ielebny R. W. H ardy, w ykonał w 
Q ueen’s H ouse fotografię p ięknych sp iralnych  schodów, zna­
nych jako  Schody Tulipanow e (Tulip Staircase). Po w yw oła­
niu zdjęcia okazało się, iż w idać na  nim  dwie w chodzące po 
schodach niew yraźne postacie w habitach  i kap tu rach . Pasto r 
H ardy tw ierdził, iż w chwili robienia zdjęcia na schodach nie 
było nikogo, a w trakcie  późniejszych badań w ykryto, że 
rozlegają się tam  często odgłosy w idm ow ych kroków  i słychać 
tajem nicze m am rotanie.



R

RAYNHAM HALL
W Raynham Hall, pięknym dworze wiejskim w hrabstwie 
Norfolk, ukazuje się tak zwana Brązowa Dama, jedna z naj­
słynniejszych zjaw Anglii. Najbardziej znana relacja o widmie, 
które się pojawia ubrane w brązową elżbietańską suknię 
z krezą pod szyją, wyszła spod pióra kapitana Fredericka 
Marryata (1792-1848), poczytnego angielskiego autora powie­
ści morskich. Mieszkając w pobliżu Raynham Hall, Marryat 
słyszał od właścicieli, iż widują dziwną zjawę zakłócającą im 
sen. Zaofiarował się spędzić we dworze kilka nocy z pistoletem 
w ręku, przekonany, że schwyta jakiegoś włamywacza. W cią­
gu dwóch pierwszych nocy duch się nie pojawił, trzeciej 
jednak Marryat ujrzał przed sobą Brązową Damę, „szyderczo 
i diabolicznie szczerzącą zęby”, jak to sformułował później 
w książce T h e re  I s  N o  D e a th  (1844). Nie zwlekając wypalił 
z pistoletu w przeraźliwą twarz widma, które zniknęło. 
Rankiem kulę odnaleziono w przeciwległej ścianie sieni, 
Marryat zaś musiał przyznać, że we dworze istotnie straszy 
duch. Strzał najwyraźniej nie zraził damy, jako że ukazywała 
się jeszcze wielokrotnie w Raynham Hall, a we wrześniu 1936 
roku została nawet uwieczniona dzięki przytomności umysłu 
zawodowego fotografa, niejakiego kapitana Provanda, który 
akurat robił w sieni dworu zdjęcia ogromnych dębowych 
schodów. Wykonane przez niego zdjęcie, przedstawiające 
nieziemską, zakwefioną postać ukazało się 26 grudnia 1939 
roku w tygodniku „The Country Life”, a eksperci nie zdołali 
wykryć żadnych śladów fałszerstwa. Potwierdziło to tytuł do 
sławy Brązowej Damy z Raynham Hall.
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RED LION SQUARE
Na Red Lion Square, jednym z uroczych placyków Londynu, 
pojawia się podobno duch generała purytańskiego Henry’ego 
Iretona (1611-1651), zagorzałego przeciwnika monarchii i zię­
cia Ołivera Cromwella (1599-1658). Jak podaje Christina Hole 
w książce H a u n te d  E n g la n d  (1940), otulonemu płaszczem 
widmu Iretona towarzyszą niekiedy dwa inne duchy: samego 
Cromwella oraz Johna Bradshawa (1602-1659), przewodniczą­
cego trybunału, który skazał na śmierć króla Karola I. Christi­
na Hole pisze:

W okresie restauracji ich zwłoki wydobyto z grobów w Opactwie Westmin- 
sterskim i powieszono w Tyburn na znak wzgardy dla roli, jaką odegrali 
w czasie wielkiego buntu, i dla ich późniejszych surowych rządów. Zwłoki 
przewieziono następnie do oberży Pod Czerwonym Lwem (Red Lion 
Inn) w Holborn, co tłumaczy, dlaczego duchy ukazują się właśnie w tej 
okolicy.

RELIGIA
Opowieści o istotach nadprzyrodzonych są nieodłączną cechą 
wszystkich religii, ale może najsłynniejsza pojawia się w ha­
giografii chrześcijańskiej i dotyczy św. Antoniego Pustelnika 
(około 251-356), anachorety egipskiego, który założył jeden 
z pierwszych eremów. Kuszenie św. Antoniego przez najróż­
niejsze istoty nadprzyrodzone stanowi od wieków ulubiony 
temat ikonografii chrześcijańskiej. Jedną z jego uwodzicielek 
przedstawia reprodukowany obok typowy sztych z osiemna­
stego wieku. Jak głosi tradycja, był to duch pięknej kobiety, 
która bezskutecznie usiłowała odwieść pobożnego anachoretę 
od Boga.

Warto dodać, że w kościołach różnych wyznań chrze­
ścijańskich widuje się niekiedy duchy, o czym świadczy 
na przykład fotografia zjawy na ambonie kościoła w Ober- 
dollendorf w Niemczech, wykonana w 1970 roku przez 
H. B. Kinga. Związki religii z wiarą w duchy omawia 
szczegółowo William 01iver Stevens w książce U n b id d e n  
G u e s ts  (1949).
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Święty A ntoni P usteln ik  kuszony przez zjawę kobiety



Widmowy ksiądz sfotografowany w kościele w O berdollendorf



REWENANT
Słowo rew enan t ( r e v e n a n t  zarów no po angielsku, ja k  po 
francusku, od francuskiego czasow nika r e v e n i r  „pow ra­
cać”), choć byw a często używ ane po prostu  jako  synonim  
ducha, p ierw otnie oznaczało m artw ą istotę, k tó ra  po dłuższym  
czasie w staje z grobu. W ierzono na przykład, że rew enantam i 
są w am piry  pow racające do św iata żywych po ok re­
sie pozornej śmierci. R ew enanty  są w  istocie zupełnie

Procesja rew enantów  na obrazie z początku dziw iętnastego w ieku



niepodobne do duchów, ponieważ może się zdarzyć, że nim się 
pojawią po raz pierwszy, leżą w grobie przez lata, a nawet 
stulecia. Poza tym w odróżnieniu od wampirów nie karmią się 
ludzką krwią. Inną cechą charakterystyczną rewenantów jest to, 
że zawsze są odziane tak jak za życia. Niekiedy pojawiają się 
w grupach, jak Indianie z plemienia Odżibuejów, którzy ponad 
sto lat temu polegli w walce z żołnierzami, a obecnie błąkają się 
w okolicach pola bitwy w strojach, w jakich wyruszyli na ścieżkę 
wojenną. Najsłynniejsza opowieść o rewenancie to niewątpliwie 
R e w e n a n t z  A lth e im , historia niejakiego Johanna Steinlina, 
który w siedemnastym wieku terroryzował diecezję konstancje- 
ńską nad Jeziorem Bodeńskim, zamieszczona w książce The  
H a u n te r s  a n d  th e H a u n te d  (1921) Ernesta Rhysa.

RINEHART, MARY ROBERTS
Mary Rinehart (1876-1958), autorka słynnej sztuki kryminal­
nej T he B a t  (1920), żywo interesująca się zjawiskami nadprzy­
rodzonymi, była świadkiem pojawienia się aż dwóch polter- 
geistów, co opisała w swojej autobiografii M y  S to r y  (1931). 
Pierwszy z nich terroryzował mieszkańców pewnego domu na 
Long Island w Nowym Jorku, drugi zaś spowodował znaczne 
szkody w waszyngtońskim apartamencie zajmowanym uprzed­
nio przez senatora federalnego Boise Penrose’a.

ROZBÓJNIK TURPIN
Według legendy słynny rozbójnik Dick Turpin do dziś dnia 
rozjeżdża się galopem na swojej kobyle Czarnej Bess po całej 
Anglii, przy czym szczególnie często nawiedza drogi łączące 
Londyn i York. Najosobliwsza opowieść związana z duchem 
Turpina pochodzi wszakże z miejscowości Loughton w hrab­
stwie Essex, gdzie w czasie jednego z napadów rozbójnik 
przypalał nad ogniem pewną staruszkę, żeby od niej wydobyć 
wiadomość, gdzie ukrywa pieniądze. Teraz w Loughton widu­
je się często ducha Turpina wjeżdżającego galopem na wzgó­
rze Trapps, dźwigając na plecach wczepione weń widmo 
staruszki. Jest to chyba jedyna legenda o duchu, który nęka
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drugiego ducha. Zjawa ukazuje się także na Watling Street, 
dawnej drodze rzymskiej, między Nuneaton a Hinckley, gdzie 
rozbójnik dokonał podobno kilku śmiałych i krwawych napa­
dów. Ostatnia relacja o Dicku Turpinie datuje się z 1968 roku, 
kiedy pewien kierowca ujrzał na przydrożnym pastwisku 
galopującą postać w kaftanie z czerwonymi rękawami i w trój- 
graniastym kapeluszu.

ROZSTAJE
Mówi się, że duchy nawiedzają często rozstaje dróg, chociaż 
trudno wytłumaczyć, skąd wzięło się to przekonanie. Kilka 
interesujących hipotez na ten temat wysuwa znany badacz 
zjawisk nadprzyrodzonych Elliott O’Donnell w książce H a u n -  
t e d  B r i ta in  (1948):

Niektórzy uważają za przyczynę fakt, że w dawnych czasach na rozstajach 
dróg grzebano morderców, czarowników i samobójców, przy czym ich 
zwłoki przebijano drewnianymi kołkami w przekonaniu, że powstrzyma 
to zmarłych od wstawania z grobu; inni dopatrują się powodu w tym, że 
magowie i czarownice oddawali się niegdyś na rozstajach orgiom i upra­
wiali tam czarną magię; jeszcze inni twierdzą, że rozstaje dróg, podobnie 
jak samotne jeziora, stare kamieniołomy i niektóre lasy, mąją szczególną 
zdolność przyciągania duchów.

Legendy o kilku rozstajach nawiedzanych przez duchy 
znaleźć można w książce pastora Fredericka Lee M o rę  G lim p -  
se s  o f  th e  W o r ld  U n seen  (1878).

RUCHOME TRUMNY Z BARBADOSU
Istnieje wiele relacji o trumnach, które zmieniały swoje 
położenie wskutek działania sił nadprzyrodzonych. Najsłyn­
niejsza pochodzi z wyspy Barbados w Indiach Zachodnich. 
Tajemnicze wydarzenia miały miejsce w latach 1812-1820 
w Christ Church, w szczelnie zamkniętej, wykutej w skale 
krypcie należącej do rodziny Chase’ów, gdzie sześć ołowia­
nych trumien zmieniło położenie co najmniej pięciokrotnie 
w ciągu dziewięciu lat. Pomimo intensywnych badań podję­
tych między innymi przez gubernatora wyspy, lorda Comber-
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Zm iana położenia ruchom ych trum ien  z Barbadosu między 7 lipca 1819 a 18 kw ietn ia 1820 roku



mere, nie zdołano wykryć materialnej przyczyny niezwykłe­
go zjawiska i w końcu orzeczono, że przyczyną przesunięć 
trumien jest jakiś gwałtowny duch w rodzaju poltergeista 
(-> POLTERGEIST). Próbując rozwikłać zagadkę, lord Com- 
bermere nakazał w lipcu 1819 roku ustawić trumny w ściśle 
określonych pozycjach, a następnie zamknąć wejście do 
krypty potężnym marmurowym blokiem, tak ciężkim, że dla 
podniesienia go potrzeba było czterech ludzi. W kwietniu 
następnego roku usłyszano hałasy dochodzące z krypty. 
Otwarto ją natychmiast i stwierdzono, że sześć trumien ze 
szczątkami członków rodziny Chase’ów ponownie zmieniło 
położenie, i to w dziwaczny niekiedy sposób: na przykład 
najcięższą trumnę, należącą do Thomasa Chase’a, nieznana 
siła ustawiła pionowo. Chcąc położyć kres niepokojom, lord 
Combermere nakazał przenieść trumny do osobnych grobów 
na cmentarzu, co rzeczywiście doprowadziło do ustania tajem­
niczych zjawisk. Historię ruchomych trumien z Barbadosu 
omawia wiele książek, między innymi P o l te r g e is t  O v e r  E n- 
g la n d  (1945) Harry’ego Price’a.

RUDKA
Rudra to bóg indyjski sprawujący władzę nad duchami i de­
monami. Od wieków istnieje zwyczaj składania mu ofiar, aby 
nie zsyłał na ziemię rzesz widm dla nękania żywych. Hindusi 
wierzą, że duchy gromadzą się na rozstajach dróg, toteż tam 
właśnie zostawiają dary dla Rudry. Bóstwem tym zajmuje się 
sir James Frazer w Z ło te j g a łę z i  (1915).

RUSZNIKARZ PERKS
Historia młodego rusznikarza, Thomasa Perksa (około 1680- 
-1703), który popadł w obłęd próbując wywoływać dusze 
zmarłych, to słynna opowieść o duchach, często przytaczana 
w literaturze przedmiotu. Urzeczony astrologią Perks, miesz­
kaniec Mangotsfield nie opodal Bristolu, nabył starą księgę 
z zaklęciami magicznymi i znalazł w niej wskazówki, jak 
wywoływać duchy. Kierując się nimi, narysował pewnej nocy
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Thom as Perks, k tó ry  postradał zmysły, próbując w ywołać dusze zm arłych

na rozstajach dróg krąg rytualny, po czym, jak pisze Lionel 
A. Weatherley w T h e  S u p e r n a tu r a l  (1891), „duchy jęły się 
pojawiać szybciej, niż sobie życzył, i to pod wyjątkowo 
szpetnymi postaciami, sycząc nań i próbując weń miotać 
włócznie i kule ogniste, co napełniało go zgrozą tym większą, 
im bardziej się upewniał, iż nie panuje nad nimi. Włos jeżył mu 
się z przerażenia, że lada chwila duchy rozedrą go na strzępy”. 
W istocie więziły one Perksa wewnątrz kręgu aż do świtu, po 
czym, jak pisze Weatherley, „nigdy już nie zdołał się otrząsnąć 
z wrażenia i gasł powoli, aż wyzionął ducha”. Historię tę 
wielokrotnie przytaczano jako przestrogę dla tych wszyst­
kich, którzy próbują nawiązać kontakt z duszami zmarłych.



RYCERZ W PŁOMIENIACH
Gotycki zamek wznoszący się na przesmyku pomiędzy dwo­
ma jeziorami w miasteczku Łagów w  pobliżu Zielonej Góry 
ma swoją przerażającą zjawę, widywaną tam od czasów, gdy 
kasztel ten był klasztorem rycerskiego zakonu joannitów 
i siedzibą komandorii zakonu. Ci, którym dane było spędzić 
tam noc opowiadali o rycerzu w czarnej zbroi, otoczonym 
wieńcem ognistych płomieni, który nagle zjawiał się na 
środku komnaty budząc grozę. Rycerz jak gdyby chciał o coś 
poprosić, wypowiadał jakieś słowa jękliwym głosem, najpraw­
dopodobniej posługując się językiem greckim. Nieraz poja­
wiał się w burzliwe letnie noce, kiedy szumiał deszcz, a w po­
bliskie lasy biły pioruny.

Radca finansowy, niejaki Achim von Harlem, który wiosną 
1820 roku, niedługo po kasacji zakonu joannitów nocował 
w zamku, twierdził, że upiorny rycerz do złudzenia przypomi­
nał z postaci i rysów postać wykutą na kamieniu nagrobnym 
znajdującym się w zakrystii kościoła tuż obok zamku. Kamień 
ten położono na grobie zmarłego 9 lipca 1568 komandora 
łagowskiego zgromadzenia — Andrzeja von Schliebena.

Niewiele zachowało się informacji o życiu tego rycerza. 
Wywodził się z Westfalii, a młodość spędził na dworze książąt 
von Padeborn. Był także człowiekiem wykształconym — ra­
zem z młodym księciem studiował w Bolonii. Już jako dojrzały 
mężczyzna wstąpił do zakonu, a przez ostatnie pięć lat swego 
życia piastował godność komandora. Zmarł nagle w pięćdzie­
siątym ósmym roku życia.
(B.W.)

RYCERZ Z MELSZTYNA
Na wąskiej kamienistej drodze wijącej się zboczem góry, na 
której szczycie widnieją dziś ruiny dawnego zamku Melsztyń- 
skich, spotkać można wieczorami zjawę konnego rycerza 
w zbroi jadącego z rozwianym proporcem w kierunku zamku. 
Z ramion jeźdźca spływa długi, czarny płaszcz, jedzie na 
karym olbrzymim koniu okrytym ciemnym czaprakiem.
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Ten wspaniały niegdyś zamek na szczycie góry nad Dunaj­
cem wzniósł Spycimir Leliwita, który tak gorliwie popierał 
księcia Władysława walczącego o zjednoczenie państwa pol­
skiego, że gdy Łokietek został królem, nadał mu godność 
wojewody i urząd kanclerza. Syn jego, Jan, był kasztelanem  
krakowskim, pierwszym panem w Polsce i właścicielem  
rozległych dóbr. Ale — jak można sądzić — nocami do 
Melsztyna wraca duch innego jeszcze Leliwity — Spytka 
Drugiego, który mianowany w młodym wieku wojewodą 
krakowskim, mając lat trzydzieści zginął w 1399 roku w bitwie 
z Tatarami pod Worsklą. Rycerski ten pan był mężem ulubio­
nej dworki królowej Jadwigi, Elżbiety Laczkjfi, córki wielko­
rządcy Siedmiogrodu.
(B.W.)



s

SAMOBÓJCA Z WAGGRAKINE
W Waggrakine, miejscowości położonej około dziesięć kilome­
trów od portu Geraldton w Australii Zachodniej, ukazuje się 
mrożąca krew w żyłach zjawa, strasząca od lat koło niewiel­
kiego drewnianego domu, podobno stuletniego, otoczonego 
ponurą famą jeszcze zanim jego trzeci z kolei mieszkaniec, 
wiekowy odludek, popełnił samobójstwo rzucając się do 
studni. Obecnie w każdą rocznicę owego wydarzenia ze studni 
wyłania się duch starego mężczyzny, ubrany jak samobójca 
z Waggrakine w białą koszulę nocną i pobrzękujący żałobnym 
dzwoneczkiem.

SAMOLOTY
W ciągu ostatnich lat donoszono o pojawianiu się duchów 
w samolotach. I tak w październiku 1976 roku w londyńskim 
dzienniku „The Evening News” ukazała się notatka o tym, że 
sprzątacze z międzynarodowego portu lotniczego Heathrow 
pod Londynem zetknęli się z działaniem sił nadprzyrodzo­
nych. Przytoczono przy tym wypowiedź przedstawiciela dy­
rekcji lotniska: „Donoszono nam, że w niektórych pasażer­
skich odrzutowcach naddźwiękowych zachodzą niezwykłe 
zjawiska; jak na razie nie umiemy ich wyjaśnić. Niektórzy 
sprzątacze twierdzą, że jakaś niewidzialna siła rzucała nimi na 
wszystkie strony, inni zaś, że ta sama siła nagle ich paraliżo­
wała, tak że nie byli w stanie się poruszyć”.

Najsłynniejszą opowieść o nawiedzanych samolotach moż­
na znaleźć w książce T h e G h o s t o fF l ig h t  401 (1978) dziennika­
rza amerykańskiego Johna G. Fullera. Mowa w niej o duchach
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ukazujących się w samolotach amerykańskich Wschodnich 
Linii Lotniczych (Eastern Airlines). Legenda ta narodziła się 
w 1973 roku, kiedy samolot tych linii, typu L-1011 TriStar — był 
to lot numer 401 — roztrzaskał się w pobliżu Florydy. W katas­
trofie zginęło blisko sto osób, między innymi pilot, kapitan 
Bob Loft, oraz mechanik pokładowy, Don Repo. Niedługo 
potem załogi pozostałych TriStarów należących do Wschod­
nich Linii Lotniczych zaczęły donosić o pojawianiu się na 
pokładach widmowych postaci, które niezwykle przypomina­
ły Lofta i Repo. Duchy te zachowywały się zawsze w sposób 
przyjazny, a piloci TriStarów odnosili wrażenie, że pragną 
zapobiec nowym katastrofom. Wówczas to John Fuller zebrał 
informacje o duchach i poświęcił im książkę, która stała się 
bestsellerem. Opisane w niej wydarzenia są najsłynniejszą 
relacją o duchach, które wzbiły się w przestworza. Jak 
stwierdził Fuller: "Skoro duchy mogą straszyć w starym 
zamczysku, to dlaczego nie w odrzutowcu?” (-> GREMLIN)

SCOTT, WALTER
Sir Walter Scott (1771-1832), jeden z największych powieścio- 
pisarzy historycznych, interesował się żywo zjawiskami nad­
przyrodzonymi i napisał kilka opowieści, które należą do 
klasyki literatury grozy, wśród nich O p o w ie ś ć  k o b z ia r z a  
(W a n d e r in g  W il l ie ’s  T a le ) . Sir Walter zetknął się sam ze 
zjawiskami nadprzyrodzonymi, gdy w jego domu w Abbotsfo- 
rdzie w hrabstwie Roxburgh zaczęły się pewnego dnia rozle­
gać tajemnicze szmery. Chociaż wielki powieściopisarz nie 
zobaczył ducha na własne oczy, uwierzył w jego istnienie, 
a legenda, że dom w Abbotsfordzie jest nawiedzany utrzymuje 
się do dzisiaj.

SEANS SPIRYTYSTYCZNY
Seans spirytystyczny to publiczny pokaz, podczas którego 
medium — osoba utrzymująca, że potrafi się porozumiewać ze 
światem duchów — stara się wywołać różne niezwykłe zjawis­
ka, najczęściej wzrokowe (postacie ludzkie utworzone z ekto-
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Niezwykłe fotografie przedstawiające Ethel Post-Parrish, która materializuje 
swoją przewodniczkę duchową, Indiankę o imieniu Srebrzysta Piękność



plazmy) lub słuchowe (głosy zmarłych). Zdolności mediumicz- 
ne są podobno wrodzone, a szczytowe osiągnięcia mediów to 
tak zwane materializacje duchów. Słowo „seans” pochodzi 
z francuskiego s e a n c e i oznacza posiedzenie, sesję. W 
seansach bierze zwykle udział parzysta liczba — od dwóch do 
ośmiu — osób, które biorą się za ręce tworząc krąg wraz 
z (nieparzystym) medium. Medium wpada po chwili w trans 
i zaczynają się dziać różne tajemnicze zjawiska, poprzedzone 
zwykle nagłą zmianą temperatury w pomieszczeniu, gdzie się 
odbywa seans.

Istnieją niezliczone relacje o duchach, które się materiali- 
zowały podczas seansów spirytystycznych. Bodaj najniezwy- 
klejsze zjawiska tego rodzaju miały miejsce w latach sześć­
dziesiątych naszego stulecia podczas seansów niejakiej Ethel 
Post-Parrish z Pensylwanii w Stanach Zjednoczonych, która 
materializowała ducha Indianki o imieniu Srebrzysta Pięk­
ność (Silver Belle). W czasie jednego z seansów, w obecności 
osiemdziesięciu osób, wykonano w podczerwieni niezwykłe 
fotografie tej zjawy, reprodukowane obok. Ciekawą pracą 
poświęconą seansom spirytystycznym jest książka C l a i w o y a -  
n ce  a n d  M a te r ia l i s a t io n  (1927) doktora Gustave’a Geleya.

SHOCK
Zjawę o nazwie s h o c k spotyka się jedynie w angielskim 
hrabstwie Suffolk. Shock przybiera postać psa lub niewielkie­
go osiołka o kudłatej grzywie i ślepiach jak spodki. Kilka 
opowieści o nim zawiera pierwszy tom zbioru C o u n ty  F olk- 
-L o re  (1893).

SKARBNIK
Skarbnikami nazywa się duchy, które żyją w kopalniach 
i strzegą bogactw ziemi. A  S u r v e y  o f  th e  O c c u lt (1935) pod 
redakcją Juliana Franklyna podaje, że skarbników mają 
kopalnie wszystkich krajów świata. Na przykład w Niemczech 
rolę tę pełni Bergmónch, olbrzymi mnich o przerażającym 
wyglądzie.
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SKRZECZĄCE DOŁY
W miejscowości A ylm erton w  angielskim  hrabstw ie Norfolk 
znajduje się k ilka  dużych kolistych w głębień w  ziem i uw aża­
nych za pozostałości osady prehistorycznej. Są one znane pod 
nazw ą Skrzeczących Dołów ( S h r i e k i n g  P i t s ) ,  poniew aż 
ukazuje się w  nich biała w idm ow a postać, k tó ra  w ydaje 
niekiedy przejm ujące, skrzekliw e krzyki. Chociaż opowieści 
o zjawie pow tarzają się od lat, badaczka folkloru C hristina 
Hole pisze w  książce H aunted  E ngland  (1940), że zjaw iska 
obserw ow ane w  A ylm erton należą do kategorii w ytłum aczal- 
nych czynnikam i natu ra lnym i — biała postać je s t tum anem  
mgły, k rzyk i zaś skrzeczeniem  ptactw a.

SOBOWTÓR
Sobowtór, niem iecki D o p p e l g a n g e r ,  to duch do złudze­
nia przypom inający człowieka, k tó ry  jeszcze żyje, lecz m a 
w krótce um rzeć. W Szkocji sobow tóra nazyw a się tow arzy­
szem  drogi ( c o - w a l k e r ) .  Pojaw ia się on niedługo przed 
śm iercią swego pierw ow zoru, a następnie  m a zwyczaj ukazy­
w ać się podczas jego pogrzebu, siejąc przerażenie w śród 
uczestników  cerem onii. W swojej słynnej książce The Secret 
Com m onw ealth  (wydanej w  1815 roku  z m anusk ryp tu  datow a­
nego 1691) R obert K irk  pisze, że ąjawa ta  je s t „bliźniakiem  
i kom panionem  człowieka, aku ra tn ie  tak im  ja k  on sam, 
przyw iązanym  doń niczym  cień, jednako  przed śm iercią 
pierw ow zoru, jako  i po nie j” .

Inną bry ty jską  nazw ą sobow tóra je s t f  e t  c h, co by m ożna 
przetłum aczyć jako  „ten, k tó ry  zab iera” , oczywiście zabiera 
człow ieka z tego świata. U kazanie się k ilku  tak ich  duchów  
opisuje w  M iscellanies (1696) angielski folklorysta Jo h n  Aub- 
rey:

Piękna lady Diana Rich, córka szlachetnego lorda Hollanda, przechadza­
jąc się około jedenastej godziny w ogrodzie swego ojca w Kensington dla 
odetchnienia przed obiadem, będąc wówczas najlepszego zdrowia, zoczyła 
nagle widziadło, które przypominało jej własne odbicie w zwierciadle. Nie 
minął miesiąc, jak zmarła na ospę. Takoż powiadają, iż jej siostra, lady 
Isabella Thynne, równie napotkała swoje podobieństwo, za czym umarła.
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Osobliwa rycina siedemnastowieczna przedstawiająca kobietę, która spo­
tyka swego sobowtóra



Widmo bliźniacze w edług E x a m p le s  o f  the S u p e r n a tu r a l  (1894) Fredericka 
Lee

Wiadomości te pew ne są, bom je  m iał od człowieka nieposzlakowanego 
honoru.
A ubrey w spom ina także, że zbieracz starożytności Elias 

A shm ole opow iadał m u o niejakim  sir W illiamie N apierze, 
k tó rem u dane było podobne ostrzeżenie, k iedy się zatrzym ał 
na nocleg w  pew nej gospodzie. W prow adzony do pokoju, 
u jrzał na  łóżku trupa, a zbliżywszy się zobaczył, że przypom i­
na on do złudzenia jego samego. S ir W illiam był lekarzem , 
a zatem  człowiekiem  nieskłonnym  do ulegania zabobonom , 
u m arł jednakże w  niew iele dni po dotarc iu  do celu swej 
podróży.

D ucha człowieka, k tó ry  m a niebaw em  um rzeć, nazyw a się 
na W yspach B rytyjskich niekiedy także w idm em  (w raith),

275



podkreślając w ten sposób jego niematerialny charakter. 
Widmo takie jest oczywiście bliźniaczo podobne do pierwo­
wzoru i może się ukazywać krewnym lub przyjaciołom osoby 
mającej umrzeć; jeśli zaś ktoś sam ujrzy swoje widmo, znaczy 
to, że jego dni są policzone. Najsłynniejszy wypadek tego 
rodzaju przydarzył się we Włoszech angielskiemu poecie 
Shelleyowi (1792-1822), który ujrzał swoje widmo wchodząc na 
pokład niewielkiej łodzi, mającej go przewieźć z zatoki Spezia 
do Livorno na spotkanie z przyjacielem, również poetą Lei- 
ghem Huntem (1784-1859). Łódź poszła na dno podczas burzy 
i Shelley utonął, potwierdzając w ten sposób prawdziwość 
złowrogiej wróżby.

Frederick Lee w książce E xam ples o f  the S u perna tura l 
(1894) twierdzi, że koncepcja sobowtóra wywodzi się z za­
mierzchłych czasów, kiedy wierzono, że dusza jest do­
kładną repliką ciała i musi je opuścić w chwili zbliżania się 
śmierci.

SPANIE NA GROBACH
Ludy celtyckie posługiwały się niegdyś niezwykłym sposo­
bem porozumiewania się z duchami przodków. Polegał on na 
tym, że ludzie o szczególnej wrażliwości kładli się spać na 
grobach zmarłych. Jeżeli duchy miały im coś do zakomuniko­
wania, wstępowały w ciała śpiących, wprawiając je w szaleń­
cze konwulsje. Nawiedzone w ten sposób media przekazywały 
spazmatycznym krzykiem zebranym ludziom wiadomości 
z zaświatów.

SPIRYTYZM
Spirytyzm to ruch o zasięgu światowym oparty na wierze, że 
duch człowieka żyje po śmierci i że można z nim nawiązać 
kontakt za pośrednictwem medium na seansie. O spirytyzmie 
napisano wiele książek i rozpraw, wśród których wyróżnia się 
praca Maurice’a Barbanella Sp ir itu a lism  Today  (1969) oraz 
sześciotomowy cykl niemiecki M oderne Universalgeschichte 
der G eheim w issenschaften  (1979).
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SPOKEVELD
S p o k e v e l d ,  czyli Równina Widm, to wielki obszar w Afryce 
Południowej położony na południowym krańcu wyżyny Wiel­
kie Karru, między rzeką Patatas a Suidkloofem. Jest to 
ponury, bezludny region, zamieszkany podobno zarówno 
przez duchy, jak i demony. W książce T h e y  W a lk  B y  N ig h t  
(1949) Erie Rosenthal pisze: „Najczęściej widuje się tam 
widmowy wóz burski z duchami zamiast woźniców, tuż przed 
świtem pędzący szaleńczo przez równinę”. W Afryce Połu­
dniowej zaprzęgi widma widywano także na szosie do Port 
Elizabeth, a poza tym w Górach Smoczych (Drakensberge), 
gdzie w rejonie Rzeki Czarownic (Hex River) ukazuje się 
nawet samochód widmo.

SPRAWA SĄDOWA O DUCHA
18 kwietnia 1912 roku niejaki James Denlertander, zamieszka­
ły w Chicago przy South Oakley Avenue 3375, wniósł do 
miejscowego sądu niezwykłą sprawę. Twierdził on, że władze 
miejskie, szacując dla celów podatkowych jego dom, zawyżyły 
jego wartość, nie wzięły bowiem pod uwagę, iż jest on 
nawiedzany przez ducha. Denlertander oświadczył przed 
sądem, że „z powodu ducha dom przestał przynosić dochody”. 
Zmarła tam w tajemniczych okolicznościach pewna dziewczy­
na — podejrzewa się nawet, że została zamordowana. Każdy 
nowy lokator, który się wprowadził do domu po jej śmierci, 
słyszał tam straszliwe jęki i okrzyki bólu, wskutek czego 
wynosił się po kilku dniach. Wyrokiem sądu wartość szacun­
kową posesji Denlertandera obniżono o całe cztery tysiące 
dolarów.

SPUNKIES
W niektórych rejonach Wielkiej Brytanii wierzy się w s p u n -  
k i e s — dusze dzieci, które umarły bez chrztu. Smutne te 
duchy błąkają się pod postacią błędnych ogników zarówno na 
lądzie, jak i na morzu (gdzie powodują niekiedy katastrofy 
okrętów) w poszukiwaniu kogoś, kto by im nadał imię.
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W Szkocji wierzy się, że spunkies gromadzą się niekiedy, by 
ulżyć swojej samotności, w zachodniej Anglii zaś — że posia­
dają umiejętność przemieniania się dla niepoznaki w małe 
białe ćmy i przebywania pod tą postacią w pobliżu ludzi. Jak 
twierdzi Ruth Tongue w książce S o m e r s e t  F o lk lo re  (1965), 
duchy te są skazane na błąkanie się po świecie do Sądnego 
Dnia, a w każdą Wigilię Wszystkich Świętych (Hallowe’en) 
udają się do kościołów na spotkanie z duszami dopiero co 
zmarłych ludzi. (-> WIGILIA WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH)

SROGA PANI Z SUCHEJ
Na krużgankach, korytarzach i dziedzińcu renesansowego 
zamku w Suchej Beskidzkiej pojawia się widmowa postać 
damy w czarnym stroju, jaki w osiemnastym stuleciu nosiły 
owdowiałe matrony wysokiego rodu. Niewidzialna ręka 
otwiera drzwi w amfiladzie komnat, zimny podmuch daje się 
odczuć, gdy ma się pojawić. Zamkowa opowieść głosi, że jest to 
widmo Anny Konstancji z Lubomirskich Wielopolskiej secun- 
do voto Małachowskiej, władającej tymi ziemiami w latach 
1689-1725. Była ona kolejno żoną dwóch magnatów — Jana 
Kazimierza Wielopolskiego, który wkrótce po ślubie odumarł 
ją zapisując wielkie dobra zwane „państwem suskim”, drugi 
mąż — Stanisław Małachowski uczynił Annę Konstancję 
jeszcze bogatszą, ale i z nim zaledwie trzy lata pozostawała 
w małżeńskim stanie. Ludzie równi jej stanem podziwiali 
energię i rozsądek, z jakim młoda jeszcze wdowa zarządzała 
majątkiem. Ale poddani — mieszczanie i chłopi drżeli przed 
Srogą Panią suskiego zamku. Anna Konstancja miała iście 
żelazną rękę. Ustanowiła kodeks praw dla poddanych, w Wie­
ży Zegarowej na zamku sama sprawowała sądy. Nawet za 
drobne przewinienia wymierzała karę chłosty i skazywała na 
wtrącenie do lochu.

Nieraz ubrana po męsku wyruszała na czele swych hajdu­
ków na wyprawy przeciw bandom zbójników kryjących się 
w karpackiej puszczy. Regułą było, że schwytanych skazywa­
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ła na śmierć. Jedna z takich egzekucji odbyła się w niedalekim 
Krzeszowie, a Sroga Pani osobiście dozorowała tracenia nie­
szczęśników.

Anna Konstancja dożyła sędziwego wieku. Pochowano ją 
z wielką pompą w krypcie miejscowego kościoła. Poddani 
i służba odetchnęli, ale jeszcze nie wypaliły się znicze na 
grobowej płycie, kiedy na przykościelnym cmentarzu i w za­
mkowych krużgankach pojawiać się zaczęło jej widmo. Widy­
wano zjawę nawet i wówczas, gdy dobra suskie przeszły na 
innych właścicieli — Branickich, później Tarnowskich. Anna 
Konstancja prześladowała nie tylko pałacowych gości, ale 
również straż obywatelską istniejącą w Suchej w latach 
międzywojennych. Zmieniający się co noc wartownicy obcho­
dzący ulice miasteczka nieraz, ku swemu przerażeniu, napo­
tykali w pobliżu kościoła czy obok zamku cień we wdowim 
welonie. W czasie okupacji Anna Konstancja ucieszyła wielce 
mieszkańców Suchej, kiedy wywołała panikę wśród niemiec­
kich posterunków kwaterujących na zamku. Gdy w pierw­
szych miesiącach okupacji niemieccy żołnierze palili na za­
mku książki z zamkowej biblioteki, przez krużganki przesu­
nęła się wyniosła postać kobieca w czarnej krynolinie z twarzą 
zasłoniętą welonem — szła wolno nieczuła na kule. Jeszcze 
kilka lat po wojnie widzieć można było na murze ślady kul, 
jakie ogarnięci przerażeniem niemieccy żołnierze wystrzelili 
w kierunku qawy.
(B.W.)

STATEK UMARŁYCH
Znana w wielu krajach legenda głosi, że jeśli stary marynarz 
(a zwłaszcza pirat) umiera na lądzie, nie na morzu, po jego 
duszę przylatuje statek widmo zwany „Statkiem Umarłych” 
( S h i p  o’ t h e  D e a d ) ,  zdolny żeglować w powietrzu. 
Według A  S u r v e y  o f  th e  O c c u lt  (1935) na Borneo wierzy się, że 
ma on kształt ptaka i zabiera na pokład dusze wszystkich, 
którzy żeglowali kiedykolwiek po morzu.
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Przezrocze do la tarn i magicznej przedstaw iające sta tek  um arłych, który 
przybyw a po duszę zm arłego korsarza

STATKI WIDMA
L atający H olender (-> LATAJĄCY HOLENDER) to tylko 
jeden  z licznych statków  widm, jak ie  żeglują po oceanach 
i pojaw iają się u rozm aitych brzegów. K w intesencję w iary 
w  sta tk i w idm a znakom icie oddaje słynny osiem nastow ieczny 
w iersz angielski:

Owoż okręt widmowy, co w m roku i burzy 
Od w ieków niegościnne oceany płuży.
Biedne serce żeglarza z przerażenia stawa,
Ilekroć się ukaże jak  zm arłego zjawa.

(przełożył K rzysztof Zarzecki)
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Legendy o s ta tkach  w idm ach m ożna znaleźć w  folklorze 
francuskim , niem ieckim , duńskim , irlandzkim , angielskim , 
szkockim , kanadyjskim , am erykańskim , a naw et chińskim ; 
jeszcze starsze są podania znane w Indiach, Skandynaw ii oraz 
Rosji. W książce Legends a n d  Superstitions of the Se a  (1924) 
T. R. B assett pisze, że słynne sta tk i w idm a w iduje się na 
B ałtyku  i M orzu Sargassow ym , a w  pobliżu D over m onstrua l­
ny ok rę t w ielkości góry w yżłobił ponoć rysy w urw iskach 
skalnych, usiłując się przecisnąć przez kanał La M anche. 
Fascynującego przeglądu zjawisk nadprzyrodzonych zw iąza­
nych z m orzem  dokonał w książce P hantom s of the Sea  (1972) 
R aym ond L am ont Brown. P rzytacza on relacje o takich 
niezw ykłych fenom enach, ja k  S ta tk i Widma z M ielizny Good- 
win, am erykańsk i Bezgłowy M arynarz czy też N aw iedzana 
Łódź Podw odna K ajzera Wilusia. Jeden  z rozdziałów  swojej 
książki poświęca B row n Głosom z D na Morza. W ydają je

S tatek  widmo



żeglarze, którzy utonęli, jak na przykład marynarz znany jako 
Jack z Hrabstwa York (Yorkshire Jack), którego niesamowite 
krzyki dają się słyszeć od wielu pokoleń. ( - > LADY LOVI- 
BOND; -  MARY CELESTE; -  PALATINE; TAKARA- 
BUNE)

STARSZA PANI Z THREADNEEDLE STREET
Starsza Pani z Threadneedle Street ( O l d  L a d y  o f T h r e -  
a d n e e d l e  S t r e e t )  to popularne określenie Banku An­
gielskiego, mieszczącego się przy ulicy o tej nazwie w Londy­
nie. Być może określenie to wzięło swój początek od ducha 
kobiety o nazwisku Sarah Whitehead, który straszy w banku 
od 1836 roku. Kobieta ta dostała pomieszania zmysłów, kiedy 
jej brata, Philipa, jednego z pracowników banku, skazano 
w 1811 roku na śmierć za fałszowanie czeków. Obłąkana Sarah 
spędziła resztę życia snując się po Threadneedle Street w na­
dziei, że go tam spotka. Kiedy po ćwierćwieczu zmarła nagle 
na ulicy, pochowano ją w ogrodzie bankowym. Od tej pory 
ukazuje się jako duch, kontynuując swoje bezowocne poszu­
kiwania i wprawiając w przerażenie pracowników oraz klien­
tów banku.

STARUSZEK SCARF
Staruszek Scarf ( O l d  S c a r f )  to niewidzialny duch grasują­
cy na wybrzeżu Morza Północnego w angielskim hrabstwie 
Norfolk. Napastuje on ludzi, szturchając ich w żebra lub 
przewracając na ziemię. Przed kilku laty pojawił się w Great 
Yarmouth, gdzie wyrzucił z przyczepy kempingowej całą 
rodzinę, która spędzała tam wakacje.

STARY SHUCK
Stary Shuck ( O l d  S h u c k )  to pies widmo (-+ PSY), 
znany w hrabstwie Norfolk oraz innych miejscach Wschodniej 
Anglii. Niektórzy sądzą, że nazwa zwierzęcia pochodzi od 
staroangielskiego słowa s c u c c a , bądź s c e o c c a , oznacza­
jącego szatana. Stary Shuck jest cały czarny, dlatego nazywa
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S tary  Shuck — pies widmo z hrabstw a Norfolk, k tóry  zainspirow ał sir 
A rth u ra  Conan D oyłe’a do napisania P s a  B a s k e r v i l le ’ó w  (1902)



go się czasem także Czarnym Shuckiem (Black Shuck), 
a rozmiarami przypomina wyrośnięte cielę. Przemyka się 
bezszelestnie między żywopłotami przy rzadko uczęszcza­
nych drogach, gotów w każdej chwili skoczyć do gardła 
nieostrożnemu wędrowcowi. Ma podobno ogromne żółte śle­
pia, które połyskują czerwonawo w ciemności. Legenda głosi, 
że każdy, kto go spotka, umiera w przeciągu roku. Przypusz­
cza się, że opowieść o Starym Shucku stanowi pozostałość 
legendy o czarnym psie skandynawskiego boga Odyna, przy­
wiezionej do Anglii przed wiekami przez Wikingów. Podobno 
legenda o Starym Shucku zainspirowała sir Arthura Conan 
Doyle’a do napisania P s a  B a s k e r v i l le ’ó w  (1902). (-> DOYLE, 
ARTHUR CONAN)

STECKA, HRABIANKA ROMANA
Występująca pod pseudonimem Myrtha Noel (1868-1944) jedna 
z najbardziej znanych jasnowidzących swej epoki, zajmowała 
się też chiromancją, kartomancją, tarotem, brała udział w sean­
sach spirytystycznych. Jako młoda dziewczyna, po stracie 
rodzinnego majątku zaczęła rozwijać intuicyjne zdolności 
stając się rychło niezmiernie popularną w sferach arystokracji 
i plutokracji wróżką. Opisana jest w wielu pamiętnikach 
sprzed pierwszej wojny światowej i w latach międzywojen­
nych. Wielu zapamiętało ją jako bardzo urodziwą i o nienagan­
nych manierach damę, która od pierwszego rzutu okiem 
odgadywała, jaki problem nurtuje osobę zwracającą się do 
niej. Podkreślano też jej bardzo ujmujący sposób bycia. 
Większość jej przepowiedni sprawdzała się w najdrobniej­
szych szczegółach. Do jej klientek należała sławna artystka 
Irena Solska, korzystały z jej rad dwie utalentowane literacko 
córki Wojciecha Kossaka, Maria Pawlikowska i Magdalena 
Samozwaniec.

Pani Myrtha ciągle doskonaliła swoje właściwości. W la­
tach 1909-1911 przebywając w Paryżu brała udział w doświad­
czeniach w dziedzinie hipnozy i telepatii, prowadzonych pod 
kierunkiem sławnego psychologa doktora Papusa. Kilka lat
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spędziła podobno w ashramach Indii, odwiedzała także wróż­
bitów z Bliskiego Wschodu.

Słynne były też jej przepowiednie polityczne, o których 
rozpisywała się ówczesna prasa. Już w roku 1912 mówiła 
o zamachu na arcyksięcia Ferdynanda w Sarajewie i groźbie 
wielkiej wojny, która ogarnie cały świat. Podobno przewidzia­
ła na trzy miesiące naprzód tragiczną śmierć prezydenta 
Narutowicza, a pół roku wcześniej przewrót majowy Józefa 
Piłsudskiego.
(B.W.)

STRACHY
Strachy to słowo używane jako określenie fenomenu pojawia­
nia się duchów. Miejsca, w których zachodzą tego rodzaju 
zjawiska, nazywa się zazwyczaj nawiedzanymi, a potocznie 
mówi się, że w nich straszy. Na całym świecie istnieje tak wiele 
miejsc nawiedzanych, że mimo wieloletnich starań nie udało 
się ustalić choćby przybliżonej ich liczby. Do jakiego stopnia 
rozpowszechniona jest wiara w strachy, wykazała ankieta 
przeprowadzona w 1979 roku w Stanach Zjednoczonych. 
Nieoczekiwanie wynikło z niej, że w strachy wierzy tylko 
dwadzieścia jeden procent dzieci, ale aż pięćdziesiąt siedem 
procent dorosłych.

STRACHY W WOODSTOCK
Epizod ze strachami w pałacu Woodstock pod Oksfordem 
podczas cromwelliańskiej wojny domowej należy do wesel­
szych momentów w historii zjawisk nadprzyrodzonych. Zwo­
lennicy parlamentu, fanatyczni purytanie, wszystko, co nie­
wytłumaczalne, uważali za dzieło szatana, toteż oddział żoł­
nierzy Cromwella, który w 1649 roku przybył do pałacu 
w Woodstock, by zatrzeć wszelkie ślady jego monarchicznej 
przeszłości, był zupełnie nie przygotowany na to, co go tam 
spotka. W kilka dni po rozkwaterowaniu się purytanów 
w rezydencji, w feralny piątek 13 października, zaczęły się tam 
dziać nieprawdopodobne rzeczy: tajemnicze dźwięki budziły
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żołnierzy, w krużgankach pojawiały się niesamowite postacie 
sunące nad podłogą, a rozmaite przedmioty unosiły się w cu­
downy sposób w powietrze. Żołnierzy ogarnęła panika, a gdy 
jeden z nich mało nie zabił towarzysza, który się pojawił 
w ciemnym krużganku ubrany tylko w długą białą koszulę 
nocną, tak że można go było wziąć za ducha, purytanie uciekli 
z Woodstock, nie wykonawszy powierzonego im zadania. 
Wieść, że w pałacu straszy, rozeszła się szeroko, tak że do 
końca wojny domowej oddziały armii parlamentu omijały 
Woodstock z daleka. Jednakże w 1660 roku, po restauracji 
monarchii, Joseph Collins, zatrudniony uprzednio w kancela­
rii jako pisarz i znany powszechnie z kawałów, które mu 
zyskały przydomek Dowcipny Joe (Funny Joe), wyjaśnił, iż to 
on, chcąc przepędzić z pałacu nieproszonych gości, wymyślał 
różne sposoby straszenia ich. Słynna ilustracja reprodukowa­
na obok przedstawia żołnierzy purytańskich przerażonych 
tajemniczymi zjawiskami inscenizowanymi przez dowcipni­
sia. Historia ta uchodzi za klasyczny przypadek oszustwa 
w dziedzinie zjawisk nadprzyrodzonych.

STRASZYDŁO BELLÓW
W latach 1817-1820 w hrabstwie Robertson w stanie Tennessee 
rodzinę farmera Johna Bella prześladował hałaśliwy i napas­
tliwy poltergeist, którego sława rozniosła się jak Ameryka 
długa i szeroka. Po raz pierwszy zaczął on niepokoić Bella, 
jego żonę i ośmioro dzieci późnym latem 1817 roku, ukazując 
się przelotnie pod postacią dziwacznych zwierząt oraz powo­
dując tajemnicze stukoty wewnątrz i zewnątrz domu. Później 
zaczął zrywać kołdry ze śpiących dzieci Bella, a jeśli próbowa­
ły się bronić, szczypał je i wymierzał im klapsy. Początkowo 
Bellowie utrzymywali sprawę w tajemnicy, ale w końcu 
przedostała się ona do wiadomości publicznej, budząc olbrzy­
mią sensację. Na farmę płynęły nie kończące się procesje 
ciekawych z całych Stanów i wielu z nich było świadkami 
wybuchów gniewu ducha, którego nazwano Straszydłem 
Bellów ( B e l l  Wi t c h ) .  Po wielu miesiącach, będących dla
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umęczonej rodziny farmera nieprzerwanym pasmem okrop­
ności duch wreszcie przemówił, ujawniając cel swoich wizyt: 
„Jestem duchem starej Kate Bell i zamierzam dręczyć i nękać 
starego Johna Bella, dopóki nie umrze”. Duch dotrzymał 
słowa i nie zaprzestał napaści aż do 19 grudnia 1820 roku, kiedy 
biedny farmer, doprowadzony prawie do szaleństwa, zmarł 
rażony apopleksją. Z późniejszego okresu zachowały się 
jedynie mało wiarygodne relacje o duchu. Wiadomo tylko, że 
dla zapobieżenia ponownemu jego pojawieniu się dom Bellów  
zburzono do fundamentów. Historię Straszydła szczegółowo 
opisał jeden z potomków nieszczęsnego farmera, Charles 
Bailey Bell, w książce T h e B e ll  W itch : A  M y s te r io u s  S p i r i t  
(1934).

STRZYGA
W wierzeniach ludów słowiańskich złośliwy duch szkodzący 
ludziom. Strzygą mógł po śmierci zostać noworodek urodzony 
z zębami, czy osoba mająca podwójny rząd zębów. Strzygę 
wyobrażano sobie w przerażającej postaci, z płonącymi ocza­
mi i ustami-paszczą pełną ostrych wyszczerzonych kłów. 
Strzygi w dzień spoczywały w swych grobach, a po zapadnię­
ciu zmroku aż do piania pierwszych kurów nawiedzały siedzi­
by ludzkie strasząc ich mieszkańców, a czasem nawet gryząc 
i kalecząc. Bardziej sympatyczną odmianą strzyg były s t r zy -  
g o n i e ,  dusze wcześnie zmarłych synów z nieprawego łoża. 
Przybierały one najrozmaitsze postacie, także urodziwych 
młodzieńców kusząc znudzone żony starych mężów i wnosząc 
niepokój w małżeńskie stadła.
(B.W.)

SUMMERS, MONTAGUE
Montague Summers (1880-1948), który podawał się za księdza 
katolickiego, napisał wiele książek na temat magii, wampiryz- 
mu, wilkołactwa oraz demonologii. Uważa się je dziś za 
pozycje klasyczne w swpim gatunku, chociaż niekiedy razi 
w nich ciasnota umysłowa i niewiarygodna naiwność autora.
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Sum m ers w ydał rów nież dwie doskonałe antologie opowieści 
o duchach, The Supern a tu ra l O m nibus  (1931) oraz Victorian  
Ghost Stories (1933). U trzym yw ał także, że przebyw ając k ie­
dyś w  B ristolu, w idział na  w łasne oczy ducha bladej garbatej 
dziewczyny, snującej się po pokojach dom u, w  k tórym  spędzi­
ła swoje nieszczęśliwe życie i ostatecznie popełniła sam obój­
stwo w  połowie dziew iętnastego w ieku.

SZAGRIN
W języku  Cyganów słowo s z a g r i n  (czasam i także k  o g r i- 
n o  lub  h a r g i n n )  oznacza rodzaj złego ducha. J a k  podaje 
A  Survey  of the Occult (1935) pod redakcją  Ju liana  F ranklyna, 
szagrin przybiera najczęściej postać dużego żółtego jeża  i jego 
ukazanie się je s t zawsze zapow iedzią nieszczęścia.

SZALONY EDRIC
Ja k  głosi m iejscow a legenda, jed n ą  ze starych  kopalni ołowiu 
w  hrabstw ie Shrop zam ieszkuje oddział w idm ow ych wojow ­
ników  pod w odzą Szalonego E drica ( W i l d  E d r i c ) .  Ilekroć 
Anglii zagraża w ojna, oddział ów w yrusza konno na bój, 
zawsze k ieru jąc się w  stronę, z k tórej nadciąga niebezpie­
czeństwo. O statn ia w iarygodna relacja o pojaw ieniu się wojo­
w ników  pochodzi z M insterley, gdzie w  przeddzień wojny 
krym skiej (1853) w idziało ich dwoje ludzi. Edric, jadący  na 
czele oddziału, odziany był w  zielone szaty, zielony płaszcz 
oraz kapelusz z białym  piórem , a u  jego boku  galopow ała 
kobieta, znana jako  lady Godda, rów nież odziana na  zielono.

Legenda głosi, że Edric je s t postacią historyczną, b ra ta n ­
kiem  Edrica S treony, w ładcy Mercii. To w łaśnie Szalony Edric 
m iał przew odzić m iejscow ym  rycerzom , k tórzy  pow stali p rze­
ciwko W ilhelm owi Zdobywcy (około 1027-1087). Edric nie 
uległ nigdy N orm anom , zaw arł jednak  w  końcu pokój z 
W ilhelm em i zam ieszkał w swoim hrabstw ie w raz z żoną, lady 
Goddą, będącą ponoć czarodziejką. Legendę o Szalonym  
E dricu  przytacza C hristina Hole w  książce H aunted  E ngland  
(1940).
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SZAŁWIA LEKARSKA
W ierzono niegdyś, że liście szałwii lekarskiej dają ludziom  
zdolność w idzenia duchów . S tara  angielska legenda ludow a 
głosi, że jeśli panna na  w ydaniu  wyjdzie o północy do ogrodu 
w  wigilię W szystkich Św iętych (-> WIGILIA WSZYSTKICH 
ŚWIĘTYCH) i zerw ie dw anaście liści szałwii, u jrzy w m roku  
w idm ow ą postać przyszłego męża.

SZARE DAMY
Praw ie w szystkie opowieści o duchach określanych  jako  
Szare D am y ( G r e y  L a d i e s )  pochodzą z epoki Tudorów, 
kiedy m asowo niszczono opactw a i k lasztory  katolickie, zam o­
rdow ano wówczas w iele zakonnic noszących szare habity. 
S łynne Szare D am y ukazu ją się w opactw ach N ew stead 
i Rufford, ja k  rów nież w kościele Trójcy Świętej położonym  
w dzielnicy M icklegate w  Y orku.

SZARY MĄŻ
Szkocki Szary Mąż ( B o d a c h  G l a s ) ,  w spom niany przez sir 
W altera Scotta w powieści W averley  (1814), ukazyw ał się 
ongiś członkom  rodu Eglintonów . Z m arłem u w 1861 roku  
h rab iem u Eglintonow i Szary Mąż objawił się aż trzykro tn ie, 
po raz ostatn i na polu golfowym w szkockim  mieście S t 
A ndrew s. Legenda głosi, że h rab ia  p rzerw ał grę w  pół uderze­
nia i rzek ł do swego partnera : „Nie m ogę dłużej grać. U kazał 
mi się Szary Mąż. Ju ż  po raz trzeci. Spo tka m nie coś straszne­
go” . Jeszcze tej samej nocy zm arł.

SZARY OLBRZYM Z BEN MACDHUI
W pobliżu B en M acdhui, jednego z sześciu najw yższych 
szczytów w górach C airngorm  w Szkocji, w idyw any je s t od 
w ieków  duch znany jako  Szary O lbrzym  z B en M acdhui 
( T h e  B i g  G r e y  M a n  o f  B e n  M a c d h u i ) .  Ma on ponad 
trzy  m etry  w zrostu i w ygląd zbliżony do człowieka. W ym achu­
jąc długimi rękam i, w ydaje z siebie straszliw e dźwięki, k tó re  
przypom inają nieco język  gaelicki. K ilka najnow szych relacji
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o jego pojaw ieniu się przynosi ciekaw a książka P e te ra  U nder- 
w ooda G azetteer o fSco ttish  a n d  Irish  Ghosts (1973).

SZCZEPAŃSKI, LUDWIK
D ziennikarz i literat, redak to r i w ydaw ca tygodnika „Życie” 
w epoce Młodej Polski, na k tórego łam ach publikow ali swe 
u tw ory  najznakom itsi ówcześni tw órcy. W późniejszych la­
tach  badacz zjaw isk parapsychicznych — w yniki swych eks­
perym entów  opisał w czterotom ow ym  dziele poświęconym  
m edium izm ow i, spirytyzm ow i i wszelkiej w iedzy tajem nej.

Będąc redak to rem  „Ilustrow anego K uriera  Codziennego” 
w ydaw ał tygodniow y dodatek „K urier M etapsychiczny” , po­
święcony zjaw iskom  parapsychologicznym  — częściowo reda­
gow any na  podstaw ie niezm iernie n ieraz ciekaw ych listów 
czytelników , w k tórych  opisywali swe niezw ykłe przeżycia. 
(B.W.)

SZEKSPIR, WILLIAM
Zjaw iska nadprzyrodzone pojaw iają się w dram acie angiel­
skim  epoki elżbietańskiej chyba częściej niż w  jakim kolw iek 
okresie, a zw iązane je s t to w  głównej m ierze z tw órczością 
W illiama Szekspira (1564-1616). Lepiej niż inni pisarze elżbie- 
tańscy rozum iał on problem y, jak ie  stają przed  d ram a tu r­
giem, k tóry  pragnie pokazać na deskach tea tra lnych  cóś tak  
ulotnego ja k  duch. Ja k  pisze F. E. B udd w A  Survey  o f the 
Occult (1935):

Szekspir doskonale zdawał sobie sprawę, że sama obecność duchów 
i czarownic na scenie nie zapewnia jeszcze pożądanego efektu dramatycz­
nego. Rozumiał, że zjawiska nadprzyrodzone nabierają sugestywności 
dopiero, gdy się pokaże, jak reaguje na nie bohater sztuki, a im bogatsza 
jego osobowość, tym głębsze wrażenie wywiera na widzach. Poza tym, jak 
wszyscy wielcy dramatopisarze, Szekspir często sugeruje tylko obecność 
sił nadprzyrodzonych, bez wprowadzania ich bezpośrednio na scenę. 
Fatum, ironia tragiczna czy zaburzenia w świecie natury towarzyszące 
śmierci Cezara i Duncana to tylko część środków, którymi nadaje czynom 
swoich bohaterów znaczenie ponadjednostkowe.
Szekspir w ykorzystał zjaw iska nadprzyrodzone w  w ielu 

dram atach. D uch C ezara w Ju liu szu  C ezarze  i duch B anka
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Jeden z wielu duchów pojawiających się w sztukach Szekspira

w M akbecie niejako ciążą na całym  rozw oju akcji. Podobną 
rolę spełnia w H am lecie duch ojca. We Śnie nocy letniej 
i B u rzy  zjaw iska nadprzyrodzone w ykorzystane zostały jako 
elem ent kom ediowy. Jednym  z w ielu studiów , k tó re  za­
w ierają szczegółową analizę związków twórczości Szekspira 
z w ierzeniam i w  zjaw iska n adnatu ra lne  w jego epoce, je st 
p raca Johna  D overa Wilsona L ife  in  Shakespeare’s E ngland  
(1911).
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SZINY
Chińczycy są najliczniejszym  narodem  na świecie, m ają też 
najwięcej isto t nadprzyrodzonych — legendy chińskie w ym ie­
niają nie m niej niż sześćdziesiąt różnych rodzajów  s z i n ó w, 
czyli złych duchów . K ażdy szin ukazuje się w  ściśle określo­
nym  dniu, przy czym w szystkie owe dni tw orzą razem  
sześćdziesięciodniowy cykl pow tarzający się bez końca. Dla 
zjednania sobie szinów Chińczycy zostaw iają przed dom em  
drobne ofiary z ciasteczek z w ypisanym i prośbam i, by „czcigo­
dne bezdom ne duchy” przyjęły podarek  i zostaw iły dom 
w spokoju. N apotkanie szina je s t bardzo n ieprzyjem nym  
przeżyciem , gdyż ukazuje się on początkow o w postaci bez­
kształtnego obłoku mgły, z k tórego najp ierw  w yłania się 
głowa, potem  nogi, w końcu reszta  ciała. Chińskie duchy 
w yróżniają się ponadto b rak iem  dolnej szczęki. ( -> CHINY)

SZIODZIO
S tara  legenda japońska głosi, że w  oceanach żyją duchy 
o nazw ie s z i o d z i o (angielskie s h  i o j o ) m ające ognistoru­
de włosy. Nie czynią one żeglarzom  krzyw dy i zdaje się, że 
spędzają w iększość czasu na p ija tykach  i zabaw ach, gdyż 
w iduje się je  najczęściej w  szaleńczych pląsach na falach. 
Poniew aż ich u lubionym  napojem  je s t sake, n iek tórzy  uw aża­
ją , że bu te lką  tej w ódki m ożna je  skusić do w yjścia na  ląd, 
a następnie  schw ytać. (-> JAPONIA)

SZTUKA
D uchy stanow ią od niepam iętnych  czasów tem at dzieł w iel­
kich artystów , o czym m ożna się p rzekonać w  m uzeach całego 
św iata — żeby przypom nieć tylko obrazy tak ie  ja k  Duch  
L o va ta  n a  p ielgrzym ce  W illiama H ogartha, Mów! Mów!! sir 
Johna  M illaisa czy przep iękne W idm o indyjskiej dziew icy  
F redericka R em ingtona.

A nonim ow y au to r a rty k u łu  Ghosts in  A r t  (D uchy w  sztuce), 
opublikowanego w  1904 roku  w  grudniow ym  num erze londyń­
skiego czasopism a „The S trand  M agazine” , napisał: „D uchy
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Słynny obraz sir Johna Millaisa Mów! Mów!!, przedstawiający człowieka 
obudzonego przez ducha

ludzi, a zwłaszcza urodziw ych dziewic, k tó re  pow racają po 
śm ierci na ziemię odwiedzić rodzinne strony, są tem atem  
niezliczonych legend europejskich. Wiele z owych legend 
w ykorzystali później m alarze” . Jednakże dodaje on: „Chociaż 
obrazy te  m rożą ludziom  k rew  w żyłach i spraw iają, że włosy 
stają na głowie jak  kolce przerażonego jeżozw ierza, w ątpliw e, 
czy jak iem uś artyście udało się dorów nać efektow i w yw ołane­
m u przez praw dziw ego ducha” .

A rtystą, którego prace zadają k łam  ow em u stw ierdzeniu, 
je st niew ątpliw ie znakom ity k arykatu rzysta  angielski George 
C ru ikshank  (1792-1878), ilu stra to r n iek tórych  powieści Char-
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S tra c h y , jedna ze w spaniałych rycin G eorge’a C ruikshanka

lesa D ickensa. C ru ikshank  in teresow ał się żywo zjaw iskam i 
nadprzyrodzonym i i napisał naw et arty k u ł o duchach do 
czasopism a „Ali The Y ear R ound” , redagow anego przez 
D ickensa. A rtyku ł ten, zaty tułow any Frights (Strachy), u k a ­
zał się w październiku 1841 roku  w raz z reprodukow aną 
obok zabaw ną ilustracją C ruikshanka. ( -> DICKENS, CHAR­
LES)
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ŚLINIĄCA SIĘ JĘD ZA
Śliniąca się Jędza to potoczna nazw a złego ducha walijskiego 
( G w r a c h  Y R h i b y n ) ,  odpow iednika banshee (-> BANS­
HEE). P rzyb iera  on postać straszliw ej staruchy  o długich, 
zm ierzw ionych w łosach, haczykow atym  nosie, przejm ującym  
w zroku, przygarbionej postaw ie oraz długich rękach  o pal­
cach zakończonych szponam i, ręce te opisyw ane byw ają 
niekiedy jako  czarne skrzydła pok ry te  łuską. Ś liniąca się 
Jędza m a wysoki, przenikliw y głos, k tó ry  zw iastuje śmierć. 
Legenda głosi, że jak  banshee w Irlandii, tak  G w rach Y R hi­
byn w Walii naw iedza tylko stare  rodziny — Stradlingów  
z Zam ku Świętego D onata, de C laresów  z zam ku C aerphilly 
w pobliżu Cardiffu oraz B arrych  z Południow ej Walii. Najczęś­
ciej pojaw ia się jednak  w  ru inach  zam ku P ennard . Ja k  pisze 
Jo h n  Rhys w  monografii Celtic Folk-Lore, Welsh a n d  M a n x  
(1901), Śliniąca się Jędza zazwyczaj uw ażana byw a za ducha

Śliniąca się Jędza, jeden  z najbardziej znanych duchów  Walii



przodka, ale możliwe, że w ywodzi się od jednej z bogiń 
przedchrześcijańskiego pan teonu  walijskiego. W książce Bri- 
tish G oblins (1880) W irt Sykes podaje, że okrzyki w iedźm y 
dają się niekiedy zrozum ieć. Gdy należy się spodziewać 
śm ierci mężczyzny. G w rach Y Rhibyn krzyczy: „Oh, oh! fy 
ngw r, fy ngw r!” („Ach, mój mąż, mój mąż!”), kiedy zaś 
dziecka: „Fy m lentyn, fy m len tyn  bach!” („Moje dziecko, moje 
m ałe dziecko!”). Sykes pisze też, że w Walii istniało niegdyś 
pow iedzonko „brzydka ja k  G w rach Y R hibyn” .

ŚMIERĆ
W m onum entalnym  studium  P hantasm s o f  the L iv in g  (1886) 
F rederica W. H. M yersa, E dm unda G urneya i F ran k a  Podmo-

Fotomontaż przedstawiający ducha zmarłej kobiety wśród uczestników 
pogrzebu. Jest to przykład popularnych w epoce wiktoriańskiej fotografii 
astralnych



re ’a przytoczono w iele relacji o ludziach, k tórzy  w  chwili 
śm ierci ukazali się jako  duchy przyjaciołom  lub krew nym . 
Rozw ażając ów fenom en, szkocki badacz m itów  A ndrew  Lang 
pisze: „W idzenia w iążące się ze śm iercią lub innym  d ram aty ­
cznym  w ydarzeniem  w  życiu człowieka są zbyt liczne, by je  
uznać za p rzypadkow e” . Może najbardziej zastanaw iający 
opis takiego w ydarzenia au to r niniejszego leksykonu znalazł 
w książce Falling Through Space  R icharda H illary’ego. H illa­
ry, k tó ry  służył podczas drugiej w ojny światowej w K rólew ­
skich Siłach Pow ietrznych (RAF) jako  pilot, przebyw ając na 
rekonw alescencji w bry ty jsk im  szpitalu  w ojskow ym  przeżył 
wizję śm ierci swojego bliskiego przyjaciela P e te ra  P ease’a, 
rów nież pilota, ginącego w  pojedynku pow ietrznym  z n ie­
m ieckim  M esserschm ittem . Po dw óch dniach okazało się, że 
Pease rzeczywiście zginął w  chwili, gdy H illary m iał to 
widzenie.

ŚM IERĆ LORDA LYTTLETONA
Legenda o widm ie, k tó re  ukazało się 24 listopada 1779 roku  
w  dom u lorda L yttle tona na  Hill S tree t w  Londynie, to jedna 
z najsłynniejszych angielskich opowieści o duchach. Lyttle- 
ton, znany osiem nastow ieczny hu laka  i uwodziciel, zbudził się 
nagle nocą i z p rzerażeniem  u jrzał w  nogach swego łóżka 
widm o kobiety. Mimo szoku rozpoznał w  nim  n ie jaką panią 
A m phlett, k tórej córki uw iódł niegdyś, tak  że zm arły okry te 
hańbą. D rżącym  głosem  spy tał zjawę, czego od niego chce, 
i w  odpowiedzi usłyszał, że zostały m u ty lko trzy  dni życia.

W trzy  dni później, w  sobotę, L y ttle ton  udał się z g rupą 
przyjaciół do swego drugiego dom u, P itt P lace w Epsom. 
W spom niał kom panom  o niezw ykłym  przeżyciu, ale tw ier­
dził, że był to tylko sen. Zuchow atym  tonem  oświadczył, iż 
cieszy się doskonałym  zdrow iem  i niew ątpliw ie „w ystrychnie 
w idm o na dud k a” . Jednakże wieczorem , k ilka m inu t po 
jedenastej, k iedy lokaj W illiam S tukey  pom agał m u się ro ­
zebrać do snu, L y ttle ton  rozpaczliw ie chw ycił ustam i wielki 
haust pow ietrza i skonał, padając w  ram iona sługi.
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Przezrocze do la tarn i magicznej przedstaw iające lorda Lyttletona i widmo 
kobiety zw iastujące m u śm ierć

Wydaje się, że ary stok ra ta  był o w iele bardziej zaniepoko­
jony straszliw ą przepow iednią, niż daw ał to po sobie poznać 
ostatniego w ieczoru, zw ierzał się bow iem  ze swoich obaw 
bliskiem u przyjacielowi, Peterow i A ndrew sow i, w którego 
dom u w D artford zam ierzał początkow o spędzić ową fatalną 
sobotę. O statecznie zm ienił jednak  plany i pojechał do Epsom. 
Co najdziw niejsze, w  chwili śm ierci L y ttle tona A ndrew s
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ujrzał nagle w  swojej sypialni w idm ow ą postać przyjaciela, 
k tó ry  w ykrzyknął: „Już po m nie, P e te r!” A ndrew s, podejrze­
w ający kaw ał, w yskoczył natychm iast z łóżka sądząc, że 
przyjaciel uk ry ł się gdzieś w  jego dom u. Tajem nicza postać 
zniknęła jed n ak  bez śladu, a żaden ze służących nie widział, 
żeby do budynku  k tokolw iek wchodził. D opiero następnego 
dnia A ndrew s dowiedział się, że L yttle ton  nie żyje, a jego 
śm ierć nastąp iła dokładnie w  chwili ukazania  się w idma.

ŚW IATEŁKO QUINNA
Św iatełko Q uinna ( Q u  i n  n ’s L i g h t ), australijska odm iana 
błędnego ognika, to tajem niczy, fosforyzujący płom ień o roz­
m iarach dużego p taka, k tó ry  przez pew ien czas zatacza koła 
w  pow ietrzu, po czym nagle znika. Św iatełka Q uinna ukazują 
się najczęściej w  buszu. Znane są liczne relacje ludzi, k tórzy 
próbow ali je  ścigać, a naw et strzelać do nich z broni palnej, 
oczywiście na  próżno. W A ustralii pojaw iają się także tak  
zw ane św iatełka Min-Min ( M i n - M i n  L i g h t s ) ,  k tó re  zdają 
się tańczyć m iędzy grobam i na cm entarzach. Pow stają one 
praw dopodobnie w sku tek  sam ozapalenia gazu błotnego. ( -> 
BŁĘDNE OGNIKI)

ŚW IATŁA ASTRALNE
Ja k  tw ierdzi S. G. Soal w  książce A  Survey  of the Occult (1935), 
podczas seansów  spirytystycznych w iele m ediów  w ytw arza 
tajem nicze zjaw iska optyczne zw ane św iatłam i astralnym i. 
Soal pisze: „Na w łasne oczy w idziałem  fosforyczne św iatła 
podczas seansów  prow adzonych przez A m erykankę Amy 
B urton, k tó ra  w  1921 roku  w ystępow ała w  Wielkiej B rytanii 
pod pseudonim em  A da Bessinet. Św iatła te  ukazyw ały  się 
z dużą szybkością jedne po drugich, zapalały się nagle w  m ro­
ku, w zbijały w  górę i gasły” . Chociaż podczas seansów  tego 
m edium  profesor Soal nie zdołał w ykryć żadnych oznak 
oszustw a, zauw aża jednak , że w  ciem nym  pom ieszczeniu 
podobne zjaw iska m ożna w ytw arzać posługując się albo
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Dwaj wędrowcy, k tórych zwiodło św iatełko Q uinna topi się w  zdradzieckich 
m oczarach

szklanym i ku lkam i napełnionym i fosforem, albo w tartym  
w palce żelazocerem. Najefektowniejsze znane św iatła astralne 
obserw ow ano podczas seansów  prow adzonych przez m edium  
południow oam erykańskie w ystępujące pod pseudonim em  
M adam e 01ivia. Były to b łękitnobiałe błyskaw ice, k tó re  śm i­
gały m iędzy uczestnikam i pokazów. (-> SEANS SPIRY ­
TYSTYCZNY)
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Zjawisko optyczne zwane św iatłam i astralnym i na fotografii wykonanej 
podczas seansu M adam e Ołivii



ŚWIETLIKI
Św ietlik  to jeszcze jedno określenie błędnego ognika (-> 
BŁĘDNE OGNIKI), nazyw anego także tru p ią  św iecą czy też 
i g n i s  f a t u u s ,  czyli głupim  ogniem. Św ietliki są drgający­
mi czerw onym i św iatełkam i podobnym i do płom yka świecy 
i pojaw iają się w  m iejscach, gdzie k toś m a n iebaw em  um rzeć. 
W edług legendy św ietliki są błąkającym i się po świecie dusza­
mi, k tó re  nie m ogąc się sam e dostać do nieba an i do piekła, 
usiłują zwabić nieostrożnych w  śm iertelną pułapkę. W k ilku  
k ra jach  E uropy  św ietliki uw ażano niegdyś za dusze znam ieni­
tych w ojow ników  strzegące skarbów , k tó re  w łożono im  do 
grobów. O statn ie badania naukow e dowodzą, że św ietliki 
w idyw ane najczęściej na  te renach  podm okłych, pow stają 
przez sam ozapalenie gazu błotnego.



T

TAKARABUNE
T akarabune to legendarny  japońsk i s ta tek  widm o (-> STATKI 
WIDMA), k tó ry  zawija do po rtu  w  Nowy Rok, wioząc skarby  
i przynosząc szczęście każdem u, k to  go zobaczy. Japończycy 
do dziś w ierzą, że dla zapew nienia sobie pom yślności w  n ad ­
chodzącym  roku  pow inno się zakupić w izerunek  T akarabune 
i włożyć pod poduszkę w  noc poprzedzającą Nowy Rok. ( -> 
JAPONIA)

TANIEC DUCHÓW
Taniec duchów  ( G h o s t  D a n c e )  to znany obrzęd Indian 
północnoam erykańskich dla oddania hołdu duchom  zm arłych 
i p rzebłagania ich, aby nie prześladow ali żywych. Je s t to 
hałaśliw a, barw na i żyw a cerem onia, k tó ra  ponoć spraw ia 
duchom  uciechę, a zarazem  m a im  pokazać, że w śród człon­
ków  plem ienia je s t w ielu odw ażnych w ojow ników  mogących 
staw ić im  czoła, gdyby się ośm ieliły w trącać w spraw y Indian. 
Indianie uw ażają duchy za istoty w ydające dźwięki, stąd  
n iek tórzy  z nich m ówią, że „duchy zm arłych grają ja k  św ier­
szcze” .

TANWEDD
T a n w e d d  to niesam ow ite ku liste  św iatełko ukazujące się 
nad dom am i rodzin w alijskich. Jeżeli św iatełko wisi n ierucho­
mo, k tó ryś z członków  rodziny zachoruje lub  spo tka go 
nieszczęście. Jeśli jed n ak  św ietlista k u la  zniży się na  dach 
dom u, co najm niej jed en  z członków  rodziny um rze w  ciągu 
następnych  k ilku  dni.
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TASH
T a s h (albo t h  e v s h i ) to irlandzka nazw a ducha pojaw iają­
cego się zarów no w postaci człowieka, ja k  i zwierzęcia. 
W Irlandii istnieje m nóstw o legend o w idm ow ych psach,

Irlandzki tash mogący się pojawiać jako człowiek lub zwierzę

20 L ek sy k o n  duchów



kotach, koniach (z łbam i i bez łbów), p takach , królikach, 
a naw et ow adach w  rodzaju motyli. Nie m ożna oczywiście 
zapom inać rów nież o tak ich  słynnych isto tach nadprzyrodzo­
nych, ja k  banshee (-> BANSHEE) czy P u k a  (-> PUKA). Wiele 
w idm  irlandzkich to dusze ludzi, k tó rzy  um arli gw ałtow ną 
śm iercią — zostali zam ordow ani lub popełnili samobójstwo. 
Irlandczycy w ierzą, że sam obójcy m uszą pokutow ać na  ziemi 
jako  duchy naw iedzające miejsce śm ierci dla uchronienia 
innych przed  rów nie nierozw ażnym  postępkiem . Na wsi 
irlandzkiej panu je do dzisiaj p rzekonanie, że nie należy zbyt 
długo opłakiw ać zm arłych, gdyż nie m ogąc zaznać spoczynku, 
pow racają na  ziemię jako  duchy.

Opowieści o duchach  m ają w  Irlandii s ta rą  tradycję, nic 
przeto  dziwnego, że w ydała może najw iększego tw órcę opo­
wieści grozy, Josepha S heridana Le F anu  (1814-1873; ->• LE 
FANU, JO SE PH  SHERIDAN) Wiele z n ich  m ożna znaleźć 
w  dw óch w spaniałych zbiorach Jam esa Reynoldsa Ghosts in  
Irish  H ouses (1947) oraz Morę Ghosts in  Irish  H ouses (1956). 
N ajsłynniejsze z tych  zjaw to Bezgłowy Jeździec z Zam ku 
Sheela (The H eadless R ider of Castle Sheela), K rw aw e K am ie­
nie z Czatowni K errigana (The Bloody Stones of K errigan’s 
Keep), U skrzydlony Puginał z B raghee (The W inged D agger of 
B raghee) oraz W rzask ze Slaney (The Shriek  of Slaney).

TASMANIA
Ja k  pisze Joyce Zw arycz w książce Visits From B eyond The 
G rane  (1975), żaden stan  Zw iązku A ustralijskiego nie może się 
pochw alić tylom a ducham i co Tasm ania, gdzie „zaśw iadczone 
są w szelkiego rodzaju widziadła, od tajem niczych postaci 
ludzkich, z głow am i i bez głów, przez w idm ow e konie i psy, aż 
po naw iedzane studnie i nieziem skie ekw ipaże, k tórym i 
podróżują zjawy pięknych dam  w  kryno linach” . A utorka 
uw aża jednak , że najdziw niejsza tasm ańska opowieść o d u ­
chach dotyczy kam iennego budynku  o nazw ie G arth , k tó ry  
stoi nad  brzegiem  rzeki South  Esk, k ilka k ilom etrów  od 
Fingal. B udow ał ów dom  m łody im igrant angielski, oczekują­
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cy na przybycie ze starego k ra ju  narzeczonej. J a k  pisze Joyce 
Zwarycz: „Niecierpliwość m łodego człowieka była tak  w ielka, 
że popłynął on do Londynu, zanim  ukończono budow ę domu. 
Po przybyciu do Anglii stw ierdził jednak , że narzeczona 
w ybrała innego, w rócił w ięc do G arth  sam  i powiesił się przed 
nie w ykończonym  budynkiem . Podobno jego duch ukazuje się 
w  tym  m iejscu do dziś dn ia” . Poza tym  w  G arth  w iduje się 
także ducha kobiety  i dziecka — dziecko skoczyło do studn i ze 
strachu  przed kobietą, ta  zaś utopiła się próbując je  ratow ać. 
A utorka na koniec stw ierdza: „O becnie ponury  stary  dom  stoi 
pusty. S ień i pokoje na piętrze są nadal nie w ykończone, tak  
ja k  je  zostawili odchodzący robotnicy” .

TEATRY
N ajsłynniejszym  duchem , jak i się pojaw ia w tea trach  Londy­
nu, je s t M ężczyzna w Szarym  U braniu  ( M a n  i n  G r e y ) ,  
którego w ielokrotnie w idyw ano w  gm achu słynnego T heatre  
Royal na D rury  Lane. W monografii Theatre Royal, D rury  
L ane  (1946) h istoryk te a tru  W. M acqueen-Pope opisuje go jako  
m łodzieńca w  białej peruce, tró jgran iastym  kapeluszu, bu tach  
do konnej jazdy oraz narzuconej szarej pelerynie na  ram iona. 
Ja k  widać, ubiór ducha cechuje pew na starośw iecka elegan­
cja; n iek tórzy  naoczni św iadkow ie tw ierdzą ponadto, że w id­
mo nosi u boku szpadę. M acqueen-Pope, k tó ry  w idział je  raz 
na w łasne oczy, podaje, że ukazuje się ono zawsze m iędzy 
godziną dziew iątą rano  a szóstą wieczór, czyli przed rozpoczę­
ciem  w ieczornego przedstaw ienia. Legenda głosi, że Mężczyz­
na w  Szarym  U braniu  był bogatym  dandysem  z osiem nastego 
w ieku, k tó ry  zakochał się w  młodej aktoreczce. K ochanek 
dziewczyny zabił go w  szale zazdrości, a następn ie  zam urow ał 
zwłoki w  jednej ze ścian tea tru . Pom im o owej ponurej legendy 
aktorzy z D rury  L ane  darzą ducha pew ną sym patią, jako  że 
w edług pow szechnej opinii p rzedstaw ienie m usi odnieść su k ­
ces, jeśli ukaże się on tuż przed prem ierą. I rzeczywiście, 
w  ostatnich la tach  widm o pojawiało się przed  w ejściem  na 
scenę w ielu popularnych  m usicali, ja k  na  przykład  The
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D ancing Years, O klahom a, South P acific  oraz The K ing  
a n d  I.

Spośród pozostałych tea trów  londyńskich, w k tórych  wi­
duje się duchy, w arto  w ym ienić D uke of Y ork’s T heatre  (gdzie 
się pojaw ia widm o żony pierw szego w łaściciela, V ictorii Mel- 
hotte), A delphi T heatre  na  S trandzie (duch zam ordow anego 
ak to ra  w iktoriańskiego W illiama Terrissa) oraz T heatre  Royal 
na  H aym arket (widmo Joh n a  B uckstone’a, znanego dyrek to ra  
i ak to ra  w  jednej osobie). (-> AKTORZY)

TOKOJiOSH
T o k o l o s h  to najsłynniejsza zjawa A fryki Południow ej 
— tajem niczy stw ór nieco podobny do człowieka i zam ieszku­
jący  rzeki i inne zbiorniki w odne. W książce They W alk By  
N ight (1949) Erie R osenthal przytacza słowa pani M innie 
M artin, k tó ra  opisuje zjawę w następujący  sposób: „Tokolosh 
je s t trochę w iększy od paw iana, ale pozbaw iony ogona, a poza 
tym  cały porośnięty czarną sierścią. Ma stopy i dłonie człowie­
ka, ale nigdy nie słyszano, by mówił. U nika św iatła dziennego, 
a jego okrucieństw o i mściwość nie znają m iary” . Tokolosh 
potrafi także stać się nagle niew idzialnym , a n iek tórym i 
swoimi postępkam i przypom ina europejskiego poltergeista 
(-> POLTERGEIST). Owej niezw ykłej istocie Erie R osenthal 
poświęca fascynujący rozdział swojej książki.

TOLAETH
T o l a e t h  to tajem nicze dźwięki, k tó re  dają się słyszeć jako  
zapowiedź śmierci członków starych rodów walijskich. W książ­
ce F am ily Ghosts a n d  Ghostly Phenom ena  (1933) E lliott 
O’Donnell pisze:

T o l a e t h  to fenomen dźwiękowy przybierający bardzo różne formy. 
Czasami jest to stukanie w drzwi lub ściany domu, gdzie mieszka osoba 
mająca umrzeć; kiedy indziej odgłos widmowych kroków, które dudnią na 
schodach albo w korytarzach i zatrzymują się nieodmiennie przed drzwia­
mi skazanego; może to być także głośny turkot ciężkiego pojazdu przysta­
jącego przed domem ofiary.
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TOMMY TRUPIA GŁÓWKA
Tom m y T rup ia G łów ka ( T o m m y  R a w h e a d )  to dem on 
w odny pojaw iający się w  angielskich hrabstw ach  L ancaster 
i York, k tó ry  topi dzieci w trzęsaw iskach lub głębokich 
staw ach. W swoim słynnym  Słow niku  ję zy k a  angielskiego  
(1747-1755) Sam uel Johnson  określa go jako  „widmo, k tó re  się 
k u  straszeniu  dzieci przyzyw a” , po czym przytacza dwa 
przykłady użycia jego im ienia przez Jo h n a  D rydena i Johna 
L ocke’a. W hrabstw ie L ancaster i Y ork po dziś dzień się słyszy, 
ja k  rodzice ostrzegają swoje pociechy: „Trzym ajcie się z dala 
od glinianek, bo w as w ciągnie T rupia G łów ka” („K eep aw ay 
from  the  m arl-pits or R aw head will have you”).

TOWER
Tower, średniow ieczną tw ierdzę w  Londynie, do 1820 roku  
służącą także jako  więzienie, nazw ano „najczęściej naw iedza­
nym  m iejscem  na ziem i” . Nic w tym  dziwnego, jeśli wziąć pod 
uw agę liczbę ludzi, k tórzy  zm arli lub zostali s tracen i w  ciągu 
dziew ięciuset la t istn ienia tw ierdzy. N ajbardziej znanym  spo­
śród duchów  ukazujących  się w  Tow er je s t A nnę Boleyn (1507- 
-1536), druga żona H enryka VIII, ścięta na  w ew nętrznym  
dziedzińcu i podobno przechadzająca się do dziś w jego 
obrębie z w łasną głow ą pod pachą (-> BOLEYN, ANNĘ). W tak  
zwanej K rw aw ej Wieży ( B l o o d y  T o w e r )  w iduje się duchy 
k ilku  skazańców , k tó rzy  zostali tam  straceni. N iejednokrotnie 
donoszono także o dziw nym  błękitnaw obiałym  w idm ie naw ie­
dzającym  pom ieszczenie, gdzie się przechow uje k le jnoty  ko­
ronne.

TRUPIE ŚWIECE
N iezw ykłe św iatełka przypom inające płom ień świecy, znane 
w  Walii pod nazw ą c a n h y w a l l a n  c y r t h ,  czyli trup ich  
świec, w iduje się w  pobliżu dom u, gdzie k toś niebaw em  
um rze. T. C harley uw aża, że z ksz ta łtu  trup iej świecy m ożna 
w yw nioskow ać w iek osoby zagrożonej śm iercią. Jeżeli św iate­
łko je s t m ałe i n iebieskaw e, um rze dziecko; jeśli zaś duże
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i czerw one, osoba dorosła. D uży rozm iar trupiej świecy oraz 
jej bladoniebieski lub biały kolor to zapow iedź śm ierci choro­
witego starca. C anhyw allan  cyrth  w idyw ano w  Walii w ielo­
krotnie. Jeden  z niezw ykłych przykładów  przytacza C harley 
w książce N ew s fro m  the Invisib le W orld  (1896):

Wielebny pastor Davis nadesłał mi relację o trupiej świecy. Pisze on: „Żona 
mego zakrystiana, kobieta wiekowa i rozumna, leżąc w łóżku, postrzegła 
niedawno na końcu stołu niebieskawą świecę. Trzy czy cztery dni później 
przychodzi jakiś jegomość i pyta o jej męża. Wyciąga coś spod płaszcza 
i rzuca z plaskiem na koniec stołu, dokładnie tam, gdzie ukazała się świeca. 
Były to ni mniej, ni więcej, tylko zwłoki poronionego dziecka!”

TRZĘSĄCE SIĘ WIGWAMY
Istnieje w iele relacji o „trzęsących się w igw am ach” ( S h a -  
k i n g  T e n t s )  indiańskich czarow ników  z K anady. Legenda 
głosi, że czarow nicy ci, zw ani przez Indian  pilotois, w yw oły­
w ali w swoich w igw am ach duchy, k tó re  w praw iały  nam ioty 
w  drżenie i pow odow ały w  nich dziw ne błyski i odgłosy. 
Zjaw iska te  uw ażano początkow o za sztuczki czarow ników , 
ale dokładne badania prow adzone m iędzy innym i przez ojca 
P au la  L eJeune podały owo prym ityw ne w yjaśnienie w  w ąt­
pliwość. Ojciec L eJeune (1591-1664), zw ierzchnik misji jezu i­
ckiej w śród H uronów , uw ażany za pierw szego kanadyjskiego 
badacza zjawisk nadprzyrodzonych, poznał dobrze życie In ­
dian, a szczególnie in teresow ał się ich zwyczajami. W swojej 
książce Relations  (1634) pisze, że był św iadkiem  w ielu sean­
sów indiańskich i w idział niezw ykłe zjaw iska zachodzące 
w w igw am ach. Słyszał także o czarow nikach, k tórzy  potrafią 
rozm aw iać z um arłym i, m anipulow ać ogniem  nie parząc się 
i lew itow ać na  zawołanie. Ojciec L eJeune stw ierdza: „P rzeko­
nany  jestem , że poniektórzy z nich praw dziw ie z dem onam i 
w  konszachty  wchodzić umieją; w iększość jednakow oż to jeno 
szalbierze, co się do niecnych uciekają sztuczek, iżby dary  od 
chorych i nieszczęśliwych w yłudzać, poklask  pozyskać albo 
lęk w  pobratym cach  obudzić” . Badacze zjaw isk nadprzyro­
dzonych do dziś dnia in teresu ją  się p rak tykam i czarow ników

310



indiańskich z K anady. Bliższe inform acje na  ten  tem at m ożna 
znaleźć w  książce R. S. L am berta  E xploring  the Supernatu- 
ral: The W eird in  Folklore (1955).

TRZY DUCHY Z MUZEUM WE FREMANTLE
M uzeum  M orskie w  mieście F rem antle  w  Zachodniej A ustralii 
( F r e m a n t l e  M a r i t i m e  M u s e u m )  naw iedzają aż trzy  
różne duchy. Nic w  tym  dziwnego, jeśli wziąć pod uw agę, że 
owa okazała neogotycka budow la, w zniesiona przez więźniów 
w 1865 roku, do 1909 roku  m ieściła szpital dla obłąkanych. 
Pacjentów  poddaw ano tu  rozm aitym  b ru ta lnym  kuracjom  
w rodzaju zam ykania w tak  zwanej parów ce albo w  specjal­
nych celach dla furiatów. Przypuszczalnie po m uzeum  snują 
się dzisiaj duchy trojga daw nych chorych, a każdy z nich 
w ykazuje inne cechy charakterystyczne. Pierw szy, łagodny, 
całuje i tu li napo tkanych  ludzi; drugi, agresyw ny, trzaska 
drzw iam i i poryw a drobne przedm ioty; trzeci zaś, będący 
w idm em  starszej kobiety, zdaje się czegoś szukać. Pracow nicy 
m uzeum  tw ierdzą, że w szystkie trzy  duchy pojaw iały się 
w  różnych okolicznościach. D odają jednak: „Nic się nigdy nie 
dzieje, gdy w  m uzeum  są zwiedzający. N atykam y się na  duchy 
tylko po godzinach p racy” .

TWARDOWSKI, JAN
Czarnoksiężnik, w różbita i m ag z w ielu opowieści sięgających 
czasów renesansu . Był alchem ikiem  i spirytystą. T radycja 
przypisuje m u w yw ołanie ducha B arbary  Radziwiłłówny, 
k tó rą  Tw ardow ski jako  p iękną zjawę ukazać m iał oczom 
stęsknionego za zm arłą żoną Zygm unta A ugusta. W rzeczyw i­
stości — ja k  chce historyczna anegdota — seans tak i odbył się, 
ale rolę rzekom ego ducha odegrała panna  B arbara  G iżanka, 
p iękna i podobna do zm arłej królow ej m ieszczka w arszaw ska, 
k tó ra  sprow adzona do kom naty  ta jnym i drzw iam i przez 
pokojow ca Jerzego M niszcha na m om ent ukazała się w śród 
dym u kadzideł i przyćm ionych św iateł, by potem  zniknąć za 
kotarą . P an n a  B arbara  została potem  faw orytą królew ską,
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a spry tny  M niszech zaskarbił sobie w ielkie łaski króla. N ato­
m iast historycy przypuszczają, że in icjatorem  seansu  nie był 
legendarny  Tw ardow ski lecz sław ny w  tam tej epoce m ag 
i alchem ik z pochodzenia Niem iec nazw iskiem  D urr, goszczą­
cy na  dw orze króla. Polskie tłum aczenie jego nazw iska „ d u rr” 
— „ tw ardy” stw orzyło m iano Tw ardow ski. Postać Tw ardow s­
kiego w ystępuje w  w ielu u tw orach  literackich, je s t on bohate­
rem  opery, a także baletu .
(B.W.)



u

UPIORNA BECZKA
W Żywcu, mieście na  południu  Polski słynnym  z w arzonego 
tam  piw a i p ięknych  zabytków , od bez m ała pięciuset la t 
straszy urodzony P io tr Skrzyński herb u  Łabędź, którego duch 
toczy nocam i ciężką dębow ą beczkę łączącą miejsce, gdzie 
niegdyś wznosił się zam ek „Na G rójcu” z istniejącym  dotych­
czas renesansow ym  zam kiem  w  Żywcu.

H uk toczącej się w  podziem iach beczki straszył n ieraz 
w  jesienne noce spóźnionych przechodniów . Owa upiorna 
beczka była ongiś narzędziem  kaźni P io tra  Skrzyńskiego 
rycerza rozbójnika. U rządzał on ze swego zam ku na górze 
Grójec łupieskie w ypraw y, grabiąc ciągnące do Czech i na 
W ęgry karaw any  bogatych kupców  i pańskie orszaki. Skargi 
na rozbój do tarły  do króla. I oto pew nego dnia do Żywca 
przybył oddział zbrojny z rozkazem  zrów nania z ziemią 
zbójeckiego gniazda. O blężenie trw ało  k ilka tygodni, wreszcie 
Skrzyńskiego i jego tow arzyszy w zięto głodem . H erszta — po 
odczytaniu w yroku śm ierci — w sadzono do w ielkiej dębowej 
beczki nabijanej w ew nątrz  ostro zakończonym i gwoździami 
i zepchnięto z zam kow ych m urów . Taki był o k ru tny  koniec 
rycerza rozbójnika, k tórego duch w krótce po kaźni straszyć 
począł tocząc beczkę, w  której znalazł śm ierć.
(B.W.)

UPIÓR
Upiór je s t duchem  zm arłego, k tó ry  nie może zaznać spokoju 
w grobie, w ięc nocam i pow raca na  ziemię, aby straszyć 
i dręczyć żywych. W upiory w ierzono w e w szystkich k rajach
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Europy, także i w  Polsce. S taw ał się nim  po śm ierci człowiek 
ok ru tny  i zły, bezbożnik, n iew ypłacalny dłużnik, samobójca, 
zm arły bez spowiedzi, parający  się za życia m agicznym i 
praktykam i. P rzeciw  upiorom  podejm ow ano najrozm aitsze 
środki zaradcze i dokonyw ano bardzo n ieraz m akabrycznych 
obrzędów. W kładano zm arłem u do trum ny  ostre narzędzie 
— nóż lub brzytw ę, kładziono na grobie cierniste gałęzie, 
a jeśli i to nie pom agało — odkopyw ano trum nę i odw racano 
zwłoki tw arzą ku  ziemi, w bijano w piersi osinowy kołek albo 
naw et obcinano zm arłem u głowę i kładziono ją  u stóp. Upiory 
są bohateram i w ielu ludow ych legend i opowieści. B adania 
etnograficzne prow adzone na ziem iach polskich dowiodły, że 
jeszcze pół w ieku  tem u  praw ie połow a m ieszkańców  polskich 
wsi w ierzyła w  upiory.
(B.W.)

UPIÓR PUSTKOW I
Jed n ą  z najsłynniejszych zjaw australijsk ich  je st tak  zw any 
Upiór Pustkow i ( G h o s t  o f  t h e  O u t b a c k ) ,  którego

Fotografia Upiora P ustkow i w ykonana w Corroboree Springs w  1956 roku



w idyw ano w ielokrotnie na polanie w  Corroboree Springs, 
około s tu  sześćdziesięciu k ilom etrów  od Alice Springs, w  sa­
m ym  sercu  kon tynen tu . W m aju 1956 roku  pastor R. S. B lance 
z Kościoła P rezbiteriańskiego Tusm ore w  A delaide, u jrzaw ­
szy widmo, zdołał je  sfotografować. Fotografia ta, p rzedsta­
w iająca n iską postać o ciem nej tw arzy, potw ierdziła w cześnie­
jsze przypuszczenia, że Upiór Pustkow i może być duchem  
czarnoskórego australijskiego krajow ca, oparte  na  tym , że 
w  rejonie Corroboree Springs odbyw ały się ongiś sek retne  
obrzędy inicjacyjne plem ienia A runta, podczas k tó rych  zda­
rzały się w ypadki śm iertelne.

URW ISKO VAUCLUSE
Pięćdziesięciom etrowe urw isko Vaucluse ( V a u c l u s e  G a p )  
w  australijsk im  mieście Sydney je s t naw iedzane przez k ilka­
naście duchów  ludzi, k tórzy  spadli lub skoczyli w przepaść. 
Obecność jednego z ow ych duchów  znalazła niezw ykłe po­
tw ierdzenie 22 w rześnia 1959 roku, kiedy pew ien tu ry sta  
z Nowej Zelandii na w ykonanej przez siebie fotografii u rw iska 
odkrył w idm ow ą postać szykującą się do samobójczego 
skoku w  przepaść.

UTUKKU
U t u k k u  to w  starożytnej Asyrii nazw a złośliwych duchów  
czatujących na  niebacznych podróżnych, by ich przypraw ić 
o chorobę. W ydaje się, że A syryjczycy należeli do pierw szych 
ludów, k tó re brały  duchy na  serio. W yróżniali oni jeszcze dwa 
inne złośliwe dem ony szkodzące ludziom. Pierw szy, a 1 u, to 
odrażający stw ór pozbaw iony częstokroć nogi albo ręki, co m u 
nie przeszkadzało chw ytać ludzi w  swój oślizgły uścisk. Drugi, 
e k i m  m u , najczęściej spotykany duch Asyrii, pojaw iał się 
przed dom em  człowieka m ającego niebaw em  um rzeć. Ekim- 
m u często w ydaw ały przerażające jęki, k tó re  rów nież zapo­
w iadały czyjąś śm ierć. W edług w ierzeń A syryjczyków  duchy 
pojaw iają się wówczas, gdy ciało zm arłego nie zostanie po­
grzebane albo nie dopełni się w ym aganych obrzędów.
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WALDEMAR IV ODNOWICIEL
Król D anii W aldem ar IV Odnowiciel (około 1320-1375), k tó ry  
za życia posiadał podobno dar jasnow idzenia, pojaw ia się 
obecnie w  lesie G urre w  pobliżu H elsingoru nad  cieśniną 
Sund. Ja k  głosi legenda, posępne widm o czternastow iecznego 
m onarchy ukazuje się jako  zapowiedź niebezpieczeństw a 
grożącego duńskiem u dom owi panującem u.

WALPOLE, HORACE
Pisarz angielski H orace W alpole (1717-1797), au to r rom ansu  
Z am czysko  w  O tranto  (The Castle o fO tran to , 1765), zapocząt­
kow ał m odny w  osiem nastym  w ieku ga tunek  powieści grozy. 
W książce AJSurvey of the Occult (1935) R. E. B udd pisze o tym  
następująco:

Romans Walpole’a to pierwsza powieść grozy, za której sprawą w osiemna­
stowiecznej literaturze angielskiej rozprzestrzeniła się moda na posępne 
gotyckie zamczyska pełne tajemnych przejść, ukrytych drzwi i mrocz­
nych lochów, na efekty żywcem wzięte z koszmarnego snu: żałobny 
dźwięk dzwonów, trzepot puszczyków i nietoperzy, przeraźliwe jęki, 
nieziemskie melodie, widma ukazujące się przy akompaniamencie strasz­
liwych burz, potężnych wyładowań atmosferycznych, lodowatych powie­
wów, skwierczenia świec palących się niesamowitym niebieskim płomie­
niem. Wśród innych przerażających zjawisk były: zbrojne widziadła, tak 
ogromne, że nawet w przestronnym zamczysku mogły się pomieścić 
jedynie częściowo; portrety, którym od głębokich westchnień falowały 
piersi i które w końcu schodziły z płótna z posępną i żałobną miną; rzeźby, 
którym z nosów wypływały krople krwi na znak dezaprobaty wobec 
projektowanego małżeństwa i które dla tym większego wrażenia rozdy- 
mały się następnie do olbrzymich rozmiarów; wreszcie zatopieni w modlit­
wie zakonnicy, którzy przy bliższym przyjrzeniu okazywali się mieć
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Jeden  z epizodów Z a m c z y s k a  w  O tra n to  Horacego W alpole’a



„nagie szczęki i puste oczodoły szkieletu okrytego mnisim kapturem”.
Takimi to sposobami usiłowali straszyć czytel ników autorzy powieści
gotyckich.

W alpole, syn p rem iera Wielkiej B ry tan ii sir R oberta Wal- 
pole’a (1676-1745), zyskał rozgłos rozbudow ując stopniow o 
w zam ek gotycki swój dom na S traw berry  Hill w  Tw ickenham  
w obrębie dzisiejszego Londynu. Pozostaw ił w  sum ie ponad 
trzydzieści książek, a w śród jego utw orów  je s t pew na liczba 
opowieści o zjaw iskach nadprzyrodzonych, k tó re  zostały ze­
brane w 1902 roku  w  tom ie pod ty tu łem  U npublished Tales.

WAMPIR VARNEY
W am pir V arney (V arney the V am pire) to jed n a  z najgłośniej­
szych w  dziew iętnastow iecznej Anglii sensacyjnych powieści 
odcinkow ych zw anych p e n n y  b l o o d  (krew  za pensa), 
gdyż ukazyw ały  się w cotygodniow ych zeszytach w  cenie 
jednego pensa. A utorem  był n iejaki Thom as P eckett P rest 
(1810-1859), a cała powieść w  chwili swego zakończenia w  1847 
roku  liczyła dw ieście dw adzieścia odcinków  i blisko tysiąc 
stron  d ruku . P rzez la ta  uw ażano u tw ór P res ta  za całkow ity 
w ym ysł, ale ostatn ie badania dowodzą, iż au to r oparł ją  
częściowo na au ten tycznych  w ydarzeniach, k tó re  rozgryw ały 
się w hrabstw ie N orthum berland  w  ostatn ich  la tach  panow a­
nia królow ej A nny (1665-1714). Podobno pojawił się tam  
wówczas w am pir w idm o napastu jący  ludzi i pozostaw iający 
na ich ciałach ślady ugryzień. W am pir V arney  je s t drugim  
z kolei u tw orem  literackim  pośw ięconym  w am piryzm ow i; 
pierw szym  było opow iadanie doktora Joh n a  Polidori’ego, 
sek re ta rza  lorda Byrona, zaty tułow ane The V am pyre  (1816).

WAMPIRY WIDMA
W am piry widm a, duchy podobne do w am pirów , ale nieidenty- 
czne z nimi, w ystępują w  mitologii k ilku  krajów  europejskich, 
a także w  Indii. W odróżnieniu od w am pirów  są zazwyczaj 
niew idzialne, jednakże napastu ją  ludzi z rów ną krwiożerczoś- 
cią, pozostaw iając na  ich ciałach ślady ugryzień. W Indiach
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Dwie m ałe podobizny w am pirów  widm  pochodzące z Półw yspu M alajskiego



w am piry  w idm a znane są pod nazw ą w irika (-> WIRIKA), a ich 
przepędzaniem  zajm ują się zawodowi egzorcyści zw ani shay- 
cana. W k ilku  rejonach  k ra ju  sk łada się w irikom  w  m ałych 
kapliczkach ofiary m ające zastąpić k rew  ludzką, k tó ra  stano­
wi ich pożyw ienie. W historii E uropy najsłynniejszy w am pir 
w idmo pojawił się w  1926 roku  w  R um unii, napastu jąc 
E leanore Zugun (-> ZUGUN, ELEANORE). Zostaw iał n a  jej 
ciele zadrapania i ślady ugryzień, a zaprzestał swoich ataków  
dopiero, gdy nad  dziew czynką odpraw iono egzorcyzmy.

WASHINGTON, GEORGE
G eorge W ashington (1732-1799), k tó ry  m iał zostać pierw szym  
prezydentem  Stanów  Zjednoczonych, u jrzał podobno zjawę, 
kiedy ponurej zimy 1777 roku  obozował ze swoim w ojskiem  
pod w ioską Valley Forge w  Pensylw anii. Z jawa ukazała  się 
w jego kw aterze pod postacią pięknej kobiety  i rzek ła  załam u­
jącym  się głosem: „Synu republik i, patrz  i ucz się!” — po czym 
roztoczyła przed  nim  ponurą  wizję tego, co się stanie z A m ery­
ką, jeśli W ashington nie użyje swoich w pływ ów, by w  k ra ju  
zapanow ał pokój i w szyscy mogli żyć w równości. P raw dziw o­
ści tej historii nie udało się nigdy w  pełni ustalić, gdyż 
w ydobyto ją  n a  światło dzienne dopiero jak ieś sześćdziesiąt 
la t po śm ierci prezydenta.

WELLS, HERBERT GEORGE
H erbert G eorge Wells (1866-1946), w sław iony przede w szys­
tk im  jako  ojciec lite ra tu ry  fantastyczno-naukow ej, in tereso­
w ał się zjaw iskam i nadprzyrodzonym i i pisał opowiadania 
o duchach .Czerwony pokój (The Red Room) oraz N iedośw iad­
czony duch  (The Story of the Inexperienced  Ghost) w ykorzys­
tano później jako  podstaw ę zabaw nego epizodu w  klasycznym  
bry ty jsk im  now elow ym  filmie grozy U progu ta jem nicy  (D ead  
o f Night, 1945). K ilka la t tem u  pojawiły się doniesienia, że 
Wells pow rócił jako  duch do swojego daw nego dom u z epoki 
K róla Jerzego w  londyńskiej dzielnicy H am pstead. W 1973 
roku  E lizabeth H aw ley i Colum bia Rossi opublikow ały książ-
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Kom iczna scena z opowiadania N ie d o ś w ia d c z o n y  du ch  H erberta  GeoreWa 
Wellsa

kę zaty tu łow aną Bertie: The L ife  A fte r  Death o f H. G. Wells, 
k tó ra  zaw iera inform acje jakoby  przekazane z zaśw iatów  
przez ducha wielkiego pisarza.

WENDIGO
W e n d i g o to na poły widmo, na poły zwierzę zam ieszkujące 
lasy K anady i polujące na ludzi, szczególnie na dzieci. W iara 
w  istoty tego rodzaju wywodzi się z bardzo starych  legend
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indiańskich, w edług k tórych  istoty te żywią się m ięsem  
swoich ofiar. W książce E xp loring  the S u perna tura l (1955) 
R. S. L am bert pisze: „W ierzono, że w endigo (mogą być 
zarów no płci żeńskiej, ja k  m ęskiej) zaw ierają p ak t z żyjącymi 
w  lasach złymi ducham i, k tó re  pom agają im zabijać ludzi” . 
Legendy o tym  niebezpiecznym  stw orze podsunęły Alger- 
nonow i Blackwoodow i tem at opow iadania The W endigo  
(1907). W książce Fearsome Creatures o f the L um her Woods 
(1951) W. T. Cox w ym ienia k ilka innych stw orów  leśnych 
K anady, o dziw nych nazw ach h o d a g ,  w h i m p u s ,  h o o p -  
- s n a k e  („w ąż-kabłąk”), c e l o f a y  oraz f i l a m a l o o .

W EST POINT
Słynną A m erykańską A kadem ię W ojskową ( U n i t e d  S t a ­
t e s  M i l i t a r y  A c a d e m y ) w  West P oin t w stanie Nowy 
Jo rk  naw iedza duch żołnierza z czasów prezyden tu ry  A ndre- 
w a Jacksona (1767-1845). Widmo to, w  czaku na  głowie 
i z m uszkietem  w ręku , ukazało się po raz pierw szy nocą 
21 października 1972 roku  kadetow i zakw aterow anem u w  po­
koju num er 4714 w  koszarach A kadem ii. Zbudziwszy się 
nagle, u jrzał on widm o m uszk ietera  w dziew iętnastow iecz­
nym  uniform ie w yłaniające się ze ściany. Rów nocześnie po­
czuł, że w  pokoju zrobiło się rap tem  bardzo zimno, ale nim  
zdążył k rzyknąć i obudzić śpiącego obok kolegę, widmo 
zniknęło. N astępnej nocy jednak  duch ukazał się ju ż  obu 
m łodym  ludziom, a później widziało go także k ilku  innych 
kadetów . Z łatw ością rozpoznano w nim  żołnierza w yobrażo­
nego na jednym  ze starych  sztychów  w  galerii sztuki A kade­
mii. W W est P oin t pojaw ia się także duch pew nego kucharza 
Irlandczyka, którego w idziano kilka razy w rezydencji kom e­
ndan ta  szkoły.

WIDMO BROCKENU
Legenda o widmie z góry Brocken je st od daw ien daw na jedną 
z najsłynniejszych historii o duchach, jak ie  się słyszy w Niem-
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Dwóch podróżników niem ieckich zauważa, że to ich w łasne cienie padające 
na chm ury powodują pow stanie Widma B rockenu

czech. Bardzo długo unikano w spinania się na ten  szczyt 
w obawie, by się nie na tknąć  na olbrzym ie Widmo Brockenu, 
górujące nad  w szystkim  jak  wieża. B rocken najwyższy szczyt 
Gór H arcu o w ysokości 1142 m etrów , cieszył się zawsze złą 
sławą, gdyż w edług tradycji jego w ierzchołek je st stałym  
— szczególnie w Noc W alpurgi — m iejscem  spo tkań  czarow ­
nic i diabłów, oddających się tam  w yuzdanym  orgiom  (-> NOC 
WALPURGI). Gdy później zaczęły nadto  napływ ać relacje 
o wielkiej upiornej postaci, k tó ra  się w ynurza z mgły nad  
nieostrożnym i turystam i, uznano B rocken za jeszcze groźniej­
szy. W 1818 roku  niem iecki badacz G ustav Jo rdan  rozw iązał 
zagadkę W idma B rockenu. W ielokrotnie odwiedzał górę w po­
szukiw aniu w idm a i za każdym  razem  widział je  przez k ró tką
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chwilę. W reszcie któregoś dnia doznał olśnienia — była to po 
prostu  g ra świateł! W swoim D zienn iku  z m arca 1818 roku  
zanotował:

Ponieważ miałem możność odkrycia tajemnicy owego zjawiska, przeto 
tym z moich czytelników, którzy pragnęliby zobaczyć je na własne oczy, 
mogę podać następujące wskazówki. Kiedy promienie wschodzącego 
słońca — a przez analogię to samo dzieje się również o zachodzie — padną 
znad góry Brocken na postać człowieka, który stoi naprzeciwko delikat­
nych, zwiewnych obłoków mgły, wirujących w jednym miejscu lub 
przepływających przed nim, wystarczy, by się w nie uporczywie wpatry­
wał, a według wszelkiego prawdopodobieństwa dostrzeże w odległości 
około trzech kilometrów przed sobą swój własny cień, powiększony 
w niezwykły sposób do rozmiarów 150-180 metrów. Jest to-jedno z najcza- 
rowniejszych zjawisk, jakie dane mi było oglądać z jakiegokolwiek punktu 
obserwacyjnego w Niemczech.

Pom im o owego w yjaśnienia legenda o W idmie B rockenu je st 
w  Niem czech nadal żywa, przyciągając w  Góry H arcu w ielu 
turystów .

WIDMO Z HAMMERSMITH
W Londynie do dziś dnia żywa je s t opowieść o w idmie, k tó re 
zaczęło się pojawiać zimą 1804 roku  w  dzielnicy H am m ersm ith  
i w ywołało w całym  mieście sensację. Po H am m ersm ith  
krążyły  przerażające opowieści o białej postaci ogrom nego 
w zrostu  wychodzącej nocą z miejscowego cm entarza i n ap a­
stującej przechodniów  na ulicach. K iedy pew na kobieta, 
napotkaw szy widmo, zm arła ze strachu , m ieszkańcy H am m e­
rsm ith  bez w zględu na  płeć zaczęli un ikać w ychodzenia po 
zm roku. W ysunięto hipotezę, iż je s t to duch pew nego m ło­
dzieńca, k tó ry  popełnił sam obójstwo podcinając sobie gardło 
i teraz nie może zaznać spokoju. N iektórzy jed n ak  uważali, że 
tajem nicza postać to człowiek z krw i i kości, a g rupa ochotni­
ków  obdarzonych m ocnym i nerw am i utw orzyła straż obyw a­
te lską  dla schw ytania zjawy. Śm iałkow ie na  próżno czatow ali 
na nią w  zasadzce przez trzy  noce. D opiero czw artej z m roku 
w ynurzyło się białe widmo. Zagrzm iał strzał i postać osunęła 
się na  ziemię. K iedy dzielni m ieszkańcy H am m ersm ith  pod­
biegli do ducha, okazało się, iż doszło do fatalnej pom yłki
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Widmo z H am m ersm ith na rycinie z 1804 roku



— leżał przed  nim i m urarz  o nazw isku Thom as Milwood, 
k tó ry  w racał spóźniony z p racy  do dom u w fartuchu  zachlapa­
nym  w apnem . Pom im o owego prozaicznego finału legenda 
o Widmie z H am m ersm ith  przem ów iła do w yobraźni ulicz­
nych śpiew aków  i autorów  brukow ej litera tu ry , k tórzy ją  
szeroko rozsławili. Nie brakow ało także ludzi nadal w ierzą­
cych, że w H am m ersm ith  ukazuje się widmo, a jedna  z pośw ię­
conych m u broszur kończyła się słowami: „D ucha nigdy nie 
odnaleziono; istnieje on n ad a l” . Legenda o W idmie z H am m er­
sm ith stała się rów nież tem atem  w ielu ilustracji, jed n ą  z nich, 
pochodzącą z 1804 roku, reprodukujem y obok.

WIDZENIA DZIECI
W książce M y L ife  as a Search fo r  the M eaning o f  M edium ship  
(1968) E ileen G arre tt om aw ia szczegółowo relacje dzieci, 
k tórym  się ukazały  duchy rodziców lub dziadków. Chociaż 
opowieści te  często budzą zrozum iały sceptycyzm  ze w zględu 
na m łody w iek narrato rów , E ileen G arre tt uw aża, że w iele 
dzieci zetknęło się faktycznie ze zjaw iskam i nadprzyrodzony­
mi. Przemawia za tym  często niezachwiana pewność dziecka oraz 
zdumiewająco dokładny opis widma. (-> NIEWIDZIALNI)

WIDZIADŁO Z MACHIAS
D uch Nelly B utler, k tó ry  się ukazyw ał w  1800 roku  w wiosce 
M achias w  am erykańsk im  stanie M aine, to jedno z pierw szych 
w pełni udokum entow anych zjawisk nadprzyrodzonych w  h i­
storii A m eryki. W styczniu 1800 roku  w  dom u należącym  do 
rodziny Blaisdelów  nieziem ski głos zapow iedział nagle, że 
n iebaw em  pojawi się tam  widziadło, k tó re  będzie prześlado­
wało rodzinę. I rzeczywiście, m iesiąc później dom ostw o B lais­
delów zaczął nękać duch niejakiej Nelly B utler. W następnych  
m iesiącach zjawa ukazyw ała się także w innych m iejscach 
i w idziało ją  ty lu  m ieszkańców  wioski, że naw et najw ięksi 
sceptycy uw ierzyli w końcu w jej realność. Świadkow ie 
tw ierdzili, że jej głowę otacza św ietlista aureola i że Nelly 
potrafi podać najintym niejsze szczegóły z życia każdego
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w osadzie. Jednakże wiosną następnego roku  widmo Nelly 
B utler znikło z M achias rów nie tajem niczo, jak  się pojawiło, 
i nigdy więcej o nim  nie słyszano.

W IGILIA W SZYSTKICH ŚW IĘTYCH
Wigilia W szystkich Świętych, zw ana w krajach  anglosaskich 
H a l l ó w  e ’ e n ,  je s t dniem , w k tórym  szczególnie łatw o 
m ożna ujrzeć ducha. Wierzy się, że w nocy z 31 października 
na 1 listopada m ają one moc pojaw iania się na ziemi i w chodze­
nia w konszachty z innym i stw oram i ciemności, tak im i jak

Dziecięce figle ducha w Wigilię W szystkich Świętych



m agowie i czarownice. W Wielkiej B rytanii istnieje zwyczaj 
przebieran ia  się wówczas w  niezw ykłe stroje i sporządzania 
z w yżłobionych dyń głów ludzkich, w k tórych  um ieszcza się 
zapalone świece. W S tanach  Zjednoczonych dzieci p rzebrane 
za duchy chodzą w ieczorem  od dom u do dom u pytając: „Trick 
or trea t?” („Psikus czy poczęstunek?”) i jeśli nie otrzym ają 
wówczas słodyczy, p ła ta ją  m ieszkańcom  jakiegoś figla.

H allow e’en było p ierw otnie jednym  z w ielkich św iąt celty­
ckich — wierzono, że je s t to dzień śm ierci starego roku. W dniu 
tym  gaszono stary  ogień na  o łtarzach i zapalano nowy, a także 
rozpalano ogniska na  w olnym  pow ietrzu. W Anglii tradycja 
palenia ognisk na  przełom ie października i listopada p rze­
trw ała  w  zm ienionej formie do dzisiaj, obecnie jed n ak  pali się 
je  nie 31 października, ale 5 listopada, w rocznicę w ykrycia tak  
zw anego Spisku Prochow ego w 1605 roku. Podobno ludzie 
urodzeni w dniu  31 października posiadają dar jasnow idzenia; 
osobą tak ą  je st M ary A venel, bohaterka  powieści sir W altera 
Scotta The M onastery  (1820). Szkockie w ierzenia i zwyczaje 
zw iązane ze św iętem  opisuje R obert B urns w  w ierszu Hallo- 
w e’en  (1786). ( -> SZAŁWIA LEKARSKA)

WILCZA 2/4
Wilcza 2/4 — róg Alej U jazdow skich — to adres najczęściej 
w ym ienianego w  pam iętn ikach  i w spom nieniach naw iedzo­
nego dom u W arszawy sprzed roku  1945. Podobno w  latach  
m iędzyw ojennych istniały naw et zakłady o pow ażne sum y 
czy... k ilka skrzynek  szam pana, k tó re  mieli otrzym ać śm iał­
kowie, jeśli spędzą noc w odw iedzanym  przez zjawy m ieszka­
n iu  — zawsze w ygrana przypadała nie tym , k tórzy  chcieli 
uchodzić za nieustraszonych. N ikt podobno nie doczekał 
w m ieszkaniu  północy, płoszony przez jęk i i szczęki łańcu­
chów, stłum iony płacz, kroki, trzaski, szelesty, przesuw anie 
się mebli. N iesam ow ite zjaw iska łączono z m orderstw em , 
jak ie  na początku tego stulecia w ydarzyło się tam : bogata 
starsza pani A leksandra G robicka została zam ordow ana przez 
swego lokaja, k tó ry  zrabow ał jej kosztowności.
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W edług innej wersji, w  dom u tym  jeszcze w  m inionym  
stuleciu  popełnił sam obójstwo s tuden t un iw ersy tetu . Jego 
widmo w idyw ano czasem  w dużym  salonie na  pierw szym  
piętrze — stał pod lam pą i czytał jak ieś papiery, niekiedy 
tow arzyszył m u biały pies. Ciekawe, że w szystkie opowieści 
o s trachach  na  Wilczej pochodzą sprzed roku  1939. Ci, k tórzy 
m ieszkali już  po wojnie, czy naw et podczas okupacji nie 
skarżyli się na n iew ytłum aczalne hałasy, nie w idyw ali też 
żadnych zjaw.
(B.W.)

WILDE, OSCAR
O scar Wilde (1854-1900), błyskotliw y i nieszczęśliwy geniusz 
angielskiego m odernizm u, napisał jedno z najsłynniejszych, 
a zarazem  najzabaw niejszych opow iadań o duchach. Nosi ono 
ty tu ł Upiór z Canterville  (The Canternille Ghost) i ukazało  się 
po raz pierw szy w 1887 roku. M iłośnicy opowieści grozy cenią 
je  rów nie wysoko, ja k  m roczne arcydzieło W ilde’a Portret 
D oriana G raya  (The P icture o f  D orian  G ray, 1891).

WILKOŁAKI
Ja k  wiadom o, w ilkołaki to stw ory z podań ludow ych m ogące 
przybierać postać człowieka lub w ilka. Istnieje jed n ak  także 
pew na liczba podań o w idm ow ych w ilkołakach, duchach 
ludzi, k tórzy  pow rócili po śm ierci na  ziemię pod postacią 
w ilków. B ohaterem  najsłynniejszej z nich je s t Ja n  bez Ziemi 
(1167-1216), k ró l Anglii znany z bezw zględności i okrucień­
stwa. W edług legendy u m arł on o tru ty , a następn ie  w stał 
z grobu jako  w ilkołak, by siać postrach  w śród w ieśniaków . 
D wa późniejsze podania pochodzą z dziew iętnastego w ieku. 
W ilkołak w yw oływ ał przez k ilka la t pow szechną panikę 
w angielskim  hrabstw ie C um berland, a przesta ł się pojawiać 
dopiero, gdy spalono przem ieszane kości ludzkie i wilcze 
znalezione w  pew nej jaskini. Pod koniec w ieku  ukazyw ało się 
regu larn ie  w Walii w idm o olbrzym iego w ilka, którego się 
pozbyto odpraw iając egzorcyzm y nad  odnalezioną czaszką
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w ilka, rozbitą następn ie  w  pył. Jedyny  w ilkołak, jak i się 
obecnie pojawia w  Wielkiej B rytanii, naw iedza okolice m iasta 
F lixton w hrabstw ie York. P rzybierając postać ludzką albo 
wilczą, św idruje on krw istoczerw onym i ślepiam i każdego, kto 
m a nieszczęście go spotkać. Legendy o w ilkołakach omawia 
E lliott O’Donnell w  jednym  z rozdziałów  książki Casebook o f  
Ghosts (1959).

W IRGINIA, STAN DUCHÓW
W irginię nazyw a się n iekiedy żartobliw ie S tanem  D uchów  
( G h o s t  S t a t e ) ,  jako  że nigdzie w S tanach  Zjednoczonych 
nie pojaw ia się aż tyle w idm . Szczególne ich zagęszczenie 
panuje w  miejscowości F redericksburg , naw iedzanej przez 
duchy w ielu m ieszkających tam  niegdyś znanych osobistości, 
w śród nich prezydentów  G eorge’a W ashingtona i Jam esa 
M onroe. Jednakże najsłynniejszym  duchem  F redericksburga 
je s t K obieta w Bieli (Lady in White), k tó ra  się ukazuje 
w C hatham  M anor, przepięknej osiem nastow iecznej rezyden­
cji n a  w zgórzu nad  m iastem . Jes t to podobno widmo młodej 
kobiety, k tó ra  przeżyła zawód m iłosny i obecnie pow raca na 
ziemię co siedem  la t w  rocznicę śmierci. Zm arła ona 21 
czerwca, a następne jej pojaw ienie się przypada na 1990 rok.

F ort M onroe, zbudow any w  1609 roku  i będący najdaw niej­
szą placów ką w ojskow ą w  S tanach  Zjednoczonych, szczyci się 
także w spaniałą galerią w idziadeł. U kazują się tam  między 
innym i duchy generała  R oberta E. Lee, generała  Ulyssesa 
S. G ranta, A braham a Lincolna, Jeffersona Davisa, Edgara 
A llana Poego oraz w odza indiańskiego o im ieniu Czarny 
Jastrząb  (Black Hawk). Św iadkow ie tw ierdzą, że najczęściej 
pojaw ia się Jefferson Davis, p rezydent Konfederacji Południa 
podczas w ojny secesyjnej (1861-1865).

W irginia nie może się poszczycić chyba ty lko  jednym  — że 
znajduje się tam  najczęściej naw iedzane m iasto w  S tanach 
Zjednoczonych. M iastem  tym  je s t Nowy O rlean w  Luizjanie, 
gdzie pojaw iają się stale ponad dw a tuziny duchów, większość 
z nich w nastrojow ej dzielnicy francuskiej.
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Jeden  z duchów, k tóry  ukazuje się w  Fredericksburgu  w  Wirginii, w edług 
sztychu ze starej księgi poświęconej historii tej miejscowości

W IRIKA
D uchy indyjskie o nazw ie w i r i k a  to m ałe, odrażające 
istoty, k tó re  się pojaw iają nocą, w ydając z siebie jazgotliwe, 
gardłow e dźwięki. W irika są czerwonego koloru  i m ają 
długie, ostre zęby, przypom inające zęby w am pirów  (-> WAM­
PIRY WIDMA). Nieco m niej groźne są dw a inne rodzaje 
duchów  indyjskich — paisachi oraz bauta . U kazują się 
one w bardziej tradycyjnym  kształcie m glistych postaci 
kobiet lub mężczyzn i uw ażane są za zw iastunów  śmierci. 
H indusi, k tórzy  zawsze okazyw ali w ielki szacunek istotom  
nadprzyrodzonym , budują w  w ielu okolicach Indii kapliczki, 
gdzie składają duchom  ofiary z kw iatów  lub pożywienia. 
Rodzina h induska prześladow ana przez szczególnie dokuczli­
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wego ducha może się zawsze zwrócić do tak  zw anego shayca- 
na, czcigodnego starca, k tó ry  posiada podobno moc odpędza­
nia złych duchów.

WIRUJĄCE STOLIKI
W 1853 roku  w  Anglii i F rancji narodziła się m oda na tak  zw ane 
w irujące stoliki. Twierdzono, że jeśli g rupa ludzi stanie dokoła 
stołu i położy ręce na blacie, duchy zm arłych zaczynają 
poruszać m eblem , przekazując w  ten  sposób w iadom ości 
z zaświatów. O w irujących stolikach pisze S. G. Soal w  książce 
A  Survey  of the Occult (1935):

Odkryto, że jeśli czworo lub pięcioro ludzi stanie wokół lekkiego okrągłego 
stołu i oprze dłonie na blacie, mebel zaczyna się przechylać w różne strony, 
a niekiedy wirować. Kierunek ruchu jest zgodny z oczekiwaniami ucze­
stników seansu, jeśli jednak połowa ich oczekuje, że stolik zacznie 
wirować w kierunku ruchu wskazówek zegara, druga zaś, że odwrotnie, 
mebel stoi w miejscu. Wybitny fizyk Michael Faraday (1791-1867) za 
pomocą pomysłowych eksperymentów dowiódł, iż ruchy stolika wywołują 
sami uczestnicy seansu, naciskając nieświadomie blat rękami. Faraday nie 
wyjaśnił jednak, jak to się dzieje, że stolik potrafi się zatrzymywać 
przekazując (za pośrednictwem liter alfabetu) wiadomości, których nie 
spodziewa się żadna z obecnych osób.

Bliższe dane o w irujących stolikach znaleźć m ożna w eseju 
S. G. Soala. ( -> OUIJA)

WODAN
G erm ański bóg wojny, zw ycięstw a i śm ierci W odan (w S k an ­
dynaw ii zw any Odynem ) był zapew ne początkow o także 
bogiem  niepogody i w ichru. Świadczy o tym  na przykład  
skandynaw ska legenda głosząca, że W odan stoi na  czele 
pędzącej konno po niebie w atahy  w idm ow ych m yśliwych, 
k tó rym  tow arzyszy sfora psów. Pojaw iają się oni zawsze 
podczas burzy, polując wówczas na dusze ludzkie. Oprócz 
tego na wsi francuskiej u trzym uje się do dzisiaj przesąd, że 
kiedy się zryw a w iatr, należy zam knąć drzw i na w szystkie 
zam ki, gdyż inaczej m ożna zostać porw anym  przez złowrogie­
go jeźdźca. (-> MYŚLIWI WODANA)
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W ODNIKI
W odniki (niem ieckie N i x  e n ) to istoty nadprzyrodzone, k tó ­
re się pojaw iają nad  dużym i rzekam i i jezioram i, m ają ludzkie 
torsy  i rybie ogony, a w ięc odpow iadają naszem u w yobrażeniu 
syreny  czy try tona. Legenda głosi jednak , że potrafią rów nież 
przybierać dow olne kształty  i staw ać się niew idzialne. D uchy 
te w zasadzie nie szkodzą ludziom, chociaż w edle tradycji 
w ym agają jednej utopionej ofiary ludzkiej w  roku. D opiero 
jeśli jej nie otrzym ają, m ogą zwabić jakiegoś nieostrożnego 
człowieka w miejsce, gdzie utonie. W daw nych czasach w ie­
rzono, że n iem ow lęta z w odogłowiem  to dzieci wodników , 
k tórzy  przybrali postać m ężczyzn i poślubili norm alne 
kobiety.

W OLHAARHOND
W o l h a a r h o n d  to południow oafrykański pies widmo, duży 
kosm aty stw ór świecący w m roku. Z daleka pies ów przypom i­
na ognistą pośw iatę, a swój rzeczyw isty kszta łt przybiera 
dopiero w pobliżu nieszczęśnika, k tó ry  stanie na jego drodze. 
W olhaarhonda oraz inne południow oafrykańskie zw ierzęta 
w idm a om aw ia Erie R osenthal w  książce They W alk B y N ight 
(1949).

WRÓŻKA Z ENDOR
H istoria W różki z Endor, k tó ra  na rozkaz kró la  żydowskiego 
Saula w yw ołała z w nętrza ziemi ducha jego poprzednika, 
Sam uela, to najbardziej znana opowieść o duchu w ystępująca 
w  Biblii, gdzie zresztą znajduje się w iele innych w zm ianek 
o zjaw iskach nadprzyrodzonych. Ja k  podaje dw udziesty ósmy 
rozdział Pierw szej K sięgi Sam uela , Saul posłużył się W różką 
z Endor, aby zasięgnąć porady Sam uela przed  zbliżającą się 
b itw ą z Filistynam i, został jed n ak  surow o zgrom iony przez 
ducha, k tó ry  przepow iedział m u k lęskę i śm ierć. Część teolo­
gów uważa, że Wróżka z Endor była w istocie oszustką — wycza­
rowała w idmo z dym u, a głos naśladow ała posługując się 
brzuchom ów stw em . Mimo to h istoria ta  je s t głośna do dzisiaj
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Saul m dlejący po w ysłuchaniu przepow iedni Sam uela. Sztych S chnorra von 
Carolsfelda

i roztrząsają ją  niezliczone studia poświęcone zarów no zjawis­
kom  nadprzyrodzonym , jak  czarom.

W RZESZCZĄCE CZASZKI
Istnieją osobliwe opowieści o czaszkach ludzkich, k tó re  przy 
każdej próbie przeniesienia ich na inne miejsce w ydają z siebie 
w yjątkow o odrażające w rzaski. Uważa się, że zawsze w takim  
p rzypadku  człowiek, do którego należała czaszka, zostawił 
przed  śm iercią dokładne w skazów ki co do sposobu lub m iejs­
ca pochow ania swego ciała, a poniew aż zignorow ano jego 
życzenie, posługuje się w łasną czaszką jako  narzędziem  ze­
m sty. N ajbardziej znana w rzeszcząca czaszka znajduje się
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Słynna wrzeszcząca czaszka z Bettiscom be M anor



w  Bettiscom be M anor, dworze w  angielskim  hrabstw ie Dorset. 
N ależała ona podobno do niew olnika M urzyna, k tó ry  zapo­
wiedział sw em u panu, że jeśli jego ciało nie zostanie przew ie­
zione po śm ierci do Indii Zachodnich, będzie w  odw et nękał 
dwór. W łaściciel nie spełnił życzenia n iew olnika i od tej pory 
czaszka żółknąca w  Bettiscom be M anor nie pozw ala się 
pochow ać ani naw et ruszyć z miejsca. Ilekroć m ieszkańcy 
dom u usiłują ją  przenieść, w ydaje tak  przeraźliw e w rzaski, że 
m uszą ją  czym prędzej kłaść z pow rotem  do starej sekretery , 
gdzie je s t przechow yw ana od przeszło dw ustu  lat. Rozdział 
poświęcony wrzeszczącym  czaszkom  w łączyła C hristina Hole 
do swojej książki H aunted  E ngland  (1940), w której pisze, że 
obok Bettiscom be M anor obiekty tego rodzaju znajdują się 
w H igher Chilton w  hrabstw ie Som erset, w W ardley H allu 
w M anchesterze, w klasztorze W arbleton w  hrabstw ie Sussex, 
w  C algarth  H ouse nad  jeziorem  W inderm ere, ja k  rów nież 
w  B urton  Agnes H allu w  hrabstw ie York.

W SPINACZ Z EVERESTU
Na M ount E verest, najwyższej górze św iata, pojaw ia się 
podobno duch w spinacza, k tó ry  poniósł niegdyś śm ierć na 
jednym  ze zdradzieckich zboczy i wziął sobie za p u n k t honoru 
w spom aganie swoich następców . We w rześniu  1975 roku  
D ougal H aston i Doug Scott ogłosili, że w  czasie w spinaczki na 
E verest czuli obok siebie „pokrzepiającą obecność” niew i­
dzialnego tow arzysza, k tó ry  spędził z nim i straszliw ą noc na 
południow ozachodnim  stoku, na w ysokości ośm iu tysięcy 
ośm iuset m etrów . Przenocow ał z nim i w śnieżnej jam ie pod 
sam ym  szczytem , a później dodaw ał im  otuchy podczas 
udanego a tak u  na w ierzchołek. W ysunięto hipotezę, że du ­
chem  tym  był A ndrew  Irving, k tó ry  zaginął na  stokach góry 
w 1924 roku.

WU
W u to m edia chińskie, k tó re  pozw alają w stępow ać w siebie 
duchom  zm arłych, aby w ten  sposób przekazać z zaśw iatów
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wiadomości. Ich zdolność naw iązyw ania k o n tak tu  z duchem  
nasila się szczególnie podczas uczty w ydanej na  jego cześć, na 
k tó rą  się go specjalnie zaprasza. J a k  w ynika z przekazów , 
duchy chińskie są zdaje się nieco snobistyczne, pojaw iają się 
bow iem  na ogół tylko w tedy, gdy je  w yw ołuje m edium  
rów nego lub wyższego stanu. ( -> CHINY)

W YSTĘPNA LADY FERRERS
We w spaniałej rezydencji M arkyate Celi koło D unstable 
pojaw ia się duch pięknej a nikczem nej młodej kobiety znanej 
jako  W ystępna Lady F errers  ( W i c k e d  L a d y  F e r r e r s ) ,  
k tó ra  w siedem nastym  w ieku dla urozm aicenia m onotonii 
swego życia napadała  i rabow ała na gościńcach. K azała sobie 
w ybudow ać sek re tne  wyjście z dom u i pod osłoną nocy 
w ym ykała się w m ęskim  przebraniu , by grabić podróżnych 
przejeżdżających pobliską W atling S treet. W razie konieczno­
ści nie w ahała  się m ordow ać, aż podczas jednego z napadów  
sam a została ciężko ranna. S tarczyło jej sił, by się dowlec do 
M arkyate Celi, tu  jed n ak  zem dlała i w yzionęła ducha. R an­
kiem  znaleziono ją  m artw ą w  przebran iu  rozbójnika, co 
doprow adziło do u jaw nienia tajem nicy jej podw ójnego życia. 
N iedługo potem  duch W ystępnej Lady zaczął się ukazyw ać to 
w  M arkyate Celi, to na  okolicznych drogach, k tó re  przem ie­
rzał galopem  na koniu. Raz w idziano go naw et wiszącego 
w ogrodzie na  drzew ie, co trudno  w yjaśnić, jako  że Lady 
F errers  nigdy przecież nie stanęła  przed sądem  i nie została 
skazana. Ja k  pisze C hristina Hole, k tó ra  w  książce H aunted  
E ngland  (1940) przytacza legendę o W ystępnej Lady, jej duch 
ukazyw ał się jeszcze w naszym  stuleciu.

22 -  L ek sy k o n  duchów



Y

YEATS, WILLIAM BUTLER
Legenda głosi, że znakom ity poeta irlandzki William B u­
tle r Y eats (1865-1939) w yw ołał ducha straszącego w  R envyle 
House, ho telu  w  górzystym  rejonie C onnem ara w  hrabstw ie 
Galway. W edług jednej z relacji Y eats naw iązał z duchem  
k o n tak t za pom ocą pism a autom atycznego. O kazało się, 
że je s t to były m ieszkaniec dom u, k tó ry  p ro testu je  p rze­
ciwko w ynajm ow aniu swego daw nego pokoju. Y eats uzyskał 
od ducha przyrzeczenie, że przestan ie straszyć, jeśli pokój 
nie będzie używ any. Rzeczywiście zapanow ała cisza, k tó ra  
trw ała, dopóki pew nego dnia jak iś tu ry sta  nie naruszył zakazu 
— wówczas duch pojawił się jeszcze raz.

Zanim  R envyle H ouse został hotelem , stanow ił w łasność 
innego pisarza irlandzkiego, 01ivera S t Johna  G ogarty’ego 
(1878-1957), k tóry  zorganizow ał pod koniec la t dw udziestych 
k ilka  seansów  spirytystycznych z udziałem  Y eatsa, dla 
naw iązania k o n tak tu  z w idm em . P e te r U nderwood, k tóry  
w książce Gazetteer o f Scottish a n d  Irish  Ghosts (1973) 
om aw ia legendę R enyyle House, pisze: „U w aża się, że Y eats 
osobiście w yw ołał ducha jednego z poprzednich m ieszkań­
ców, k tó ry  jakoby popełnił sam obójstwo, dusząc się gołymi 
rękam i i te raz  nie mogąc zaznać spokoju, nadal naw iedza 
swoją daw ną siedzibę. Wielu gości hotelow ych żądało już 
zm iany num eru , jednakże tylko nieliczni gotowi byli wyjawić 
pow ód” .

U nderw ood dodaje, że R enyyle H ouse uchodzi obecnie za 
najczęściej naw iedzany dom  Irlandii, tym  bardziej że jak  
tw ierdzą niektórzy, do pierw szego ducha dołączyła ostatnio
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inna w ysoka w idm ow a postać — duch sam ego Yeatsa! Jeśli to 
praw da, m ielibyśm y do czynienia z pierw szym  lau reatem  
Nagrody Nobla, k tó ry  pow rócił po śm ierci na  ziemię jako  
widmo.



z

ZACZAROWANE PSY
W w yżynnej części Szkocji oraz na przybrzeżnych w yspach 
szkockich pojaw iają się podobno tak  zw ane „zaczarow ane 
psy” ( F a e r y  D o g s ). Są one zielone, w ielkości dw uletniej 
ja łów ki i m ają k ró tk ie  ogony oraz w ielkie łapy, k tó re  pozosta­
w iają niesam ow ite ślady na  podm okłych łąkach  i p lażach 
nadm orskich. Zaczarow ane psy biegną bezgłośnie prosto 
przed siebie, nie zm ieniając k ierunku , aż do trą  do miejsca, 
gdzie zam ierzają w ydać swoje złowieszcze szczeknięcie. Alas- 
dair A lpin M acGregor, k tó ry  poświęca tym  stw orom  jeden  
z rozdziałów swojego studium  The Ghost Book (1955), pisze: 
„Szczekanie tego przeraźliw ego czworonoga je s t n iezm iernie 
głośne i przenikliw e. Na w yspach w ierzy się, że zaczarow any 
pies w ydaje tylko trzy  szczeknięcia. Pom iędzy jednym  a d ru ­
gim  je s t stosunkow o długa przerw a, tak  że przerażony czło­
w iek m a niekiedy czas znaleźć schronienie, zanim  się rozleg­
nie ostatn ie fatalne szczeknięcie” . Najwięcej relacji o zaczaro­
w anych psach pochodzi z w yspy Tiree w  arch ipelagu  H ebry- 
dów W ew nętrznych. Znajduje się tam  naw et pieczara zw ana 
„Legow iskiem  Zaczarow anego P sa” , z k tórej stosunkow o 
często daje się ponoć słyszeć złowieszcze szczekanie. ( -> PSY)

ZAGADKA PATIENCE WORTH
P atience W orth była dziewczyną z angielskiego h rabstw a 
D orset, k tó ra  w yem igrow ała w  siedem nastym  w ieku do A m e­
ryki Północnej i poniosła śm ierć z rąk  Indian. T rzysta la t 
później sta ła  się nagle sław na. W 1916 roku  pew na A m erykan­
ka z S t Louis, żona niejakiego Johna  C urrana, naw iązała
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jakoby  k o n tak t z duchem  Patience, k tó ry  podyktow ał jej cały 
cykl utw orów  literackich  pisanych au ten tyczną siedem nasto­
w ieczną angielszczyzną. P rzekazy  spisyw ane przez m edium  
z S t Louis poddano sk rupu la tnym  badaniom  i okazało się, że 
inform acje dotyczące P atience W orth potw ierdzają się jedna 
po drugiej. D oktor W alter P rince, jeden  z członków zespołu 
badaw czego, w ydał później książkę pod ty tu łem  The R iddle o f  
Patience W orth  (1926), w  której uzasadnia tezę, iż historia ta  
je s t , je d n y m  z najw ażniejszych w ydarzeń naszego w ieku” .

ZAGADKA Z AMHERST
Zagadkow e w ydarzenia, jak ie  się rozegrały w miejscowości 
A m herst w  Nowej Szkocji są może najgłośniejszym  przypad­
kiem  pojaw iania się poltergeista (—> POLTERGEIST) w  A m e­
ryce Północnej. W sierpniu  1878 roku  w  jednym  z dom ów tego 
kanadyjskiego m iasteczka, gdzie m ieszkała dziew iętnastolet­
nia dziew czyna o nazw isku E sthe r Cox zaczęły się nagle 
rozlegać ta jem nicze dźwięki, a niew idzialna dłoń w ydrapyw a­
ła na  ścianach napisy i przesuw ała drobne przedm ioty. Zjawi­
ska te nastąp iły  w krótce po tym , ja k  zawiedziony fatygant Bob 
McNeal, k tórego zaloty E sther odrzuciła, usiłow ał ją  zgwałcić. 
W ciągu następnych  m iesięcy E sthe r w ielokrotnie padała 
ofiarą ataków  poltergeista. G ryzm olił on rów nież na  ścianach 
jej niew ielkiego dom u groźne napisy, z k tórych  jeden , złożony 
z trzydziestocentym etrow ych liter, brzm iał: „E sther Cox, 
zabiję cię” . Spraw a była tym  bardziej zastanaw iająca, że 
tajem nicze w ydarzenia rozgryw ały się na oczach w ielu wiaro- 
godnych i szacow nych świadków , w śród nich dw óch miejsco­
w ych duchow nych oraz sąsiada E sther Cox, W altera H ubbel- 
la. H ubbell, początkow o sceptycznie nastaw iony, przekonał 
się w końcu  o praw dziw ości poltergeista i opisał całą historię 
w klasycznym  studium  The G reat A m herst M ystery  (1879). 
Jednakże w  1879 roku, kiedy spory w yw ołane zagadką z A m ­
h erst dosięgły szczytu, duch nieoczekiw anie p rzesta ł napasto ­
w ać E sthe r Cox i zniknął na zawsze. Niedługo potem  młoda 
K anadyjka przeniosła się z Nowej Szkocji do S tanów  Zjedno­
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czonych. Nie chciała później — ja k  tw ierdziła — w spom inać 
o przerażających w ypadkach  swojej młodości „z obawy, by się 
nie pow tórzyły” .

ZAJAZD POD KALGOORLIE
Sław ne pola złotonośne w K algoorlie służą za tło jednej 
z najosobliw szych australijsk ich  opowieści o duchach. S tare  
legendy głoszą, że na  leśnej drodze m iędzy P e rth  a Y orkiem , 
k tó rą  kursow ały  w  dziew iętnastym  w ieku dyliżanse firm y 
Cobb i Spółka, pojaw iają się duchy k ilkunastu  poszukiw aczy 
zam ordow anych podczas niebezpiecznych w ypraw  po złoto. 
Nie opodal Kalgoorlie stał wówczas zajazd przydrożny zw any 
G ospodą Lloyda, gdzie jedną  ze służebnych zabił pew nego 
dnia zazdrosny kochanek, przekonaw szy się, że nie odm awia 
ona sw ych w dzięków  także woźnicom  dyliżansów. K rew  
nieszczęsnej dziewczyny zachlapała podobno ścianę koło 
szynkw asu i plam y, jakko lw iek  by je  zm ywać, pojaw iały się 
zawsze po k ilku  dniach na  nowo. D uch zam ordow anej up rzy ­
krzał podobno życie w łaścicielom  i gościom aż do czasu, gdy 
zajazd ostatecznie zburzono.

ZAKLĘCIE PLEMIENIA VERRE
Plem ię V erre, zam ieszkujące te reny  północnej Nigerii, m a 
specjalne zaklęcie dla zapobieżenia pow rotow i zm arłego 
w  postaci złego ducha. Zaklęcie to, w ygłaszane przed  pogrze­
baniem  ciała, brzm i następująco: „Żyłeś długo. Teraz odejdź 
do słońca i głoś, że byłeś ostatn im  żyw ym  człowiekiem  i na 
próżno by w zyw ać następnych. I nie miej do nas złości. Nie 
w racaj n a  ziem ię niszczyć naszych zbiorów i przeszkadzać 
naszym  kobietom  w rodzeniu dzieci” . Zwyczaj ten  om aw ia sir 
Jam es F razer w  w ażnym  studium  Fear o f the D ead in  
P rim itive  Religion  (1933-1936).

ZAKONNICE
Ja k  pisze E llio tt O’Donnell w książce F am ily Ghosts a nd  
Ghostly Phenom ena  (1933), w całej E uropie w iduje się dość
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Duch zakonnicy ukazujący się kobiecie, k tó ra  para się czarną m agią

często duchy zakonnic, k tó re  zostały niegdyś zam urow ane 
żywcem za jak ieś w ykroczenie, najczęściej za złam anie ślu­
bów czystości.

ZAMEK GLAMIS
Trzynastow ieczny zam ek G lam is w hrabstw ie A ngus je st 
zapew ne najsłynniejszą naw iedzaną budow lą Szkocji. Rze­
czywiście trudno  sobie wyobrazić miejsce odpow iedniejsze na 
siedzibę duchów  niż to ponure kam ienne zam czysko ze
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Słynna Szara Dam a pojawiająca się w zam ku Glam is w Szkocji

spow itym i m głą basztam i i m rocznym i blankam i. Jakkolw iek  
niejednokrotnie łączy się z zam kiem  Glamis Szekspirow skie­
go M akbeta  (1606), n iepraw dą jest, że w zam ku tym  m ieszkał 
kró l D uncan, a tym  bardziej że tu  został zam ordow any. Po 
niezliczonych kom natach  zam kow ych krąży  natom iast stw ór 
o kształtach  na  poły ludzkich, na poły zwierzęcych, podług 
legendy duch kalekiego syna jednego z lordów  S trathm ore, 
k tórzy niegdyś tu  rezydowali; a w  niew ielkiej kaplicy rodowej 
ukazuje się tak  zw ana Szara Dam a, ponoć lady Glam is, żona
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szóstego lorda G lam isa spalona w 1540 roku  na stosie jako  
czarownica. P rzed  k ilku  la ty  w  G lam is zaczął się także 
pojawiać poltergeist, k tó ry  budzi nocą osoby śpiące w jednej 
z kom nat.

Może najosobliw sza historia w iąże się w szakże z pew nym  
oknem  w ykuszow ym , k tó re  sfotografowały już tysiące tu ry s­
tów. Otóż w ew nątrz zam ku nie m a kom naty  odpowiadającej 
tem u  oknu! Legenda głosi, że tajem nicę Zaginionej K om naty 
zna tylko jeden  z każdorazow ych właścicieli zam ku i dopiero 
na łożu śm ierci przekazuje ją  następnem u.

Dzieje zam ku G lam is oraz zw iązane z n im  legendy om awia 
wiele publikacji, m iędzy innym i w ielokrotnie w znaw iana 
praca lorda H alifaxa The Ghost Book (1936).

ZAMEK W KAPSZTADZIE
Zam ek w K apsztadzie ( C a p e  T o w n  C a s t l e ) ,  zbudow any 
w 1665 roku, je s t najstarszą budow lą A fryki Południow ej. Od

Ulotny duch z zam ku w K apsztadzie, ukazujący się od blisko trzystu  lat



blisko trzystu  la t pojaw ia się tu  najstarszy  duch tego kraju , 
w ysoka, ja sn a  postać przechadzająca się po m urach  i zn ikają­
ca za b lankam i przy zbliżaniu się ludzi. Nie tak  daw no, bo 
w  1947 roku, zjawę ujrzało dw óch w artow ników . Gdy jednak  
spóbowali się zbliżyć, zaszło coś, co tak  opisali: „Ze zdum ie­
niem  zauw ażyliśm y, że stojące na blance m u ru  widm o robi 
k rok  naprzód i rozpływ a się w  pow ietrzu” . Żołnierze wychylili 
się przez b lankę i spojrzeli p iętnaście m etrów  w dół, do daw nej 
fosy, ale nic tam  nie dostrzegli. O duchu tym , a także o innej 
zjawie ukazującej się na  zam ku w K apsztadzie, zw anej D am ą 
w  Szarym  K apturze ( L a d y  i n  G r e y  H o o d ) ,  pisze Erie 
R osenthal w książce The W alk B y N ight (1949).

ZAPACHY
B adaczka zjaw isk nadprzyrodzonych E dith  Cave z angielskie­
go h rabstw a D evon przekonana jest, że duchy często pojaw ia­
ją  się w postaci w idm ow ych zapachów. W 1978 roku  p rzep ro ­
w adziła ona g run tow ne badania na  te ren ie  całej Wielkiej 
B rytanii, po czym opublikow ała relacje ludzi, k tó rym  zdarzy­
ło się nagle poczuć zapach kojarzący się nieom ylnie z jakąś 
niedaw no zm arłą osobą. Jed n a  z m ieszkanek  B risto lu  tw ie r­
dziła, że na  schodach swego dom u czuje często zapach perfum  
używ anych niegdyś przez m atkę, a pew ien m ężczyzna z Oke- 
ham pton  w D evonie oświadczył: „K tóregoś dnia zbudziła 
m nie p rzep iękna woń niew iadom ego pochodzenia — byłem  
zupełnie spokojny i nie odczuw ałem  strach u ” . Zdarzyło się to 
w trzy  tygodnie po śm ierci jego ojca. Jeszcze dziwniejsza 
przygoda spotkała  pew ną kobietę z h rabstw a Ross w  Szkocji, 
k tórej m alu tk i synek  zm arł, w padłszy do dołu z p łynem  do 
dezynfekcji owiec. Dom owej kobiety  w ypełniał się później co 
najm niej raz w  tygodniu zapachem  płynu  dezynfekcyjnego. 
Pew ne m ałżeństw o z N ortham pton, k tó re  u traciło  w  k a tastro ­
fie lotniczej syna, czuło dla odm iany zapach paliw a sam oloto­
wego.

Jed n a  z najsłynniejszych opowieści o w idm ow ych zapa­
chach pochodzi z M iscellanies (1696) Johna  A ubreya, k tóry
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Duch Kwiatów, w idm owa postać m aterializow ana przez am erykańskiego 
iluzjonistę F.L Jossefy’ego

pisze: „A nno 1670 nie opodal C irencestor pojawiło się w idziad­
ło. Pytane, czyli je s t duchem  dobrym  czyli złym, nic nie 
odrzekło, jeno  znikło, w ydając z siebie przecudny arom at 
i dźw ięk w ielce dla ucha luby” . Na przełom ie dziew iętnastego 
i dw udziestego w ieku am erykańsk i iluzjonista F. L. Jossefy 
m aterializow ał w czasie swoich seansów  w idm ow ą postać, 
k tó rą  nazyw ano D uchem  Kwiatów. Jossefy tw ierdził, że je s t to 
pół woń, pół duch. Zjawę tę przedstaw ia reprodukow ana obok 
fotografia.
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ZEMSTA DUCHÓW
H istoria zjaw isk nadprzyrodzonych obfituje w opowieści o d u ­
chach, k tó re  pow róciły na ziemię, by się zem ścić na swoich 
krzyw dzicielach. Może najsłynniejsza z nich to legenda o w id­
mie C hristophera S laughterforda, w trąconego w  1709 roku  do 
w ięzienia w  angielskim  mieście Guildford pod zarzutem

Duch Christophera Slaughterforda, który pojawił się w 1709 roku, by pomścić 
swoją śmierć



zabójstw a narzeczonej, Jan e  Young. Chociaż nie przyznał się 
do winy, a dowody przeciw ko niem u były skąpe, jesien ią  tegoż 
roku  sąd w G uildford skazał go na  k arę  śmierci. S laughterfor- 
da przew ieziono do w ięzienia M arshalsea w londyńskiej dziel­
nicy S ou thw ark  i powieszono, mimo iż do końca się zaklinał, 
że je s t niew inny. Po k ilku  dniach w G uildford pojawił się, 
głośno lam entu jąc nad  niespraw iedliw ym  w yrokiem , jego 
duch w  kajdanach, w  k tó re  skazaniec był zakuty  w w ięzieniu 
i na  sali sądowej. Później w idmo ukazało się w dram atycznych 
okolicznościach daw nem u słudze straconego, Josephow i Lee. 
Tym  razem  S laughterford  trzym ał w ręk u  płonącą pochodnię, 
a na szyi m iał stryczek. Gdy duch ukazał m u się ponow nie, 
przerażony Lee uciekł z m iasta. Po pew nym  czasie znaleziono 
go powieszonego, co uznano za dowód, iż w rzeczywistości to 
on zam ordow ał Jan e  Young.

ZETKNIĘCIA Z DUCHAMI
W 1889 roku  Tow arzystw o B adań Zjawisk M etapsychicznych 
(Society for Psychical Research) przeprow adziło jedną  z p ie r­
w szych ank ie t m ających ustalić, ile osób wierzy, że się 
zetknęło z ducham i. Jedno  jedyne pytanie, jak ie  zadano 
siedem nastu  tysiącom  osób reprezen tu jących  w szystkie w ar­
stw y społeczeństw a brytyjskiego, brzm iało następująco: „Czy 
doznał(a) pan(i) kiedykolw iek na  jaw ie w rażeń  zm ysłowych 
o charak terze  w zrokow ym , czuciowym  lub słuchow ym , k tó re 
w  pan(a)(i) m niem aniu  nie były w ynikiem  żadnych zew nętrz­
nych przyczyn m ateria lnych?” P iętnaście tysięcy trzystu  
szesnastu  respondentów  odpowiedziało przecząco, a tylko 
tysiąc sześciuset osiem dziesięciu czterech, czyli niew iele po­
nad  dziesięć procent, tw ierdząco. Sześćdziesiąt sześć procent 
tych, k tórzy  się zetknęli ze zjaw iskam i nadprzyrodzonym i, 
podało, że zdarzyło im  się to tylko raz w  życiu.

ZIELONE DAMY
Ja k  piszą Francis W att i w ielebny A ndrew  C arter w  książce 
Picturesąue Scotland  (1929), Zielone D am y ( G r e e n  L a ­

349



d i e s ) pojaw iają się w Szkocji niew ątpliw ie częściej niż 
gdziekolw iek indziej. A utorzy przytaczają trzy  najbardziej 
znane przykłady: Zieloną D am ę rodu Carnegie; szarawozielo- 
ne widmo, k tó re  prześladow ało potom ków  byłego dziedzica 
Newton; oraz Zieloną D am ę ukazującą się jako  zapowiedź 
śm ierci rodzinie B urnettów  z C rathes. Inna Zielona D am a 
(znana także jako  S iannag Maid albo Elle Maid) prześladow ała 
podobno ród Cam pbellów  w  okresie, gdy rezydow ali oni 
w starożytnym  zam ku D unstaffnage nad  Loch Etive.

ZIMNY CHŁOPIEC Z HILTON
W okolicach angielskiego m iasta D urham  pojaw ia się niezw y­
kły duch w  postaci ni to w yrostka, n i chochlika, nazyw any 
Zim nym  Chłopcem  z H ilton ( C a u l d  L a d  o f  H i l t o n ) .  
Je s t to podobno widmo stajennego R ogera Skeltona, k tó ry  
w  1609 roku  został bestialsko zam ordow any przez dziedzica 
zam ku Hilton, R oberta Hiltona. Obecnie Chłopiec z H ilton 
naw iedza nocą okoliczne dom y i robi w nich bałagan, nieco 
przypom inając swoim  zachow aniem  poltergeista. Legendę 
o Chłopcu z H ilton om aw ia R obert S urtees w książce H istory  
of the C ounty o f D urham  (1816).

ZJADANIE GRZECHÓW
Zjadanie grzechów  to stary  zwyczaj w alijski polegający na 
tym , że specjalnie w ynajęta  osoba bierze na  siebie grzechy 
dopiero co zm arłego, tak  by jego dusza mogła opuścić ciało i iść 
do nieba zam iast pokutow ać na ziemi jako  zły duch. Zjadacz 
grzechów  um ieszcza dw a ta lerzyki z chlebem  i solą na 
piersiach nieboszczyka, po czym uroczyście spożywa ich zaw ar­
tość. W ten sposób nie tylko przyjm uje grzechy zmarłego, ale 
otrzym uje również sowitą zapłatę od jego krewnych. Warto 
dodać, że od daw na uważa się, iż sól chroni przed złymi duchami.

ZJAWA
Zjawa to postać ludzka m ająca w szelkie cechy osoby, o której 
wiadom o, że przebyw a w  innym  m iejscu lub nie żyje. Istnieje
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Zjawa na okładce pensowej broszurki angielskiej z osiem nastego w ieku



wiele zapisów historycznych o spotkaniach  ze zjawami. R elac­
je  te, nie noszące żadnych znam ion halucynacji ani złudzeń 
zm ysłowych, dowodzą, że zjawy m ożna nie tylko zobaczyć, ale 
także usłyszeć lub dotknąć. Istnieją trzy  rodzaje zjaw: zjawy 
ludzi ciężko doświadczonych, stojących w obliczu choroby, 
niebezpieczeństw a czy śmierci; zjawy ludzi um arłych  naw ie­
dzające w ielokrotnie te  sam e miejsca; oraz zjawy ludzi ży­
w ych ukazujące się z ich w łasnej woli innym  osobom.

W ostatn ich  la tach  dokładne studia nad  tym  fenom enem  
prow adził In sty tu t B adań Psychofizycznych (Institu te of Psy- 
chophysical R esearch) w  Oksfordzie, k tó ry  przeanalizow ał 
około tysiąca ośm iuset przypadków  ukazania się zjaw. Z aska­
kującym  odkryciem  było, iż jedna  trzecia z nich to w idm ow e 
postacie ludzi żywych. Św iadków  pytano, kiedy się zoriento­
wali , że m ają przed sobą zjawę; i okazało się, że czterdzieści 
sześć procent badanych zdało sobie z tego spraw ę natych ­
m iast, osiem naście p rocen t po jak im ś czasie, pięć procent 
w chwili znikania zjawy, a trzydzieści jeden  p rocen t dopiero 
po jej zniknięciu. A nkieta  w ykazała także, że zjawy, k tó re  
przysłaniają światło (gdy na  przykład  ukazują się na tle okna) 
są rzadkie, ale przecież się zdarzają. S tw ierdzono znaczne 
różnice w  odczuciach ludzi, k tórzy  się zetknęli ze zjawami: 
n iek tórych  ogarniało natychm iast przerażenie, inni w ogóle 
nie odczuw ali strachu , a jeszcze innych niepokój i lęk  p rzej­
m ow ał dopiero po jak im ś czasie. O dkryto także, że w  k ilku  
przypadkach  u jrzenie zjawy dodało badanym  sił. Fascynujące 
wyniki ankiet przeprow adzonych przez Insty tu t opisało szcze­
gółowo dwoje jego pracow ników , Celia G reen i Charles 
M cCreery, autorzy książki A p p a ritio n s  (1975). D w a w cześnie­
jsze, ale rów nie w ażne studia to A p p a ritio n s  a n d  H aunted  
Houses (1939) sir E rnesta  B ennetta  oraz A p p a ritio n s  (1953) G. 
N. M. Tyrella.

ZJAW A ZE SM ITHFIELD
D uch, k tó ry  w  połowie siedem nastego w ieku  pojawił się na 
ta rgu  m ięsnym  w angielskim  mieście Sm ithfield, to jedna
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W spółczesna rycina Zjawy ze Smithfield, k tó ra  nękała rzeźników w połowie 
siedem nastego w ieku

23 Leksykon duchów



z najdziw niejszych, a zarazem  chyba najgłośniejszych istot 
nadprzyrodzonych, o jak ich  piszą kroniki. Ja k  w ynika z b ro ­
szury w ydanej w 1654 roku  i noszącej ty tu ł A  True Relation o f  
the Sm ith field  Ghost, skąd pochodzi reprodukow ana obok 
rycina, duch ów ubrany  był w togę adw okacką, na  głowie m iał 
rogi, w ręk u  trzym ał topór rzeźniczy, a na  nogach nosił bu ty  
o długich zakrzyw ionych noskach. Legenda głosi, że w idmo 
pojawiało się na  ta rgu  m ięsnym  w Sm ithfield co sobotę 
w ieczór m iędzy dziew iątą a dw unastą  i nękało  rzeźników , 
ściągając z ich kram ów  połcie mięsa. Chociaż n iektórzy 
odw ażni k ram arze usiłow ali odpędzać n a trę tn ą  zjawę topora­
mi i nożam i, „nie natrafiali na  nic, k rom  pow ietrza” , jak  pisze 
anonim ow y au to r broszury. Toga adw okacka zdradziła m iesz­
kańcom  Sm ithfield tożsam ość ducha, poniew aż niedługo 
przedtem  zm arł tam  m iejscowy ju rysta , n iejaki M allet, k tóry  
się za tru ł nieśw ieżym  m ięsem . Widać M allet nie był zupełnie 
pew ien, od kogo kupił śm iercionośne mięso, gdyż po s te rro ry ­
zow aniu Sm ithfield, przeniósł się „do W hitechappell i East- 
cheape, w yrządzając rzeźnikom  więcej szkód niż psotny 
duszek Robin Goodfellow nieuczciw ym  garbarzom ” . Po pew ­
nym  czasie tajem nicze widm o zniknęło rów nie nagle, ja k  się 
pojawiło, i do dziś dnia nie wiadom o, czy w  Sm ithfield straszył 
praw dziw y duch czy tylko zręczny oszust.

ZJAW A Z SARAGOSSY
Dzieje Zjawy z Saragossy ( D u e n d a  d e  Z a r a g o z a )  to 
jedna  z najbardziej znanych hiszpańskich opowieści o du ­
chach, k tó ra  w zbudziła swego czasu ogrom ne zainteresow a­
nie w  całej Europie. W listopadzie 1934 roku  w Saragossie, 
w dom u zam ieszkanym  przez rodzinę nazw iskiem  Palazon, 
zaczął się nagle odzywać w ru rze  od piecyka nieziem ski głos. 
Rodzina doniosła o tym  m iejscow ym  w ładzom , k tó re  w droży­
ły, szeroko zakrojone śledztwo z udziałem  lekarzy i agentów  
policji. Udało im się niebaw em  naw iązać rozm ow ę z gadającą 
ru rą , a naw et ją  przesłuchać, jako  że odpow iadała sensow nie 
na pytania. P rzedstaw iw szy się jako  Zjawa z Saragossy,
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zdum iała detek tyw ów  inteligencją i dowcipem . Czynniki 
śledcze poszukujące źródła głosu początkow o podejrzew ały 
szesnastoletnią służącą im ieniem  M aria Pascuela, ale s ta ran ­
nie zainscenizow ana konfrontacja, przeprow adzona przez 
ekspertów  oraz miejscowego sędziego, w ykluczyła bezpośre­
dni zw iązek m iędzy nią a głosem, choć rapo rt stw ierdzał, iż 
mogła w ywołać zjawisko za pomocą „podśw iadom ego brzu- 
chom ów stw a” . Spraw a zakończyła się w  grudniu  1934 roku, 
kiedy ru ra  od piecyka przem ów iła po raz ostatni. Śledztw o 
um orzono, a zagadka pozostała nie rozw iązana po dziś dzień. 
P rzedstaw ia ją  stud ium  N andora Fodora The Saragossa Ghost 
(1935).

ZŁOWRÓŻBNE MALOWIDŁA
Znajdują się one na  ścianie dw oru szlacheckiego, k tó ry  p rze­
niesiony został do skansenu  w  Nowym Sączu ze wsi Rdzaw a 
koło Bochni. D w ór ten  należał niegdyś do dóbr k lasztornych 
— dzierżaw ili go kanonicy regularni, a najw iększa z kom nat 
służyła im za dom ow ą kaplicę. Ściany jej pokryw ały  w tedy 
freski nam alow ane w  sty lu  późnego baroku, a przedstaw iają­
ce sceny z Nowego Testam entu  i Ż yw otów  Świętych. K iedy za 
czasów cesarza Józefa II zakon rozw iązano i posiadłość prze­
szła w ręce świeckie, daw na kaplica stała się salonem , a freski 
zniknęły pod w arstw ą tynku.

Po s tu  la tach  z górą, z początkiem  naszego w ieku, w czasie 
rem ontu  dw oru zapom niane freski w yjrzały spod n aw arst­
w ień kolejnych przem alow ań i zachwyciły ów czesną w łaści­
cielkę Rdzawy. K azała w ięc zdjąć delikatn ie w arstw ę ty n k u  
i w tedy w łaśnie w załomie m uru  znaleziono deszczułkę 
z w yblakłym  napisem : „Te m alow idła przynoszą nieszczę­
ście” . Ju ż  po niedługim  czasie właściciele dw oru skłonni byli 
uw ierzyć, że napis mówił praw dę: dla szczęśliwej dotychczas 
rodziny nadszedł czas w ielkich kłopotów. Być może w łaśnie 
dlatego freski znów pokryto  w arstw ą farby. Zainteresow ano 
się nim i dopiero w la tach  sześćdziesiątych, gdy zaczęto re s tau ­
row ać zabytkow y dwór. Może to był zbieg okoliczności, ale
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niedługo po przeprow adzeniu  prac konserw atorsk ich  w  daw ­
nej kaplicy kanoników  regu larnych  profesor czuw ający nad 
renow acją zginął tragicznie. Zła moc złow różbnych m alow ideł 
znów zaczęła się przejaw iać.
(B.W.)

ZŁUDZENIA OPTYCZNE
W ostatn ich  la tach  publikow ano w iele fotografii natu ra lnej 
scenerii — zagajników, zarośli, skał czy naw et chm ur — na 
k tórych  nieoczekiw anie pojaw iały się tajem nicze tw arze czy 
sylw etki ludzkie. Owe postacie, uznaw ane n iekiedy za duchy, 
są z reguły  złudzeniam i optycznym i. Jedna  z najsłynniejszych 
fotografii tego rodzaju, w ykonana w 1956 roku  we francuskim  
m ieście Metz, m iała przedstaw iać w idm ow ą postać M atki 
Boskiej. W istocie sylw etka ludzka pow stała w sku tek  gry 
św iateł przechodzących przez gałęzie drzew . Zagadnieniem  
tym  zajm ują się szczegółowo Jo h n  Michell i R obert J. M. 
R ickard  w  książce Phenom ena  (1977).

ZMORY Z SZYDŁOWCA
Na piętrze pięknego renesansow ego zam ku w Szydłow cu koło 
Radom ia zachodzą niew ytłum aczalne zjawiska, o czym zgod­
nie opow iadają wszyscy, k tó rym  dane było w  pokojach tych 
spędzić noc. Śpiących naw iedzają bow iem  tak ie  sam e pow ta­
rzające się up iorne sny: widzą pokój, w  k tórym  rzeczywiście 
się znajdują, a jak aś  zjaw a nie m ająca określonej postaci, 
jak b y  obłok gęstej mgły czy w ydłużonej chm ury, zbliża się do 
nich, ogarnia, przenika, dusi... W tedy każdy budził się p rzera ­
żony, z uczuciem  zm ęczenia i duszności. K oszm ary te  dręczyły 
tylko tych, k tórzy wówczas nocowali w salach na  najw yższym  
piętrze zam ku.

T rudno powiedzieć, z jak im  w ydarzeniem  historii zam ku, 
lub z k tó rym  z jego panów  m ogłyby się w iązać te  fantom y. 
D aw ni w łaściciele Szydłowca zostawili po sobie pam ięć do­
brych  patrio tów  i św iatłych ludzi. Im ienia żadnego z Szydło- 
w ieckich nie wiąże się z jakąś ponurą zbrodnią. Zam ek
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Fotografia w ykonana we Francji w 1956 roku, rzekom o przedstaw iająca 
widm ową postać M atki Boskiej, k tóra je s t w istocie g rą św iateł



— w edług historycznych przekazów  — nigdy nie był w idow ­
nią strasznych i d ram atycznych w ydarzeń.
(B.W.)

ZUGUN, ELEANORE
Eleanore Zugun, trzynasto letn ia  w ieśniaczka rum uńska, zdo­
była w  1926 roku  św iatow y rozgłos tw ierdząc, że napastu je  ją  
niew idzialny dem on, którego nazyw ała D r  a c u  (diabeł). 
Rzeczywiście, na  tw arzy i rękach  m iała zadrapania i ślady 
ugryzień, będące jakby  w ynikiem  tajem niczych ataków . Cała 
spraw a w yw ołała taką  sensację, że dziew czynkę przew ieziono 
w końcu do Londynu, by ją  poddać obserw acji w  N arodow ym  
L aboratorium  Parapsychologicznym  (National Laboratory  of 
Psychical Research). W w arunkach  laboratory jnych  stw ier­
dzono, że zadrapania na jej ciele i ślady zębów na rękach  
pojaw iają się bez żadnej widomej przyczyny. K ierow nik 
zespołu badaw czego, H arry  P rice (-+ PRICE, HARRY), w ydał 
oświadczenie, iż je st p rzekonany o autentyczności zjawiska. 
P rice nie potrafił jednak  w yjaśnić n a tu ry  tajem niczych obra­
żeń na  ciele dziew czynki i zagadka pozostała nie rozw iązana 
do dzisiaj. H istorię E leanore Zugun opisał sam  Price w książce 
Poltergeist Over E ngland  (1945).

ZWIERZĘTA
Liczni znaw cy zjawisk nadprzyrodzonych przyznają, że du ­
chy zw ierząt istnieją i pojaw iają się tak  samo jak  duchy ludzi. 
W arto tu  przytoczyć w zruszające słowa C hristiny Hole z książ­
ki H aunted  E ngland  (1940): „Żaden człowiek, k tóry  kiedykol­
w iek darzył miłością konia, psa czy kota, nie uw ierzy, że jego 
w ierny przyjaciel je s t tylko bezdusznym  stw orem  żyjącym 
przez k ilka la t i odchodzącym  na zaw sze” . Łowca duchów  
E lliott O’Donnell (-> O ’ D o n n e lL, ELLIOTT) w ydał książkę, 
A n im a l Ghosts (1913), gdzie pisze m iędzy innym i: „Fakt, że 
zm arli ukazują się jako  duchy, dowodzi, iż życie człowieka nie 
kończy się ze śm iercią. Szczęśliwie, w  analogiczny sposób 
m ożna udow odnić istnienie życia pośm iertnego zwierząt.
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W istocie duchy zw ierząt pojaw iają się co najm niej tak  często 
ja k  duchy ludzi, a może naw et częściej” . Niniejszy leksykon 
om aw ia duchy zw ierząt pod odpow iednim i hasłam i, takim i 
jak  koty, psy, konie czy ptaki. O statnio zagadnieniem  tym  
zajm ował się Raym ond Bayless w  książce zatytułow anej 
rów nież A n im a l Ghosts (1970). (-+ KONIE; KOTY; -> K RO­
WY; PSY)

ZWODNIK
Legenda głosi, że na  pięknych, choć zdradzieckich m oczarach 
E verglades na  Florydzie pojaw iają się tajem nicze duchy 
zw ane zw odnikam i ( t r i c k s t e r  s p i r i t s ) .  P rzybierają 
one postać obłoków  mgły albo drgających św iatełek i w ciągają 
niebacznych w ędrow ców  w bagno. Są to podobno duchy 
Indian z p lem ienia Sem inolów , k tórzy  w czasie w ojen z A m e­
rykanam i poprzysięgli w  1838 roku  mścić się na  białym  
człowieku. Zwodników  unieśm ierte ln ił pisarz am erykański 
Joel C handler H arris (1848-1908) w swoim słynnym  cyklu 
opowieści W ujaszka Rem usa.



z

ŻOŁNIERZE WIDMA
Relacje o żołnierzach w idm ach pow tarzają się od najdaw niej­
szych czasów, co je s t zrozum iałe w obec straszliw ych rzezi, do 
jak ich  dochodzi podczas wojen. N ajstarsze legendy tego ro ­
dzaju wywodzą się ze starożytnej Asyrii, gdzie w idm owi 
wojownicy atakow ali ponoć pustynne m iasta; najnow sze zaś

Ilustracja Virgilia F inlaya do jednego z najlepszych opowiadań o żołnierzach 
widmach, T hree L in e s  o f  O ld  F rench  A. M erritta



z W ietnam u, gdzie w 1971 roku  g rupa  żołnierzy am erykańs­
kich ze zdum ieniem  usłyszała obok siebie k roki p lu tonu  
żołnierzy widm. Podobno w  G lastonbury w hrabstw ie Somer- 
set w  Anglii — tu  w edług legendy odkryto  ongiś grób króla 
A rtu ra  i królow ej G uinevere — m ożna niekiedy usłyszeć nocą 
chrzęst zbroi w idm ow ych rycerzy; w  rejonie M arston Moor 
zaś, gdzie w 1644 roku  arm ia p u ry tańska  pokonała stronników  
K arola I, od w ielu la t w iduje się żołnierzy w ubiorach z czasów 
w ojny domowej. Najwięcej opowieści o żołnierzach w idm ach 
powstało w czasie pierw szej i drugiej w ojny światow ej. In te re ­
sujący w ybór tych opowieści zaw ierają tom y W ar a n d  the 
W eird  (1919) Forbesa Phillipsa i R. T hurstona H opkinsa oraz 
Strange M ysteries o f  T im e a n d  Space  (1958) H arolda T. 
W ilkinsa. ( -> ANIOŁY Z MONS)

ŻÓŁTA DAMA Z LIWU
W liw skim  zam ku, u  progu Podlasia, na  dziedzińcu i baszcie 
pojaw ia się postać kobieca osłonięta żółtym  w elonem . To 
Ludw ika z Szujskich K uczyńska, żona kaszte lana M arcina 
K uczyńskiego odw iedza sw ą daw ną siedzibę, gdzie spotkała ją  
krzyw da i hańbiąca śm ierć. Mąż Ludw iki był w ielce zazdrosny 
i surow y aż do okrucieństw a, chociaż więc żona jego nie 
odznaczała się szczególną urodą ani nie była naw et pierw szej 
młodości, wciąż podejrzew ał ją  o flirty  z m łodym i dw orzana­
mi. K iedy w  tajem niczy sposób zniknęły kolejno trzy  b ry lan ­
tow e pierścienie, k tó re  jej ofiarował, oskarżył ją  o cudzołóstwo 
i kazał w trącić do wieży. Chcącą oczyścić się z zarzu tu  
kasztelanow ą poddano ponoć sądow i bożem u szczególnego 
rodzaju. W ieczorem przyniesiono jej do lochu cegłę, oznajm ia­
jąc, że jeśli do rana  przew ierci ją  palcem , udowodni, że zarzuty 
m ęża były niesłuszne. Ale rank iem  Ludw ika stanęła  w  progu 
trzym ając w  ręk u  nienaruszoną cegłę. W yrok w ykonano 
jeszcze tego dnia ścinając kasztelanow ą na w ielkim  głazie 
leżącym  na zam kow ym  dziedzińcu. Gdy w jak iś czas potem  
strącano z drzew  otaczających zam ek w ronie gniazda, w je d ­
nym  z nich w śród garści b łyskotek znaleziono trzy  brylantow e
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pierścienie. To oswojona sroka ochm istrzyni zrobiła sobie 
w dziupli skarbczyk. Rozpacz kaszte lana była w ielka. Kazał 
pochow ać żonę z w szelkim i honoram i, a w niew iele dni potem  
znaleziono go u podnóża baszty z roztrzaskaną głową. N iektó­
rzy tw ierdzili, że do tego desperackiego czynu skłoniły go 
w yrzuty  sum ienia. Inni mawiali, że o śm ierć przypraw iło go 
widmo niew innie zam ordow anej, pojaw iające się naw et w b ia­
ły dzień w zam kow ych kory tarzach  i na  dziedzińcu. Ścigany 
przez zjawę kasztelan , w ypadł z okna.

Ci, k tórzy  spotkali się z Żółtą D am ą opowiadali, że ub rana  
je s t w  b ru n a tn ą  suknię, na głowie m a żółty czepiec z takiegoż 
koloru w oalem  spływ ającym  aż do stóp. Czasem  słychać jej 
płacz, niekiedy stuko ty  i odgłosy, ja k  gdyby ktoś przesuw ał 
sprzęty  i otw ierał szuflady.
(B.W.)

ŻÓŁTA ZJAWA
Ja k  głosi legenda, istnieje pew ien związek m iędzy losam i 
Francji a ukazyw aniem  się ta k  zwanej Żółtej Zjawy. Owo 
niezw ykłe widmo o żółtej tw arzy i z siną b ruzdą wisielczą na 
szyi pojawiło się podobno po raz pierw szy tuż przed  w ybu­
chem  w ojny francusko-pruskiej w  1870 roku. Pisze o tym  
E lliott O’Donnell w książce F am ily Ghosts a nd  Ghostly 
Phenom ena  (1933):

Ci, co przeżyli wojnę, a spotkali przedtem widziadło nazwane Żółtą Zjawą, 
twierdzili, iż łączyło się ono w jakiś niewytłumaczalny sposób z losami 
kraju i zwiastowało zmagania, w których niebawem miała wziąć udział 
Francja. Żółta Zjawa ukazała się później kilku osobom w Izbie Deputowa­
nych tuż przed śmiercią Gambetty w roku 1882, i pojawiła się tam także 
w nocy poprzedzającej zamach na prezydenta Carnota w roku 1894. 
W innym miejscu budynku widziano ją w 1910 roku. Krążą również 
pogłoski, że ostatni raz ukazała się kilka dni przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej.

ŻYWIOŁAKI
Do najdziw niejszych istot nadprzyrodzonych należą żywioła- 
k i ( e l e m e n t a l s )  nie m ające ponoć w  sobie nic ludzkiego,
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gdyż nigdy nie były ducham i żyw ych osób. Są to istoty 
zrodzone z jednego z czterech żywiołów — ognia, wody, 
pow ietrza albo ziemi. Zjawy tak ie  znane są od najdaw niej­
szych czasów, przy czym  najczęściej spotyka się duchy pow ­
stałe z ognia, ta jem nicze czerw onaw e św iatełka, przypom ina­
jące niekiedy zarysem  postacie ludzkie, a ukazujące się 
w  m iejscach, gdzie się zdarzyło jak ieś nieszczęście. W Wielkiej 
B rytanii istoty te pojaw iają się podobno jako  dziwne p tak i lub 
zw ierzęta naw iedzające okolice zdradliw ych m okradeł i ru ­
chom ych piasków , od k tó rych  za w szelką cenę należy się 
trzym ać z daleka. W S tanach  Zjednoczonych z żyw iołakam i 
łączy się częstokroć zjaw iska obserw ow ane w  Północnej 
K arolinie, gdzie pociąg uciął ongiś głowę pew nem u m ężczy­
źnie, a obecnie w pobliżu m iejsca w ypadku ukazuje się 
niesam ow ite kuliste św iatełko koloru  białego. Ja k  głosi m iej­
scowa legenda, światło to je s t głową owego nieszczęśnika, na 
próżno poszukującą reszty  ciała.
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